




Mo​jej przy​ja ​ciół​ce, Au ​tumn Hull, któ​ra wy​‐
słu ​chi​wa ​ła mnie (nie​zli​czo​ną ilość go​dzin),

gdy ob ​my​śla ​łam hi​sto​rię Pre​sto​na i Aman​dy.
Jej en​tu ​zjazm pod ​niósł mnie na du ​chu, kie​‐

dy naj ​bar ​dziej tego po​trze​bo​wa ​łam.



- Pro​log -

– A niech mnie, je ​śli to nie mała Man​da, cała wy ​stro ​jo ​‐
na i go ​to ​wa do za​ba​wy.

Do ​sko ​na​ły mo ​ment, żeby za​krztu ​sić się wodą, któ ​rą
wła​śnie pi ​łam. Za​kry ​łam usta, by za​głu ​szyć ka​szel i od ​‐
su ​nę ​łam gło ​wę od cie ​płe ​go od ​de ​chu ła​sko ​czą​ce ​go moje
ucho. Po ​ja​wi ​łam się tu dzi ​siaj tyl ​ko z jed ​ne ​go po ​wo ​du:
żeby zo ​ba​czyć Pre ​sto ​na Dra​ke’a. Czyż to nie wspa​nia​łe,
że kie ​dy wresz​cie zde ​cy ​do ​wał się mnie za​uwa​żyć, ja
za​czę ​łam wy ​plu ​wać wła​sne płu ​ca?

Chi ​chot, któ ​rym się za​no ​sił, po ​kle ​pu ​jąc mnie po ple ​‐
cach, ani tro ​chę nie po ​ma​gał.

– Prze ​pra​szam, Aman​do, nie wie ​dzia​łem, że moja
obec​ność aż tak na cie ​bie dzia​ła.

Kie ​dy w koń​cu by ​łam w sta​nie co ​kol ​wiek po ​wie ​dzieć,
od ​wró ​ci ​łam się w stro ​nę fa​ce ​ta, któ ​ry już od kil ​ku do ​‐
brych lat po ​ja​wiał się w mo ​ich noc​nych fan​ta​zjach.



Całe to stro ​je ​nie się, żeby wy ​glą​dać dziś obłęd ​nie, po ​‐
szło na mar ​ne. Pre ​ston uśmie ​chał się do mnie tak jak
zwy ​kle. Ba​wi ​łam go. On nie wi ​dział we mnie ni ​ko ​go
poza młod ​szą sio ​strą swo ​je ​go naj​lep ​sze ​go przy ​ja​cie ​la,
Mar ​cu ​sa Har ​dy’ego. Co za ba​nał. Ile ja się w ży ​ciu na​‐
czy ​ta​łam ro ​man​sów o dziew​czy ​nie, któ ​ra była bez​na​‐
dziej​nie za​ko ​cha​na w przy ​ja​cie ​lu swo ​je ​go bra​ta? Nie
by ​łam w sta​nie tego zli ​czyć.

– Prze ​stra​szy ​łeś mnie. – Chcia​łam wy ​ja​śnić swój na​‐
gły atak kasz​lu.

Pre ​ston prze ​chy ​lił bu ​tel ​kę piwa i upił łyk, nie od ​ry ​‐
wa​jąc ode mnie wzro ​ku.

– Je ​steś pew​na, że to nie mój sek ​sow​ny głos szep ​czą​‐
cy ci do ucha spo ​wo ​do ​wał ten chwi ​lo ​wy brak tle ​nu?

Tak, pew​nie o to wła​śnie cho ​dzi ​ło. Ale fa​cet wie ​dział,
że jest pięk ​ny. Nie mia​łam za​mia​ru jesz​cze bar ​dziej
pom ​po ​wać jego ego. Skrzy ​żo ​wa​łam ra​mio ​na i przy ​ję ​‐
łam obron​ną pozę. Ni ​g​dy nie wie ​dzia​łam, jak mam
roz​ma​wiać z Pre ​sto ​nem albo co mu po ​wie ​dzieć. Ba​łam
się, że gdy spoj ​rzy mi w oczy, zo ​ba​czy, że kie ​dy za​my ​‐
kam je w nocy, wy ​obra​żam so ​bie wszyst ​kie nie ​grzecz​‐
ne rze ​czy, ja​kie mo ​gła​bym z nim ro ​bić.

– Cho ​le ​ra ja​sna, Man​da – mruk ​nął ni ​skim, sek ​sow​‐
nym gło ​sem, opusz​cza​jąc wzrok na moje pier ​si.

Mia​łam dziś na so ​bie bia​łą bluz​kę z du ​żym de ​kol ​tem
i do ​sko ​na​ły sta​nik push-up, a to wszyst ​ko w na​dziei, że



Pre ​ston wresz​cie za​uwa​ży, jak do ​ro ​słam. Poza tym
wie ​dzia​łam, że lubi pier ​si. To było ja​sne, zwa​żyw​szy na
to, z ja​ki ​mi la​ska​mi rand ​ko ​wał… No do ​brze, tak wła​‐
ści ​wie to nie cho ​dził na rand ​ki. On je bzy ​kał. Moje cyc​‐
ki nie były duże, ale do ​bry sta​nik i od ​po ​wied ​nia poza
spra​wia​ły, że nie wy ​da​wa​ły się ta​kie naj​gor ​sze.

– To na​praw​dę bar ​dzo ład ​na ko ​szul ​ka.
On na​praw​dę na mnie pa​trzył. Albo na nie, ale one

były czę ​ścią mnie, więc wy ​cho ​dzi ​ło na to samo.
– Dzię ​ku ​ję – od ​par ​łam nor ​mal ​nym to ​nem, któ ​ry

zdra​dzał jed ​nak, że mój od ​dech był nie ​co przy ​spie ​szo ​‐
ny.

Pre ​ston zro ​bił krok do przo ​du, zmniej​sza​jąc i tak
nie ​wiel ​ką już od ​le ​głość mię ​dzy nami. Jego wzrok
wciąż sku ​pio ​ny był na moim de ​kol ​cie, któ ​ry wy ​pi ​na​‐
łam dla lep ​sze ​go efek ​tu.

– Ale może jed ​nak wło ​że ​nie ta​kiej bluz​ki nie było
naj​lep ​szym po ​my ​słem? – Jego ni ​ski głos spo ​wo ​do ​wał,
że za​drża​łam. – O cho ​le ​ra, dziew​czy ​no, nie rób tego.
Nie drżyj. – Jego wiel ​ka dłoń do ​tknę ​ła mo ​jej ta​lii.
Kciu ​kiem mu ​snął mój brzuch, de ​li ​kat ​nie uno ​sząc mi
przy tym ko ​szul ​kę. – Piję dzi ​siaj od czwar ​tej, skar ​bie.
Mu ​sisz mnie ode ​pchnąć i po ​go ​nić, bo wąt ​pię, że ​bym
sam zdo ​łał się po ​wstrzy ​mać.

Jęk ​nę ​łam ci ​chut ​ko. Och tak. Czy już po ​win​nam za​‐
cząć go bła​gać?



Pre ​ston pod ​niósł wzrok i spoj​rzał mi w oczy. Dłu ​gie,
ja​sne wło ​sy, w któ ​re każ​da dziew​czy ​na chcia​ła wpleść
pal ​ce, opa​dły mu na oko. Nie mo ​głam się po ​wstrzy ​‐
mać. Się ​gnę ​łam dło ​nią i za​ło ​ży ​łam mu nie ​sfor ​ny ko ​‐
smyk za ucho. Za​mknął oczy i wy ​dał z sie ​bie ci ​chy po ​‐
mruk sa​tys​fak ​cji.

– Man​da, je ​steś na​praw​dę uro ​cza. Ku ​rew​sko słod ​ka,
ale ja nie je ​stem ty ​pem go ​ścia, do któ ​re ​go po ​win​naś
się zbli ​żać. – Mó ​wił pra​wie szep ​tem, a jego oczy wpa​‐
try ​wa​ły się we mnie in​ten​syw​nie. Za​uwa​ży ​łam, że były
nie ​co szklą​ce, co tyl ​ko po ​twier ​dza​ło, że tro ​chę za dużo
dziś wy ​pił.

– Je ​stem dużą dziew​czyn​ką i sama mogę za​de ​cy ​do ​‐
wać o tym, komu po ​zwo ​lę się do sie ​bie zbli ​żyć – od ​‐
par ​łam, zmie ​nia​jąc po ​zy ​cję tak, by miał jesz​cze lep ​szy
wi ​dok na mój de ​kolt, gdy ​by tyl ​ko ze ​chciał.

– Hmmm, wi ​dzisz, my ​ślę, że wła​śnie tu się my ​lisz,
bo ta​kie nie ​win​ne i czy ​ste cia​ła jak two ​je nie po ​win​ny
ku ​sić fa​ce ​tów, któ ​rzy szu ​ka​ją tyl ​ko ko ​lej​nej go ​rą​cej la​‐
ski do pie ​prze ​nia.

Nie wiem dla​cze ​go, ale pod ​nie ​ca​ło mnie, gdy z peł ​‐
nych, ró ​żo ​wych ust Pre ​sto ​na wy ​cho ​dzi ​ło sło ​wo „pie ​‐
przyć”. Ten fa​cet był po pro ​stu zbyt ład ​ny. Za​wsze taki
był. Miał zbyt dłu ​gie rzę ​sy i zbyt kształt ​ną twarz, któ ​re
w po ​łą​cze ​niu z usta​mi i wło ​sa​mi two ​rzy ​ły po ​ra​ża​ją​ce
po ​łą​cze ​nie.



– Może nie je ​stem aż tak nie ​win​na, jak ci się wy ​da​‐
je? – po ​wie ​dzia​łam w na​dziei, że nie przy ​ła​pie mnie
na kłam ​stwie. Chcia​łam być jed ​ną z tych nie ​grzecz​‐
nych dziew​czy ​nek, któ ​re bez opo ​rów za​bie ​rał za ku ​li ​sy
i bzy ​kał przy ścia​nie.

Pre ​ston po ​chy ​lił się i de ​li ​kat ​nie mu ​snął usta​mi od ​‐
kry ​tą skó ​rę na moim ra​mie ​niu.

– Chcesz mi po ​wie ​dzieć, że ktoś na​cie ​szył się już tą
sło ​dy ​czą?

Nie.
– Tak – od ​po ​wie ​dzia​łam.
– Prze ​jedź się ze mną – szep ​nął mi do ucha, po czym

lek ​ko je przy ​gryzł i de ​li ​kat ​nie po ​cią​gnął.
– Okej.
Pre ​ston od ​su ​nął się i ski ​nął w stro ​nę drzwi.
– Chodź​my.
To praw​do ​po ​dob​nie nie był naj​lep ​szy po ​mysł. Je ​śli

Rock, De ​way ​ne albo któ ​ry ​kol ​wiek z przy ​ja​ciół mo ​je ​go
bra​ta nas zo ​ba​czy, wkro ​czą do ak ​cji, by zni ​we ​czyć co ​‐
kol ​wiek mia​ło się za​raz wy ​da​rzyć. A ja chcia​łam, żeby
to się wy ​da​rzy ​ło. Sa​mot ​ne, noc​ne ma​rze ​nia o Pre ​sto ​‐
nie Dra​ke’u po ​wo ​li sta​wa​ły się nud ​ne. Pra​gnę ​łam cie ​le ​‐
sno ​ści. Za​sta​na​wia​łam się, dla​cze ​go Pre ​ston nie prze ​‐
my ​ślał bar ​dziej na​sze ​go wspól ​ne ​go wyj​ścia z baru.
Czyż​by chciał, by ​śmy zo ​sta​li przy ​ła​pa​ni? Rzu ​ci ​łam
okiem w kie ​run​ku na​sze ​go sto ​li ​ka i zo ​ba​czy ​łam,



że Rock kom ​plet ​nie nie zwra​ca na nas uwa​gi. De ​way ​ne
pu ​ścił mi oczko, po czym wró ​cił do za​ba​wia​nia roz​mo ​‐
wą ja​kiejś dziew​czy ​ny.

Spoj​rza​łam na bar ​ma​na.
– Mu ​szę naj​pierw za​pła​cić ra​chu ​nek.
Pre ​ston pchnął mnie w kie ​run​ku drzwi.
– Ja zaj ​mę się two ​im ra​chun​kiem. Idź do mo ​je ​go je ​‐

epa.
Okej. Do ​brze. Chcia​łam wsiąść do jego wozu. No

i dzię ​ki temu, że pój​dę pierw​sza, nikt nie zo ​ba​czy, że
wy ​cho ​dzi ​my stąd ra​zem. Przy ​tak ​nę ​łam i ru ​szy ​łam do
wyj​ścia, czu ​jąc się tak, jak ​bym wy ​gra​ła na lo ​te ​rii.

Roz​glą​da​jąc się po par ​kin​gu, za​czę ​łam szu ​kać jego
sa​mo ​cho ​du. Kie ​dy nie zna​la​złam go przed wej​ściem
głów​nym, po ​szłam na tyły knaj​py, by spraw​dzić, czy
nie za​par ​ko ​wał przy ​pad ​kiem na tam ​tej​szym par ​kin​gu.
Mało kto tak ro ​bił, po ​nie ​waż plac nie był oświe ​tlo ​ny.

Wcho ​dząc w ciem ​ność, za​sta​na​wia​łam się, czy to aby
na pew​no do ​bry po ​mysł. Dziew​czy ​na nie po ​win​na
prze ​by ​wać tu ​taj sama o tej po ​rze. Może jed ​nak po ​win​‐
nam wró ​cić na oświe ​tlo ​ną część par ​kin​gu?

– Nie wy ​co ​fuj się te ​raz. Sza​le ​ję na samą myśl
o tym. – Ra​mio ​na Pre ​sto ​na owi ​nę ​ły się wo ​kół mo ​jej ta​‐
lii i przy ​cią​gnę ​ły mnie do jego kla​ty. Jego dło ​nie ru ​szy ​‐
ły w górę i wkrót ​ce przy ​kry ​ły moje pier ​si. Ści ​snął je,
po czym po ​cią​gnął moją bluz​kę w dół, tak że mógł po ​‐



czuć od ​kry ​tą skórę mo ​je ​go de ​kol ​tu.
– Słod ​ki Boże Wszech ​mo ​gą​cy, praw​dzi ​we są ta​kie

nie ​sa​mo ​wi ​te w do ​ty ​ku – za​mru ​czał.
Nie mo ​głam za​czerp ​nąć po ​wie ​trza. Pre ​ston mnie do ​‐

ty ​kał. Chcia​łam, by zro ​bił o wie ​le wię ​cej. Się ​gnę ​łam
w górę i roz​pię ​łam gu ​zi ​ki swo ​jej bluz​ki. Szyb​ko zna​la​‐
złam przed ​nie za​pię ​cie sta​ni ​ka i je rów​nież roz​pię ​łam,
do ​pó ​ki jesz​cze mia​łam na to od ​wa​gę. By ​li ​śmy na środ ​‐
ku bar ​dzo ciem ​ne ​go par ​kin​gu, a ja za​cho ​wy ​wa​łam się
jak to ​tal ​na zdzi ​ra.

– Cho ​le ​ra, skar ​bie. Pa​kuj ten swój ty ​łek do je ​epa –
wark ​nął Pre ​ston, po ​py ​cha​jąc mnie o kil ​ka kro ​ków
do przo ​du, po czym, trzy ​ma​jąc mnie za bio ​dra, skie ​ro ​‐
wał nas na lewo. Na​gle przed nami po ​ja​wił się jego
wóz. By ​łam pra​wie pew​na, że nie po ​win​ni ​śmy ro ​bić
tego w je ​epie.

– Czy mo ​że ​my, hmm, zro ​bić to tu ​taj? – za​py ​ta​łam,
kie ​dy ob​ró ​cił mnie twa​rzą do sie ​bie. Na​wet w ciem ​no ​‐
ściach jego ja​sne wło ​sy były wy ​raź​nie wi ​docz​ne. Po ​wie ​‐
ki miał lek ​ko przy ​mru ​żo ​ne, a dłu ​gie rzę ​sy pra​wie do ​‐
ty ​ka​ły jego po ​licz​ków.

– Co zro ​bić, skar ​bie? Co chcesz ro ​bić? Bo przez to, że
po ​ka​za​łaś mi te swo ​je cy ​cusz​ki, nie ​co stra​ci ​łem ro ​‐
zum. – Przy ​ci ​snął mnie do sa​mo ​cho ​du, po ​chy ​lił gło ​wę
i wziął mój su ​tek do ust. Naj​pierw za​czął moc​no ssać,
by po chwi ​li mu ​snąć go ję ​zy ​kiem.



Nikt ni ​g​dy nie ca​ło ​wał mo ​ich pier ​si. Na​praw​dę nie
spo ​dzie ​wa​łam się więc na​głej eks​plo ​zji w mo ​ich majt ​‐
kach i gło ​śne ​go wy ​krzy ​ki ​wa​nia jego imie ​nia. Gło ​wę
mia​łam opar ​tą o szy ​bę, a ko ​la​na kom ​plet ​nie się pode
mną ugię ​ły. Dło ​nie Pre ​sto ​na za​ci ​śnię ​te na mo ​jej ta​lii
ura​to ​wa​ły mnie od spek ​ta​ku ​lar ​ne ​go upad ​ku na żwir.

– Kur ​wa mać – wark ​nął.
Za​czę ​łam go prze ​pra​szać, ale on ujął dłoń​mi mój ty ​‐

łek i ode ​rwał mnie od zie ​mi. Zła​pa​łam go za ra​mio ​na
i oplo ​tłam nogi wo ​kół jego ta​lii z oba​wy, że mnie upu ​‐
ści.

– Gdzie idzie ​my? – za​py ​ta​łam, kie ​dy ru ​szy ​li ​śmy
w głąb par ​kin​gu. Czy ja go roz​zło ​ści ​łam?

– Za​bie ​ram twój sek ​sow​ny ty ​łek, że ​bym mógł cię ro ​‐
ze ​brać i wło ​żyć ku ​ta​sa w tę two ​ją cia​sną cip ​kę. Nie
mo ​żesz ro ​bić ta​kich rze ​czy, a po ​tem ocze ​ki ​wać, że fa​‐
cet bę ​dzie się kon​tro ​lo ​wać. To tak nie dzia​ła, mała.

Pre ​ston bę ​dzie mnie „pie ​przył”. Wresz​cie. Nie do
koń​ca chcia​łam, żeby mó ​wił o tym w ten spo ​sób, kie ​dy
już to zro ​bi ​my, ale on nie był ty ​pem, któ ​re ​go krę ​cą
róże i świa​tło świec. Jemu cho ​dzi ​ło o przy ​jem ​ność.
Wie ​dzia​łam o tym.

Pre ​ston się ​gnął dło ​nią i otwo ​rzył znaj​du ​ją​ce się
za mną drzwi. We ​szli ​śmy do ciem ​ne ​go i nie ​co chłod ​‐
ne ​go po ​miesz​cze ​nia.

– Gdzie my je ​ste ​śmy? – za​py ​ta​łam, gdy po ​sa​dził



mnie na ja​kimś pu ​dle.
– W kan​cia​pie za ma​ga​zy ​nem. Jest okej. Już z nie ​go

ko ​rzy ​sta​łem.
Już z nie ​go ko ​rzy ​stał? Och.
Le ​d ​wo wi ​dzia​łam go w tych ciem ​no ​ściach, ale po za​‐

ry ​sie jego ru ​chów do ​my ​śli ​łam się, że się roz​bie ​ra. Naj​‐
pierw zdjął ko ​szul ​kę. Chcia​łam zo ​ba​czyć jego tors. Sły ​‐
sza​łam od dziew​czyn plot ​ku ​ją​cych po mie ​ście, że miał
je ​den z naj​lep ​szych brzu ​chów, ja​kie kie ​dy ​kol ​wiek wi ​‐
dzia​ły. Plot ​ka gło ​si ​ła, że spa​ła z nim na​wet pani Gun​‐
ner, żona jed ​ne ​go z człon​ków rady mia​sta. Ja jed ​nak
w to nie wie ​rzy ​łam. Był zbyt przy ​stoj​ny, żeby spać
z kimś w jej wie ​ku. Na​gle usły ​sza​łam sze ​lest. Wła​śnie
mia​łam za​py ​tać, co to było, kie ​dy zro ​zu ​mia​łam, że
otwie ​rał pre ​zer ​wa​ty ​wę.

Dło ​nie Pre ​sto ​na za​czę ​ły do ​ty ​kać we ​wnętrz​nej stro ​ny
mo ​ich ud, a mnie na​tych ​miast prze ​sta​ła ob​cho ​dzić
pani Gun​ner, po ​dob​nie jak po ​zo ​sta​łe plot ​ki na te ​mat
jego ży ​cia sek ​su ​al ​ne ​go.

– Roz​łóż je. – Jego sek ​sow​ne po ​le ​ce ​nie na​tych ​miast
wy ​wo ​ła​ło ocze ​ki ​wa​ny efekt. Po ​zwo ​li ​łam swo ​im no ​gom
opaść na boki. Jego dłoń mo ​men​tal ​nie prze ​śli ​zgnę ​ła
się wy ​żej, do ​cie ​ra​jąc aż do mo ​ich maj​tek. Jed ​nym pal ​‐
cem mu ​snął mnie tam, gdzie naj​bar ​dziej tego prag​nę ​‐
łam. – Te maj ​tecz​ki są prze ​mo ​czo ​ne. – Apro ​ba​ta
w jego gło ​sie zła​go ​dzi ​ła po ​czu ​cie za​wsty ​dze ​nia, ja​kie



mo ​gła​bym od ​czu ​wać po ta​kim ko ​men​ta​rzu. Obie ​ma
dłoń​mi chwy ​cił za moje majt ​ki i po ​cią​gnął je w dół, aż
zna​la​zły się na wy ​so ​ko ​ści ko ​stek. Pre ​ston kuc​nął i zdjął
je przez moje wy ​so ​kie szpil ​ki. Po ​tem wstał i po ​chy ​lił
się w moją stro ​nę.

– Za​cho ​wam je so ​bie.
Moje majt ​ki?
– Po ​łóż się – roz​ka​zał, na​chy ​la​jąc się nade mną jesz​‐

cze bar ​dziej.
Ręką się ​gnę ​łam za sie ​bie, by się upew​nić, że pu ​dło

jest wy ​star ​cza​ją​co duże, bym mo ​gła się na nim swo ​‐
bod ​nie po ​ło ​żyć.

– Masz mnó ​stwo miej​sca, Man​da. Po ​łóż się – po ​wtó ​‐
rzył.

Nie chcia​łam, żeby zmie ​nił zda​nie albo na​gle się opa​‐
mię ​tał, zro ​bi ​łam więc tak, jak ka​zał. Pu ​dło naj​wy ​raź​‐
niej było bar ​dzo wy ​trzy ​ma​łe, wy ​pcha​ne czymś twar ​‐
dym i cięż​kim, po ​nie ​waż jak do ​tąd nie po ​ja​wi ​ło się na
nim ani jed ​no wgnie ​ce ​nie.

Pre ​ston zbli ​żył swo ​je war ​gi do mo ​ich. By ​łam przy ​go ​‐
to ​wa​na na nasz pierw​szy po ​ca​łu ​nek, kie ​dy na​gle się
za​trzy ​mał. Jego usta uno ​si ​ły się nad mo ​imi przez kil ​ka
se ​kund, po czym od ​su ​nął twarz i za​czął ca​ło ​wać moją
szy ​ję. Co się wła​śnie wy ​da​rzy ​ło? Czy mój od ​dech był
nie ​świe ​ży? Prze ​cież chwi ​lę temu, w ba​rze, zja​dłam
mię ​tów​kę. De ​li ​kat ​ne liź​nię ​cia i uką​sze ​nia, ja​kie skła​dał



na moim oboj​czy ​ku, spra​wia​ły, że trud ​no było mi się
na tym sku ​pić. Po chwi ​li opu ​ścił nie ​co bio ​dra i za​ka​sał
moją spód ​ni ​cę wy ​so ​ko do góry. Nie mia​łam zbyt wie ​le
cza​su, by się przy ​go ​to ​wać, za​nim za​czął we mnie
wcho ​dzić.

– Cia​sno, kur ​wa mać, tak strasz​nie cia​sno – wy ​szep ​‐
tał, a jego cia​łem wstrzą​snął dreszcz, spra​wia​jąc, że
ostry ból mię ​dzy mo ​imi no ​ga​mi stał się nie ​co ła​twiej​‐
szy do znie ​sie ​nia.

– Nie mogę się dłu ​żej po ​wstrzy ​my ​wać, Man​da. Pie ​‐
przyć to… nie mogę.

Po ​czu ​łam prze ​szy ​wa​ją​cy ból, krzyk ​nę ​łam i za​czę ​łam
się pod nim wier ​cić. Pre ​ston na prze ​mian klął i mru ​‐
czał moje imię, cią​gle się we mnie po ​ru ​sza​jąc. Ból na​‐
gle za​czął ma​leć i po ​czu ​łam pierw​sze dresz​cze roz​ko ​‐
szy.

– ACHHHH, o cho ​le ​ra – wy ​ję ​czał wresz​cie, a jego cia​‐
ło za​drża​ło. Nie by ​łam pew​na, co się wła​ści ​wie sta​ło,
ale wnio ​sku ​jąc po jego ci ​chych ję ​kach, spra​wi ​ło mu to
przy ​jem ​ność.

Kie ​dy prze ​stał się ru ​szać, a jego twar ​dy czło ​nek za​‐
czął się kur ​czyć, zro ​zu ​mia​łam, że już po wszyst ​kim.
Pre ​ston dźwi ​gnął się na rę ​kach i po ​wo ​li za​czął się
ze mnie wy ​su ​wać, klnąc przy tym nie ​mi ​ło ​sier ​nie. Od ​‐
su ​nął się ode mnie i z tego, co uda​ło mi się do ​strzec,
za​czął za​kła​dać ko ​szul ​kę. Już?



Usia​dłam pro ​sto i po ​pra​wi ​łam spód ​ni ​cę. To, że by ​‐
łam przed nim cał ​ko ​wi ​cie od ​sło ​nię ​ta, na​gle na​bra​ło dla
mnie zna​cze ​nia. Kie ​dy usły ​sza​łam za​mek jego dżin​‐
sów, szyb​ko za​ło ​ży ​łam sta​nik i za​czę ​łam za​pi ​nać bluz​‐
kę.

– Man​da. – Jego głos brzmiał smut ​no. – Prze ​pra​‐
szam.

Otwo ​rzy ​łam usta, by za​py ​tać, za co wła​ści ​wie prze ​‐
pra​sza, sko ​ro sama pro ​si ​łam się o to, co przed chwi ​lą
zro ​bi ​li ​śmy, ale on na​gle otwo ​rzył drzwi i uciekł
w ciem ​ność.



- Roz​dział I -

TRZY MIE SIĄ CE PÓŹ NIEJ…

Pre ​ston

Ostat ​ni sto ​pień był prze ​gni ​ły. Mu ​sia​łem ko ​niecz​nie
wpi ​sać to na swo ​ją li ​stę pil ​nych rze ​czy do zro ​bie ​nia.
Gdy ​bym to zi ​gno ​ro ​wał, za​pew​ne któ ​reś z dzie ​cia​ków
skoń​czy ​ło ​by ze skrę ​co ​ną kost ​ką albo jesz​cze go ​rzej –
ze zła​ma​ną nogą. Omi ​ja​jąc go, po ​ko ​na​łem resz​tę scho ​‐
dów pro ​wa​dzą​cych do przy ​cze ​py mo ​jej mat ​ki.

Mi ​nął ty ​dzień, od ​kąd by ​łem tu po raz ostat ​ni. Fa​cet
mamy był wte ​dy pi ​ja​ny i skoń​czy ​ło się na tym, że mu
przy ​ło ​ży ​łem, kie ​dy na​zwał moją sied ​mio ​let ​nią sio ​strę
Da​isy za​faj​dań​cem za to, że wy ​la​ła szklan​kę soku po ​‐
ma​rań​czo ​we ​go. Roz​wa​li ​łem mu war ​gę. Mama na​‐



wrzesz​cza​ła na mnie i ka​za​ła mi się wy ​no ​sić. Stwier ​‐
dzi ​łem, że ty ​dzień to wy ​star ​cza​ją​co dużo cza​su, by
ochło ​nę ​ła.

Na​gle drzwi z mo ​ski ​tie ​rą otwo ​rzy ​ły się sze ​ro ​ko
i przy ​wi ​tał mnie wiel ​ki, szczer ​ba​ty uśmiech.

– Pre ​ston przy ​je ​chał! – krzyk ​nął Brent, mój ośmio ​let ​‐
ni brat, po czym wtu ​lił się w moje nogi.

– Sie ​ma, ko ​le ​go, co sły ​chać? – za​py ​ta​łem, nie mo ​gąc
od ​wza​jem ​nić uści ​sku. W rę ​kach trzy ​ma​łem siat ​ki z za​‐
ku ​pa​mi na cały ty ​dzień.

– Ku ​pił je ​dze ​nie – oświad ​czył Jim ​my, mój je ​de ​na​sto ​‐
let ​ni brat, po czym wy ​szedł za próg i się ​gnął po trzy ​‐
ma​ne prze ​ze mnie tor ​by.

– Z tymi so ​bie po ​ra​dzę, ale w je ​epie jest ich wię ​cej.
Za​bierz je z wozu, tyl ​ko uwa​żaj na ostat ​ni sto ​pień. Za​‐
raz pęk ​nie. Mu ​szę go na​pra​wić.

Jim ​my przy ​tak ​nął i po ​pę ​dził w stro ​nę sa​mo ​cho ​du.
– Ku ​pi ​łeś mi to Fwo ​oty Peb​bles*, któ ​re łu ​bie? – za​py ​‐

ta​ła Da​isy, kie ​dy wsze ​dłem do sa​lo ​nu. Da​isy mia​ła pro ​‐
ble ​my z mó ​wie ​niem. Wi ​ni ​łem o to mat ​kę i jej brak za​‐
in​te ​re ​so ​wa​nia wła​sny ​mi dzieć​mi.

 
* Fru​ity Peb ​bles – płat ​ki śnia ​da ​nio​we o sma ​ku owo​co​wym.

 
 



– Tak, Da​isy May, ku ​pi ​łem ci dwa pu ​deł ​ka – za​pew​‐
ni ​łem ją i ru ​szy ​łem po wy ​bla​kłym nie ​bie ​skim dy ​wa​nie,
by odło ​żyć tor ​by na ku ​chen​ny blat.

To miej​sce cuch ​nę ​ło dy ​mem pa​pie ​ro ​so ​wym i bru ​‐
dem.

– Mamo? – za​wo ​ła​łem. Wie ​dzia​łem, że była w domu.
Na po ​dwór ​ku stał jej sta​ry che ​vel ​le. Nie po ​zwo ​lę jej
mnie uni ​kać. Zbli ​żał się ter ​min za​pła​ty czyn​szu. Po ​‐
trze ​bo ​wa​łem też resz​ty ra​chun​ków, któ ​re przy ​szły do
domu pocz​tą.

– Ona psi – wy ​szep ​ta​ła Da​isy.
Nie mo ​głem po ​wstrzy ​mać gry ​ma​su nie ​za​do ​wo ​le ​nia.

Ona wiecz​nie spa​ła. A jak nie spa​ła, to piła.
– Ku ​tas zo ​sta​wił ją wczo ​raj. Od tam ​tej pory się fo ​‐

szy – uzu ​peł ​nił Jim ​my, od ​kła​da​jąc na blat ko ​lej​ne tor ​‐
by.

I bar ​dzo do ​brze. Gość był zwy ​kłym na​cią​ga​czem.
Gdy ​by nie dzie ​cia​ki, ni ​g​dy wię ​cej nie po ​sta​wił ​bym sto ​‐
py w tym miej​scu. Ale to mama spra​wu ​je nad nimi
cał ​ko ​wi ​tą opie ​kę, po ​nie ​waż w Ala​ba​mie o ile masz
dach nad gło ​wą i nie je ​steś agre ​syw​ny wzglę ​dem dzie ​‐
ci, mo ​żesz je za​trzy ​mać. Strasz​nie to po ​pie ​przo ​ne.

– Pszy ​nio ​słeś czy li ​te ​ry mle ​ka? – za​py ​ta​ła Da​isy z nie ​‐
do ​wie ​rza​niem, gdy wy ​cią​gną​łem z tor ​by trzy li ​tro ​we
bu ​tel ​ki.

– Oczy ​wi ​ście, że tak. Jak bez tego masz za​miar zjeść



dwa pu ​deł ​ka płat ​ków? – za​py ​ta​łem, na​chy ​la​jąc się do
niej i spo ​glą​da​jąc jej pro ​sto w oczy.

– Pwe ​ston, ja chy ​ba nie na​pi ​je wszyst ​kich czech – od ​‐
par ​ła szep ​tem.

Cho ​le ​ra, była na​praw​dę uro ​cza.
Zmierz​wi ​łem jej brą​zo ​we loki i wy ​pro ​sto ​wa​łem się.
– No cóż, zda​je się, że bę ​dziesz mu ​sia​ła po ​dzie ​lić się

z chło ​pa​ka​mi.
Da​isy przy ​tak ​nę ​ła po ​waż​nie, jak ​by zga​dza​ła się ze

mną, że fak ​tycz​nie jest to do ​bry po ​mysł.
– Ku ​pi ​łeś ro ​lad ​ki piz​zo ​we! TAK! Hur ​ra! – wi ​wa​to ​wał

Jim ​my, wy ​cią​ga​jąc z tor ​by swój ulu ​bio ​ny sma​ko ​łyk, po
czym po ​biegł scho ​wać go do za​mra​żar ​ki.

Ich ra​dość, wy ​wo ​ła​na czymś tak zwy ​czaj​nym jak je ​‐
dze ​nie, spra​wi ​ła, że cała resz​ta wy ​da​wa​ła się bar ​dziej
zno ​śna. Kie ​dy by ​łem w ich wie ​ku, całe ty ​go ​dnie po ​tra​‐
fi ​łem prze ​trwać na bia​łym pie ​czy ​wie i wo ​dzie. Mamy
nie ob​cho ​dzi ​ło to, czy ja​dłem. Gdy ​by nie mój naj​lep ​szy
przy ​ja​ciel, Mar ​cus Har ​dy, i to, że każ​de ​go dnia dzie ​lił
się ze mną swo ​im lun​chem, pew​nie umarł ​bym z nie ​‐
do ​ży ​wie ​nia. Nie po ​zwo ​lę, żeby to się po ​wtó ​rzy ​ło.

– Chy ​ba ci mó ​wi ​łam, że ​byś się stąd wy ​no ​sił. Przy ​spo ​‐
rzy ​łeś mi już wy ​star ​cza​ją​co dużo pro ​ble ​mów. Prze ​go ​‐
ni ​łeś Ran​dy’ego. Od ​szedł. Nie mogę go wi ​nić, sko ​ro
bez po ​wo ​du zła​ma​łeś mu nos. – Mama już nie spa​ła.

Odło ​ży ​łem do szaf ​ki ostat ​nią pusz​kę ra​vio ​li i od ​wró ​‐



ci ​łem się w jej stro ​nę. Mia​ła na so ​bie po ​pla​mio ​ny szla​‐
frok – któ ​ry kie ​dyś był bia​ły, te ​raz miał ko ​lor pra​wie
cie ​li ​sty. Jej wło ​sy były skoł ​tu ​nio ​ne i roz​czo ​chra​ne,
a tusz, któ ​ry na​ło ​ży ​ła kil ​ka dni temu, te ​raz mia​ła roz​‐
ma​za​ny pod ocza​mi. Ta ko ​bie ​ta była je ​dy ​nym ro ​dzi ​‐
cem, ja​kie ​go mia​łem. Cud, że do ​ży ​łem do ​ro ​sło ​ści.

– Wi ​taj, mamo – od ​par ​łem i zła​pa​łem za pu ​deł ​ko se ​‐
ro ​wych kra​ker ​sów.

– Prze ​ku ​pu ​jesz ich je ​dze ​niem. Ty mały gnoj ​ku. Ko ​‐
cha​ją cię tyl ​ko dla​te ​go, że kar ​misz ich tym wy ​szu ​ka​‐
nym żar ​ciem. Po ​tra​fię na​kar ​mić wła​sne dzie ​ci. Nie ma
po ​trze ​by ich roz​piesz​czać – wy ​mam ​ro ​ta​ła, szu ​ra​jąc go ​‐
ły ​mi sto ​pa​mi do naj​bliż​sze ​go krze ​sła i sia​da​jąc na nim.

– Za​nim wyj​dę, za​pła​cę za czynsz, ale wiem, że masz
jesz​cze inne ra​chun​ki. Gdzie one są?

Się ​gnę ​ła po pacz​kę pa​pie ​ro ​sów le ​żą​cych w po ​piel ​‐
nicz​ce na środ ​ku sto ​łu.

– Ra​chun​ki są na lo ​dów​ce. Cho ​wa​łam je przed Ran​‐
dym, bo go wku ​rza​ły.

Wspa​nia​le. Ra​chun​ki za prąd i wodę wku ​rza​ły tego
fa​ce ​ta. Moja mama na​praw​dę wie ​dzia​ła, jak ich wy ​bie ​‐
rać.

– Och, Pwe ​ston, czy mogę jeść jed ​ną te ​raz? – za​py ​ta​ła
Da​isy, trzy ​ma​jąc w dło ​ni po ​ma​rań​czę.

– Oczy ​wi ​ście, że mo ​żesz. Daj, obio ​rę ci ją – od ​par ​‐
łem, wy ​cią​ga​jąc rękę po owoc.



– Prze ​stań ją niań​czyć. Przy ​cho ​dzisz tu i we wszyst ​‐
kim ją wy ​rę ​czasz, a po ​tem so ​bie idziesz i to ja mu ​szę
się zaj​mo ​wać jej roz​piesz​czo ​nym tył ​kiem. Ona musi
wresz​cie do ​ro ​snąć i sama się sobą zaj​mo ​wać. – Gorz​kie
sło ​wa mamy nie były ni ​czym no ​wym. Jed ​nak kie ​dy ob​‐
ser ​wo ​wa​łem, jak oczy Da​isy wy ​peł ​nia​ją się łza​mi, któ ​re
bę ​dzie pró ​bo ​wa​ła po ​wstrzy ​mać za​pew​ne w oba​wie
przed ude ​rze ​niem, krew się we mnie za​go ​to ​wa​ła.

Na​chy ​li ​łem się i po ​ca​ło ​wa​łem ją w czu ​bek gło ​wy, po
czym wzią​łem od niej po ​ma​rań​czę i ob​ra​łem ją. Kon​‐
fron​ta​cja z mamą tyl ​ko by wszyst ​ko po ​gor ​szy ​ła. Kie ​dy
stąd wyj​dę, to na Jim ​mym bę ​dzie spo ​czy ​wał obo ​wią​‐
zek pil ​no ​wa​nia, by Da​isy była bez​piecz​na. Opusz​cza​nie
ich nie było dla mnie ła​twe, ale nie mia​łem ta​kiej kasy,
któ ​ra po ​zwo ​li ​ła​by mi iść z tym do sądu. A styl ży ​cia,
jaki wy ​bra​łem, by mieć pew​ność, że ni ​cze ​go im nie za​‐
brak ​nie, z pew​no ​ścią nie spo ​tka się z apro ​ba​tą sę ​dzie ​‐
go. Szan​se na to, że kie ​dy ​kol ​wiek będę mógł się nimi
za​opie ​ko ​wać, były ra​czej mar ​ne. Naj​lep ​sze, co mo ​głem
w tej sy ​tu ​acji ro ​bić, to przy ​jeż​dżać tu raz w ty ​go ​dniu,
by ich na​kar ​mić i upew​nić się, że mają po ​pła​co ​ne ra​‐
chun​ki. Nie by ​łem w sta​nie prze ​by ​wać z mamą pod
jed ​nym da​chem dłu ​żej niż przez te kil ​ka chwil w ty ​go ​‐
dniu.

– Kie ​dy Da​isy ma ko ​lej​ną wi ​zy ​tę u le ​ka​rza? – za​py ​ta​‐
łem, chcąc zmie ​nić te ​mat i do ​wie ​dzieć się, kie ​dy mam



przy ​je ​chać po małą.
– Chy ​ba w ze ​szłym ty ​go ​dniu. Dla​cze ​go sam nie za​‐

dzwo ​nisz do le ​ka​rza, żeby się do ​wie ​dzieć, sko ​ro aż tak
się o nią mar ​twisz? Ona nie jest cho ​ra. Tyl ​ko le ​ni ​wa.

Do ​koń​czy ​łem obie ​ra​nie po ​ma​rań​czy, wzią​łem ręcz​‐
nik pa​pie ​ro ​wy i po ​da​łem wszyst ​ko sio ​strze.

– Cien​ki, Pwe ​ston.
Przy ​kuc​ną​łem, by spoj​rzeć jej pro ​sto w oczy.
– Nie ma za co. Zjedz całą. Jest bar ​dzo zdro ​wa. Je ​‐

stem pe ​wien, że Jim ​my wyj ​dzie z tobą na we ​ran​dę, je ​‐
śli chcesz.

Da​isy skrzy ​wi ​ła się i na​chy ​li ​ła w moją stro ​nę.
– Jim ​my nie wyj​dzie na dwół, bo obok miesz​ka Bec​ky

Ann. On myl ​si, że ona jest ład ​na.
Uśmie ​cha​jąc się, spoj​rza​łem na Jim ​my’ego, któ ​ry za​‐

lał się ru ​mień​cem.
– Cho ​le ​ra, Da​isy, mu ​sia​łaś mu wszyst ​ko wy ​pa​plać?
– Uwa​żaj, co mó ​wisz przy sio ​strze – ostrze ​głem go

i wsta​łem. – Nie ma się cze ​go wsty ​dzić, to nor ​mal ​ne,
że uwa​żasz ja​kąś dziew​czy ​nę za ład ​ną.

– Nie słu ​chaj go. On co wie ​czór do ​bie ​ra się do in​‐
nych maj​tek. Zu ​peł ​nie jak kie ​dyś jego oj​ciec. – Mama
uwiel ​bia​ła ro ​bić ze mnie tego złe ​go na oczach dzie ​cia​‐
ków.

Jim ​my uśmiech ​nął się sze ​ro ​ko.
– Wiem. Jak do ​ro ​snę, będę taki jak Pre ​ston.



Pac​ną​łem go po gło ​wie.
– Trzy ​maj go le ​piej w spodniach, chłop ​cze.
Jim ​my za​śmiał się we ​so ​ło i ru ​szył w kie ​run​ku drzwi.
– Chodź, Da​isy May. Pój​dę z tobą na chwi ​lę na po ​‐

dwór ​ko.
Na​wet nie zer ​k ​ną​łem już wię ​cej na mat ​kę, od ​kła​da​jąc

resz​tę za​ku ​pów do lo ​dów​ki i za​bie ​ra​jąc z niej ra​chun​‐
ki. Brent sie ​dział ci ​chut ​ko na krze ​śle ba​ro ​wym i uważ​‐
nie mnie ob​ser ​wo ​wał. Za​nim wyj​dę, po ​wi ​nie ​nem po ​‐
świę ​cić mu choć chwi ​lę. Był środ ​ko ​wym dziec​kiem,
tym, któ ​re nie kon​ku ​ro ​wa​ło z ro ​dzeń​stwem o moją
uwa​gę. Spe ​cjal ​nie po ​zo ​sta​łą dwój ​kę wy ​sła​łem na ze ​‐
wnątrz, bo Brent lu ​bił mieć mnie tyl ​ko dla sie ​bie.

– A więc, co no ​we ​go? – za​py ​ta​łem, opie ​ra​jąc się
o blat na​prze ​ciw​ko nie ​go.

Uśmiech ​nął się i wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Nic cie ​ka​we ​go. Chciał ​bym w tym roku za​cząć grać

w fo ​ot ​ball, ale mama mówi, że to za dużo kosz​tu ​je i że
będę w tym fa​tal ​ny, bo je ​stem za chu ​dy.

Boże, co za suka.
– Do ​praw​dy? No cóż, ja się z nią nie zga​dzam. My ​ślę,

że mo ​żesz być świet ​nym obroń​cą, albo skrzy ​dło ​wym.
Może przy ​go ​tu ​jesz mi ja​kieś in​for ​ma​cje na te ​mat tych
za​jęć, a ja to spraw​dzę?

Oczy Bren​ta roz​bły ​sły.
– Se ​rio? Bo Greg i Joe gra​ją, a też miesz​ka​ją w przy ​‐



cze ​pie. – Wska​zał pal ​cem na plac za​sta​wio ​ny przy ​cze ​‐
pa​mi ta​ki ​mi jak ta. – Ich tata po ​wie ​dział, że mogę się
z nimi za​bie ​rać i ta​kie tam. Po ​trze ​bu ​ję tyl ​ko ko ​goś,
kto uzu ​peł ​ni pa​pie ​ry i za​pła​ci.

– No ja​sne, za​płać mu za to. Po ​zwól mu zro ​bić so ​bie
krzyw​dę, wte ​dy zo ​ba​czy ​my, czy ​ja to bę ​dzie wina –
mruk ​nę ​ła mat ​ka z pa​pie ​ro ​sem zwi ​sa​ją​cym jej z ust.

– Je ​stem pe ​wien, że mają tam tre ​ne ​rów i opie ​ku ​nów,
któ ​rzy wszyst ​kie ​go pil ​nu ​ją i że rzad ​ko się zda​rza, by
ktoś po ​waż​nie ucier ​piał – od ​par ​łem, rzu ​ca​jąc jej
ostrze ​gaw​cze spoj​rze ​nie.

– Przez cie ​bie wy ​cho ​wu ​ję naj​ża​ło ​śniej​szą ban​dę gów​‐
nia​rzy w ca​łym mie ​ście. Je ​śli za kil ​ka lat będą po ​trze ​‐
bo ​wać, żeby ktoś wy ​cią​gnął ich z pu ​dła, to bę ​dzie two ​‐
ja wina. – Wsta​ła i po ​szła do swo ​je ​go po ​ko ​ju.

Kie ​dy drzwi się za nią za​trza​snę ​ły, spoj​rza​łem na
Bren​ta.

– Zi ​gno ​ruj to. Sły ​szysz? Je ​steś mą​dry i będą z cie ​bie
lu ​dzie. Wie ​rzę w cie ​bie.

Mło ​dy przy ​tak ​nął.
– Wiem. Dzię ​ku ​ję ci za ten fo ​ot ​ball.
Się ​gną​łem w jego stro ​nę i po ​kle ​pa​łem go po gło ​wie.
– Nie ma za co. A te ​raz może chciał ​byś mnie od ​pro ​‐

wa​dzić do wozu?



Aman​da

Mój star ​szy brat, Mar ​cus, był na mnie zły. Był prze ​ko ​‐
na​ny, że zo ​sta​ję w domu, za​miast je ​chać do Au ​burn,
tak jak pla​no ​wa​łam, z po ​wo ​du sy ​tu ​acji z mamą. Ale to
nie był po ​wód. Nie ten praw​dzi ​wy. No, może tro ​chę.
Na po ​cząt ​ku jed ​nak wy ​ni ​ka​ło to z cał ​ko ​wi ​cie ego ​istycz​‐
nych po ​bu ​dek. Chcia​łam, żeby Pre ​ston Dra​ke mnie za​‐
uwa​żył. No cóż, trzy mie ​sią​ce temu moje ży ​cze ​nie
speł ​ni ​ło się na ja​kieś czter ​dzie ​ści mi ​nut. Od tam ​tej
pory ani razu na mnie nie spoj​rzał. Po kil ​ku ża​ło ​snych
pró ​bach zwró ​ce ​nia na sie ​bie jego uwa​gi prze ​sta​łam się
sta​rać.

Nie ​ste ​ty było już nie ​co za póź​no, żeby zde ​cy ​do ​wać
się na Uni ​wer ​sy ​tet Au ​burn za​miast lo ​kal ​ne ​go col ​la​‐
ge’u. A jed ​nak po ​czu ​łam pra​wie ulgę, że nie mo ​głam
wy ​je ​chać. Mama na​dal sta​ra​ła się po ​ra​dzić so ​bie ze
zdra​dą i uciecz​ką na​sze ​go taty, któ ​ry te ​raz miesz​kał
za​le ​d ​wie go ​dzi ​nę dro ​gi stąd ze swo ​ją nową dziew​czy ​ną
i ich dziec​kiem.

Opusz​cze ​nie domu wią​za​ło się z zo ​sta​wie ​niem
mamy sa​mej w tym wiel ​kim gma​szy ​sku. Gdy ​bym nie
pod ​ję ​ła de ​cy ​zji o po ​zo ​sta​niu tu ​taj i pró ​bie zwró ​ce ​nia
na sie ​bie uwa​gi Pre ​sto ​na, dziś wy ​jeż​dża​ła​bym już do
Au ​burn. Mama pew​nie by pła​ka​ła, a ja śmier ​tel ​nie



bym się o nią mar ​twi ​ła. Nie była jesz​cze wy ​star ​cza​ją​co
sil ​na, by zo ​sta​wić ją samą so ​bie. Może w przy ​szłym
roku.

– Nie mo ​żesz tu wiecz​nie miesz​kać, Aman​do – po ​‐
wie ​dział Mar ​cus, drep ​cząc przede mną ner ​wo ​wo. Wy ​‐
szłam na ze ​wnątrz z no ​wym nu ​me ​rem „Pe ​ople” w na​‐
dziei, że zła​pię tro ​chę słoń​ca przy ba​se ​nie, kie ​dy po ​ja​‐
wił się mój star ​szy brat. – W pew​nym mo ​men​cie bę ​‐
dzie ​my mu ​sie ​li dać ma​mie czas na to, żeby na​uczy ​ła
się ra​dzić so ​bie sama. Wiem, że to trud ​ne. Spójrz na
mnie, wciąż za​glą​dam tu czte ​ry czy pięć razy w ty ​go ​‐
dniu, by spraw​dzić, czy wszyst ​ko u niej w po ​rząd ​ku.
Nie chcę, byś re ​zy ​gno ​wa​ła ze swo ​ich ma​rzeń tyl ​ko dla​‐
te ​go, że czu ​jesz się od ​po ​wie ​dzial ​na za na​szą mat ​kę.

Moją re ​zy ​gna​cję z wy ​jaz​du do Au ​burn zdo ​ła​łam
ukryć przed nim aż do dzi ​siaj. Zwy ​kle jest zbyt za​ję ​ty
swo ​ją na​rze ​czo ​ną, Wil ​low, i in​ter ​ne ​to ​wy ​mi kur ​sa​mi,
by in​te ​re ​so ​wać się tym, co ro ​bię.

– Wiem o tym, ale może to ja nie by ​łam jesz​cze go ​to ​‐
wa, by opu ​ścić dom. Może tu cho ​dzi o mnie. Po ​my ​śla​‐
łeś o tym?

Mar ​cus zmarsz​czył brwi i za​czął po ​cie ​rać dło ​nią bro ​‐
dę, co w jego przy ​pad ​ku było ozna​ką fru ​stra​cji.

– Okej. W po ​rząd ​ku. Po ​wiedz​my, że jesz​cze nie
chcesz wy ​jeż​dżać. Za​sta​na​wia​łaś się, czy w ta​kim ra​zie
nie za​cząć w stycz​niu? Co my ​ślisz o za​sma​ko ​wa​niu



stu ​denc​kie ​go ży ​cia, bę ​dąc jesz​cze w domu, a po ​tem
o wy ​rwa​niu się stąd?

Wzdy ​cha​jąc, odło ​ży ​łam ma​ga​zyn na ko ​la​na. Mo ​głam
da​ro ​wać so ​bie czy ​ta​nie, do ​pó ​ki Mar ​cus nie wy ​rzu ​ci
z sie ​bie tego, co go mę ​czy.

– Nie, nie my ​śla​łam o tym, bo to głu ​pie. Mogę cały
rok cho ​dzić tu ​taj, a po ​tem się prze ​nieść. Mnie to pa​‐
su ​je. Znam tu lu ​dzi, chcę być na two ​im ślu ​bie. Chcę
po ​móc Wil ​low go za​pla​no ​wać. Nie chcę miesz​kać czte ​‐
ry go ​dzi ​ny dro ​gi stąd i prze ​ga​pić tego wszyst ​kie ​go.

Wiem, to był cios po ​ni ​żej pasa. Wszyst ​ko, co było
zwią​za​ne z ich ślu ​bem, spra​wia​ło, że mój bra​ci ​szek
sta​wał się mięk ​ki i ugo ​do ​wy. W koń​cu prze ​stał cho ​‐
dzić ner ​wo ​wo i usiadł obok mnie na le ​ża​ku.

– Więc cho ​dzi o to, że chcesz zo ​stać w domu, tak?
O to, że nie je ​steś jesz​cze go ​to ​wa, by stąd wy ​je ​chać?
Bo je ​śli w tym wła​śnie rzecz, to nie mam z tym pro ​‐
ble ​mu. Nie chcę, że ​byś wy ​jeż​dża​ła, je ​śli nie je ​steś na to
go ​to ​wa. A już za cho ​le ​rę nie do Au ​burn. Sko ​ro tego
wła​śnie chcesz, je ​śli TY tego chcesz, to mnie to cie ​szy.
Nie chcę tyl ​ko, żeby to, co zro ​bił oj​ciec, po ​chło ​nę ​ło
wię ​cej ofiar niż do tej pory.

Był taki do ​bry. Dla​cze ​go nie mo ​głam się za​du ​rzyć
w fa​ce ​cie ta​kim jak mój na​do ​pie ​kuń​czy, ko ​cha​ją​cy
brat? Było na świe ​cie jesz​cze paru ta​kich go ​ści. Sama
kil ​ku po ​zna​łam. Dla​cze ​go więc mu ​sia​łam się ucze ​pić



ta​kiej mę ​skiej dziw​ki?
– Tu na​praw​dę cho ​dzi o mnie. Przy ​się ​gam.
Mar ​cus przy ​tak ​nął, po czym pac​nął mnie w sto ​pę

i wstał.
– Do ​brze. Te ​raz czu ​ję się o wie ​le le ​piej. Sko ​ro się

dzi ​siaj nie wy ​pro ​wa​dzasz, je ​steś za​pro ​szo ​na na im ​pre ​‐
zę za​rę ​czy ​no ​wą, któ ​rą chłop ​cy przy ​go ​to ​wu ​ją dla mnie
i dla Low.

Chłop ​cy?
– Jacy chłop ​cy?
– No wiesz, moi. Rock, Pre ​ston, De ​way ​ne. Praw​dę

mó ​wiąc, wszyst ​ko przy ​go ​to ​wu ​je Tri ​sha, oni tyl ​ko or ​ga​‐
ni ​zu ​ją al ​ko ​hol.

– A Tri ​sha nie po ​trze ​bu ​je przy ​pad ​kiem po ​mo ​cy? –
za​py ​ta​łam, my ​śląc jed ​no ​cze ​śnie o tym, ja​kie to że ​nu ​ją​‐
ce li ​czyć na to, że zo ​sta​nę przy ​dzie ​lo ​na do tych sa​‐
mych za​dań co Pre ​ston.

– Tak, je ​stem pe ​wien, że po ​trze ​bu ​je. Może do niej
za​dzwo ​nisz?

Tak zro ​bię. Jesz​cze dzi ​siaj.
– Okej, spo ​ko. A kie ​dy ma być ta im ​pre ​za?
– W naj​bliż​szy pią​tek.



- Roz​dział II -

Pre ​ston

– Gdzie mam po ​ło ​żyć te wiel ​kie pa​pie ​ro ​we kule i co
to, do cho ​le ​ry, wła​ści ​wie jest?

Tri ​sha, je ​dy ​na ko ​bie ​ta, któ ​ra jak do ​tąd zdo ​ła​ła prze ​‐
ko ​nać któ ​re ​goś z mo ​ich przy ​ja​ciół do ślu ​bu, spoj​rza​ła
na mnie z ostat ​nie ​go stop ​nia dra​bi ​ny i wy ​buch ​nę ​ła
śmie ​chem.

– Po ​łóż to pu ​deł ​ko z lam ​pio ​na​mi na sto ​le obok kwia​‐
tów – po ​in​stru ​owa​ła mnie, po czym od ​wró ​ci ​ła się i za​‐
czę ​ła przy ​wią​zy ​wać wstąż​ki do su ​fi ​tu.

Kie ​dy zgo ​dzi ​łem się po ​móc w zor ​ga​ni ​zo ​wa​niu tej
im ​pre ​zy, my ​śla​łem, że do ​ło ​żę się do piwa. Na​wet mi
do gło ​wy nie przy ​szło, że będę coś no ​sił i wie ​szał
przez cały dzień. Tri ​sha za​żą​da​ła, by ​śmy byli tu już



o ósmej rano. Le ​d ​wo wy ​sę ​pi ​li ​śmy chwi ​lę prze ​rwy na
lunch. Na​stęp ​nym ra​zem, kie ​dy któ ​ryś z mo ​ich dur ​‐
nych ko ​le ​gów się za​rę ​czy, nie po ​peł ​nię już tego błę ​du
i nie za​ofe ​ru ​ję swo ​jej po ​mo ​cy.

– Pre ​ston, w sa​mo ​cho ​dzie jest jesz​cze pięć pu ​deł. No
co tak sto ​isz? – za​py ​tał Rock, rzu ​ca​jąc na stół ko ​lej​ne
pu ​dło.

– Sta​ram się zna​leźć ja​kąś dro ​gę uciecz​ki.
Rock za​chi ​cho ​tał.
– Ży ​czę po ​wo ​dze ​nia. Moja ko ​bie ​ta ni ​ko ​go stąd nie

wy ​pu ​ści, do ​pó ​ki to miej​sce nie za​cznie wy ​glą​dać tak,
jak so ​bie tego ży ​czy.

– Po ​wi ​nie ​neś był nas ostrzec, że Tri ​sha jest de ​ko ​ra​‐
tor ​skim na​zi ​stą.

Rock klep ​nął mnie po ple ​chach.
– Jesz​cze cze ​go. Wte ​dy zo ​sta​li ​by ​śmy tyl ​ko ja i Tri ​sha.

A chcia​łem, że ​by ​ście wszy ​scy cier ​pie ​li ra​zem ze mną.
W po ​rząd ​ku. Jesz​cze pięć pu ​deł i znaj​dę spo ​sób,

żeby się stąd wy ​do ​stać. Po ​sze ​dłem za Roc​kiem z po ​‐
wro ​tem do wozu. Na​gle pod ​je ​chał zna​jo ​my mer ​ce ​des.
Co, do cho ​le ​ry, ro ​bi ​ła tu ​taj Aman​da? O tej po ​rze mia​ła
już być da​le ​ko stąd, w col ​le ​ge’u. Nie przy ​szedł ​bym do
Har ​dych, gdy ​bym wie ​dział, że jest choć cień szan​sy,
że ona też się tu ​taj po ​ja​wi. Cho ​le ​ra. Ta la​ska do ​pro ​wa​‐
dza​ła mnie do sza​leń​stwa. Trzy mie ​sią​ce temu za​czę ​ła
ze mną ostro flir ​to ​wać. I, jak wi ​dać, nie od ​pusz​cza​ła.



Nie by ​łem kimś, z kim mo ​gła​by krę ​cić. Moje ży ​cie było
zbyt po ​pie ​przo ​ne dla ko ​goś tak nie ​win​ne ​go jak Aman​‐
da.

Drzwi jej sa​mo ​cho ​du otwo ​rzy ​ły się i po ​ja​wi ​ła się
w nich bar ​dzo dłu ​ga, opa​lo ​na noga. Za​trzy ​ma​łem się.
Ta dziew​czy ​na była moim sła​bym punk ​tem. Po bar ​dzo
ob​ra​zo ​wym śnie o tym, jak wy ​glą​da i sma​ku ​je, za każ​‐
dym ra​zem, kie ​dy pie ​przy ​łem ja​kąś la​skę, za​my ​ka​łem
oczy i wy ​obra​żam so ​bie, że to Aman​da. Strasz​ny ze
mnie du ​pek, ale… no cóż…

Aman​da wy ​sia​dła z wozu, a ma​leń​kie, czer ​wo ​ne szor ​‐
ty, któ ​re mia​ła na so ​bie, spra​wia​ły, że jej zgrab​ne, za​‐
koń​czo ​ne czer ​wo ​ny ​mi szpil ​ka​mi nogi wy ​da​wa​ły się
jesz​cze dłuż​sze, niż były w rze ​czy ​wi ​sto ​ści. Kur ​wa mać,
za​raz mi sta​nie. Ma​rzy ​łem o tych no ​gach o trzy mie ​‐
sią​ce za dłu ​go. Gdy ​by trak ​to ​wa​ła mnie jak czub​ka, któ ​‐
rym bez​sprzecz​nie by ​łem, znacz​nie ła​twiej by ​ło ​by mi
ją igno ​ro ​wać. Uśmiech ​nę ​ła się, pu ​ści ​ła nam oczko,
wpra​wia​jąc w ruch te swo ​je dłu ​gie rzę ​sy, i prze ​rzu ​ci ​ła
blond wło ​sy za ra​mię. Choć w Live Bay, lo ​kal ​nym ba​‐
rze, uda​ło jej się upić już kil ​ka razy, jej nie ​win​ność aż
biła po oczach, co było dla mnie wy ​star ​cza​ją​cym
ostrze ​że ​niem.

– Weź to pu ​dło! – krzyk ​nął Rock, wy ​cią​ga​jąc ko ​lej​ny
pa​ku ​nek z sa​mo ​cho ​du.

Sta​ran​nie uni ​ka​łem ja​kie ​go ​kol ​wiek kon​tak ​tu wzro ​ko ​‐



we ​go z Aman​dą. Nie mo ​głem się prze ​móc. Ona by się
uśmiech ​nę ​ła, a ja wy ​szedł ​bym na dup ​ka, sta​ra​jąc się ją
od sie ​bie od ​su ​nąć. Igno ​ro ​wa​nie jej było lep ​szym po ​my ​‐
słem. Nie chcia​łem pa​trzeć, jak te flir ​ciar ​skie bły ​ski
w jej oczach za​mie ​nia​ją się w ból i smu ​tek tyl ​ko dla​te ​‐
go, że otwo ​rzy ​łem usta, by kar ​mić ją kłam ​stwa​mi.
Tego lata wi ​dzia​łem to już zbyt wie ​le razy. Moje ser ​ce
by tego nie wy ​trzy ​ma​ło.

Pod ​nio ​słem pu ​dło i ru ​szy ​łem w stro ​nę miesz​ka​nia
jej ta​tuś​ka. Znaj​do ​wa​ło się ono tuż przy pla​ży, czy ​li
w ide ​al ​nym miej​scu na dzi ​siej​szą im ​pre ​zę. Pa​tio kom ​‐
plek ​su miesz​ka​nio ​we ​go wy ​cho ​dzi ​ło na ba​sen, któ ​ry
dziś za​re ​zer ​wo ​wa​ny był tyl ​ko dla nas.

– Wi ​taj, Pre ​sto ​nie. – Aman​da już była obok mnie.
Nie da​wa​ła za wy ​gra​ną.
– Man​da, czy nie po ​win​naś cza​sem być te ​raz w dro ​‐

dze na kam ​pus? – Pro ​szę, Boże, niech ona wy ​je ​dzie jak
naj​da​lej od mo ​je ​go zbo ​czo ​ne ​go umy ​słu.

– Zo ​sta​ję tu na ten rok. Zde ​cy ​do ​wa​łam, że nie je ​stem
jesz​cze go ​to ​wa, by opu ​ścić dom.

No żeż kur ​wa! Nie wy ​jeż​dża​ła? No nie! Ona musi
stąd wy ​je ​chać, za​nim zdą​żę zro ​bić coś głu ​pie ​go. Coś
ta​kie ​go jak na przy ​kład za​cią​gnię ​cie jej do naj​bliż​szej
sy ​pial ​ni, ro ​ze ​bra​nie jej z tych czer ​wo ​nych szor ​tów
i skosz​to ​wa​nie każ​de ​go ka​wał ​ka jej cia​ła.

– Kie ​dyś bę ​dziesz mu ​sia​ła do ​ro ​snąć. Nie mo ​żesz cały



czas miesz​kać z ma​mu ​sią. – By ​łem dup ​kiem.
Nie mu ​sia​łem na nią pa​trzeć, by wie ​dzieć, że już

koło mnie nie idzie. Znów to zro ​bi ​łem. Je ​dy ​ne,
w czym by ​łem mi ​strzem, to krzyw​dze ​nie jej sło ​wa​mi.
Po ​wi ​nie ​nem to tak zo ​sta​wić, wejść do środ ​ka i uda​‐
wać, że w ogó ​le ze sobą nie roz​ma​wia​li ​śmy. Ale nie
mo ​głem.

Za​trzy ​ma​łem się i od ​wró ​ci ​łem, by na nią spoj ​rzeć.
Sta​ła z dłoń​mi za​ci ​śnię ​ty ​mi przed sobą, tak że jej cyc​ki
były wy ​pchnię ​te do przo ​du i… O cho ​le ​ra! Nie mia​ła na
so ​bie sta​ni ​ka. Sut ​ki wi ​docz​nie prze ​bi ​ja​ły się przez ma​‐
te ​riał bluz​ki. Co ona wy ​pra​wia​ła? Nie mu ​sia​ła się prze ​‐
cież tak ubie ​rać.

– Man​da, za​łóż sta​nik. Wiem, że two ​je pier ​si nie są
tak duże, ale ta bluz​ka na​praw​dę wy ​ma​ga sta​ni ​ka.

W jej wiel ​kich, zie ​lo ​nych oczach ze ​bra​ły się łzy. To
był cios po ​ni ​żej pasa. Nie ​na​wi ​dzi ​łem tego, że każ​de
moje sło ​wo było dla niej ta​kie okrut ​ne, ale ja​koś mu ​‐
sia​łem trzy ​mać ją na dy ​stans. Ona nie mia​ła zie ​lo ​ne ​go
po ​ję ​cia o tym, kim tak na​praw​dę je ​stem. Nikt tego nie
wie ​dział. Dla każ​de ​go by ​łem kimś in​nym. Cza​sa​mi na​‐
wet sam nie wie ​dzia​łem, kim wła​ści ​wie je ​stem.

Od ​chy ​li ​ła gło ​wę, a dłu ​gie, ja​sne wło ​sy opa​dły jej na
ple ​cy. Skrzy ​żo ​wa​ła ra​mio ​na na pier ​si i szyb​ko prze ​szła
obok mnie. Po ​ło ​ży ​łem pu ​dło przy drzwiach, po czym
od ​wró ​ci ​łem się i ru ​szy ​łem w stro ​nę je ​epa. Nie mo ​głem



tu zo ​stać. Mu ​sia​łem coś zma​sa​kro ​wać, za​nim cał ​kiem
osza​le ​ję.

Aman​da

Mia​łam dość. Ko ​niec z tym. Nie mo ​głam już dłu ​żej za​‐
bie ​gać o to, by Pre ​ston mnie po ​lu ​bił. Wciąż za​cho ​wy ​‐
wał się, jak ​bym była młod ​szą sio ​strą jego naj​lep ​sze ​go
przy ​ja​cie ​la, któ ​rej wca​le nie bzyk ​nął za klu ​bem. To tyl ​‐
ko spra​wia​ło mi co ​raz więk ​szy ból. Nad ​szedł czas, bym
ru ​szy ​ła z miej​sca, za​czę ​ła żyć. Że ​bym w koń​cu zo ​sta​wi ​‐
ła go w spo ​ko ​ju. Wła​śnie dał mi do zro ​zu ​mie ​nia, jak
nie ​za​do ​wa​la​ją​ce jest dla nie ​go moje cia​ło. Odło ​żę
wspo ​mnie ​nie o swo ​im pierw​szym ra​zie na pół ​kę. Za​‐
po ​mnę o tym i już ni ​g​dy nie spoj​rzę wstecz. I tak nie
mo ​głam prze ​cież ni ​ko ​mu o tym po ​wie ​dzieć. Wy ​star ​‐
cza​ją​co upo ​ka​rza​ją​ce było już to, że ode mnie uciekł.
Na​wet mnie nie po ​ca​ło ​wał. Myśl o do ​ty ​ka​niu mnie
usta​mi mu ​sia​ła być dla nie ​go na​praw​dę od ​rzu ​ca​ją​ca.

Nie mu ​sia​łam się jesz​cze ni ​ko ​mu po ​ka​zy ​wać. Za​‐
miast wejść do sa​lo ​nu, gdzie wszy ​scy przy ​go ​to ​wy ​wa​li
dom na im ​pre ​zę, wbie ​głam po scho ​dach. Sa​die Whi ​te,
moja naj​lep ​sza przy ​ja​ciół ​ka, mia​ła być tu ​taj dziś wie ​‐



czo ​rem. Nie będę więc taka sa​mot ​na w tym tłu ​mie.
Za​mknę ​łam za sobą drzwi do mo ​jej sy ​pial ​ni w domu
ojca, wy ​ję ​łam te ​le ​fon i wy ​krę ​ci ​łam nu ​mer Sa​die.

Nie po ​wie ​dzia​łam jej wszyst ​kie ​go. Nie wie ​dzia​ła, że
od ​da​łam Pre ​sto ​no ​wi swo ​je dzie ​wic​two w ma​ga​zy ​nie
z tyłu baru, jak ja​kaś ta​nia dziw​ka. By ​łam zbyt za​wsty ​‐
dzo ​na, by wy ​znać jej tę część brzyd ​kiej praw​dy. Wie ​‐
dzia​ła jed ​nak, że przez cały tam ​ten wie ​czór ostro ze
mną flir ​to ​wał i że po ​szli ​śmy do jego je ​epa, gdzie wy ​‐
głu ​pia​li ​śmy się nie ​co, za​nim on uciekł bez sło ​wa.

– Halo? – Głos Sa​die był we ​so ​ły i ra​do ​sny. Jax, gwiaz​‐
da roc​ka alias jej chło ​pak, prze ​by ​wał wła​śnie w mie ​‐
ście. Za​wsze gdy przy ​jeż​dżał, cała była w skow​ron​kach.
Tym ra​zem przy ​je ​chał po to, by ją spa​ko ​wać i po ​móc
jej w prze ​pro ​wadz​ce do Ka​li ​for ​nii. Sta​ra​łam się te ​raz
o tym nie my ​śleć.

– Wiem, że ra​zem z ko ​cha​siem wła​śnie się pa​ku ​je ​cie,
ale chcia​łam się upew​nić, czy przyj​dziesz tu dziś wie ​‐
czo ​rem. – Nie by ​łam w sta​nie ukryć swo ​je ​go smut ​ku.
Ona szyb​ko to wy ​czu ​je.

– Będę. Co się sta​ło, Aman​do? – W jej gło ​sie sły ​chać
było zmar ​twie ​nie.

Prze ​łknę ​łam śli ​nę przez za​ci ​śnię ​te gar ​dło i za​ci ​snę ​‐
łam dłoń na te ​le ​fo ​nie, wal ​cząc o kon​tro ​lę nad swo ​imi
emo ​cja​mi.

– Po pro ​stu nie chcia​łam być sama. Z… wszyst ​ki ​mi.



Sa​die wes​tchnę ​ła.
– Cho ​dzi o Pre ​sto ​na, praw​da? Przy ​się ​gam, że mam

ocho ​tę sko ​pać mu ty ​łek.
– Nie. To… Okej, może i cho ​dzi o nie ​go. Ale to moja

wina. Po ​win​nam była trzy ​mać się od nie ​go z da​le ​ka.
Wie ​dzia​łam jaki jest. – No, może i nie przy ​pusz​cza​‐
łam, że mnie bzyk ​nie, uciek ​nie i już ni ​g​dy nie bę ​dzie
dla mnie miły. Ale mia​łam prze ​cież świa​do ​mość tego,
że jest pod ​ry ​wa​czem. A to był jego spo ​sób na spła​wie ​‐
nie mnie.

– Będę tam. Nie bę ​dziesz sama. A tak wła​ści ​wie to
bę ​dziesz na​wet mia​ła oso ​bę to ​wa​rzy ​szą​cą.

Prze ​sta​łam ner ​wo ​wo mru ​gać w pró ​bie po ​wstrzy ​ma​‐
nia łez i cze ​ka​łam na dal ​sze wy ​ja​śnie ​nia. Co ona mia​ła
na my ​śli? Mia​ła za​miar po ​dzie ​lić się Ja​xem? Nie… to
nie mia​ło sen​su.

– Co?
Sa​die od ​chrząk ​nę ​ła, po czym przy ​sło ​ni ​ła mi ​kro ​fon

słu ​chaw​ki dło ​nią, by od ​ciąć mnie od pro ​wa​dzo ​nej
przez sie ​bie roz​mo ​wy. Cze ​ka​łam cier ​pli ​wie, aż ją za​‐
koń​czy i wy ​ja​śni mi, o co wła​ści ​wie cho ​dzi ​ło.

– Okej. Już mó ​wię, w czym rzecz. Ja​son, brat Jaxa,
jest tu ​taj te ​raz. Po ​zna​łaś go ja​kieś pół roku temu, pa​‐
mię ​tasz? Był na im ​pre ​zie uro ​dzi ​no ​wej, któ ​rą zor ​ga​ni ​‐
zo ​wa​łam Ja​xo ​wi w dom ​ku na pla​ży.

– Oczy ​wi ​ście, że go pa​mię ​tam. Trud ​no by ​ło ​by za​po ​‐



mnieć. – Był bar ​dzo po ​dob​ny do Jaxa. Miał tyl ​ko nie ​co
spo ​koj​niej​sze uspo ​so ​bie ​nie. Tam ​tej nocy mu ​sia​łam
wciąż pod ​trzy ​my ​wać roz​mo ​wę, bo on sam nie mó ​wił
zbyt wie ​le.

– No cóż, py ​tał o cie ​bie. Wie ​dzia​łam, że in​te ​re ​su ​je
cię Pre ​ston, cze ​go kom ​plet ​nie nie po ​tra​fię zro ​zu ​mieć.
Jest ład ​ny i w ogó ​le, ale to mę ​ska dziw​ka. Ja​son za to
dziś znów o to ​bie wspo ​mi ​nał.

Ja​son Sto ​ne, młod ​szy brat naj​więk ​szej mi ​ło ​ści na​sto ​‐
let ​nich fa​nów mnie lu ​bił?

– Hmm, no cóż, okej. Tak my ​ślę. To zna​czy, se ​rio? Ja​‐
son? Prze ​cież on uma​wia się z mo ​del ​ka​mi. Ostat ​nio
wi ​dzia​łam go w „Teen Heat” z Ki ​pley McK ​no ​wel. Nie
mogę z tym kon​ku ​ro ​wać. Wi ​dzia​łam re ​kla​mę ko ​sme ​‐
ty ​ków, w któ ​rej wy ​stą​pi ​ła.

Sa​die się za​śmia​ła.
– Ona jest wy ​fo ​to ​szo ​po ​wa​na w tej re ​kla​mie. W rze ​‐

czy ​wi ​sto ​ści nie jest aż tak wspa​nia​ła. Po ​zna​łam ją.
Uwierz mi. Poza tym był z nią tyl ​ko ten je ​den raz. Po ​‐
wie ​dział po ​tem, że bra​ku ​je jej in​te ​li ​gen​cji. Nie był nią
zbyt ​nio za​in​te ​re ​so ​wa​ny.

– Ja​son Sto ​ne… se ​rio? – Z tru ​dem mo ​głam w to
uwie ​rzyć. Do ​pie ​ro nie ​daw​no przy ​zwy ​cza​iłam się do
Jaxa Sto ​ne’a, któ ​ry po ​ja​wiał się w moim domu u boku
Sa​die. Ale żeby te ​raz iść na rand ​kę z jego bra​tem?

– Tak, se ​rio. Ro ​zu ​miem, że je ​steś za​in​te ​re ​so ​wa​na. –



Jej roz​ba​wio ​ny głos wy ​wo ​łał uśmiech na mo ​jej twa​rzy.
Może wła​śnie tego po ​trze ​bo ​wa​łam, żeby za​po ​mnieć
o Pre ​sto ​nie. On mnie nie chciał. Mu ​sia​łam się z tym
po ​go ​dzić.

– Okej. Tak, to zna​czy, je ​śli on jest tego pe ​wien.
– Je ​steś zu ​peł ​nie zie ​lo ​na, Aman​do Har ​dy. To, że nie

mo ​żesz zdo ​być za​in​te ​re ​so ​wa​nia fa​ce ​ta, któ ​re ​go ce ​lem
jest prze ​spa​nie się z po ​ło ​wą Ame ​ry ​ki, nie zna​czy,
że nie je ​steś pięk ​na, mą​dra i nie ​zwy ​kle po ​cią​ga​ją​ca dla
każ​de ​go, kto ma oczy i mózg. Za​ufaj mi, zgo ​da?

Cię ​żar w mo ​jej pier ​si nie ​co ze ​lżał. Ból wciąż był
obec​ny, ale na​dzie ​ja na to, że mogę żyć da​lej i Pres​ton
już mnie nie zra​ni, była wiel ​ką ulgą. Wciąż nie mo ​‐
głam uwie ​rzyć, że sta​nie się to za spra​wą Ja​so ​na Sto ​‐
ne’a. Dzi ​siej​szy wie ​czór nie za​po ​wia​dał się jed ​nak tak
tra​gicz​nie.

– Ufam ci. A te ​raz po ​wiedz, w co mam się ubrać?



- Roz​dział III -

Pre ​ston

Zi ​gno ​ro ​wa​łem kil ​ka po ​łą​czeń od Roc​ka, któ ​ry wy ​dzwa​‐
niał do mnie po mo ​jej wcze ​śniej​szej uciecz​ce. Bę ​dzie
mu ​siał mi to wy ​ba​czyć. Nie mo ​głem mu nic wy ​ja​śnić.
Będę mu ​siał wy ​ło ​żyć nie ​co wię ​cej kasy, niż za​kła​da​łem,
żeby zre ​kom ​pen​so ​wać mu to, że nie po ​ma​ga​łem przy
or ​ga​ni ​za​cji przy ​ję ​cia. Po ​zo ​sta​nie w po ​bli ​żu Aman​dy
i nie ​pad ​nię ​cie przed nią na ko ​la​na, by bła​gać ją o wy ​‐
ba​cze ​nie mi mo ​je ​go głu ​pie ​go za​cho ​wa​nia i tego, co po ​‐
wie ​dzia​łem, było nie ​moż​li ​we. Nie zno ​si ​łem pa​trzeć,
jak cier ​pi. Nie zno ​si ​łem jej ra​nić. By ​łem by ​dla​kiem.
Ale nie mo ​głem po ​zwo ​lić, by się do mnie zbli ​ży ​ła. Była
na to zbyt słod ​ka i nie ​win​na.

Za​mkną​łem drzwi je ​epa, wzią​łem głę ​bo ​ki od ​dech



i ru ​szy ​łem w stro ​nę miesz​ka​nia ojca Mar ​cu ​sa. Przez
otwar ​te okna już było sły ​chać mu ​zy ​kę, a par ​king po ​‐
wo ​li się za​peł ​niał. Przy ​je ​cha​łem nie ​co wcze ​śniej, żeby
mieć oka​zję wrę ​czyć Roc​ko ​wi kasę w ra​mach za​dość​‐
uczy ​nie ​nia za to, że zo ​sta​wi ​łem go sa​me ​go z całą ro ​bo ​‐
tą.

Za​nim do ​tar ​łem do drzwi, te otwo ​rzy ​ły się,
a z miesz​ka​nia wy ​szedł Rock. Jego mina świad ​czy ​ła
o tym, że jest bar ​dziej zmar ​twio ​ny niż zły. Cho ​le ​ra.

– Wszyst ​ko z tobą okej? – To były jego pierw​sze sło ​‐
wa.

Się ​gną​łem do tyl ​nej kie ​sze ​ni i wy ​cią​gną​łem kil ​ka se ​‐
tek.

– Pro ​szę. Weź to. To moja część za im ​pre ​zę. Mia​łem
coś do za​ła​twie ​nia, więc mu ​sia​łem ucie ​kać.

Rock się ​gnął po bank ​no ​ty, ale nie scho ​wał ich do kie ​‐
sze ​ni. Trzy ​mał je w wy ​cią​gnię ​tej ręce.

– Wpie ​przy ​łeś się w coś i te ​raz nie mo ​żesz się z tego
wy ​grze ​bać?

Co? Chwi ​la… Czy on miał na my ​śli nar ​ko ​ty ​ki?
– Hmm, nie.
Rock skrzy ​wił się i wska​zał na bank ​no ​ty, któ ​re wciąż

trzy ​mał w dło ​ni.
– Więc skąd, do cho ​le ​ry, bie ​rzesz kasę, któ ​ra ci się

ni ​g​dy nie koń​czy? Bo tak się skła​da, że wiem, skąd po ​‐
cho ​dzisz, chło ​pa​ku, i to na pew​no nie jest część spad ​‐



ku.
Nie pierw​szy raz uni ​ka​łem tego py ​ta​nia. Ale po raz

pierw​szy mu ​sia​łem się z nim zmie ​rzyć na trzeź​wo.
– Nie cho ​dzi o pro ​chy, Rock. A te ​raz scho ​waj to i za​‐

pro ​wadź mnie do środ ​ka.
Rock za​czął się wier ​cić, ale nie ru ​szył się z miej​sca.
– Wiesz, że je ​śli bę ​dziesz po ​trze ​bo ​wał po ​mo ​cy z wy ​‐

do ​sta​niem się z cze ​goś, to ci po ​mo ​gę, praw​da?
Od ​kąd by ​li ​śmy dzie ​cia​ka​mi, on za​wsze stał za mną

mu ​rem. Był też je ​dy ​nym przy ​ja​cie ​lem, któ ​re ​go mia​łem
w okre ​sie do ​ra​sta​nia w przy ​cze ​pie. Jed ​nak tyl ​ko raz
mnie w niej od ​wie ​dził. Mama była wte ​dy na​wa​lo ​na jak
sto ​do ​ła i rzu ​ca​ła przez kuch ​nię ostat ​ni ​mi na​czy ​nia​mi,
ja​kie mie ​li ​śmy, po ​nie ​waż po ​przed ​nie ​go dnia za​po ​‐
mnia​łem po ​zbie ​rać pu ​ste bu ​tel ​ki po whi ​sky i wy ​rzu ​cić
je do śmie ​ci. Tego dnia wi ​dzia​łem prze ​ra​że ​nie
w oczach Roc​ka. To był pierw​szy i ostat ​ni raz, kie ​dy
ko ​mu ​kol ​wiek po ​zwo ​li ​łem się od ​wie ​dzić.

Przy ​tak ​ną​łem, ob​sze ​dłem go i ru ​szy ​łem do drzwi
wej​ścio ​wych. Rock klep ​nął mnie po ple ​cach, gdy prze ​‐
cho ​dzi ​łem obok nie ​go i wte ​dy już wie ​dzia​łem, że mię ​‐
dzy nami wszyst ​ko gra.

Miesz​ka​nie wy ​glą​da​ło nie ​sa​mo ​wi ​cie. Pa​pie ​ro ​we kule,
któ ​re tak dzi ​wi ​ły mnie rano, zwi ​sa​ły z su ​fi ​tu i cał ​kiem
nie ​źle wy ​glą​da​ły. Wszę ​dzie peł ​no było kwia​tów w wa​‐
zach owi ​nię ​tych bia​ły ​mi świa​teł ​ka​mi. Jesz​cze nie wszy ​‐



scy do ​tar ​li, ale wie ​dzia​łem, że wkrót ​ce się zja​wią.
Prze ​ska​no ​wa​łem po ​kój w po ​szu ​ki ​wa​niu Aman​dy. Jej
też jesz​cze nie było. Mia​łem więc czas, żeby się na​pić
i wy ​rwać ja​kąś la​skę, za​nim się zja​wi.

Na pa​tio i wo ​kół ba​se ​nu sta​ło kil ​ka ba​rów. Ru ​szy ​łem
w tam ​tą stro ​nę. Świe ​że po ​wie ​trze i kie ​li ​szek te ​qu ​ili
do ​brze mi zro ​bią.

– Zo ​sta​wi ​łeś mnie. Po ​win​nam cię te ​raz we ​pchnąć do
tego ba​se ​nu – po ​wie ​dzia​ła groź​nie Tri ​sha, idąc w moją
stro ​nę.

– Wiem, prze ​pra​szam. Da​łem Roc​ko ​wi kasę, żeby
wam to ja​koś zre ​kom ​pen​so ​wać. Coś mi wy ​pa​dło. Mu ​‐
sia​łem iść.

Tri ​sha wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi.
– Ta​nie dziw​ki nie są żad ​ną waż​ną spra​wą. Jest ich

peł ​no.
Po ​zwo ​lę jej my ​śleć, że ucie ​kłem, żeby się bzy ​kać. To

było zde ​cy ​do ​wa​nie lep ​sze niż praw​da, czy ​li że zwia​‐
łem, po ​nie ​waż Aman​da Har ​dy tak bar ​dzo za​la​zła mi za
skó ​rę, że nie by ​łem w sta​nie trzeź​wo my ​śleć. To ona
była w mo ​jej gło ​wie, kie ​dy ulży ​łem so ​bie pod prysz​ni ​‐
cem tuż przed przyj​ściem na im ​pre ​zę.

– Nie wrzu ​caj mnie do ba​se ​nu. Bo wpad ​nę na po ​‐
mysł ro ​ze ​bra​nia się i roz​krę ​ce ​nia im ​pre ​zy – od ​par ​łem,
pusz​cza​jąc jej oczko.

– Nie by ​ła​bym tym spe ​cjal ​nie za​sko ​czo ​na – do ​da​ła



i ode ​szła.
Wła​śnie za​trzy ​ma​łem się przy pierw​szym ba​rze, kie ​‐

dy zo ​ba​czy ​łem De ​way ​ne’a, ko ​lej​ne ​go przy ​ja​cie ​la z cza​‐
sów pod ​sta​wów​ki. Ja, Rock, Mar ​cus i De ​way ​ne sta​li ​‐
śmy się so ​bie bli ​scy od mo ​men​tu, kie ​dy zo ​sta​li ​śmy za​‐
wie ​sze ​ni w dru ​giej kla​sie za bój​kę na pla​cu za​baw.
To do ​świad ​cze ​nie zbli ​ży ​ło nas do sie ​bie. Po ​trze ​bo ​wa​‐
łem ro ​dzi ​ny, a oni mi ją za​stą​pi ​li.

– Czyż to nie król ci ​pek we wła​snej oso ​bie? – rzu ​cił
De ​way ​ne. – Zja​wi ​łem się, żeby po ​móc, a cie ​bie już nie
było. Oczy ​wi ​ście nie by ​łem tym za​sko ​czo ​ny. Bar ​dziej
zdzi ​wi ​ło ​by mnie to, gdy ​byś zo ​stał i fak ​tycz​nie pra​co ​‐
wał cały dzień.

– Za​mknij się. Ty le ​ni ​wa dupo, wiem, że nie sie ​dzia​‐
łeś tu ​taj przez cały dzień – od ​par ​łem z uśmie ​chem
i spoj​rza​łem na chło ​pa​ka w smo ​kin​gu sto ​ją​ce ​go za ba​‐
rem. – Kie ​li ​szek te ​qu ​ili.

– Za​czy ​nasz z gru ​bej rury, co? O cho ​le ​ra.
Już mia​łem mu od ​po ​wie ​dzieć, gdy na​gle wy ​trzesz​‐

czył oczy i ci ​cho za​gwiz​dał. Po ​dą​ży ​łem za jego wzro ​‐
kiem i pra​wie za​krztu ​si ​łem się wła​snym ję ​zy ​kiem.

Po ​ja​wi ​ła się Aman​da. Mia​ła na so ​bie ob​ci ​słą bia​łą su ​‐
kien​kę. Jej dłu ​gie opa​lo ​ne nogi wy ​glą​da​ły na jesz​cze
dłuż​sze w tych brą​zo ​wych san​dał ​kach na szpil ​kach. Jej
je ​dwa​bi ​ste blond wło ​sy były za​krę ​co ​ne i wy ​so ​ko upię ​‐
te, choć kil ​ka lo ​ków zwi ​sa​ło swo ​bod ​nie, do ​ty ​ka​jąc jej



na​gie ​go kar ​ku i ra​mion. Do dia​bła.
– Czy ona jest z Ja​so ​nem Sto ​ne’em? Kur ​wa, mam na​‐

dzie ​ję, że nie. Mar ​cus się wku ​rzy. – Sło ​wa De ​way ​ne’a 
były dla mnie jak po ​li ​czek.

Ode ​rwa​łem od niej wzrok, by zo ​ba​czyć, do kogo na​le ​‐
ży ra​mię, na któ ​rym się opie ​ra​ła. Brat Jaxa Sto ​ne’a pa​‐
trzył na nią i uśmie ​chał się, mó ​wiąc coś do niej. Roz​‐
śmie ​szał ją. Spo ​glą​da​ła na nie ​go, jak ​by ją fa​scy ​no ​wał.
Kur ​wa mać. To po ​dzia​ła​ło na mnie jak czer ​wo ​na płach ​‐
ta na byka. Ru ​szy ​łem w ich stro ​nę. Na​gle po ​czu ​łem na
swo ​im ra​mie ​niu dłoń, któ ​ra moc​no po ​cią​gnę ​ła mnie
do tyłu.

– Co ty, do dia​bła, wy ​pra​wiasz? – Za​sko ​czył mnie su ​‐
ro ​wy ton De ​way ​ne’a. Co ja wy ​pra​wia​łem?

– Ja, on, ona… Sam nie wiem.
Nie spoj​rza​łem mu w oczy. Nie mo ​głem w ża​den

spo ​sób wy ​ja​śnić swo ​jej głu ​piej od ​po ​wie ​dzi. Za​miast
tego po ​now​nie od ​wró ​ci ​łem się do bar ​ma​na.

– Na​lej po ​dwój​nie i od razu pro ​szę o do ​lew​kę.

Aman​da

Ja​son był fa​ce ​tem, ja​kim Pre ​ston z pew​no ​ścią nie był.
Nie ​zwy ​kle uprzej​my. Lu ​bił ze mną roz​ma​wiać. Spra​‐
wiał, że czu ​łam się atrak ​cyj​na. Nie ra​nił mnie sło ​wa​mi.



Nie ob​ser ​wo ​wał tłu ​mu w po ​szu ​ki ​wa​niu la​ski, któ ​rą
może po ​rwać i bzyk ​nąć. Był tu ze mną. Cał ​ko ​wi ​cie. To
było miłe. Lu ​bi ​łam czuć się po ​żą​da​na.

Więc dla​cze ​go wciąż spo ​glą​da​łam na Pre ​sto ​na? Mar ​‐
cus i Low jesz​cze nie zdą​ży ​li przy ​je ​chać, a on już za​‐
czął pić.

– Masz ocho ​tę cze ​goś się na​pić? – za​py ​tał Ja​son. Ode ​‐
rwa​łam wzrok od Pre ​sto ​na i od ​wró ​ci ​łam się w stro ​nę
mo ​je ​go dzi ​siej​sze ​go part ​ne ​ra.

– Nie, dzię ​ku ​ję. Chy ​ba że ty chcesz – od ​par ​łam. Od
ba​rów wo ​la​łam trzy ​mać się dziś na dy ​stans. Im da​lej
od Pre ​sto ​na, tym le ​piej.

– To wszyst ​ko przy ​go ​to ​wa​ła Tri ​sha? Wy ​ko ​na​ła ka​wał
do ​brej ro ​bo ​ty. To miej​sce wy ​glą​da ma​gicz​nie. Bar ​dzo
ro ​man​tycz​nie – po ​wie ​dzia​ła ocza​ro ​wa​na Sa​die, gdy po ​‐
de ​szła do nas z Ja​xem. Zo ​stał za​trzy ​ma​ny już przed
wej​ściem i od razu roz​po ​czę ​ły się żą​da​nia o au ​to ​gra​fy.
Mu ​sia​łam spro ​wa​dzić Tri ​shę, by roz​pę ​dzi ​ła to ​wa​rzy ​‐
stwo. Wie ​lu go ​ści było już przy ​zwy ​cza​jo ​nych do obec​‐
no ​ści Jaxa, dla wie ​lu bę ​dzie to jed ​nak no ​wość i wie ​‐
dzia​łam, że wpły ​nie to na Sa​die.

– Tak, pra​co ​wa​ła nad tym cały dzień. Ona roz​ka​zy ​wa​‐
ła, a my ro ​bi ​li ​śmy – od ​par ​łam.

Sa​die zła​pa​ła mnie za ra​mię i przy ​cią​gnę ​ła do sie ​bie.
– Pre ​ston pa​trzy w na​szą stro ​ną. Nie wy ​glą​da na

szczę ​śli ​we ​go. Mu ​si ​my się zmy ​wać – wy ​szep ​ta​ła.



Ab​so ​lut ​nie się z nią zga​dza​łam.
– Chodź​cie, pój​dzie ​my na pla​żę i zo ​ba​czy ​my, co jest

pod na​mio ​tem, któ ​ry Tri ​sha ka​za​ła tam po ​sta​wić.
Wiem, że gra tam mu ​zy ​ka i że jest par ​kiet do tań​ca.

– Och, po ​cze ​kaj. Mar ​cus i Low przy ​je ​cha​li – po ​wie ​‐
dzia​ła Sa​die, wska​zu ​jąc na drzwi, któ ​ry ​mi wła​śnie wy ​‐
szli ​śmy na ze ​wnątrz. Fak ​tycz​nie, byli już w miesz​ka​niu
i roz​ma​wia​li z go ​ść​mi. Po ​win​ni ​śmy za​mie ​nić z nimi
choć kil ​ka słów, za​nim pój​dzie ​my na pla​żę.

– Chodź​my naj​pierw się przy ​wi ​tać – za​pro ​po ​no ​wa​‐
łam, spo ​glą​da​jąc na Ja​so ​na, by się upew​nić, czy od ​po ​‐
wia​da mu taki sce ​na​riusz.

– Tak, miej​my za sobą przy ​wi ​ta​nie ze star ​szym bra​‐
tem. Może dzię ​ki temu będę nie ​co mniej ze ​stre ​so ​wa​‐
ny. – Jego roz​ba​wio ​ny ton nie przy ​ćmił nie ​po ​ko ​ju wi ​‐
docz​ne ​go w jego oczach. Ja​son na​praw​dę był zde ​ner ​‐
wo ​wa​ny. Mar ​cus był cał ​kiem w po ​rząd ​ku w kwe ​stii
mo ​je ​go rand ​ko ​wa​nia, o ile ak ​cep ​to ​wał mój wy ​bór. Nie
pró ​bo ​wał od ​stra​szać fa​ce ​tów ani mnie nie za​wsty ​dzał.

– Bę ​dzie miły. Chodź.
– Nie wiem, czy po ​wi ​nie ​neś jej wie ​rzyć. Masz na na​‐

zwi ​sko Sto ​ne – po ​wie ​dział prze ​cią​gle Jax.
– Och, prze ​stań. Do ​brze wiesz, że już so ​bie od ​pu ​ścił.

Spójrz na nie ​go. Zo ​bacz, jak za​pa​trzo ​ny jest w Wil ​‐
low – od ​par ​ła Sa​die.

Kie ​dyś Mar ​cus sza​lał za Sa​die. Wła​śnie dzię ​ki nie ​mu



ją po ​zna​łam. Ale to wła​śnie Ja​xo ​wi uda​ło się ją zdo ​być.
Mar ​cus nie miał naj​mniej​szych szans. Kie ​dy w jego ży ​‐
ciu po ​ja​wi ​ła się Wil ​low, tak bar ​dzo cie ​szy ​łam się jego
szczę ​ściem. Była rów​nie pięk ​na na ze ​wnątrz, jak
i w środ ​ku. Mu ​sie ​li po ​ko ​nać wie ​le prze ​szkód rzu ​co ​‐
nych im pod nogi przez na​sze ​go ojca i sio ​strę Wil ​low,
ale zdo ​ła​li to prze ​trwać. Ko ​cha​li się wy ​star ​cza​ją​co
moc​no. A może na​wet moc​niej. Też chcia​łam kie ​dyś
do ​świad ​czyć cze ​goś ta​kie ​go.

– Będę szczę ​śli ​wy, kie ​dy Mar ​cus się oże ​ni i bę ​dzie
miał dzie ​cia​ka, albo na​wet dwo ​je – mruk ​nął Jax. Krzy ​‐
wy uśmie ​szek prze ​ko ​nał nas, że tyl ​ko żar ​tu ​je. No cóż,
może i było w tym zia​ren​ko praw​dy. Jax był nie ​zwy ​kle
za​bor ​czy, je ​śli cho ​dzi ​ło o Sa​die. Nie lu ​bił, gdy ja​ki ​kol ​‐
wiek fa​cet zbyt ​nio się do niej zbli ​żał. A Mar ​cus kie ​dyś
prze ​kro ​czył tę gra​ni ​cę.

Sa​die za​śmia​ła się i uca​ło ​wa​ła go w po ​li ​czek. Dzię ​ki
szpil ​kom, któ ​re mia​ła na no ​gach, nie mu ​sia​ła sta​wać
na pal ​cach, by to zro ​bić.

– Ju ​tro się do cie ​bie prze ​pro ​wa​dzam. Cze ​go jesz​cze
chcesz?

Jax pod ​niósł brew.
– Se ​rio chcesz, że ​bym od ​po ​wie ​dział na to py ​ta​nie

przy świad ​kach?
Sa​die za​ru ​mie ​ni ​ła się i opu ​ści ​ła gło ​wę, wy ​wo ​łu ​jąc

tym sa​mym śmiech Jaxa.



– Chodź​my po ​ga​dać z Mar ​cu ​sem. Ta dwój​ka bę ​dzie
za​cho ​wy ​wać się co ​raz bar ​dziej słod ​ko, je ​śli jesz​cze
chwi ​lę tu zo ​sta​nie ​my – sko ​men​to ​wał Ja​son, prze ​pro ​‐
wa​dza​jąc mnie obok swo ​je ​go bra​ta i Sa​die.

Mar ​cus i Low sta​li pod bia​ły ​mi świa​teł ​ka​mi, któ ​re
Tri ​sha i ja po ​łą​czy ​ły ​śmy ze sobą w je ​den łań​cuch i owi ​‐
nę ​ły ​śmy wo ​kół kil ​ku pa​pie ​ro ​wych la​tar ​ni na środ ​ku
głów​ne ​go po ​miesz​cze ​nia. Uśmiech na twa​rzy Mar ​cu ​sa
mnie roz​bra​jał. Uwiel ​bia​łam wi ​dzieć go tak szczę ​śli ​we ​‐
go. Cie ​szy ​ło mnie to, że zna​lazł Low. Je ​śli kto ​kol ​wiek
za​słu ​żył na szczę ​śli ​we za​koń​cze ​nie, to z pew​no ​ścią mój
star ​szy brat ze swo ​im wiel ​kim ser ​du ​chem.

– Je ​steś pew​na, że mi nie przy ​wa​li? – za​py ​tał Ja​son,
zbli ​ża​jąc usta nie ​bez​piecz​nie bli ​sko mo ​je ​go ucha.

Przy ​tak ​nę ​łam.
– Tak, je ​stem pew​na. Chodź już.
Mar ​cus pod ​niósł gło ​wę i spoj ​rzał na mnie, zu ​peł ​nie

jak ​by usły ​szał na​sze szep ​ty. Uśmiech na jego ustach
za​marł w mo ​men​cie, gdy spoj​rzał na Ja​so ​na, ale tyl ​ko
na chwil ​kę. Szcze ​ry wy ​raz ra​do ​ści znów za​go ​ścił na
jego twa​rzy, kie ​dy spoj​rzał w oczy mo ​je ​mu to ​wa​rzy ​‐
szo ​wi. Naj​wy ​raź​niej go za​ak ​cep ​to ​wał.

– Nie spo ​dzie ​wa​łem się, że z kimś przyj​dziesz – po ​‐
wi ​tał mnie, gdy sta​nę ​li ​śmy z Ja​so ​nem przed nim
i przed Low.

– Wy ​ja​śni ​ło się na chwi ​lę przed im ​pre ​zą. Ja​son ura​‐



to ​wał mnie przed przyj​ściem solo – wy ​ja​śni ​łam.
– Albo two ​ja sio ​stra zgo ​dzi ​ła się ze mną przyjść, a ja

na tym sko ​rzy ​sta​łem – do ​dał Ja​son.
Mar ​cus uśmiech ​nął się i przy ​tak ​nął.
– Mogę cię po ​lu ​bić.
Low wy ​cią​gnę ​ła dłoń w stro ​nę Ja​so ​na.
– Je ​stem Wil ​low, bar ​dzo miło cię po ​znać. Je ​śli uda​ło

ci się wy ​cią​gnąć Aman​dę na rand ​kę, to mu ​sisz być
wspa​nia​łym fa​ce ​tem.

Ja​son uści ​snął jej rękę, po czym spoj​rzał na mnie
z uśmie ​chem.

– Już od ja​kie ​goś cza​su pró ​bo ​wa​łem ze ​brać się na od ​‐
wa​gę, żeby za​pro ​sić ją na spo ​tka​nie. Dziś był mój
szczę ​śli ​wy dzień.

Se ​rio? Był mną za​in​te ​re ​so ​wa​ny już od ja​kie ​goś cza​‐
su? Wow. Tego się nie spo ​dzie ​wa​łam. To był Ja​son
Sto ​ne. Gość, któ ​ry był te ​ma​tem new​sów, któ ​re ​go
uwiel ​bia​ły bru ​kow​ce.

– No cóż, cie ​szy ​my się, że tu je ​steś – za​pew​ni ​ła go
Wil ​low.

– Co on naj​lep ​sze ​go wy ​ra​bia? – za​py ​tał na​gle Mar ​cus,
ro ​biąc krok do przo ​du. Jego uwa​ga sku ​pio ​na była na
czymś na ze ​wnątrz miesz​ka​nia.

– Cho ​le ​ra – wark ​nął Rock, prze ​bie ​ga​jąc obok nas
w stro ​nę drzwi wy ​cho ​dzą​cych na bal ​kon. Mar ​cus ru ​‐
szył za nim. O co tu, do dia​bła, cho ​dzi ​ło?



Po ​tem zo ​ba​czy ​łem De ​way ​ne’a sto ​ją​ce ​go po ​mię ​dzy
Pre ​sto ​nem, któ ​ry opie ​rał się o bar z roz​ba​wio ​ną miną,
a ja​kimś go ​ściem, któ ​ry na nie ​go krzy ​czał i wska​zy ​wał
pal ​cem zza ra​mie ​nia De ​way ​ne’a.

Od ​wró ​ci ​łam się w stro ​nę ta​ra​su. Coś było nie tak.
Czy Pre ​ston wy ​wo ​łał bój​kę? Dla​cze ​go to zro ​bił? I dla​‐
cze ​go, do dia​ska, tak mnie to in​te ​re ​so ​wa​ło?

– Po ​cze ​kaj. Nie idź tam, Aman​do – za​wo ​ła​ła Low,
kie ​dy ru ​szy ​łam za bra​tem. Chcia​łam wy ​biec na ze ​‐
wnątrz i zi ​gno ​ro ​wać jej ostrze ​że ​nie, ale to ozna​cza​ło ​‐
by, że opu ​ści ​łam rów​nież Ja​so ​na. Wiel ​kie oczy Sa​die
na​po ​tka​ły mój wzrok, kie ​dy ona i Jax sta​nę ​li obok nas,
by tak ​że po ​gra​tu ​lo ​wać Mar ​cu ​so ​wi i Low. Mu ​sia​łam ja​‐
koś im wy ​ja​śnić, dla​cze ​go po ​win​nam być te ​raz na ze ​‐
wnątrz. Mu ​sia​łam spraw​dzić, czy z Pre ​sto ​nem wszyst ​‐
ko do ​brze.

– Za​raz wró ​cę. Mogą mnie tam po ​trze ​bo ​wać. – To
było je ​dy ​ne wy ​tłu ​ma​cze ​nie, ja​kie przy ​szło mi gło ​wy,
po czym ru ​szy ​łam za Mar ​cu ​sem.



- Roz​dział IV -

Pre ​ston

Nie po ​trze ​bo ​wa​łem te ​raz tego gów​na. Sku ​pia​łem się
wła​śnie na za​pi ​ja​niu Aman​dy Har ​dy. Tyl ​ko o tym my ​‐
śla​łem. I o jej no ​gach. Cho ​le ​ra, te jej nogi.

A po ​tem zda​rzy ​ło się coś ta​kie ​go. Coś, na co zu ​peł ​‐
nie nie mia​łem te ​raz na​stro ​ju.

– Pre ​ston, po ​wiedz mu, że nie tkną​łeś jego mat ​ki –
za​żą​dał De ​way ​ne. Za​cho ​wy ​wał się jak pie ​przo ​ny ochro ​‐
niarz. Spo ​koj​nie mo ​głem za​ła​twić tego go ​ścia. Nie po ​‐
trze ​bo ​wa​łem ochro ​ny. – Po ​wiedz mu – po ​wtó ​rzył.

Nie mo ​głem tego zro ​bić. Za​rów​no ja, jak i fa​cet, któ ​‐
ry wła​śnie mi gro ​ził, wie ​dzie ​li ​śmy, że to praw​da. Przy ​‐
ła​pał mnie ze swo ​ją mamą w ze ​szłym ty ​go ​dniu. Wciąż
pa​mię ​ta​łem jego twarz. Nie mo ​głem przy ​po ​mnieć so ​‐



bie twa​rzy jego mat ​ki, ale do ​brze pa​mię ​tam fu ​rię
w jego oczach. Wi ​dzia​łem to już zbyt wie ​le razy.

– O co cho ​dzi? – za​py ​tał Rock, gdy ra​zem z Mar ​cu ​‐
sem wy ​bie ​gli z miesz​ka​nia i sta​nę ​li mię ​dzy mną a tym
ko ​le ​siem. Nie chcia​łem mó ​wić fa​ce ​to ​wi, że jego ma​‐
muś​ka do ​brze mi za​pła​ci ​ła za tę nie ​dziel ​ną gim ​na​sty ​‐
kę w po ​ście ​li. Nie krę ​ci ​ły mnie star ​sze ko ​bie ​ty. Wy ​ko ​‐
rzy ​sty ​wa​łem je. To tyle. One mia​ły kasę, a ja speł ​nia​‐
łem ich fan​ta​zje. Gość nie był ​by jed ​nak w sta​nie unieść
cię ​ża​ru praw​dy.

– Sta​ram się za​po ​biec bi ​ja​ty ​ce – wy ​ja​śnił im De ​way ​‐
ne, za​sła​nia​jąc mnie jesz​cze do ​kład ​niej przed zło ​ścią
syna jed ​nej z mo ​ich klien​tek. To był ko ​lej​ny ar ​gu ​ment
za tym, by za​cząć żą​dać prze ​nie ​sie ​nia biz​ne ​su z do ​‐
mów tych ko ​biet. Żeby unik ​nąć ta​kich wła​śnie ak ​cji.

– Co on na​ro ​bił? – za​py ​tał Mar ​cus, spo ​glą​da​jąc na
mnie.

Wzru ​szy ​łem ra​mio ​na​mi i wy ​pi ​łem ko ​lej​ny kie ​li ​szek
te ​qu ​ili.

– Gość mówi, że Pre ​ston spał z jego mat ​ką i chce
roz​le ​wu krwi – wy ​ja​śnił De ​way ​ne.

– Cho ​le ​ra – wy ​mam ​ro ​tał Rock i rzu ​cił mi ostrze ​gaw​‐
cze spoj​rze ​nie.

– No da​lej, Pre ​ston. Wy ​ja​śnij, że za​szła po ​mył ​ka –
po ​now​nie za​żą​dał De ​way ​ne.

Za​czę ​ło mnie to już nu ​dzić. Ani razu się nie ode ​zwa​‐



łem. Na​dal nie za​ła​pa​li, że to praw​da? Chcie ​li, że ​bym
skła​mał i tym sa​mym jesz​cze bar ​dziej roz​zło ​ścił tego
typa? On i ja spoj​rze ​li ​śmy so ​bie w oczy, kie ​dy wkła​da​‐
łem na ty ​łek dżin​sy i wy ​cho ​dzi ​łem z po ​ko ​ju, pod ​czas
gdy jego mat ​ka wy ​my ​śla​ła ja​kieś nie ​stwo ​rzo ​ne hi ​sto ​‐
rie. Nie zo ​sta​łem, by brać udział w tym przed ​sta​wie ​‐
niu. Po pro ​stu ucie ​kłem.

– Masz nie tego go ​ścia, co trze ​ba – wtrą​cił na​gle zna​‐
jo ​my głos. – On jest mój. Nie spał ​by z ni ​czy ​ją mat ​ką,
sko ​ro ma do kogo wra​cać. Więc się od ​wal. Nie chcę
sły ​szeć o tym ani sło ​wa wię ​cej.

Co, do cho​le​ry?
Aman​da mi ​nę ​ła ścia​nę mo ​ich ochro ​nia​rzy i kiw​nę ​ła

pal ​cem w moją stro ​nę.
– Chodź, skar ​bie. Idzie ​my. Ten gość po ​my ​lił cię

z kimś in​nym, a ty już za dużo wy ​pi ​łeś.
Czy ja ze ​mdla​łem? Może fak ​tycz​nie wy ​pi ​łem wię ​cej,

niż po ​wi ​nie ​nem.
– Man​da, co do dia​bła…?
– Od ​czep się, Mar ​cus. Za​ła​twię to – wark ​nę ​ła, prze ​ry ​‐

wa​jąc swo ​je ​mu zde ​ner ​wo ​wa​ne ​mu bra​tu.
– Chodź, Pre ​ston. Na​tych ​miast.
Nie za​mie ​rza​łem się opie ​rać. Od ​sta​wi ​łem kie ​li ​szek

i wsta​łem, po czym ru ​szy ​łem w jej kie ​run​ku. Co ona
wy ​ra​bia​ła? Owi ​nę ​ła ra​mię wo ​kół mo ​je ​go pasa i wy ​pro ​‐
wa​dzi ​ła mnie z dala od wście ​kłe ​go syna klient ​ki i mo ​‐



ich przy ​ja​ciół.
– Chodź za mną – szep ​nę ​ła, kie ​ru ​jąc mnie przez

tłum w stro ​nę scho ​dów pro ​wa​dzą​cych do sy ​pial ​ni.
To nie był naj​lep ​szy po ​mysł. Nie po ​trze ​bo ​wa​łem zna​‐
leźć się z nią w po ​bli ​żu żad ​ne ​go łóż​ka. Szcze ​gól ​nie bę ​‐
dąc w ta​kim sta​nie, w ja​kim wła​śnie by ​łem, czy ​li bę ​dąc
na​wa​lo ​nym jak sto ​do ​ła. Ale może oka​że się, że to tyl ​ko
pi ​jac​ki sen. A to ozna​cza​ło ​by, że mógł ​bym ro ​ze ​brać jej
sek ​sow​ne cia​ło z tej ob​ci ​słej su ​kien​ki i uca​ło ​wać miej​‐
sca, któ ​re ku ​szą mnie no ​ca​mi w fan​ta​zjach.

Aman​da otwo ​rzy ​ła drzwi i we ​pchnę ​ła mnie do środ ​‐
ka bia​ło-ró ​żo ​wej sy ​pial ​ni z fal ​ba​nia​stą na​rzu ​tą na łóż​‐
ku i bia​łym mi ​siem opar ​tym o po ​dusz​ki. O tak. To
było sek ​sow​ne. Naga Aman​da na tym wła​śnie łóż​ku.
Kur ​wa, już mi sta​nął.

– Usiądź. – Wska​za​ła pal ​cem na łóż​ko, po czym od ​‐
su ​nę ​ła się ode mnie. Zde ​cy ​do ​wa​nie nie był to naj​lep ​szy
sen, jaki kie ​dy ​kol ​wiek mia​łem.

Po ​ło ​ży ​ła dło ​nie na bio ​drach i rzu ​ci ​ła mi spoj​rze ​nie.
Sek ​sow​ne. Jak. Cho ​le ​ra.

– Co ty wy ​ra​biasz? To jest przy ​ję ​cie za​rę ​czy ​no ​we
Mar ​cu ​sa. Nie mo ​żesz pro ​wo ​ko ​wać lu ​dzi do bój​ki. Co
z tobą? Czy wszyst ​ko jest dla cie ​bie żar ​tem? Dla cie ​bie
ży ​cie jest jed ​ną wiel ​ką im ​pre ​zą, praw​da? No cóż. Pora
się obu ​dzić! Masz tam przy ​ja​ciół, któ ​rzy cię ko ​cha​ją.
Sta​nę ​li po two ​jej stro ​nie, choć pew​nie fak ​tycz​nie bzyk ​‐



ną​łeś mat ​kę tego bie ​da​ka. – Za​mil ​kła i znie ​sma​czo ​na
po ​krę ​ci ​ła gło ​wą. – Boże, po ​wiedz mi, że ona nie jest
mę ​żat ​ką. – Pod ​nio ​sła dłoń, jak ​by chcia​ła uci ​szyć mnie,
za​nim co ​kol ​wiek od ​po ​wiem. – Nie. Nic nie mów. Nie
chcę wie ​dzieć. Zo ​stań tu ​taj. Prze ​śpij to. Nie ze ​psuj im
tej nocy. Za​słu ​gu ​ją na szczę ​ście. Mar ​cus cię ko ​cha, Pre ​‐
sto ​nie. Nie rób nic głu ​pie ​go, co mo ​gło ​by go skrzyw​‐
dzić.

Opu ​ści ​ła dłoń i wes​tchnę ​ła. Była mną roz​cza​ro ​wa​na.
To do ​brze. Może na​wet wzbu ​dza​łem w niej od ​ra​zę. To
by ​ło ​by jesz​cze lep ​sze. Po ​trze ​bo ​wa​łem, żeby prze ​sta​ła
ze mną flir ​to ​wać. Mu ​sia​ła prze ​stać spra​wiać, że pra​‐
gną​łem rze ​czy, któ ​rych nie mo ​głem mieć. A naj​bar ​‐
dziej, niech to szlag, pra​gną​łem wła​śnie jej. Cho ​ler ​nie
moc​no.

– Przy ​szłam tu z kimś, od kogo ucie ​kłam po to, by
za​po ​biec prze ​mia​nie tej wa​szej te ​sto ​ste ​ro ​no ​wej im ​‐
prez​ki w wiel ​ką pa​skud ​ną bi ​ja​ty ​kę. A to tyl ​ko dla​te ​go,
że nie po ​tra​fisz utrzy ​mać go w spodniach przy ko ​bie ​‐
tach. – Opu ​ści ​ła wzrok, a jej po ​licz​ki za​pło ​nę ​ły. Czyż​by
myśl o tym, że upra​wiam seks, ją onie ​śmie ​la​ła?

Od ​wró ​ci ​ła się i po ​de ​szła do drzwi. Jej ide ​al ​ny krą​gły
ty ​łek ko ​ły ​sał się pod cien​kim ma​te ​ria​łem su ​kien​ki,
szy ​dząc ze mnie tym, cze ​go ni ​g​dy nie będę miał. Tym,
na co ni ​g​dy nie będę wy ​star ​cza​ją​co do ​bry.

– Le ​piej, żeby był dla cie ​bie do ​bry – po ​wie ​dzia​łem



wy ​star ​cza​ją​co gło ​śno, by mnie usły ​sza​ła, je ​śli jesz​cze
w ogó ​le chcia​ła mnie słu ​chać. Za​trzy ​ma​ła się na​gle.
Usły ​sza​ła moje sło ​wa.

Po ​wo ​li się od ​wró ​ci ​ła i spoj ​rza​ła na mnie zdez​o ​rien​‐
to ​wa​nym wzro ​kiem.

– Co to zna​czy? – za​py ​ta​ła, ob​ser ​wu ​jąc moją twarz,
jak ​by chcia​ła zna​leźć w niej wszyst ​kie po ​trzeb​ne od ​po ​‐
wie ​dzi.

– To zna​czy, że mam gdzieś, czy ​im jest bra​tem. Je ​śli
cię skrzyw​dzi, to i ja go skrzyw​dzę.

Aman​da za​śmia​ła się krót ​ko i gwał ​tow​nie po ​krę ​ci ​ła
gło ​wą.

– Se ​rio? Se ​rio, Pre ​ston? Ob​cho ​dzi cię to, czy Ja​son
mnie skrzyw​dzi? Po ​nie ​waż trud ​no mi uwie ​rzyć w to,
że w ogó ​le ob​cho ​dzą cię moje uczu ​cia. – Po tych sło ​‐
wach od ​wró ​ci ​ła się i wy ​szła, za​trza​sku ​jąc za sobą
drzwi.

Aman​da

Nie będę pła​kać. I prze ​sta​nę się trząść. Na dole cze ​kał
na mnie sek ​sow​ny, atrak ​cyj​ny i w pew​nym sen​sie
sław​ny fa​cet. On nie spra​wiał, że czu ​łam się ta​nia
i nie ​chcia​na. Wzię ​łam głę ​bo ​ki od ​dech, wy ​pro ​sto ​wa​łam
ra​mio ​na i wy ​gła​dzi ​łam su ​kien​kę, po czym ze ​szłam po



scho ​dach. Prze ​cze ​su ​jąc wzro ​kiem sa​lon, od razu wy ​pa​‐
trzy ​łam Ja​so ​na. Był z Sa​die i Ja​xem. Pew​nie roz​ma​wia​‐
li o mnie. Je ​stem pew​na, że Sa​die wy ​ja​śnia​ła im moje
za​cho ​wa​nie wzglę ​dem Pre ​sto ​na.

Roz​ma​wia​jąc z go ​ść​mi w dro ​dze przez tłum, przez
cały czas mia​łam na twa​rzy uśmiech. Nikt się nie do ​‐
my ​śli, że to, co zro ​bi ​łam, było nie tyl ​ko dla Mar ​cu ​sa.
Ni ​g​dy nie wy ​ja​wię przed nimi swo ​ich uczuć do Pre ​sto ​‐
na. Moja duma po ​zwo ​li mi po ​zo ​stać bez​piecz​ną.

– Tak mi przy ​kro. Ba​łam się, że je ​śli nie za​re ​agu ​ję
i nie po ​mo ​gę, to się po ​bi ​ją, a nie chcia​łam, żeby co ​kol ​‐
wiek po ​psu ​ło wie ​czór Mar ​cu ​so ​wi i Wil ​low – wy ​ja​śni ​‐
łam, za​nim kto ​kol ​wiek zdą​żył się ode ​zwać.

Ja​son zmarsz​czył brwi, ale była to ozna​ka zmar ​twie ​‐
nia, nie zło ​ści.

– W po ​rząd ​ku. Wy ​ko ​na​łaś ka​wał do ​brej ro ​bo ​ty, tłu ​‐
miąc spra​wę w za​rod ​ku.

– Pro ​szę, po ​wiedz, że za​mknę ​łaś go w po ​ko ​ju, żeby
nie mógł stam ​tąd wyjść – mruk ​nę ​ła Sa​die. Była po ​iry ​‐
to ​wa​na. Sły ​sza​łam to w jej gło ​sie.

– Tak, jest za​mknię ​ty. I miej ​my na​dzie ​ję, że już zdą​‐
żył za​snąć – za​pew​ni ​łam ją.

– Prze ​pra​szam, ale mu ​szę o to za​py ​tać. Czy ten gość
se ​rio sy ​pia z czy ​jąś mat ​ką? – za​py ​tał Ja​son, na co Jax
ude ​rzył go w ra​mię.

– Sta​ry, se ​rio?



– By ​łem tyl ​ko cie ​ka​wy.
– To naj​lep ​szy przy ​ja​ciel jej bra​ta. Od ​puść.
– Nie. W po ​rząd ​ku. Może i jest jed ​nym z przy ​ja​ciół

Mar ​cu ​sa, ale mam świa​do ​mość, że ma swo ​je pro ​ble ​my.
I tak, Ja​so ​nie, praw​do ​po ​dob​nie z nią spał. Trud ​no bę ​‐
dzie ci tu zna​leźć ko ​bie ​tę, z któ ​rą Pre ​ston tego nie ro ​‐
bił.

Brwi Sa​die wy ​strze ​li ​ły do góry, a ja w tym sa​mym
mo ​men​cie zro ​zu ​mia​łam, jak za​brzmia​ły moje sło ​wa.
Za dużo po ​wie ​dzia​łam. Mu ​sia​łam uwa​żać na to, co wy ​‐
cho ​dzi z mo ​ich ust. Moja mama za​wsze ma​wia​ła:
„Dłu ​gi ję ​zyk, krót ​kie ży ​cie”, i mia​ła ra​cję. Po ​win​nam
bar ​dziej uwa​żać na to, co mó ​wię.

– Nie mie ​li ​śmy cza​sem iść na pla​żę, żeby spraw​dzić
na​miot i ze ​spół? – za​py ​ta​łam, chcąc od ​wró ​cić uwa​gę
od tego, co przed chwi ​lą pal ​nę ​łam.

– Tak, mie ​li ​śmy – od ​parł Jax, się ​ga​jąc po rękę Sa​die
i cią​gnąc ją w stro ​nę wyj​ścia.

– Jak dla mnie to do ​bry po ​mysł – zgo ​dził się Ja​son
i po ​dał mi swo ​je ra​mię. Chwy ​ci ​łam je i ru ​szy ​li ​śmy na
ze ​wnątrz.

Za​raz za drzwia​mi stał Mar ​cus, tu ​ląc w ra​mio ​nach
Wil ​low i dys​ku ​tu ​jąc in​ten​syw​nie z De ​way ​ne’em, Roc​‐
kiem i Tri ​shą. Cage York, naj​lep ​szy przy ​ja​ciel Wil ​low,
i jego dziew​czy ​na, Eva, też zja​wi ​li się już na im ​pre ​zie.
Cage i Pre ​ston gra​li ra​zem w ba​se ​ball, więc byli ze



sobą dość bli ​sko.
– Chodź tu ​taj, Aman​do – za​wo ​łał mnie Mar ​cus. Mia​‐

łam ci ​chą na​dzie ​ję, że za​po ​mni o tym, co się wy ​da​rzy ​‐
ło, ale naj ​wy ​raź​niej tak się jed ​nak nie sta​ło. Nie by ​łam
pew​na, co mi po ​wie, ale czu ​łam, że to nie fair po ​zwo ​‐
lić Ja​so ​no ​wi słu ​chać, jak mó ​wią o Pre ​sto ​nie. Nie było
go tu, by mógł się bro ​nić, a i tak nie ​źle mu już dziś
na​ga​da​łam.

– Po ​zwól mi tyl ​ko za​pew​nić bra​ta, że z Pre ​sto ​nem
wszyst ​ko w po ​rząd ​ku, i spo ​tka​my się na miej​scu.

Ja​son przy ​tak ​nął.
– Oczy ​wi ​ście.

Gdy ​by Mar ​cus zmarsz​czył czo ​ło choć odro ​bi ​nę moc​‐
niej, pew​nie po ​pę ​ka​ła​by mu skó ​ra. A to nie był do ​bry
znak.

– Nie po ​uczaj mnie. Wy ​pro ​wa​dzi ​łam go stąd, praw​‐
da?

– Nie mu ​sisz wściu ​biać nosa w spra​wy Pre ​sto ​na. On
ma pro ​ble ​my, od któ ​rych po ​win​naś się trzy ​mać z da​le ​‐
ka. Ro ​zu ​miem, że sta​ra​łaś się ura​to ​wać im ​pre ​zę, ale
nie po ​do ​ba mi się to, że się wtrą​casz, by po ​móc Pre ​‐
sto ​no ​wi. Mamy wszyst ​ko pod kon​tro ​lą. Trzy ​maj się
z dala od jego ba​ła​ga​nu.

Może i mój oj​ciec przez więk ​szość cza​su był nie ​obec​‐
ny, ale Mar ​cus ide ​al ​nie przej​mo ​wał jego obo ​wiąz​ki.
Gdzie oj​ciec mnie igno ​ro ​wał, tam Mar ​cus in​te ​re ​so ​wał



się mną aż do prze ​sa​dy. Ko ​cham go, na​praw​dę, ale nie
lu ​bię, kie ​dy ktoś mówi mi, co mogę, a cze ​go nie. Nad ​‐
szedł czas, by nie ​co przy ​sto ​po ​wał. Mia​łam już osiem ​‐
na​ście lat.

– Mą​drze po ​stą​pi ​ła. Od ​puść tro ​chę i do ​ceń ją. – Cage
za​czął mnie bro ​nić. Jak ​by to mia​ło po ​móc. Mar ​cus to ​‐
le ​ro ​wał Cage’a ze wzglę ​du na Wil ​low. Jego opi ​nia nie
za bar ​dzo go ob​cho ​dzi ​ła.

– Po ​słu ​chaj. Zo ​ba​czy ​łam, że mogę po ​móc i tak zro ​bi ​‐
łam. To nic wiel ​kie ​go. Nie prze ​pro ​wa​dzi ​łam z Pre ​sto ​‐
nem żad ​nej po ​waż​nej roz​mo ​wy, więc się uspo ​kój. Jes​‐
tem już dużą dziew​czyn​ką. – Rzu ​ci ​łam mu wy ​mu ​szo ​ny
uśmiech i ode ​szłam, za​nim on lub któ ​ryś z chło ​pa​ków
miał szan​sę co ​kol ​wiek po ​wie ​dzieć. By ​łam tu ​taj z fa​ce ​‐
tem, któ ​ry wła​śnie na mnie cze ​kał. Nie mia​łam za​mia​‐
ru tra​cić ani mi ​nu ​ty na roz​mo ​wę o Pre ​sto ​nie Dra​ke’u.

Na​gle po ​czu ​łam, jak ktoś ła​pie mnie za ra​mię. Spoj​‐
rza​łam za sie ​bie i zo ​ba​czy ​łam, że to De ​way ​ne, a nie
mój brat. O co mu cho ​dzi ​ło? Czy te ​raz do ​sta​nę wy ​kład
tak ​że od nie ​go?

– Pre ​ston gada, kie ​dy jest pi ​ja​ny. I to dużo. O wie ​lu
rze ​czach. Wiesz, co mam na my ​śli? Za​cho ​waj dy ​stans.
Ko ​cham go, ale on nie jest dla cie ​bie. – Jego ni ​ski głos
brzmiał jak bur ​cze ​nie, ale ja zro ​zu ​mia​łam każ​de sło ​wo.
Po ​wie ​dział to na szczę ​ście na tyle ci ​cho, by Mar ​cus
i cała resz​ta nie mo ​gli go usły ​szeć. Po ​czu ​łam, jak twarz



za​le ​wa mi ru ​mie ​niec, po czym wy ​szarp ​nę ​łam ra​mię
z jego uści ​sku.

Co do ​kład ​nie wie ​dział o mnie i o Pre ​sto ​nie? Czy to
moż​li ​we, że wie ​dział o tam ​tej nocy? Są​dzi ​łam,
że to był mój se ​kret. Wy ​cho ​dzi na to, że jed ​nak nie.
Prze ​wró ​ci ​ło mi się w żo ​łąd ​ku i mia​łam po ​czu ​cie, że
za​raz zwy ​mio ​tu ​ję. Świa​do ​mość tego, że Pre ​ston za​brał
mi dzie ​wic​two w ma​ga​zy ​nie za ba​rem, po czym uciekł,
sama w so ​bie była już strasz​na. Ale to, że ktoś jesz​cze
wie ​dział o moim se ​kre ​cie, było jesz​cze gor ​sze.

Mu ​sia​łam się zmu ​sić do tego, żeby nie po ​biec przez
tłum. Nie uśmie ​cha​łam się, nie uda​wa​łam, że wszyst ​ko
jest w po ​rząd ​ku. Moim ce ​lem była ciem ​na pla​ża na
brze ​gu mo ​rza i oświe ​tlo ​ny na​miot. Naj ​pierw po ​trze ​bo ​‐
wa​łam jed ​nak chwi ​li sa​mot ​no ​ści, żeby się nie ​co uspo ​‐
ko ​ić.

Za​re ​je ​stro ​wa​łam, że gdzieś przede mną Sa​die woła
moje imię, ale uda​łam, że jej nie sły ​szę. Po ​bie ​głam
w stro ​nę pia​sku i cie ​ni.

Po ​trze ​bo ​wa​łam chwi ​li tyl ​ko dla sie ​bie.
Oczy za​szły mi łza​mi, od ​wró ​ci ​łam więc gło ​wę w stro ​‐

nę mor ​skiej bry ​zy i za​czę ​łam in​ten​syw​nie mru ​gać, by
je osu ​szyć, za​nim znisz​czą mi ma​ki ​jaż. Ten cień na​‐
dziei, że Pre ​ston co ​kol ​wiek do mnie czu ​je, te ​raz zo ​stał
cał ​ko ​wi ​cie roz​wia​ny. Po ​wie ​dział o tym ko ​muś. Mo ​‐
ment, któ ​ry chcia​łam pa​mię ​tać, a jed ​no ​cze ​śnie wy ​ma​‐



zać ze swo ​jej pa​mię ​ci, nie był już tak oso ​bi ​sty, jak my ​‐
śla​łam. Pre ​ston opo ​wia​dał o nim pi ​ja​ny. Boże, jak ja
go nie ​na​wi ​dzi ​łam. Jak mo ​głam tak za nim sza​leć, choć
fa​cet nie wy ​zna​je żad ​nych god ​nych sza​cun​ku war ​to ​ści?
Czy ja nie by ​łam przy ​pad ​kiem naj ​więk ​szą idiot ​ką, jaka
cho ​dzi ​ła po zie ​mi?

– Aman​do. – Za​nie ​po ​ko ​jo ​ny głos Ja​so ​na nie ​co mnie
wy ​stra​szył. Nie spo ​dzie ​wa​łam się, że za mną pój​dzie.
Choć po ​zna​li ​śmy się już daw​no, to był pierw​szy raz,
gdy prze ​by ​wa​li ​śmy zu ​peł ​nie sami, bez żad ​ne ​go to ​wa​‐
rzy ​stwa. Chcia​łam być te ​raz sama. A nie uda​wać przed
swo ​ją rand ​ką.

Wzię ​łam głę ​bo ​ki od ​dech, osu ​szy ​łam łzy i od ​wró ​ci ​łam
się w jego stro ​nę.

– Hej, prze ​pra​szam. Tłum i cała resz​ta po ​wo ​li za​czę ​ły
mnie mę ​czyć. Świe ​że po ​wie ​trze i chwi ​la ci ​szy zda​wa​ły
się do ​brym po ​my ​słem.

– Po ​my ​śla​łem, że spraw​dzę, czy wszyst ​ko w po ​rząd ​‐
ku. Mogę so ​bie iść, je ​śli chcesz zo ​stać sama.

Tak. Chcia​łam być te ​raz sama. Ale nie mo ​głam być
dla nie ​go nie ​mi ​ła. Ja​son, póki co, był bar ​dzo wy ​ro ​zu ​‐
mia​ły. Jak do ​tąd nie by ​łam dla nie ​go naj​lep ​szą to ​wa​‐
rzysz​ką. Nad ​szedł czas, żeby wziąć się w garść.

– Nie, cie ​szę się, że przy ​sze ​dłeś. Wspól ​nie mo ​że ​my
na​pa​wać się ci ​szą. – Uśmiech ​nę ​łam się do nie ​go. Był
bar ​dzo po ​dob​ny do Jaxa. Nie miał jed ​nak tego roc​ko ​‐



we ​go sty ​lu, co jego brat. Był za to bar ​dziej uprzej​my,
wręcz grzecz​ny.

– Lu ​bię kryć się przed ludź​mi. To moja spe ​cjal ​ność,
od ​kąd tłu ​my krą​żą​ce wo ​kół mo ​je ​go bra​ta sta​ły się
pew​nym pro ​ble ​mem. – Uśmie ​szek na jego ustach był
na​praw​dę sek ​sow​ny.

– Wy ​obra​żam so ​bie. Nie wy ​da​jesz się być taki otwar ​‐
ty jak Jax.

Ja​son za​chi ​cho ​tał.
– Nie. Ani tro ​chę. Jax za​wsze był tym, któ ​ry lu ​bił pu ​‐

blicz​ność.
– Po ​wiedz mi, wy ​jeż​dżasz do Los An​ge ​les ra​zem

z Sa​die i Ja​xem? – Wciąż cięż​ko było mi za​ak ​cep ​to ​wać
fakt, że Sa​die się wy ​pro ​wa​dza​ła. Będę za nią pie ​kiel ​nie
tę ​sk ​nić.

– Tak. Za ty ​dzień za​czy ​na​ją się też moje za​ję ​cia.
Ja​son też idzie do col ​le ​ge’u w Ka​li ​for ​nii. To był je ​den

z po ​wo ​dów, by nie czuć się win​ną, że wy ​ko ​rzy ​stu ​ję go,
by za​po ​mnieć o Pre ​sto ​nie. Nie żeby to w ogó ​le dzia​ła​‐
ło.

– No cóż, chy ​ba je ​stem go ​to ​wa wró ​cić na im ​pre ​zę.
Chciał ​byś za​tań​czyć? – za​py ​ta​łam, de ​cy ​du ​jąc, że naj​‐
wyż​szy czas prze ​stać się ukry ​wać na przy ​ję ​ciu za​rę ​czy ​‐
no ​wym wła​sne ​go bra​ta.

– Brzmi cał ​kiem nie ​źle.



- Roz​dział V -

Pre ​ston

Nie moż​na zo ​sta​wić fa​ce ​ta, żeby to „prze ​spał”, sko ​ro
mało co wy ​pił. Kil ​ka kie ​lisz​ków te ​qu ​ili nie zro ​bi z Pre ​‐
sto ​na pi ​ja​ka. Le ​ża​łem w łóż​ku i pa​trzy ​łem, jak bia​ły
wia​trak na su ​fi ​cie po ​wo ​li się ob​ra​ca. Po ​zwa​la​nie na to,
aby wszy ​scy my ​śle ​li, że moje ży ​cie to ​czy się od jed ​nej
im ​pre ​zy do ko ​lej​nej, za​wsze uła​twia​ło mi funk ​cjo ​no ​‐
wa​nie. Tu ​szo ​wa​ło to przy ​krą rze ​czy ​wi ​stość. Lu ​bi ​łem
uda​wać bez​tro ​skie ​go. To za​wsze było lep ​sze od praw​‐
dy.

Po ​zwo ​le ​nie Aman​dzie Har ​dy trwać w prze ​ko ​na​niu
o tym, że je ​stem płyt ​ki, bo ​la​ło jak cho ​le ​ra. Nie chcia​‐
łem wi ​dzieć za​wo ​du ani znie ​sma​cze ​nia w jej oczach.
Przed wy ​pa​pla​niem jej praw​dy, kie ​dy da​wa​ła mi wy ​‐



kład na te ​mat mo ​je ​go gów​nia​ne ​go za​cho ​wa​nia, po ​‐
wstrzy ​ma​ło mnie tyl ​ko to, że była ona jesz​cze gor ​sza
niż jej nie ​słusz​ne po ​dej​rze ​nia.

Pod ​nio ​słem z po ​dusz​ki bia​łe ​go mi ​sia i przy ​ło ​ży ​łem
go so ​bie do nosa. Na​le ​żał do Aman​dy. Pach ​niał jak
ona. Miesz​ka​nie na​le ​ża​ło do jej bez​na​dziej​ne ​go ojca,
ale to mu ​siał być jej po ​kój. Po ​zo ​sta​nie tu dłu ​żej bę ​dzie
nie ​moż​li ​we. Tyl ​ko roz​my ​ślał ​bym o tym, cze ​go nie mo ​‐
głem mieć. Odło ​ży ​łem miś​ka na miej​sce i pod ​nio ​słem
się z łóż​ka.

Mar ​cus był moim naj​lep ​szym przy ​ja​cie ​lem. Ja​sne,
była nas cała grup ​ka, ale to Mar ​cu ​sa ko ​cha​łem naj​bar ​‐
dziej. On za​wsze zda​wał się wie ​dzieć wię ​cej, niż chcia​‐
łem, ale ni ​g​dy nic nie po ​wie ​dział. Za​miast za​da​wać py ​‐
ta​nia, jak od dzie ​cia​ka miał to w zwy ​cza​ju Rock, Mar ​‐
cus za​wsze przy ​no ​sił dla mnie do ​dat ​ko ​wy lunch. Ni ​g​‐
dy o tym nie mó ​wił. Po pro ​stu to ro ​bił. Kie ​dy cho ​dzi ​‐
łem cały po ​si ​nia​czo ​ny przez jed ​ne ​go z chło ​pa​ków mo ​‐
jej mat ​ki, De ​way ​ne i Rock za​da​wa​li py ​ta​nia. Mar ​cus
zmie ​nił te ​mat, po czym wy ​mknął się do szkol ​nej pie ​lę ​‐
gniar ​ki, skąd za​brał aspi ​ry ​nę, któ ​rą bez sło ​wa po ​ło ​żył
na mo ​jej dło ​ni.

Ci fa​ce ​ci byli moją ro ​dzi ​ną, ale Mar ​cus był dla mnie
jak brat. Wię ​zy krwi nie mia​ły zna​cze ​nia. Trosz​czył się
o mnie, na​wet gdy cała resz​ta nie wie ​dzia​ła, że jest się
o co trosz​czyć. Mu ​sia​łem po ​zbyć się tej fa​scy ​na​cji jego



sio ​strą. Po ​wi ​nie ​nem też zejść na dół i świę ​to ​wać ten
dzień ra​zem z nim. Zna​lazł ko ​goś god ​ne ​go sie ​bie. Sie ​‐
dze ​nie w za​mknię ​ciu i za​drę ​cza​nie się tym, że Aman​‐
da zja​wi ​ła się tu z Ja​so ​nem Sto ​ne’em, było wo ​bec Mar ​‐
cu ​sa nie ​spra​wie ​dli ​we.

A on so ​bie na to nie za​słu ​żył.
Zsze ​dłem po scho ​dach do sa​lo ​nu. Kie ​dy wsze ​dłem do

po ​ko ​ju, Wil ​low uśmiech ​nę ​ła się do mnie i dała znać,
bym do niej pod ​szedł. Była oto ​czo ​na go ​ść​mi, ale całą
uwa​gę sku ​pi ​ła wy ​łącz​nie na mnie. W jej oczach wi ​dzia​‐
łem zmar ​twie ​nie. Je ​śli kto ​kol ​wiek choć tro ​chę ro ​zu ​‐
miał moje ży ​cie, była to wła​śnie Wil ​low. Jej drze ​wo ge ​‐
ne ​alo ​gicz​ne też było dość po ​pie ​przo ​ne.

– Wró ​ci ​łeś – oznaj ​mi ​ła z uśmie ​chem świad ​czą​cym
o tym, że mój po ​wrót na im ​pre ​zę ją ucie ​szył.

– Tak, po ​my ​śla​łem, że sy ​tu ​acja zo ​sta​ła już opa​no ​wa​‐
na. Nie chcia​łem opu ​ścić dzi ​siej​sze ​go wie ​czo ​ru. Prze ​‐
pra​szam za wcze ​śniej. – Na tym po ​prze ​sta​łem. Nie
mo ​głem jej nic wię ​cej wy ​ja​śnić.

Wil ​low wzru ​szy ​ła ra​mie ​niem.
– Bez obaw. My ​ślę, że chłop ​cy bali się tyl ​ko, że fa​cet

wy ​wo ​ła ja​kieś za​mie ​sza​nie. Był przy ​ja​cie ​lem jed ​ne ​go
z go ​ści. Zo ​stał już wy ​pro ​wa​dzo ​ny.

Się ​gną​łem za nią w stro ​nę bar ​ma​na i wzią​łem dla
sie ​bie piwo. To było zde ​cy ​do ​wa​nie bez​piecz​niej​sze niż
na​stęp ​ne ko ​lej​ki te ​qu ​ili.



Wil ​low pod ​nio ​sła py ​ta​ją​co brew.
– Nie sły ​sza​łeś o tym, że nie po ​win​no się mie ​szać

trun​ków?
Pod ​nio ​słem bu ​tel ​kę do ust, upi ​łem łyk i uśmiech ​ną​‐

łem się do niej.
– Skar ​bie, małe piw​ko ra​czej ni ​ko ​go jesz​cze nie za​bi ​‐

ło.
Za​śmia​ła się gło ​śno.
– Chy ​ba wiesz o tym le ​piej niż kto ​kol ​wiek inny.
– On na​uczył się pić, jesz​cze za​nim mu ​siał za​cząć się

go ​lić – oznaj​mił prze ​cią​gle Mar ​cus, pod ​cho ​dząc do
Low i obej​mu ​jąc ra​mio ​na​mi jej ta​lię.

Wil ​low od ​chy ​li ​ła gło ​wę, a ja pa​trzy ​łem, jak Mar ​cus
na​chy ​la się do niej i ca​łu ​je ją w usta. Byli tak ku ​rew​sko
słod ​cy, że aż ro ​bi ​ło mi się nie ​do ​brze na ich wi ​dok. No
i bar ​dzo im za​zdro ​ści ​łem. Ja ni ​g​dy nie do ​świad ​czę
cze ​goś ta​kie ​go. Ni ​g​dy nie będę w sta​nie ko ​goś tak ko ​‐
chać. Ni ​g​dy.

– Cie ​szę się, że wró ​ci ​łeś na im ​pre ​zę. Wie ​dzia​łem, że
nie je ​steś pi ​ja​ny, kie ​dy Aman​da pro ​wa​dzi ​ła cię na
górę – do ​dał, kie ​dy już skoń​czył ca​ło ​wać się z na​rze ​‐
czo ​ną.

– Taa, po ​my ​śla​łem, że dam ko ​le ​sio ​wi ochło ​nąć albo
wyjść.

Mar ​cus przy ​tak ​nął.
– Od ​pro ​wa​dzi ​łem go do drzwi. Tri ​sha ka​za​ła ci prze ​‐



ka​zać, że jest jej przy ​kro. Sama po ​wie ​dzia​ła Kri ​to ​wi,
że może przy ​pro ​wa​dzić kil ​ku przy ​ja​ciół. To był je ​den
z nich.

Krit był bra​tem Tri ​shy i wo ​ka​li ​stą w ka​pe ​li. Za​zwy ​‐
czaj ota​cza​ją​ce go to ​wa​rzy ​stwo nie było eli ​tą to ​wa​rzy ​‐
ską. No i za​wsze po ​dró ​żo ​wał z ob​sta​wą.

– No cóż, przy ​ja​cie ​le Kri ​ta są co ​raz zna​mie ​nit ​si.
Tam ​ten gość był sy ​nem neu ​ro ​chi ​rur ​ga z Mo ​bi ​le.

Ko ​bie ​ty za​wsze ga​da​ły. Opo ​wia​da​ły o swo ​ich mę ​żach
i o tym, jak bar ​dzo ci je za​nie ​dby ​wa​li. Nie po ​trze ​bo ​wa​‐
łem wie ​dzieć, dla​cze ​go mnie wy ​na​ję ​ły, ale one za​wsze
czu ​ły po ​trze ​bę, żeby przed ​sta​wić mi ja​kiś po ​wód, wy ​‐
mów​kę. To był mój pierw​szy raz z tą ko ​bie ​tą. Zwy ​kle
utrzy ​mu ​ję małą li ​stę klien​tek. Mia​łem kil ​ka sta​łych,
a ona była przy ​ja​ciół ​ką jed ​nej z nich, więc się zgo ​dzi ​‐
łem.

– Więc fak ​tycz​nie spa​łeś z jego mat ​ką? – za​py ​tał
Mar ​cus. Nie było w tym stwier ​dze ​niu ani cie ​nia wąt ​‐
pli ​wo ​ści. On wie ​dział. On za​wsze wie ​dział.

Wes​tchną​łem i upi ​łem ko ​lej​ny łyk piwa. Oczy ​wiś​cie,
że z nią spa​łem. Ale i tak nie mia​łem za​mia​ru mu od ​‐
po ​wia​dać. W każ​dym ra​zie nie dzi ​siaj.

– Po ​słu ​chaj, albo za​tań​czysz ze swo ​ją dziew​czy ​ną,
albo ja to zro ​bię – od ​par ​łem, rzu ​ca​jąc Wil ​low znie ​wa​la​‐
ją​cy uśmie ​szek. Do ​sko ​na​le wie ​dzia​ła, że żar ​to ​wa​łem,
ale lu ​bi ​łem wkrę ​cać Mar ​cu ​sa.



– Od ​wal się, ko ​cha​siu, albo to ja sko ​pię ci ty ​łek – od ​‐
po ​wie ​dział roz​ba​wio ​ny.

– Ta​niec brzmi do ​brze. Chcia​ła​bym też spraw​dzić, co
u Aman​dy i jej no ​we ​go przy ​ja​cie ​la. Wi ​dzia​łam, jak szli
w stro ​nę par ​kie ​tu – stwier ​dzi ​ła Wil ​low.

Mój jako tako do ​bry hu ​mor znik ​nął cał ​ko ​wi ​cie. Nie
mia​łem za​mia​ru tego oglą​dać. Nie zniósł ​bym tego.
Chciał ​bym z nią za​tań​czyć tyl ​ko po to, by spraw​dzić,
czy jest tak przy ​jem ​na w do ​ty ​ku, jak po ​dej​rze ​wa​łem.

– Jest ze Sto ​ne’em. Wku ​rza mnie to. Nie po ​win​na
się wkrę ​cać w tam ​ten świa​tek. Może i on nie jest
gwiaz​dą roc​ka, ale znaj ​du ​je się wy ​star ​cza​ją​co bli ​sko
jed ​nej z nich – syk ​nął Mar ​cus.

Wil ​low wy ​buch ​nę ​ła śmie ​chem i pac​nę ​ła go po ra​mie ​‐
niu.

– Wy ​glą​da na mi ​łe ​go go ​ścia. Nie oce ​niaj go tyl ​ko
przez pry ​zmat jego ro ​dzi ​ny.

Chcia​łem się z nią kłó ​cić, że ow​szem, po ​wi ​nien oce ​‐
niać go przez pry ​zmat jego ro ​dzi ​ny, ale mil ​cza​łem. Nie
po ​wi ​nie ​nem po ​ka​zy ​wać, że mi na tym za​le ​ży. Mar ​cus
mógł ​by się szyb​ko zo ​rien​to ​wać w sy ​tu ​acji i oso ​bi ​ście
we ​pchnął ​by Aman​dę w łapy Ja​so ​na. Nie było szans,
żeby kie ​dy ​kol ​wiek po ​zwo ​lił swo ​jej ma​łej sio ​strzycz​ce
zbli ​żyć się do mnie, i wca​le mu się nie dzi ​wi ​łem.

– Już będę grzecz​ny – od ​parł Mar ​cus. – Poza tym je ​‐
stem pe ​wien, że on wkrót ​ce i tak wy ​la​tu ​je do Los An​‐



ge ​les. To tyl ​ko przy ​ja​ciel ​ska re ​la​cja. Aman​da nie wy ​da​‐
je się nim aż tak bar ​dzo za​in​te ​re ​so ​wa​na. I bar ​dzo do ​‐
brze, po ​nie ​waż nie za​bie ​rze mi jej do LA. Man​da ma
moje po ​zwo ​le ​nie, by wy ​pro ​wa​dzić się do pię ​ciu go ​dzin
dro ​gi od domu, ale to tyle.

Wil ​low wes​tchnę ​ła.
– Wkrót ​ce bę ​dzie po ​trze ​bo ​wa​ła wię ​cej wol ​no ​ści, Mar ​‐

cu ​sie. Mo ​żesz ją ko ​chać i opie ​ko ​wać się nią, sto ​jąc
z boku i po ​zwa​la​jąc jej do ​ko ​ny ​wać wła​snych wy ​bo ​rów.
Ona już nie jest tą małą dziew​czyn​ką, któ ​rą opie ​ko ​wa​‐
łeś się całe ży ​cie. Jest już duża. Nie za​po ​mi ​naj o tym.

Mar ​cus po ​chy ​lił się i uca​ło ​wał ją w czu ​bek gło ​wy.
– Nie chcę dziś roz​ma​wiać o ro ​dzi ​nie. Chcę tyl ​ko

trzy ​mać cię w ra​mio ​nach. Chodź​my.
Po ​że ​gna​łem się z nimi i pa​trzy ​łem, jak idą w stro ​nę

drzwi wy ​cho ​dzą​cych na pa​tio. Mógł ​bym te ​raz wyjść
i na​wet by tego nie za​uwa​ży ​li. Dzię ​ki temu nie mu ​siał ​‐
bym pić, by za​po ​mnieć o Aman​dzie i pie ​przo ​nym Ja​‐
so ​nie Sto ​nie.

– Hej, przy ​stoj​nia​ku. Dla​cze ​go nie za​dzwo ​ni ​łeś? –
Usły ​sza​łem słod ​ki gło ​sik, spoj​rza​łem przez ra​mię i zo ​‐
ba​czy ​łem zna​jo ​mo wy ​glą​da​ją​cą bru ​net ​kę.

– Po ​nie ​waż je ​stem dup ​kiem, któ ​ry ni ​g​dy nie dzwo ​‐
ni – od ​par ​łem, pusz​cza​jąc jej oczko.

Za​chi ​cho ​ta​ła i zbli ​ży ​ła się do mnie. Wiel ​ki, sztucz​ny
biust. Brą​zo ​we oczy. Już ją kie ​dyś bzyk ​ną​łem. To była



gro ​upie Jack ​down. Spik ​ną​łem się z nią jed ​nej nocy
w klu ​bie, kie ​dy ze ​spół był na sce ​nie.

– Je ​stem z tych wy ​ba​cza​ją​cych – wy ​szep ​ta​ła mi do
ucha, po czym sta​nę ​ła przede mną, wsu ​wa​jąc dło ​nie
w tyl ​ne kie ​sze ​nie mo ​ich dżin​sów. – Bar ​dzo szyb​ko wy ​‐
ba​czam.

– Czyż​by? – za​py ​ta​łem, bio ​rąc łyk piwa i ob​ser ​wu ​jąc
ją uważ​nie. Była jed ​ną z tych, któ ​re do ​kład ​nie wie ​dzia​‐
ły, co ro ​bią. Ale prze ​cież wszyst ​kie gro ​upie były uta​‐
len​to ​wa​ne w tej dzie ​dzi ​nie. Mu ​sia​ły być, żeby utrzy ​‐
mać za​in​te ​re ​so ​wa​nie go ​ści, na któ ​rych rzu ​ca​ły się cią​‐
gle nowe la​ski.

– Przy ​szłaś tu dzi ​siaj z Kri ​tem? – za​py ​ta​łem, oglą​da​‐
jąc się za młod ​szym bra​tem Tri ​shy.

– Nie. Przy ​jaź​nię się z Tri ​shą i cho ​dzi ​łam do szko ​ły
z Wil ​low – wy ​ja​śni ​ła, po czym jed ​ną dło ​nią chwy ​ci ​ła
mnie za kro ​cze. – Przy ​szłam tu dla cie ​bie.

No ja​sne. Przy ​szła wy ​wę ​szyć ja​kąś ak ​cję. A ja po pro ​‐
stu by ​łem pierw​szym na​po ​tka​nym fa​ce ​tem, któ ​ry bu ​‐
dził w niej ja​kie ​kol ​wiek za​in​te ​re ​so ​wa​nie. Nie by ​łem
idio ​tą.

– Co masz na my ​śli? Może uda ci się mnie prze ​ko ​‐
nać, je ​śli się po ​sta​rasz. – Bę ​dzie mu ​sia​ła za​pre ​zen​to ​‐
wać mi swój ta​lent do nie ​grzecz​nych rze ​czy, żeby mnie
za​in​te ​re ​so ​wać. Mój umysł wciąż był sku ​pio ​ny na
Aman​dzie Har ​dy. Po ​trze ​bo ​wa​łem cze ​goś, co roz​pro ​szy



moją uwa​gę.
Sta​nę ​ła na pal ​cach i przy ​ci ​snę ​ła usta do mo ​je ​go

ucha.
– Chodź ze mną do po ​ko ​ju, a ja przy ​po ​mnę ci, jak

uta​len​to ​wa​ne są moje usta.
Ach. Tak. To była ona. Te ​raz so ​bie przy ​po ​mnia​łem.

Mia​ła ogrom ​ne usta. Ni ​g​dy jej nie bzyk ​ną​łem. Tyl ​ko
mi ob​cią​gnę ​ła. Za​wsze mo ​głem za​mknąć oczy i uda​‐
wać, że jest kimś in​nym.

Się ​gną​łem w dół i chwy ​ci ​łem jej dłoń.
– My ​ślę, że to do ​sko ​na​ły po ​mysł.
Uśmiech ​nę ​ła się do mnie, kie ​dy pro ​wa​dzi ​łem ją

przez tłum. Nie mo ​głem za​brać jej na górę. To nie by ​‐
ło ​by w po ​rząd ​ku. Pój​dzie ​my do ła​zien​ki. To nie po ​‐
trwa dłu ​go. Nie z gło ​wą peł ​ną ob​ra​zów Aman​dy, ja​kie
za​po ​ży ​czy ​łem ze swo ​ich ero ​tycz​nych snów z nią w roli
głów​nej.

Aman​da

Sto ​py bo ​la​ły mnie od szpi ​lek, któ ​re tak zde ​ter ​mi ​no ​wa​‐
na by ​łam dziś ubrać. Ja​son był wspa​nia​łym tan​ce ​rzem.
Spra​wił, że za​po ​mnia​łam o pro ​ble ​mach i uśmia​łam się
jak ni ​g​dy. Wil ​low i Mar ​cus sta​li wtu ​le ​ni w sie ​bie
w rogu par ​kie ​tu i roz​ma​wia​li. Uwiel ​bia​łam wi ​dzieć ich



za​cho ​wu ​ją​cych się w ten spo ​sób. Nie mia​łam za​mia​ru
im prze ​ry ​wać tyl ​ko po to, by się po ​że ​gnać. Ju ​tro i tak
pew​nie zo ​ba​czę się z Mar ​cu ​sem.

– To był nie ​sa​mo ​wi ​ty wie ​czór – za​szcze ​bio ​ta​ła Sa​die,
pod ​cho ​dząc do nas z Ja​xem. Oni też więk ​szość wie ​czo ​‐
ru prze ​tań​czy ​li. Ktoś pod ​szedł i po ​pro ​sił Jaxa o au ​to ​‐
graf, usły ​sza​łam ci ​che wes​tchnie ​nie Ja​so ​na. Z po ​cząt ​ku
wszyst ​ko się uspo ​ko ​iło, ale te ​raz lu ​dzie za​pew​ne za​‐
uwa​ży ​li, że chce ​my wyjść, po ​sta​no ​wi ​li więc wy ​ko ​rzy ​‐
stać osta​nie chwi ​le z Ja​xem, za​nim znik ​nie na do ​bre.

– Tak, to praw​da. Daw​no nie ba​wi ​łem się tak do ​brze,
tań​cząc – zgo ​dził się Ja​son. Czu ​łam na so ​bie jego
wzrok. Spoj​rza​łam na nie ​go i od ​wza​jem ​ni ​łam
uśmiech. Do tej pory bar ​dzo do ​brze szło mi nie ​przej​‐
mo ​wa​nie się tym, czy Pre ​ston śpi w moim po ​ko ​ju, czy
może wró ​cił już na im ​pre ​zę. Ale te ​raz mie ​li ​śmy wró ​cić
do miesz​ka​nia, a ja ba​łam się tego, co mogę tam za​‐
stać.

– Ju ​tro cze ​ka nas dzień pa​ko ​wa​nia, więc po ​win​ni ​śmy
zwi ​jać in​te ​res – oznaj​mi ​ła Sa​die nie ​co me ​lan​cho ​lij​nie.
Wie ​dzia​łam, że jest pod ​eks​cy ​to ​wa​na prze ​pro ​wadz​ką
do Jaxa.

– Je ​stem go ​to ​wa po ​zbyć się tych ob​ca​sów – za​pew​ni ​‐
łam ją. By ​łam wię ​cej niż go ​to ​wa, by wró ​cić do domu.

– Chodź​my więc – za​de ​cy ​do ​wał Jax, od ​da​jąc pod ​pi ​sa​‐
ne przez sie ​bie zdję ​cie jed ​ne ​mu z go ​ści.



Ja​son i ja wie ​dli ​śmy na​szą małą grup ​kę oświe ​tlo ​ną
świe ​ca​mi ścież​ką pro ​wa​dzą​cą z na​mio ​tu na pla​ży do
miesz​ka​nia. Trzy ​mał mnie za rękę – to było cał ​kiem
miłe.

Kie ​dy do ​szli ​śmy do drzwi wej​ścio ​wych, wzię ​łam głę ​‐
bo ​ki od ​dech, li ​cząc na to, że nie zo ​ba​czę tam Pre ​sto ​na.
Mo ​dli ​łam się o to, by na​dal spał.

W miesz​ka​niu wciąż jesz​cze trwa​ła im ​pre ​za. Za​mie ​‐
ni ​łam parę słów z kil ​ko ​ma mi ​ja​ny ​mi oso ​ba​mi i po ​ma​‐
cha​łam tym znaj​du ​ją​cym się w od ​da​li. Za​nim do ​tar ​li ​‐
śmy do wyj​ścia, w ką​cie po ​ko ​ju za​uwa​ży ​łam roz​czo ​‐
chra​ne blond wło ​sy, któ ​rych nie spo ​sób było prze ​oczyć.
Od ​wró ​co ​ny był do nas ple ​ca​mi, a po rę ​kach za​ci ​śnię ​‐
tych na jego ra​mio ​nach wy ​wnio ​sko ​wa​łam, że ktoś stał
przed nim, wci ​śnię ​ty w róg po ​miesz​cze ​nia. Ści ​snę ​ło
mnie w żo ​łąd ​ku, chwy ​ci ​łam moc​niej dłoń Ja​so ​na
i przy ​spie ​szy ​łam kro ​ku. Wy ​do ​sta​nie się stąd na​gle sta​‐
ło się dla mnie po ​twor ​nie istot ​ne. Nie chcia​łam mieć
tego ob​ra​zu w gło ​wie.

Wła​śnie mia​łam od ​wró ​cić od nich wzrok, gdy Pre ​‐
ston zer ​k ​nął na mnie przez ra​mię i na​sze oczy się spo ​‐
tka​ły. Jego lo ​do ​wa​te spoj ​rze ​nie było mi już do ​brze
zna​ne. Na chwi ​lę prze ​niósł uwa​gę na Ja​so ​na, po czym
znów spoj ​rzał na mnie i pu ​ścił mi oczko. Co on wy ​ra​‐
biał?

Rzu ​ci ​łam mu rów​nie lo ​do ​wa​te spoj​rze ​nie, po czym



otwo ​rzy ​łam drzwi i wy ​szłam z miesz​ka​nia. Co za du ​‐
pek. Głu ​pi, sek ​sow​ny i trud ​ny do wy ​ma​za​nia z pa​mię ​‐
ci du ​pek.
Obu ​dził mnie dźwięk te ​le ​fo ​nu. Prze ​cie ​ra​jąc oczy, prze ​‐
tur ​la​łam się na bok i się ​gnę ​łam po bez​prze ​wo ​do ​wy te ​‐
le ​fon. Mama mu ​sia​ła gdzieś wyjść. Rzad ​ko po ​zwa​la​ła,
by dzwo ​nił dłu ​żej niż trzy dzwon​ki.

– Halo.
– Hej, śpisz jesz​cze? – za​py ​tał Mar ​cus.
– Taa.
– Obudź się, śpio ​chu. Już po dzie ​sią​tej.
– Mmm-hmm, cze ​go chcesz? – Po ​wie ​ki wciąż mia​łam

cięż​kie. Pół nocy prze ​ga​da​łam z Sa​die. Dziś wcze ​śnie
rano wy ​le ​cia​ła do Los An​ge ​les. Miną całe mie ​sią​ce, nim
znów ją zo ​ba​czę.

– Wy ​świadcz mi przy ​słu ​gę. Nie chcę cię o to pro ​sić,
ale nie wiem, do kogo in​ne ​go mogę za​dzwo ​nić.

Usia​dłam i zie ​wa​jąc, za​kry ​łam dło ​nią usta.
– Okej, słu ​cham.
– Wiem, że nie sza​le ​jesz za Pre ​sto ​nem po tym, co

zro ​bił na wczo ​raj​szym przy ​ję ​ciu, ale on jest moim naj​‐
lep ​szym przy ​ja​cie ​lem i po ​trze ​bu ​ję two ​jej po ​mo ​cy.

Oczy na​tych ​miast otwo ​rzy ​ły mi się sze ​ro ​ko, nogi
prze ​rzu ​ci ​łam na jed ​ną stro ​nę łóż​ka. By ​łam go ​to ​wa do
dzia​ła​nia.

– Taak – od ​par ​łam, cze ​ka​jąc, aż do ​koń​czy.



– Padł na mo ​jej so ​fie. Wczo ​raj póź​no w nocy po ​ja​wił
się przed na​szym miesz​ka​niem, po ​wie ​dział, że jest
dra​niem i kil ​ka in​nych rze ​czy, po ​tem pod ​szedł do
sofy, sku ​lił się na niej i za​snął. Nie ​waż​ne. Low po ​je ​cha​‐
ła po La​ris​sę, a ja je ​stem w pra​cy. Czy mo ​gła​byś po ​je ​‐
chać do na​sze ​go miesz​ka​nia i go stam ​tąd wy ​wa​lić? Nie
chcę, żeby Low mu ​sia​ła się z nim si ​ło ​wać. Bę ​dzie z La​‐
ris​są, a ty, no cóż, pew​nie wy ​le ​jesz na nie ​go zim ​ną
wodę i po ​mo ​żesz mu wró ​cić do domu. Ona nie może
zro ​bić tego wszyst ​kie ​go, zaj​mu ​jąc się jed ​no ​cze ​śnie
małą. Wcze ​śniej sta​ra​łem się go obu ​dzić, ale na​wet nie
drgnął, a ja by ​łem już spóź​nio ​ny.

Tłu ​ma​cze ​nie bra​tu po ​wo ​dów, dla któ ​rych wo ​la​ła​bym
tego nie ro ​bić, by ​ło ​by kiep ​skim po ​my ​słem. To se ​kret,
o któ ​rym ni ​g​dy się nie do ​wie. Zro ​bię to dla nie ​go po
raz ostat ​ni. Ale to by było na tyle. Po dzi ​siej​szym dniu
za​cho ​wam dy ​stans. Tak zro ​bię. Przy ​się ​gam.

– Okej, do ​brze. Po ​zbę ​dę się go.
– Dzię ​ku ​ję ci. Je ​stem two ​im dłuż​ni ​kiem.
– Taa, je ​steś. Na ra​zie.
– Pa.
Roz​łą​czy ​łam się i skrzy ​wi ​łam, pa​trząc na słu ​chaw​kę.

Spo ​ty ​ka​nie się dziś z Pre ​sto ​nem było na​praw​dę złym
po ​my ​słem. Jed ​nak nie mo ​głam zo ​sta​wić Low sa​mej
z tym wszyst ​kim, nie kie ​dy mia​ła pod opie ​ką La​ris​sę.

La​ris​sa był sio ​strze ​ni ​cą Low i cór ​ką mo ​je ​go ojca.



Wyj​ście na jaw ro ​man​su mo ​je ​go taty z sio ​strą Low
omal nie znisz​czy ​ło związ​ku Mar ​cu ​sa i Wil ​low. Strasz​‐
ne było już to, że oj​ciec zdra​dzał mamę, ale in​for ​ma​cja
o dziec​ku była na​praw​dę cięż​ka do za​ak ​cep ​to ​wa​nia.
Sio ​strę Wil ​low cięż​ko było po ​lu ​bić. Ko ​mu ​kol ​wiek.
Łącz​nie z Low, któ ​rą ta trak ​to ​wa​ła bar ​dzo źle przez
całe lata. Ale La​ris​sa była w tym wszyst ​kim nie ​win​ną
ofia​rą.

Wil ​low była dla niej jak mat ​ka. Jak każ​de dziec​ko,
La​ris​sa łak ​nę ​ła uwa​gi, tak ​że i mo ​jej. Nie wi ​dzia​łam jej
już od kil ​ku ty ​go ​dni. Tę ​sk ​ni ​łam za jej słod ​ką buź​ką.
Mo ​gła​bym po ​zbyć się Pre ​sto ​na i spę ​dzić tro ​chę cza​su
z dziew​czy ​na​mi.

Wy ​krę ​ci ​łam nu ​mer do Wil ​low, by po ​in​for ​mo ​wać ją
o tym, że będę w ich miesz​ka​niu, kie ​dy zja​wi się tam
z La​ris​są. Po za​koń​cze ​niu roz​mo ​wy wy ​gra​mo ​li ​łam się
z łóż​ka i re ​zy ​gnu ​jąc z prysz​ni ​ca, upię ​łam tyl ​ko wło ​sy.
I tak nie mia​łam prze ​cież za​mia​ru ni ​ko ​mu im ​po ​no ​‐
wać.



- Roz​dział VI -

Pre ​ston

– Wsta​waj – usły ​sza​łem, po czym ude ​rze ​nie w ra​mię
prze ​rwa​ło mój pięk ​ny sen. Ten sam sek ​sow​ny głos,
któ ​ry przed chwi ​lą bła​gał mnie, że ​bym nie prze ​sta​wał,
te ​raz na mnie krzy ​czał. Po ​trzą​sną​łem gło ​wą, by po ​zbyć
się na​tręt ​nych my ​śli, po czym zmu ​si ​łem się do otwar ​‐
cia oczu.

Aman​da wpa​try ​wa​ła się we mnie, w dło ​ni trzy ​ma​jąc
ja​kąś szklan​kę. Po chwi ​li wło ​ży ​ła pal ​ce do na​czy ​nia
i opry ​ska​ła mnie po twa​rzy zim ​ną wodą. Co, do dia​‐
bła?

– Co ty wy ​pra​wiasz? – wy ​mam ​ro ​ta​łem, za​kry ​wa​jąc
twarz ręką, bro ​niąc się tym sa​mym przed ko ​lej​ny ​mi
ata​ka​mi.



– Sta​ram się cie ​bie obu ​dzić – od ​par ​ła.
Była po ​iry ​to ​wa​na i prze ​pięk ​na. Jej wło ​sy zwią​za​ne

były w ku ​cyk, mia​ła na so ​bie szor ​ty i ko ​szul ​kę. Zero
ma​ki ​ja​żu. Nic. Była ide ​al ​na. Chcia​łem jak naj​dłu ​żej ga​‐
pić się na jej ide ​al ​ne cia​ło i twarz, ale oba​wia​łem się,
że za​raz wy ​le ​je mi na gło ​wę całą szklan​kę wody.

– No da​lej, Pre ​ston. Wsta​waj – bła​ga​ła. Po ​do ​ba​ło mi
się to. Od ​su ​ną​łem rękę i rzu ​ci ​łem jej uśmie ​szek.

– Za​wsze mo ​żesz do mnie do ​łą​czyć – od ​par ​łem, nie
mo ​gąc się po ​wstrzy ​mać.

Jej oczy mo ​men​tal ​nie się roz​sze ​rzy ​ły, a brwi zmarsz​‐
czy ​ły w gry ​ma​sie.

– Je ​dy ​nym po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go nie wy ​la​łam ci tej
wody na gło ​wę, jest to, że Mar ​cus ko ​cha tę sta​rą ka​na​‐
pę. Ale za​raz prze ​sta​nie mnie to ob​cho ​dzić.

Usia​dłem szyb​ko. Choć taka wku ​rzo ​na wy ​glą​da​ła nie ​‐
sa​mo ​wi ​cie sek ​sow​nie, nie chcia​łem zo ​stać ob​la​ny lo ​do ​‐
wa​tą wodą.

– Już wsta​łem, skar ​bie. Może byś tak odło ​ży ​ła tę
szklan​kę?

– Do ​brze. A te ​raz ubie ​raj ko ​szul ​kę i wy ​noś się stąd.
Wi ​dzia​łam na dole two ​je ​go je ​epa. Nie po ​trze ​bu ​jesz
więc trans​por ​tu. Że ​gnam – oznaj​mi ​ła, po czym od ​wró ​‐
ci ​ła się ode mnie.

Jej uro ​czy mały ty ​łek był le ​d ​wo za​sło ​nię ​ty tymi ku ​sy ​‐
mi spoden​ka​mi. By ​łem tyl ​ko fa​ce ​tem, no i wła​śnie



obu ​dzi ​ła mnie gwiaz​da wszyst ​kich mo ​ich noc​nych fan​‐
ta​zji. Po ​de ​rwa​łem się z miej​sca i oplo ​tłem ręce wo ​kół
jej ta​lii, po czym przy ​tu ​li ​łem ją do swo ​jej pier ​si.
Mmmm, nie ​sa​mo ​wi ​cie było trzy ​mać ją w ra​mio ​nach.

– Co… co ty wy ​pra​wiasz? – za​py ​ta​ła sko ​ło ​wa​na.
– Prze ​pra​szam.
Nie są​dzi ​łem, że będę ją prze ​pra​szał. Nie mu ​sia​łem

tego ro ​bić, do cho ​le ​ry, chcia​łem prze ​cież, żeby mnie
nie ​na​wi ​dzi ​ła. Ale pach ​nia​ła tak ład ​nie, a jej ty ​łek ocie ​‐
rał się o moją po ​ran​ną erek ​cję… Nie mo ​głem jej pu ​ścić,
do ​pó ​ki się nie upew​nię, że mnie nie nie ​na​wi ​dzi za to,
ja​kim by ​łem dla niej dup ​kiem.

– Dla​cze ​go? – za​py ​ta​ła za​cie ​ka​wio ​na.
– Ostat ​nio by ​łem cho ​ler ​nym dup ​kiem. Nie po ​wi ​nie ​‐

nem był tak do cie ​bie mó ​wić. Nie chcę, że ​byś się na
mnie zło ​ści ​ła. Mia​łem zły dzień i od ​re ​ago ​wa​łem go na
to ​bie. Bar ​dzo mi przy ​kro. – Te ​raz to ja by ​łem tym,
któ ​ry bła​gał.

Wes​tchnę ​ła cięż​ko, a jej klat ​ka pier ​sio ​wa moc​no uno ​‐
si ​ła się i opa​da​ła pod do ​pa​so ​wa​nym T-shir ​tem.

– Te cy ​cusz​ki są cał ​kiem nie ​złe. Praw​dzi ​we. Mogę się
za​ło ​żyć, że są mięk ​kie i nie ​biań​sko cu ​dow​ne. – Cho ​le ​‐
ra, dla​cze ​go to po ​wie ​dzia​łem?

Aman​da ze ​sztyw​nia​ła w mo ​ich ra​mio ​nach. Po ​wi ​nie ​‐
nem był ją pu ​ścić i się od ​su ​nąć. Tak na​le ​ża​ło zro ​bić.
Po ​wi ​nie ​nem prze ​pro ​sić i za​po ​mnie ​li ​by ​śmy o ca​łej



spra​wie. By ​łem w miesz​ka​niu jej bra​ta. Za trzy go ​dzi ​‐
ny mia​łem mieć spo ​tka​nie z klient ​ką. Aman​da była
zbyt słod ​ka jak na mój do ​tyk.

– Okej – wy ​szep ​ta​ła.
Mo ​głem wśli ​zgnąć dło ​nie pod jej bluz​kę, skie ​ro ​wać je

w górę jej brzu ​cha i w tym mo ​men​cie, już za​raz chwy ​‐
cić ją za pier ​si. Ona zre ​lak ​su ​je się w mo ​ich ra​mio ​nach.
Oprze się o mnie. Ach, jak do ​brze. NIE!

Opu ​ści ​łem dło ​nie i zro ​bi ​łem krok w tył. Cia​ło Aman​‐
dy ze ​sztyw​nia​ło. Nie od ​wza​jem ​ni ​ła mo ​je ​go spoj​rze ​nia.
Sta​łem tam, sta​ra​jąc się wy ​my ​ślić coś sen​sow​ne ​go, ale
nic nie przy ​cho ​dzi ​ło mi do gło ​wy.

– Ubierz ko ​szul ​kę i wyjdź. Nie ​ba​wem wró ​ci Wil ​low
z La​ris​są. Mar ​cus chciał, że ​byś do tego cza​su się wy ​‐
niósł – po ​wie ​dzia​ła bez​na​mięt ​nie, po czym ode ​szła.
Ob​ser ​wo ​wa​łem ją, aż we ​szła do po ​ko ​ju go ​ścin​ne ​go
i za​mknę ​ła za sobą drzwi.

Usia​dłem z po ​wro ​tem na ka​na​pie i scho ​wa​łem twarz
w dło ​niach. Dla​cze ​go wciąż to ro ​bię? Mu ​szę pa​mię ​tać,
że ona jest nie do ru ​sze ​nia. Ale dla​cze ​go tak chęt ​nie
do mnie przy ​cho ​dzi ​ła? Czy nie po ​win​na być mą​drzej​‐
sza i wie ​dzieć, że nie po ​win​na zbli ​żać się do ko ​goś ta​‐
kie ​go jak ja? Nie po ​win​na po ​zwa​lać mi się do ​ty ​kać,
mia​ła ze mną wal ​czyć. Ale, cho ​le ​ra ja​sna, myśl o tym,
że z ła​two ​ścią da​ła​by mi się do ​tknąć, do ​pro ​wa​dza​ła
mnie do sza​leń​stwa.



Ro ​zej​rza​łem się po po ​ko ​ju w po ​szu ​ki ​wa​niu ko ​szul ​ki
i zna​la​złem ją po ​skła​da​ną na brze ​gu sofy. To mu ​sia​ła
być spraw​ka Wil ​low. Wło ​ży ​łem ją i wy ​ma​ca​łem kie ​sze ​‐
nie spodni w po ​szu ​ki ​wa​niu klu ​czy ​ków i te ​le ​fo ​nu. Przy
so ​bie mia​łem tyl ​ko ko ​mór ​kę. Klu ​czy ​ki pew​nie były
w au ​cie. Po ​wi ​nie ​nem był so ​bie pójść. Nic nie mó ​wić.
Po pro ​stu się zmyć. Mia​ła ra​cję, ukry ​wa​jąc się przede
mną.

Ru ​szy ​łem z za​mia​rem do ​tar ​cia do drzwi wej​ścio ​‐
wych, ale ja​koś zna​la​złem się przed po ​ko ​jem, w któ ​‐
rym znik ​nę ​ła Aman​da. Nie mo ​głem tego tak zo ​sta​wić.

– Man​da – za​wo ​ła​łem i za​pu ​ka​łem, za​nim na​cis​ną​‐
łem klam ​kę.

Sie ​dzia​ła na ka​na​pie z pod ​wi ​nię ​ty ​mi no ​ga​mi i wpa​‐
try ​wa​ła się w okno. Nie od ​wró ​ci ​ła się, nie spoj ​rza​ła na
mnie.

– Prze ​pra​szam – po ​wie ​dzia​łem, wcho ​dząc do po ​ko ​ju.
Wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi, wciąż ob​ser ​wu ​jąc oce ​an za

szy ​bą.
– Te ​raz nie bę ​dziesz ze mną roz​ma​wiać? – za​py ​ta​‐

łem, zbli ​ża​jąc się nie ​co do łóż​ka.
– Na​sze roz​mo ​wy zwy ​kle nie koń​czą się zbyt do ​‐

brze – od ​par ​ła.
I to była moja wina.
– Wiem.
Nie od ​po ​wie ​dzia​ła od razu. Sie ​dzia​ła, nic nie mó ​‐



wiąc, a ja po pro ​stu na nią pa​trzy ​łem. Po ​po ​łu ​dnio ​we
słoń​ce wdzie ​ra​ło się przez okna, spra​wia​jąc, że jej ide ​‐
al ​na twarz zda​wa​ła się jesz​cze bar ​dziej aniel ​ska. Ja​kim
spo ​so ​bem za​wsze uda​wa​ło mi się ją skrzyw​dzić? Ona
na to nie za​słu ​gi ​wa​ła. Wła​sny oj​ciec znisz​czył jej ży ​cie
w ze ​szłym roku. Po ​trze ​bo ​wa​ła przy ​ja​ciół. Lu ​dzi, któ ​rzy
będą ją ko ​cha​li, a nie wciąż ra​ni ​li. Dla​cze ​go ja tak nie
mo ​głem?

– Tym ra​zem nie masz za co prze ​pra​szać – od ​par ​ła
w koń​cu. – Za bar ​dzo się zbli ​ży ​łam, ty się od ​su ​ną​łeś.
Zro ​zu ​mia​łam alu ​zję. To nic wiel ​kie ​go. Wszyst ​ko w po ​‐
rząd ​ku. Tyl ​ko idź już so ​bie.

Cho ​le ​ra. Ona se ​rio nie ro ​zu ​mia​ła fa​ce ​tów.
– Man​da, od ​su ​ną​łem się, po ​nie ​waż po ​zwo ​li ​łem so ​bie

na coś, co nie po ​win​no mieć miej​sca. Je ​steś dla mnie
za do ​bra. Zda​jesz so ​bie z tego spra​wę, praw​da? Je ​stem
po ​pie ​przo ​ny. Moje ży ​cie to je ​den wiel ​ki, cho ​ry ba​ła​‐
gan. Nie ​za​leż​nie od tego jak bar ​dzo chcę cię do ​ty ​kać,
bo je ​steś, skar ​bie, na​praw​dę nie ​sa​mo ​wi ​ta, nie mogę
tego ro ​bić. Ni ​g​dy nie będę dla cie ​bie wy ​star ​cza​ją​co do ​‐
bry.

W koń​cu ob​ró ​ci ​ła gło ​wę i na​po ​tka​ła mój bła​gal ​ny
wzrok. Po ​trze ​bo ​wa​łem tego, by mnie zro ​zu ​mia​ła. Po ​‐
zwo ​li ​łem jej grać w tę grę zbyt dłu ​go, i spra​wia​ło mi
to zde ​cy ​do ​wa​nie zbyt dużo przy ​jem ​no ​ści. Flir ​to ​wa​nie
z nią było czymś, na co cze ​ka​łem z utę ​sk ​nie ​niem, choć



wie ​dzia​łem prze ​cież, że nie po ​wi ​nie ​nem był tego ro ​‐
bić.

– W po ​rząd ​ku. Je ​śli nie chcesz być dla mnie wy ​star ​‐
cza​ją​cy, to ni ​g​dy taki nie bę ​dziesz. Za​słu ​gu ​ję na ko ​goś,
kto chce być tym, kogo po ​trze ​bu ​ję. Nie jest tak, że je ​‐
steś je ​dy ​nym go ​ściem, któ ​ry mi się po ​do ​ba. By ​łeś tyl ​‐
ko moim pierw​szym. Bar ​dzo dużo na​uczy ​łeś mnie
o fa​ce ​tach. – Wsta​ła i po ​de ​szła do mnie. – Masz ra​cję.
Za​słu ​gu ​ję na wię ​cej. Na o wie ​le wię ​cej niż tyl ​ko na go ​‐
ścia, któ ​ry wcho ​dząc i wy ​cho ​dząc ze mnie, na​wet mnie
nie po ​ca​ło ​wał. Je ​stem wy ​star ​cza​ją​ca na szyb​ki seks, ale
nie na po ​ca​łu ​nek? Ro ​zu ​miem. Do ​sta​łam na​ucz​kę.

O czym ona, do cho ​le ​ry, mó ​wi ​ła? Nie upra​wia​li ​śmy
sek ​su. Ni ​g​dy nie za​po ​mniał ​bym sek ​su z Aman​dą Har ​‐
dy.

– Że ​gnam, Pre ​sto ​nie. Skoń​czy ​li ​śmy ze sobą. Ko ​niec
roz​mo ​wy.

– Aman​da, o czym ty mów…
Na​gle otwo ​rzy ​ły się fron​to ​we drzwi i do ​biegł nas

dzie ​cię ​cy gło ​sik wo ​ła​ją​cy: „Mana! Mana! Gdzie ty?”.
Przy ​je ​cha​ły La​ris​sa i Wil ​low.

Aman​da omi ​nę ​ła mnie i ru ​szy ​ła w stro ​nę sa​lo ​nu.
Krę ​ci ​ło mi się w gło ​wie. O czym ona, do cho ​le ​ry, mó ​‐

wi ​ła?
– Hej, ślicz​not ​ko. Stę ​sk ​ni ​łam się za tobą – przy ​wi ​ta​ła

się słod ​ko Aman​da.



– Mar ​tus w pra​cy – od ​po ​wie ​dzia​ła jej La​ris​sa.
– Tak, to praw​da.
La​ris​sa pod ​nio ​sła swo ​je zie ​lo ​ne oczy i zo ​ba​czy ​ła, że

sto ​ję z tyłu i przy ​glą​dam się im.
– Pwe ​ston tu ​taj – za​szcze ​bio ​ta​ła we ​so ​ło i kla​snę ​ła

w dło ​nie.
Przez za​wro ​ty gło ​wy nie by ​łem w tym mo ​men​cie

w sta​nie po ​ga​dać z dzie ​cia​kiem. Mu ​sia​łem stąd wyjść.
Przy Wil ​low i tak nie uzy ​skam żad ​nych od ​po ​wie ​dzi.

– Hej, pięk ​na. Baw się dziś do ​brze z Man​dą i Low,
okej? – po ​wie ​dzia​łem i uśmiech ​ną​łem się, gdy dziew​‐
czyn​ka do mnie po ​ma​cha​ła.

– Kej – od ​par ​ła.
– Dzię ​ki, Wil ​low, za uży ​cze ​nie sofy. Prze ​pra​szam, że

zja​wi ​łem się tak nie ​spo ​dzie ​wa​nie. To nie była moja
naj​lep ​sza noc – do ​da​łem.

Nie mo ​głem jej prze ​cież po ​wie ​dzieć, że po ​je ​cha​łem
do ro ​dzeń​stwa, by spraw​dzić co u nich tyl ​ko po to,
żeby się do ​wie ​dzieć, że mat ​ka znik ​nę ​ła na dwa dni,
zo ​sta​wia​jąc ich sa​mych w nocy. Mu ​sia​łem ją zna​leźć
i za​gro ​zić wię ​zie ​niem, je ​śli nie wró ​ci do domu. Z każ​‐
dym dniem nie ​na​wi ​dzi ​ła mnie co ​raz bar ​dziej. Ale
przy ​naj​mniej była te ​raz w domu. Upew​ni ​łem się też,
że Jim ​my ma przy so ​bie te ​le ​fon, któ ​ry bę ​dzie mógł
scho ​wać w swo ​im po ​ko ​ju, by za​dzwo ​nić do mnie, kie ​‐
dy znów zda​rzy się coś ta​kie ​go.



Po ​tem skoń​czy ​łem w ba​rze, upi ​ja​jąc się z po ​czu ​cia
winy, że nie po ​je ​cha​łem do nich wcze ​śniej. Za​cho ​wy ​‐
wa​łem się zu ​peł ​nie jak mat ​ka. Po ​wi ​nie ​nem prze ​stać
tak dużo pić.

– Nie ma pro ​ble ​mu. Za​wsze znaj​dziesz u nas miej​‐
sce, je ​śli bę ​dziesz w po ​trze ​bie – od ​par ​ła Wil ​low.

– Dzię ​ki – po ​wtó ​rzy ​łem, po czym ru ​szy ​łem do drzwi.
Nie spoj ​rza​łem po ​now​nie na Aman​dę. Ona już ze

mną skoń​czy ​ła. W koń​cu uda​ło mi się od ​trą​cić je ​dy ​ną
ko ​bie ​tę, któ ​ra co ​kol ​wiek dla mnie zna​czy ​ła. Ale co
mia​ła na my ​śli, mó ​wiąc, że do ​sta​ła na​ucz​kę? Mu ​sia​łem
się tego do ​wie ​dzieć.

Aman​da

– At ​mos​fe ​ra była tak gę ​sta, że moż​na ją było ciąć no ​‐
żem. O co tu, do dia​ska, cho ​dzi ​ło? – za​py ​ta​ła Wil ​low,
gdy tyl ​ko za Pre ​sto ​nem za​mknę ​ły się drzwi.

Nie chcia​łam jej o tym opo ​wia​dać. Ona i tak ni ​g​dy by
tego nie zro ​zu ​mia​ła. Ist ​nia​ła też szan​sa, że po ​wie ​dzia​‐
ła​by o ca​łej spra​wie Mar ​cu ​so ​wi, a z tego mo ​gły ​by być
nie lada kło ​po ​ty. Choć by ​łam zła na Pre ​sto ​na i czu ​łam
się zra​nio ​na, nie chcia​łam, żeby Mar ​cus go znie ​na​wi ​‐
dził. Mój brat był jed ​nym z nie ​wie ​lu lu ​dzi, do któ ​rych
Pre ​ston mógł się zwró ​cić po po ​moc. Nie po ​do ​ba​ła mi



się myśl, że mógł ​by zo ​stać sam.
– Był zły, że go obu ​dzi ​łam zim ​ną wodą. Po ​kłó ​ci ​li ​śmy

się. We ​szły ​ście w śro ​dek jego po ​pi ​su.
Wil ​low nie wy ​glą​da​ła na prze ​ko ​na​ną, ale i tak przy ​‐

tak ​nę ​ła.
– Okej. Nie będę do ​cie ​kać. Ale po ​zwól mi tyl ​ko po ​‐

wie ​dzieć, że Pre ​ston jest nie ​bez​piecz​ny. To uro ​czy,
słod ​ki i lu ​bią​cy za​ba​wę chło ​pak, ale jest w nim coś
mrocz​ne ​go. Miał kiep ​skie dzie ​ciń​stwo. Wiem, bo wy ​‐
cho ​wy ​wał się na tej sa​mej uli ​cy co ja. My ​ślę, że miał
jesz​cze go ​rzej ode mnie. Uwa​żaj na nie ​go, do ​brze? Je ​‐
steś jesz​cze bar ​dzo mło ​da i przed wie ​lo ​ma rze ​cza​mi
by ​łaś do ​tąd chro ​nio ​na. To nie moja spra​wa, ale bądź
ostroż​na.

Nie po ​trze ​bo ​wa​łam żad ​ne ​go ostrze ​że ​nia. Ale przy ​‐
tak ​nę ​łam.

– Okej.
– Te ​raz po ​wiedz​cie, co bę ​dzie ​my dziś ro ​bić? – za​py ​‐

ta​ła, uśmie ​cha​jąc się do La​ris​sy.
– Pły ​wać! – krzyk ​nę ​ła ra​do ​śnie dziew​czyn​ka.
– No to pły ​wa​my – zgo ​dzi ​ła się Wil ​low.
Będę mu ​sia​ła po ​ży ​czyć od niej ja​kiś ko ​stium ką​pie ​lo ​‐

wy. Wła​śnie chcia​łam ją o to za​py ​tać, gdy na​gle za​‐
dzwo ​nił mój te ​le ​fon. Po ​de ​szłam do sto ​łu, na któ ​rym
zo ​sta​wi ​łam to ​reb​kę i wy ​cią​gnę ​łam ko ​mór ​kę. Spoj​rza​‐
łam na wy ​świe ​tlacz i wes​tchnę ​łam, wi ​dząc na nim



imię Pre ​sto ​na. Cze ​go on chciał?
– Halo? – rzu ​ci ​łam naj​bar ​dziej po ​iry ​to ​wa​nym gło ​‐

sem, jaki zdo ​ła​łam z sie ​bie wy ​do ​być.
– Nie mogę zna​leźć klu ​czy ​ków. Nie ma ich w miesz​‐

ka​niu ani w je ​epie. Mo ​żesz mnie pod ​wieźć?
A niech to. Kie ​dy wresz​cie będę mo ​gła od nie ​go od ​‐

po ​cząć? Ten ko ​leś był po pro ​stu wszę ​dzie. Jak mam
o nim za​po ​mnieć, sko ​ro za​wsze jest bli ​sko mnie?

– Okej – od ​par ​łam i się roz​łą​czy ​łam.
Spoj​rza​łam na Wil ​low, któ ​ra ob​ser ​wo ​wa​ła mnie

uważ​nie.
– Nie może zna​leźć klu ​czy ​ków. Od ​wio ​zę go do

domu. Je ​stem pew​na, że ma tam za​pa​so ​we.
Low przy ​gry ​zła ner ​wo ​wo dol ​ną war ​gę. Wie ​dzia​łam,

że to się jej nie spodo ​ba​ło, ale mnie też wca​le nie było
na rękę.

– No cóż, bądź ostroż​na. Dam znać Mar ​cu ​so ​wi, że
od ​wo ​zisz Pre ​sto ​na.

Zro ​zu ​mia​łam jej nie ​win​ne ostrze ​że ​nie. Nie było ono
skie ​ro ​wa​ne do mnie, a wła​śnie do Pre ​sto ​na. Po ​chy ​li ​‐
łam się i uca​ło ​wa​łam La​ris​sę w głów​kę.

– Nie ​dłu ​go wró ​cę, zo ​staw​cie dla mnie tro ​chę wody.
– Pły ​wać – po ​wtó ​rzy ​ła ra​do ​śnie.
Uśmie ​cha​jąc się do niej, wy ​szłam z miesz​ka​nia.

Może kie ​dy już od ​sta​wię go do domu, uda mi się za​‐
cho ​wać mię ​dzy nami ja​kiś dy ​stans.



Pre ​ston stał opar ​ty o drzwi od stro ​ny pa​sa​że ​ra mo ​je ​go
wozu. Miał na so ​bie oku ​la​ry prze ​ciw​sło ​necz​ne. Ra​mio ​‐
na skrzy ​żo ​wał tak, że wszyst ​kie mię ​śnie były na​pię ​te.
Dla​cze ​go, och, dla​cze ​go musi być taki pięk ​ny?

Choć przez ciem ​ne szkła oku ​la​rów nie wi ​dzia​łam
jego oczu, wie ​dzia​łam, że mnie ob​ser ​wu ​je. Czu ​łam to.
I, nie ​ste ​ty, po ​do ​ba​ło mi się to. W każ​dym ra​zie mo ​je ​‐
mu cia​łu.

– Prze ​pra​szam. Ktoś mu ​siał za​brać mi klu ​czy ​ki, że ​‐
bym nie wsiadł do sa​mo ​cho ​du. Nie mam jed ​nak po ​ję ​‐
cia kto.

Otwo ​rzy ​łam drzwi pi ​lo ​tem. Nie mu ​sia​łam z nim roz​‐
ma​wiać, sko ​ro tego nie chcia​łam. Mia​łam go tyl ​ko
pod ​wieźć.

Usia​dłam na skó ​rza​nym fo ​te ​lu, za​pię ​łam pasy i igno ​‐
ro ​wa​łam go, gdy sa​do ​wił się na sie ​dze ​niu obok mnie.
Czar ​na skó ​ra już była na​grza​na od słoń​ca. Włą​czy ​łam
kli ​ma​ty ​za​cję, żeby nie ​co ochło ​dzić wnę ​trze. Mój oj​ciec
może i niej jest do ​bry w wie ​lu dzie ​dzi ​nach, ale oka​zał
się nie ​za​wod ​ny, kie ​dy cho ​dzi ​ło o sa​mo ​cho ​dy. To, że
był wła​ści ​cie ​lem kil ​ku sa​lo ​nów Mer ​ce ​de ​sa, za​pew​nia​ło
mi naj​lep ​szy wy ​bór, je ​śli cho ​dzi ​ło o fury.

– Co mia​łaś na my ​śli wcze ​śniej, kie ​dy mó ​wi ​łaś, że cię
nie po ​ca​ło ​wa​łem, gdy hmm, ro ​bi ​łem inne rze ​czy?

W co on po ​gry ​wa? Czy na se ​rio chce do tego wra​cać?
– Do ​kład ​nie to, co po ​wie ​dzia​łam, Pre ​ston. By ​łeś tam.



Po ​wi ​nie ​neś wie ​dzieć.
Czu ​łam, że się na mnie gapi. Ja na​wet na nie ​go nie

spoj​rza​łam. Sku ​pi ​łam się na jeź​dzie.
– Nie py ​tał ​bym, gdy ​bym nie był tak ku ​rew​sko sko ​ło ​‐

wa​ny.
Sko ​ło ​wa​ny? By ​łam prze ​cież bar ​dzo kon​kret ​na. Nie

po ​ca​ło ​wał mnie, kie ​dy upra​wia​li ​śmy seks. To było chy ​‐
ba cał ​kiem ja​sne.

– Na​praw​dę nie chcę tego po ​wta​rzać. Sta​ło się. Jesz​‐
cze przed chwi ​lą za​cho ​wy ​wa​li ​śmy się, jak ​by to się nie
wy ​da​rzy ​ło, wróć​my może do tego. Okej?

Za​ci ​snę ​łam dło ​nie na kie ​row​ni ​cy i włą​czy ​łam się
w ruch ulicz​ny. Przez kil ​ka do ​brych mi ​nut żad ​ne z nas
nic nie mó ​wi ​ło. Może zde ​cy ​do ​wał się speł ​nić moją
proś​bę.

– Man​da, czy ty chcesz mi po ​wie ​dzieć, że upra​wia​li ​‐
śmy… seks?

Nie ​do ​wie ​rza​nie w jego gło ​sie było dla mnie pierw​szą
wska​zów​ką. No cóż, może było pierw​szą wska​zów​ką,
któ ​rą wy ​chwy ​ci ​łam. Inne naj​wy ​raź​niej prze ​ga​pi ​łam.
To, że na​wet nie pró ​bo ​wał się tłu ​ma​czyć i że krzy ​wił
się, jak ​bym była wa​riat ​ką. Po ​wo ​li to do mnie do ​tar ​ło.
On tego nie pa​mię ​tał!

Moje upo ​ko ​rze ​nie się ​gnę ​ło ze ​ni ​tu. Za​po ​mniał, że
upra​wia​li ​śmy seks. Ja od ​da​łam pa​lan​to ​wi dzie ​wic​two,
jak ja​kaś idiot ​ka, a on był z ty ​lo ​ma la​ska​mi, że na​wet



mnie nie pa​mię ​tał. Wow. My ​śla​łam, że już po ​ra​dzi ​łam
so ​bie z od ​rzu ​ce ​niem, ale te nowe in​for ​ma​cje za​ci ​snę ​ły
mi gar ​dło. Jak on mógł?

– Man​da, od ​po ​wiedz mi, pro ​szę. Za​nim zmu ​szę cię
do za​trzy ​ma​nia sa​mo ​cho ​du i spoj​rze ​nia na mnie. –
Wy ​da​wał się lek ​ko spa​ni ​ko ​wa​ny. Cie ​ka​we dla​cze ​go?
Czy to nie jest dla nie ​go nor ​mal ​ne, że za​po ​mi ​na o la​‐
skach, z któ ​ry ​mi spał? Te ​raz by ​łam jed ​ną z wie ​lu.

– Chcę cię tyl ​ko od ​wieźć i od ​je ​chać. Nie roz​ma​wiaj​‐
my o tym.

– Kur ​wa – wark ​nął i opu ​ścił gło ​wę na za​głó ​wek. –
Więc to nie był sen. Tyl ​ko wspo ​mnie ​nie. Cho ​le ​ra.

Sen? O czym on ga​dał? Te ​raz to ja się po ​gu ​bi ​łam.
– Man​da, pro ​szę, po ​wiedz, że ja nie… – Za​milkł

i prze ​łknął gło ​śno śli ​nę, po czym wziął głę ​bo ​ki od ​‐
dech. – Pro ​szę, po ​wiedz mi, że ja… że nie upra​wia​li ​‐
śmy sek ​su w ma​ga​zy ​nie. Na pu ​dłach.

Tego aku ​rat po ​wie ​dzieć nie mo ​głam. Dla​te ​go nie za​‐
re ​ago ​wa​łam. Sku ​pi ​łam się na jeź​dzie.

– Pie ​przyć to – ryk ​nął Pre ​ston, za​ci ​ska​jąc dło ​nie
w pię ​ści.

– Już to zro ​bi ​łam. Nie skoń​czy ​ło się to dla mnie naj​‐
le ​piej – od ​par ​łam.

– Nie mów tak. Pro ​szę, tyl ​ko tak nie mów. – Emo ​cje
w jego gło ​sie moc​no mnie za​sko ​czy ​ły. Czy to, że upra​‐
wia​li ​śmy seks, mia​ło aż tak wiel ​kie zna​cze ​nie? Naj ​wy ​‐



raź​niej nie było to dla nie ​go god ​ne za​pa​mię ​ta​nia. Więc
dla​cze ​go aż tak się tym prze ​jął? To ja po ​win​nam być
zła. Nie on.

– Je ​stem tyl ​ko szcze ​ra – od ​po ​wie ​dzia​łam, pod ​jeż​dża​‐
jąc na par ​king przed bu ​dyn​kiem, w któ ​rym znaj​do ​wa​‐
ło się jego miesz​ka​nie.

– My ​śla​łem, że to był sen – od ​parł ni ​skim gło ​sem.
Jego gło ​wa wciąż była opar ​ta o za​głó ​wek, a oczy za​ci ​‐
śnię ​te. Tro ​chę było mi go żal.

– Nie po ​wiem nic Mar ​cu ​so ​wi. Gdy ​bym chcia​ła to zro ​‐
bić, już daw​no mia​ła​bym to za sobą – za​pew​ni ​łam go.
Nie mo ​głam się po ​wstrzy ​mać. Nie zno ​si ​łam wi ​dzieć
go ta​kie ​go przy ​bi ​te ​go.

Pre ​ston otwo ​rzył oczy i spoj​rzał na mnie.
– Nie je ​stem smut ​ny ze stra​chu, że po ​wiesz o nas

swo ​je ​mu bra​tu – mruk ​nął szorst ​ko. – Ale tak wła​śnie
o mnie my ​ślisz. Cze ​mu niby mia​ło ​by być ina​czej?

– Co noc śpisz z inną la​ską. Pew​ne ​go razu by ​łam nią
ja. A może by ​łam wte ​dy tyl ​ko pierw​szą z nich. Kto
wie? – Nie mo ​głam po ​wstrzy ​mać gorz​kich słów.

Jego twarz peł ​na była po ​czu ​cia winy.
– Man​da. By ​łem pi ​ja​ny. Bar ​dzo, bar ​dzo pi ​ja​ny. Obu ​‐

dzi ​łem się na​stęp ​ne ​go po ​ran​ka i po ​my ​śla​łem, że to
wszyst ​ko był tyl ​ko sen. Któ ​ry od tam ​tej pory wie ​lo ​‐
krot ​nie od ​twa​rza​łem so ​bie w gło ​wie. Ni ​g​dy nie po ​my ​‐
śla​łem, że ja… O Boże, nie wie ​rzę, że wzią​łem cię do



ma​ga​zy ​nu za ba​rem. – Sfru ​stro ​wa​ny prze ​cze ​sał pal ​ca​‐
mi wło ​sy.

Okej. Nie mo ​głam znieść tego dłu ​żej. Ob​wi ​niał się
o wszyst ​ko, a była to też czę ​ścio ​wo moja wina. To ja
by ​łam na tyle głu ​pia, żeby z nim wyjść i po ​zwo ​lić na
to, co się sta​ło. Mo ​głam to po ​wstrzy ​mać.

– Też mo ​głam to za​trzy ​mać. Ale nie chcia​łam – od ​‐
par ​łam. Nie mia​łam za​mia​ru wy ​znać mu, że od kil ​ku
lat fan​ta​zjo ​wa​łam na te ​mat sek ​su z nim. To był se ​kret,
któ ​ry chcia​łam za​cho ​wać tyl ​ko dla sie ​bie.

– Dla​cze ​go? Dla​cze ​go mi na to po ​zwo ​li ​łaś? Za​słu ​gu ​‐
jesz na o wie ​le wię ​cej. – Za​milkł i pa​trzył na mnie in​‐
ten​syw​nie. – Po ​wiedz, że to nie był twój pierw​szy raz.

Czy po ​win​nam te ​raz skła​mać? A może po ​wie ​dzieć
praw​dę? Kłam ​stwo spra​wi, że obo ​je po ​czu ​je ​my się le ​‐
piej. Albo przy ​naj​mniej on po ​czu ​je ulgę. Ja i tak będę
o tym cią​gle my ​śleć.

– Taki był mój wy ​bór. Nie pi ​łam. By ​łam cał ​ko ​wi ​cie
trzeź​wa tam ​tej nocy i wy ​bra​łam cie ​bie.

Pre ​ston otwo ​rzył drzwi i wy ​siadł z wozu. Ze swo ​je ​go
miej​sca ob​ser ​wo ​wa​łam, jak ma​sze ​ru ​je przed ma​ską.
Kil ​ka​krot ​nie prze ​cze ​sał wło ​sy dłoń​mi, a ja po ​my ​śla​‐
łam, że chęt ​nie zro ​bi ​ła​bym to za nie ​go. Uwiel ​bia​łam
to. Tam ​ta noc może i bę ​dzie czymś, cze ​go będę ża​ło ​‐
wać, gdy spo ​tkam fa​ce ​ta, za któ ​re ​go wyj​dę, ale te ​raz
nie mo ​głam się do tego na​wet zmu ​sić. Mia​łam na​‐



praw​dę do ​bre wspo ​mnie ​nia, je ​śli cho ​dzi ​ło o Pre ​sto ​na.
Na​wet je ​śli mnie nie po ​ca​ło ​wał i od ​szedł, gdy tyl ​ko
było po wszyst ​kim.

Sie ​dzia​łam w wo ​zie i ob​ser ​wo ​wa​łam, jak Pre ​ston,
w nie ​co bar ​dziej dra​ma​tycz​ny spo ​sób niż po ​dej​rze ​wa​‐
łam, sta​ra się przy ​swo ​ić so ​bie te re ​we ​la​cje. Kie ​‐
dy w koń​cu prze ​stał krą​żyć i spoj​rzał na mnie, otwo ​‐
rzy ​łam drzwi, by wy ​siąść z wozu.

– By ​łem two ​im pierw​szym. Tam ​tej nocy. Ode ​bra​łem
ci nie ​win​ność w gów​nia​nym ma​ga​zy ​nie na ku ​pie pu ​‐
deł. – To nie było py ​ta​nie. On tyl ​ko po ​twier ​dzał fak ​ty.

Przy ​tak ​nę ​łam.
– Czy ty wie ​dzia​łaś, że je ​stem to ​tal ​nie na​wa​lo ​ny?
Nie. Tego nie wie ​dzia​łam. Ow​szem, wie ​dzia​łam, że

tam ​te ​go wie ​czo ​ru pił, ale nie wie ​dzia​łam, że aż tyle.
Po ​krę ​ci ​łam gło ​wą.

– Już ni ​g​dy wię ​cej się nie na​pi ​ję. Ko ​niec z tym. Przy ​‐
się ​gam. Mam dość. – Oparł obie dło ​nie o ma​skę mo ​je ​‐
go sa​mo ​cho ​du i zwie ​sił gło ​wę. – Nie je ​stem w sta​nie
po ​wie ​dzieć, jak bar ​dzo jest mi przy ​kro. Po ​win​naś
mnie znie ​na​wi ​dzić do koń​ca ży ​cia. Nie w taki spo ​sób
po ​win​naś stra​cić dzie ​wic​two. Cho ​le ​ra, Man​da. Niech
ktoś mnie za​strze ​li.

Nie mo ​głam się na nie ​go zło ​ścić. Nie kie ​dy za​cho ​wy ​‐
wał się w taki spo ​sób. Za​mknę ​łam drzwi i po ​de ​szłam
do nie ​go. Nie ​pew​nie do ​tknę ​łam jego ra​mie ​nia.



– Chcia​łam, że ​byś to był ty. Te ​raz zro ​zu ​mia​łam, że
je ​śli chcia​łam zro ​bić to wła​śnie z tobą, to nie było na
to in​ne ​go spo ​so ​bu. Już się z tym po ​go ​dzi ​łam.

Pre ​ston pod ​niósł gło ​wę i spoj​rzał na mnie.
– Dla​cze ​go ja? Dla​cze ​go wy ​bra​łaś wła​śnie mnie?
Emo ​cje w jego gło ​sie były je ​dy ​nym ar ​gu ​men​tem

prze ​ma​wia​ją​cym za tym, by wy ​znać mu praw​dę.
– Po ​nie ​waż ci ufa​łam. Pra​gnę ​łam cię. Już od dłuż​sze ​‐

go cza​su.
Pre ​ston po ​krę ​cił gło ​wą i się wy ​pro ​sto ​wał.
– Nie pra​gniesz mnie, Man​da. Nie pra​gniesz. Ro ​zu ​‐

miesz? Nie je ​stem dla cie ​bie.
To za​bo ​la​ło. Zmu ​si ​łam się do tego, aby przy ​tak ​nąć.

Te ​raz ro ​zu ​mia​łam. On nie chciał, żeby co ​kol ​wiek się
mię ​dzy nami wy ​da​rzy ​ło. Mu ​sia​łam ja​koś z tym żyć.

– Wiem – od ​par ​łam pew​nie.
– Nie będę w sta​nie so ​bie tego wy ​ba​czyć.
Sły ​sząc te sło ​wa, po ​czu ​łam jesz​cze więk ​szy ból. Był

tym zde ​cy ​do ​wa​nie bar ​dziej za​smu ​co ​ny, niż przy ​pusz​‐
cza​łam. Wie ​dzia​łam, że nie chce prze ​kro ​czyć ze mną
pew​nej gra​ni ​cy, ale do ​pie ​ro te ​raz za​uwa​ży ​łam, jak bar ​‐
dzo tego nie chciał. On na​praw​dę nie za​mie ​rzał do ​pu ​‐
ścić do ja​kiej​kol ​wiek bli ​sko ​ści mię ​dzy nami. Uświa​do ​‐
mie ​nie so ​bie tego było bar ​dzo bo ​le ​sne.

– Nie ma cze ​go wy ​ba​czać. Do ​sta​łam to, cze ​go chcia​‐
łam. To tyle – oznaj ​mi ​łam, po czym od ​wró ​ci ​łam się i



wró ​ci ​łam do sa​mo ​cho ​du. Za​czy ​na​łam ży ​cie bez nie ​go.
To było moje za​mknię ​cie.

Nie po ​wie ​dział nic, żeby mnie za​trzy ​mać. Stał tyl ​ko
i pa​trzył, jak od ​jeż​dżam.



- Roz​dział VII -

Pre ​ston

Dla mnie se ​zon już się skoń​czył. Poza tre ​nin​ga​mi po
za​ję ​ciach mia​łem wol ​ne. Od ostat ​nie ​go roku co ​dzien​‐
nie im ​pre ​zo ​wa​łem. W tym roku wszyst ​ko się zmie ​ni.

Pod ​je ​cha​łem pod bo ​isko ju ​nio ​rów. We ​dług do ​ku ​‐
men​tów, któ ​re wy ​peł ​ni ​łem dla Bren​ta, jego tre ​nin​gi
będą od ​by ​wać się wła​śnie tu ​taj, w każ​dy wto ​rek
i czwar ​tek od sie ​dem ​na​stej trzy ​dzie ​ści do dzie ​więt ​na​‐
stej.

Pod ​sze ​dłem do ogro ​dze ​nia od stro ​ny, gdzie sie ​dzie ​li
ob​ser ​wu ​ją​cy swo ​je po ​cie ​chy ro ​dzi ​ce. Kie ​dy ja gra​łem
jako dzie ​ciak, na try ​bu ​nach też za​wsze się od nich ro ​‐
iło. Moja mama oczy ​wi ​ście ni ​g​dy nie przy ​szła. By ​łem
pe ​wien, że na ża​den tre ​ning czy mecz Bren​ta też się



nie wy ​bie ​rze. Nie chcia​łem, by czuł się tak nie ​chcia​ny
jak ja. I to aku ​rat mo ​głem mu za​pew​nić. Mo ​głem
przyjść. Do ​pin​go ​wać go. Nie za​znał ​by wte ​dy tego ro ​‐
dza​ju od ​rzu ​ce ​nia i sa​mot ​no ​ści.

Kie ​dy do ​tar ​łem do bra​my, za​czą​łem uważ​nie ob​ser ​‐
wo ​wać roz​grze ​wa​ją​cych się i roz​cią​ga​ją​cych chłop ​ców,
pró ​bu ​jąc od ​gad ​nąć, któ ​ry z nich to Brent. Wszyst ​kie
dzie ​cia​ki w stro ​jach do fo ​ot ​bal ​lu wy ​glą​da​ły zu ​peł ​nie
tak samo.

– Nie wy ​glą​dasz na dość sta​re ​go, żeby mieć syna.
Mu ​sisz być czy ​imś star ​szym bra​tem – po ​wie ​dzia​ła ja​‐
kaś star ​sza ko ​bie ​ta za mo ​imi ple ​ca​mi.

Spoj​rza​łem na nią przez ra​mię i za​uwa​ży ​łem uśmie ​‐
cha​ją​cą się do mnie czy ​jąś mamę. Była bli ​sko czter ​‐
dziest ​ki, choć ubra​na była tak, jak ​by mia​ła nie wię ​cej
niż dwa​dzie ​ścia lat. Mo ​głem stwier ​dzić, po ta​nich
i ob​ci ​słych ciu ​chach, że ją na mnie nie stać. Poza tym
dziś nie pra​co ​wa​łem. By ​łem tu dla Bren​ta.

– Tak, pro ​szę pani. W tym roku mój brat za​czął
grać – od ​par ​łem. Ko ​bie ​ty w jej wie ​ku nie zno ​si ​ły, gdy
zwra​ca​no się do nich „pani”. Ba​wi ​ło mnie to. Te ​raz się
od ​cze ​pi.

Od ​wró ​ci ​łem się po ​now​nie w stro ​nę bo ​iska, gdy tre ​‐
ner za​wo ​łał:

– Idź​cie po wodę.
Chłop ​cy zdję ​li ka​ski i ru ​szy ​li w stro ​nę pło ​tu, gdzie



po ​usta​wia​ne były wiel ​kie kon​te ​ne ​ry z wodą.
Oczy Bren​ta na​po ​tka​ły mój wzrok. Za​wa​hał się przez

mo ​ment, po czym wiel ​ki uśmiech za​wi ​tał na jego twa​‐
rzy. Mi ​nął sta​no ​wi ​sko z wodą i ru ​szył w moją stro ​nę.

– Pre ​ston! Przy ​sze ​dłeś. – Eks​cy ​ta​cja w jego gło ​sie aż
ści ​snę ​ła mnie za ser ​ce.

– Oczy ​wi ​ście, że przy ​sze ​dłem. Masz tre ​ning. Nie
chcia​łem tego prze ​ga​pić.

Brent wy ​piął dum ​nie pierś.
– Je ​stem na po ​zy ​cji bie ​ga​cza. Tre ​ner mówi, że je ​stem

szyb​ki.
– Oczy ​wi ​ście, że je ​steś szyb​ki. W koń​cu je ​steś moim

bra​tem.
Jego szczer ​ba​ty uśmiech mo ​men​tal ​nie się po ​sze ​rzył.
– Mu ​szę wziąć wodę i wra​cać. Bę ​dziesz tu jak skoń​‐

czę?
Na​wet gdy ​bym miał inne pla​ny, to te ​raz bym je od ​‐

wo ​łał. Jego peł ​ne na​dziei oczy były nie ​moż​li ​we do zi ​‐
gno ​ro ​wa​nia.

– Pew​nie, że tak. Pój ​dzie ​my na wiel ​kie ​go che ​ese ​bur ​‐
ge ​ra, a po ​tem za​bio ​rę cię do domu.

Brent aż pod ​sko ​czył, po czym po ​ma​chał do mnie
i ru ​szył w stro ​nę sta​no ​wi ​ska z wodą. Wciąż się od ​wra​‐
cał, chcąc się upew​nić, czy cza​sem nie ru ​szy ​łem się
z miej​sca. Ni ​g​dzie się nie wy ​bie ​ra​łem.

– Je ​steś spo ​krew​nio ​ny z Bren​tem Ca​rey ​em? – Trud ​‐



no było nie za​uwa​żyć za​sko ​czo ​ne ​go tonu ko ​bie ​ty.
Mój in​stynkt obron​ny dał o so ​bie znać, od ​wró ​ci ​łem

się więc, by na nią spoj​rzeć.
– Tak. Jest moim młod ​szym bra​tem – od ​par ​łem, rzu ​‐

ca​jąc jej wy ​zwa​nie. Mia​łem gdzieś, że jest ko ​bie ​tą. Nie
po ​zwo ​lę, by jej py ​ska​te, plot ​kar ​skie usta po ​wie ​dzia​ły
coś, co zra​ni Bren​ta.

– No cóż. Cho ​dzi o to, że nikt ni ​g​dy po nie ​go nie
przy ​cho ​dzi. Ani do szko ​ły, ani ni ​g​dzie. Nie wie ​dzia​‐
łam, że ma star ​sze ​go bra​ta.

Nie za​słu ​gi ​wa​ła na wy ​ja​śnie ​nia. Ale, cho ​le ​ra, nie
chcia​łem, żeby ga​da​ła o mo ​jej ro ​dzi ​nie. Do ​brze wie ​‐
dzia​łem, jak to jest, gdy inne mat ​ki roz​pra​wia​ją na te ​‐
mat two ​ich bli ​skich. To bo ​la​ło. Dzie ​cia​ki nie po ​win​ny
tego wy ​słu ​chi ​wać.

– Ma. – To była moja cała od ​po ​wiedź.
Znów sku ​pi ​łem się na bo ​isku. Brent ob​ser ​wo ​wał

mnie, gdy zaj ​mo ​wał swo ​ją po ​zy ​cję. Mia​łem za​miar zi ​‐
gno ​ro ​wać ko ​men​ta​rze idio ​tów, któ ​ry po ​tra​fią je ​dy ​nie
wty ​kać nos w cu ​dze spra​wy.

Przez ko ​lej​ne pół ​to ​rej go ​dzi ​ny pa​trzy ​łem, jak Brent
tre ​nu ​je. Był do ​bry. Na​wet wię ​cej niż do ​bry. Jego tre ​ner
miał ra​cję. Dzie ​ciak był szyb​ki. Bę ​dzie po ​trze ​bo ​wał rę ​‐
ka​wic, je ​śli aż tyle bę ​dzie przy pił ​ce. Ku ​pi ​my mu je
dzi ​siaj.
Po za​ku ​pie rę ​ka​wic, z nie ​sa​mo ​wi ​cie szczę ​śli ​wym Bren​‐



tem, ru ​szy ​li ​śmy w kie ​run​ku Pic​kle Shack. To było je ​‐
dy ​ne miej ​sce w mie ​ście, gdzie po ​da​wa​li do ​bre bur ​ge ​‐
ry. Wie ​dzia​łem też, że Brent lu ​bił tam ​tej​sze gry.

Wsze ​dłem za młod ​szym bra​tem do środ ​ka i po ​wie ​‐
dzia​łem ho ​stes​sie, że po ​trze ​bu ​je ​my sto ​li ​ka dla dwóch.

– Bud ​ka bę ​dzie w po ​rząd ​ku? – za​py ​ta​ła, trze ​po ​cząc
rzę ​sa​mi.

Dziew​czy ​na mia​ła może szes​na​ście lat. Cho ​le ​ra, szyb​‐
ko się uczy ​ły. Przy ​tak ​ną​łem, a ta od ​wró ​ci ​ła się i za​pro ​‐
wa​dzi ​ła nas do sto ​li ​ka w rogu sali. Sze ​dłem tuż za
Bren​tem, ale za​trzy ​ma​łem się na​gle, gdy nie ​spo ​dzie ​‐
wa​nie na​po ​tka​łem wzrok Aman​dy. Sie ​dzia​ła w wiel ​kiej
bud ​ce z trze ​ma dziew​czy ​na​mi i dwo ​ma ko ​le ​sia​mi. Nie
wi ​dzia​łem jej, od ​kąd trzy dni temu zo ​sta​wi ​ła mnie na
par ​kin​gu przed moim miesz​ka​niem. My ​śla​łem o niej
bez prze ​rwy, ale za​cho ​wy ​wa​łem dy ​stans. Spo ​tka​nie jej
tu ​taj było dla mnie wstrzą​sem. Wy ​da​wa​ło mi się,
że upo ​ra​łem się już z tym, co zro ​bi ​łem, ale pa​trząc te ​‐
raz w jej zie ​lo ​ne oczy, zro ​zu ​mia​łem, że ni ​g​dy się
z tym nie po ​go ​dzę. Była taka słod ​ka, a ja by ​łem naj​‐
więk ​szym dup ​kiem, ja​kie ​go no ​si ​ła ta pla​ne ​ta.

– Idziesz, Pre ​ston? – za​py ​tał Brent, wy ​trą​ca​jąc mnie
z transu.

Ode ​rwa​łem wzrok od Aman​dy i pod ​sze ​dłem do na​‐
sze ​go sto ​li ​ka. Chcia​łem, żeby dzi ​siej​szy wie ​czór był tyl ​‐
ko dla mło ​de ​go. Nie po ​trze ​bo ​wa​łem, by prze ​śla​do ​wał



mnie ob​raz zra​nio ​nej Man​dy. Nie mu ​sia​łem też oglą​‐
dać, jak o wie ​le za bli ​sko niej sie ​dzi ja​kiś du ​pek, któ ​ry
na nią nie za​słu ​gu ​je. Nie zna​łem go, ale wie ​dzia​łem, że
nie jest dla niej wy ​star ​cza​ją​co do ​bry. Nikt nie był.

– Kto to? – za​py ​tał Brent, pa​trząc na mnie z za​cie ​ka​‐
wie ​niem, po czym spoj ​rzał na Aman​dę, któ ​ra upar ​cie
wpa​try ​wa​ła się w swój na​pój, ner ​wo ​wo krę ​cąc przy
tym słom ​ką.

– Hmm, nikt – od ​par ​łem, otwie ​ra​jąc menu.
– Ta ład ​na blon​dyn​ka wciąż na cie ​bie pa​trzy – do ​dał,

nie ​co zbyt gło ​śno.
Nie mo ​głem się po ​wstrzy ​mać. Po ​now​nie na nią spoj ​‐

rza​łem. Brent miał ra​cję. Pa​trzy ​ła na mnie. Jej peł ​ne
usta wy ​krzy ​wi ​ły się w de ​li ​kat ​nym uśmiesz​ku. Ni ​g​dy
ich nie po ​ca​ło ​wa​łem. Ona tego nie ro ​zu ​mia​ła, ale ja
tak. Na​wet pi ​ja​ny wie ​dzia​łem, że pew​ne rze ​czy nie
były dla mnie. Te ide ​al ​ne usta dla ko ​goś ta​kie ​go jak ja
były za​ka​za​ne. Nie za​słu ​gi ​wa​łem na choć​by ich mu ​‐
śnię ​cie. Ża​ło ​wa​łem, że nie by ​łem taki mą​dry, je ​śli cho ​‐
dzi ​ło o resz​tę jej cia​ła. Za​miast za​cho ​wać dy ​stans,
wzią​łem ją całą. Moje sny były tego do ​wo ​dem.

– To sio ​stra mo ​je ​go przy ​ja​cie ​la – wy ​ja​śni ​łem i po ​‐
now​nie sku ​pi ​łem się na menu.

– Któ ​re ​go przy ​ja​cie ​la? – za​py ​tał za​cie ​ka​wio ​ny.
Mia​łem ocho ​tę po ​wie ​dzieć mu, żeby skoń​czył ten te ​‐

mat, ale nie chcia​łem go za​smu ​cić. Był do ​syć wraż​li ​wy,



je ​śli cho ​dzi ​ło o ta​kie spra​wy. Na​sza nie ​za​an​ga​żo ​wa​na
w ro ​dzi ​ciel ​stwo mat ​ka spra​wi ​ła, że chło ​pak był bar ​dzo
ostroż​ny, je ​śli cho ​dzi ​ło o za​ufa​nie ko ​mu ​kol ​wiek. Zwy ​‐
kle był też ma​ło ​mów​ny. Ale gdy był ze mną, otwie ​rał
się. Po ​do ​ba​ło mi się to.

– Mar ​cu ​sa Har ​dy’ego. Nie po ​zna​łeś go jesz​cze.
Brent przy ​tak ​nął.
– Sły ​sza​łem, jak mó ​wisz o Mar ​cu ​sie. Mama mówi, że

ma mnó ​stwo kasy. Czy to zna​czy, że ona też ma dużo
pie ​nię ​dzy? Bo jest bar ​dzo ład ​na i my ​ślę, że cię lubi.

Nie mo ​głem po ​wstrzy ​mać uśmie ​chu. Dzie ​cia​ki były
aż za bar ​dzo spo ​strze ​gaw​cze.

– Tak. Ona ma pie ​nią​dze, ale my ​lisz się co do tego,
że mnie lubi. Tak wła​ści ​wie to za bar ​dzo jej nie ob​cho ​‐
dzę.

Brent wes​tchnął dra​ma​tycz​nie.
– Nie ​faj​nie być bied ​nym. Ład ​ne dziew​czy ​ny ni ​g​dy

nie zwra​ca​ją na cie ​bie uwa​gi.
Cho ​le ​ra. Nie zno ​si ​łem, kie ​dy tak mó ​wił.
– Kie ​dy bę ​dziesz star ​szy, nie bę ​dzie już cho ​dzi ​ło

o pie ​nią​dze. Te ​raz dziew​czy ​ny słu ​cha​ją tego, co mó ​wią
ich mamy. Nie za​wsze tak bę ​dzie.

Brent zmarsz​czył się, po czym znów spoj​rzał w stro ​‐
nę Aman​dy.

– Ona wyj​dzie z tym chło ​pa​kiem. On szep ​cze jej do
ucha, ale ona wciąż pa​trzy na cie ​bie.



Cięż​ko było ją igno ​ro ​wać, kie ​dy Brent da​wał mi
szcze ​gó ​ło ​wy opis tego, co robi. Spoj​rza​łem na nią, gdy
wła​śnie, ra​zem z po ​zo ​sta​ły ​mi, wsta​wa​ła od sto ​li ​ka.
Gło ​wa ko ​le ​sia była po ​chy ​lo ​na nie ​zno ​śnie bli ​sko jej
ucha, ale Brent miał ra​cję. Jej uwa​ga sku ​pio ​na była na
mnie. Po ​do ​ba​ło mi się to. Nie było sen​su temu za​prze ​‐
czać. Cho ​ler ​nie mi się to po ​do ​ba​ło. Chcia​łem jej uwa​‐
gi. Chcia​łem, żeby mnie chcia​ła, bo ja prag​ną​łem jej
jak sza​lo ​ny.

Po ​krę ​ci ​ła gło ​wą w od ​po ​wie ​dzi na coś, co ten ko ​leś
szep ​nął jej do ucha. Ulży ​ło mi. Mdli ​ło mnie na samą
myśl o tym, że mo ​gła​by iść gdzieś z ja​kimś go ​ściem.
Do ​brze wie ​dzia​łem, cze ​go on chciał. Nie wi ​ni ​łem go za
to, ale ani tro ​chę mi się to nie po ​do ​ba​ło.

Aman​da ru ​szy ​ła w na​szą stro ​nę. Cho ​le ​ra.
– Ona tu idzie – ogło ​sił z nie ​do ​wie ​rza​niem Brent.
Też by ​łem nie ​co za​sko ​czo ​ny. Nie spo ​dzie ​wa​łem się,

że w ogó ​le zwró ​ci na mnie uwa​gę. Dziś nie mia​ła na
so ​bie szor ​tów. Jej pięk ​ne nogi ukry ​te były pod bar ​dzo
ob​ci ​sły ​mi dżin​sa​mi. Ale to wca​le nie po ​ma​ga​ło. Je ​dy ​‐
nie jesz​cze bar ​dziej pod ​nie ​ci ​ło moją wy ​ob​raź​nię.

– Wi ​taj, Pre ​sto ​nie – po ​wie ​dzia​ła, uśmie ​cha​jąc się do
mnie. Na​pię ​cie do ​strze ​gal ​ne w jej spoj​rze ​niu było je ​dy ​‐
ną wska​zów​ką świad ​czą​cą o tym, że po ​dej​ście tu ​taj nie
było dla niej ła​twą de ​cy ​zją. Na​gle spoj​rza​ła na Bren​‐
ta. – Wi ​taj, je ​stem Aman​da.



Brent uśmiech ​nął się do niej sze ​ro ​ko.
– Cześć. Je ​stem Brent. Pre ​ston jest moim star ​szym

bra​tem.
W jej uśmie ​chu po ​ja​wi ​ła się de ​li ​kat ​ność. Znik ​nę ​ło

zde ​ner ​wo ​wa​nie i na​pię ​cie. A niech mnie. Po ​zwo ​le ​nie
na to, by po ​zna​ła wszyst ​kie moje sła​be punk ​ty, nie
było do ​brym po ​my ​słem. Po ​trze ​bo ​wa​łem, by trzy ​ma​ła
się ode mnie z da​le ​ka, bo Bóg mi świad ​kiem, że nie
mia​łem sił cią​gle jej od ​ma​wiać.

– Miło cię po ​znać, Brent. Wi ​dzę po ​do ​bień​stwo.
– Se ​rio? – za​py ​tał zdzi ​wio ​ny mło ​dy.
Aman​da za​śmia​ła się ra​do ​śnie, na co moje ser ​ce za​‐

re ​ago ​wa​ło gwał ​tow​nym przy ​spie ​sze ​niem.
– Tak, se ​rio.
– Chcesz z nami usiąść? – za​py ​tał, od ​su ​wa​jąc się nie ​‐

co i ro ​biąc jej miej​sce.
Aman​da spoj​rza​ła na mnie, a w jej oczach do ​strze ​‐

głem nie ​pew​ność.
– Ja… hmm…
– Obaj chce ​my, że ​byś do nas do ​łą​czy ​ła – za​pew​ni ​łem

ją.
Uśmiech ​nę ​ła się i usia​dła obok Bren​ta.
– Ja​dłaś już? – za​py ​tał mło ​dy, wci ​ska​jąc jej menu

w dło ​nie. Był zde ​ter ​mi ​no ​wa​ny, żeby z nami zo ​sta​ła. To
było cał ​kiem za​baw​ne. Mały miał do ​bry gust.

– Mogę się sku ​sić na de ​ser. Już zja​dłam bur ​ge ​ra



z fryt ​ka​mi – od ​par ​ła, uśmie ​cha​jąc się do nie ​go.
– Okej. Su ​per – do ​dał Brent, od ​bie ​ra​jąc jej menu,

żeby na nie spoj​rzeć.
Nie mo ​głem prze ​stać na nią pa​trzeć. Była tak bli ​sko.

Mia​łem trzy dni na to, by zro ​zu ​mieć, że ten go ​rą​cy,
in​ten​syw​ny sen wy ​da​rzył się na​praw​dę. Do ​tkną​łem jej.
By ​łem w niej. Te ​raz my ​śla​łem tyl ​ko o tym, że chciał ​‐
bym to po ​wtó ​rzyć, ale na trzeź​wo.

Chcia​łem ją po ​ca​ło ​wać i upew​nić się, że wie, jak bar ​‐
dzo jej pra​gnę. Chcia​łem usły ​szeć te sek ​sow​ne dźwię ​‐
ki, któ ​re na​wie ​dza​ły mnie no ​ca​mi, że ​bym mógł my ​śleć
o nich w chwi ​lach sa​mot ​no ​ści.

– Jak się masz? – za​py ​ta​ła, prze ​ry ​wa​jąc moje roz​my ​‐
śla​nia o tym, jak bar ​dzo chcę jej na​giej pode mną.

– Do ​brze, chy ​ba. Dużo my ​śla​łem.
Za​mkną​łem się i spoj ​rza​łem na Bren​ta, któ ​ry na​dal

czy ​tał menu, po czym znów prze ​nio ​słem wzrok na nią.
– Ja też. Prze ​pra​szam za to, jak to wszyst ​ko wy ​szło.
Dla​cze ​go było jej przy ​kro? To ja po ​wi ​nie ​nem ża​ło ​wać.
– Man​da, nie masz za co prze ​pra​szać. To była wy ​łącz​‐

nie moja wina.
Na jej ustach po ​ja​wił się de ​li ​kat ​ny uśmie ​szek. Czy

one mo ​gły być jesz​cze bar ​dziej sek ​sow​ne?
– Może. Ale ja też nie my ​śla​łam zbyt trzeź​wo.
– Chcę che ​ese ​bur ​ge ​ra – oświad ​czył Brent, po ​da​jąc mi

menu. I do ​brze, bo po ​trze ​bo ​wa​łem przy ​po ​mnie ​nia, że



mamy świad ​ków. Pra​wie po ​wie ​dzia​łem coś, cze ​go mło ​‐
dy nie po ​wi ​nien usły ​szeć.

– Do ​bry wy ​bór. Wła​śnie tego za​wsze za​ma​wiam –
po ​chwa​li ​ła go Aman​da.

– Pre ​ston przy ​pro ​wa​dził mnie tu raz i za​mó ​wi ​łem
ham ​bur ​ge ​ra. Był do ​bry. Ale fryt ​ka​mi mu ​sia​łem po ​‐
dzie ​lić się z Da​isy, bo ona za​po ​mnia​ła o nie po ​pro ​sić
i za​chcia​ło jej się, jak zo ​ba​czy ​ła moje. To było iry ​tu ​ją​ce.

Aman​da spoj​rza​ła na mnie.
– Kim jest Da​isy?
– To moja młod ​sza sio ​stra. Pre ​ston trak ​tu ​je ją jak

dziec​ko. A wca​le nim nie jest.
Jej uśmiech zła​god ​niał. Po ​do ​ba​ło jej się to, co sły ​sza​‐

ła.
– Pre ​ston ma po ​dej​ście do ko ​biet. Je ​stem pew​na, że

two ​ja sio ​strzycz​ka nie jest tu wy ​jąt ​kiem – po ​wie ​dzia​ła
do Bren​ta.

Ten przy ​tak ​nął.
– Tak, wiem. Mama mówi, że co noc ma inną…
– Wy ​star ​czy, Brent – po ​wstrzy ​ma​łem go, nim zdą​żył

do ​koń​czyć. Mło ​dy uśmiech ​nął się i opu ​ścił gło ​wę. Do ​‐
sko ​na​le zda​wał so ​bie spra​wę z tego, co przed chwi ​lą
po ​wie ​dział.

Aman​da pró ​bo ​wa​ła po ​wstrzy ​mać śmiech, a jej oczy
błysz​cza​ły w roz​ba​wie ​niu, gdy pa​trzy ​ła na mnie spod
fi ​ra​ny rzęs.



Aman​da

Brent był uro ​czy. Był taką mi ​ni ​wer ​sją Pre ​sto ​na. Przy ​‐
słu ​chi ​wa​łam się, jak opo ​wia​dał o swo ​ich tre ​nin​gach
i o tym, że zbli ​ża się jego pierw​szy mecz. Pre ​ston za​‐
pi ​sał go w tym roku do dru ​ży ​ny i za​pła​cił za nie ​go, za
co chło ​pak był mu bar ​dzo wdzięcz​ny. Coś tak ma​łe ​go
mia​ło dla nie ​go ogrom ​ne zna​cze ​nie. Dało mi to do
my ​śle ​nia o tym, jak cięż​ko mu ​sia​ło być w ich ro ​dzi ​nie.
Wie ​dzia​łam, że Pre ​ston do ​ra​stał w tej „trud ​niej​szej”
czę ​ści mia​sta, ale nie wie ​dzia​łam, że było aż tak źle.

– To co, przy ​je ​dziesz w so ​bo ​tę na mój mecz? – za​py ​‐
tał Brent, prze ​ry ​wa​jąc moje roz​my ​śla​nia.

Nie spo ​dzie ​wa​łam się za​pro ​sze ​nia. Spo ​glą​da​jąc na
Pre ​sto ​na, któ ​ry bacz​nie mnie ob​ser ​wo ​wał, nie by ​łam
pew​na, jak po ​win​nam od ​po ​wie ​dzieć. Nie chcia​łam za​‐
wieść Bren​ta, ale nie chcia​łam też, by Pre ​ston po ​my ​‐
ślał, że wy ​ko ​rzy ​stu ​ję jego bra​ta, by się do nie ​go zbli ​‐
żyć. Bo też wca​le tego nie chcia​łam. Już raz to zro ​bi ​‐
łam. I źle się to dla mnie skoń​czy ​ło.

– Hmm, no cóż, z przy ​jem ​no ​ścią przyj​dę na twój
mecz. Je ​śli wszy ​scy… się na to zgo ​dzą… – Urwa​łam,
cze ​ka​jąc, aż Pre ​ston po ​wie bra​tu, że mu to nie od ​po ​‐
wia​da.

– W po ​rząd ​ku, okej. Pre ​ston też bę ​dzie. Mo ​żesz



usiąść z nim.
– Okej, mały, wy ​star ​czy. Nie zmu ​szaj jej do ni ​cze ​go.

Je ​stem pe ​wien, że ma inne pla​ny.
A oto i wy ​mów​ka, na któ ​rą cze ​ka​łam. Pa​trzy ​łam, jak

na twa​rzy Bren​ta po ​ja​wia się smu ​tek i mia​łam już
gdzieś, co po ​my ​śli so ​bie o mnie Pre ​ston. Je ​śli mar ​twił
się o to, że przyj​dę tam wy ​łącz​nie dla nie ​go, spo ​koj​nie
mógł prze ​stać się tym za​drę ​czać. Nie mia​łam za​mia​ru
od ​rzu ​cać za​pro ​sze ​nia tyl ​ko po to, by za​do ​wo ​lić Pre ​sto ​‐
na.

– Będę tam. Czy mogę przy ​pro ​wa​dzić przy ​ja​cie ​la?
On też lubi fo ​ot ​ball. – Nie mia​łam po ​ję ​cia, kogo niby
mia​ła​bym za​brać, ale te ​raz brzmia​ło to jak do ​bry po ​‐
mysł. Moim głów​nym ce ​lem było po ​ka​za​nie Pre ​sto ​no ​‐
wi, że nie przy ​cho ​dzę tam dla nie ​go. Póź​niej zaj​mę się
szu ​ka​niem tego „przy ​ja​cie ​la”.

– Ja​sne! Su ​per. Przy ​pro ​wadź, kogo chcesz. – Spoj ​rze ​‐
nie Bren​ta od razu się roz​ja​śni ​ło. Mo ​głam igno ​ro ​wać
do ​ro ​słe ​go Pre ​sto ​na, ale nie ma​łe ​go chłop ​ca, któ ​ry miał
w oczach tyle na​dziei.

Na​gle z mo ​jej to ​reb​ki do ​biegł mnie krót ​ki frag​ment
pio ​sen​ki Wan​ted Hun​te ​ra Hay ​esa, in​for ​mu ​jąc o no ​wym
SMS-ie. I do ​brze, po ​trze ​bo ​wa​łam na chwi ​lę za​jąć my ​śli
czymś in​nym. Wy ​cią​gnę ​łam te ​le ​fon, a na ekra​nie zo ​ba​‐
czy ​łam wia​do ​mość od Ja​so ​na Sto ​ne’a.

JA​SON: MOGĘ ZA​DZWO​NIĆ?



Wła​śnie ta​kie ​go przy ​po ​mnie ​nia o tym, że zbli ​ża​nie
się do Pre ​sto ​na Dra​ke’a było złe, po ​trze ​bo ​wa​łam. Ja​son
to co in​ne ​go. On był bez​piecz​ny. Spoj​rza​łam na Pre ​sto ​‐
na.

– Zo ​sta​wię was te ​raz. Mu ​szę za​dzwo ​nić i ucie ​kać do
domu. Wcze ​śnie rano mam za​ję ​cia.

Wy ​mu ​szo ​ny uśmiech Pre ​sto ​na nie umknął mo ​jej
uwa​dze. Dla​cze ​go się zi ​ry ​to ​wał? Znów zwró ​ci ​łam się
do Bren​ta:

– Będę na two ​im me ​czu. Po ​proś Pre ​sto ​na, żeby po ​‐
de ​słał mi szcze ​gó ​ły – po ​wie ​dzia​łam.

Jego pro ​mien​ny uśmiech zde ​cy ​do ​wa​nie wart był tej
nie ​zręcz​nej sy ​tu ​acji, w któ ​rą dzie ​ciak mnie wpa​ko ​wał.

– Po ​wiem. Do zo ​ba​cze ​nia – od ​parł Brent.
Przy ​tak ​nę ​łam i wy ​szłam z bud ​ki. Po ​ma​cha​łam im

obu i ru ​szy ​łam w stro ​nę drzwi. Kie ​dy by ​łam już na ze ​‐
wnątrz, od ​pi ​sa​łam Ja​so ​no ​wi.
JA: TAK.

Mój te ​le ​fon za​dzwo ​nił, gdy tyl ​ko za​pię ​łam pasy
w swo ​im wo ​zie.

– Hej.
– Nie prze ​szka​dzam ci, praw​da? – za​py ​tał Ja​son.
– Ani tro ​chę. – Ra​czej da​jesz mi do ​bry po ​wód, że ​bym

trzy ​ma​ła się z da​le ​ka od Pre ​sto ​na.
– To do ​brze. Jak two ​je pierw​sze dwa dni za​jęć?
Za​trzy ​ma​łam się na pra​wie nie ​uczęsz​cza​nej dro ​dze.



La​tem nie było szans, żeby o tej po ​rze tędy prze ​je ​chać.
Parę go ​dzin za​ję ​ło ​by po ​ko ​na​nie za​le ​d ​wie kil ​ku ki ​lo ​me ​‐
trów. Ale pra​wie wszy ​scy tu ​ry ​ści wy ​je ​cha​li wraz z roz​‐
po ​czę ​ciem no ​we ​go roku szkol ​ne ​go. Choć po ​go ​da wciąż
do ​pi ​sy ​wa​ła, tłu ​my znik ​nę ​ły.

– Póki co do ​brze. Ju ​tro jed ​nak wszyst ​ko może się
zmie ​nić. Bę ​dzie ​my oma​wiać cał ​ki i mega mnie to stre ​‐
su ​je. A jak tam u cie ​bie? Jak za​ję ​cia?

Ja​son za​śmiał się do słu ​chaw​ki.
– Póki co mia​łem tyl ​ko dwo ​je za​jęć, któ ​rych już nie

zno ​szę. Może ju ​tro bę ​dzie le ​piej. Ale cał ​ki na pierw​‐
szym roku? Se ​rio? Je ​stem pod wra​że ​niem.

Ma​te ​ma​ty ​ka była moim ko ​ni ​kiem.
– Tak, je ​stem do ​bra w mat ​mie.
– Ja też.
– Se ​rio? Na ja​kim kie ​run​ku się bro ​nisz?
Tu na​sta​ła ci ​sza.
– Hmm, mia​łem już kil ​ka kłót ​ni z ro ​dzi ​ca​mi na ten

te ​mat. Dam ci znać. – To dziw​ne. Jego ro ​dzi ​ce kłó ​ci ​li
się z nim o kie ​ru ​nek stu ​diów? – Dzwo ​nię do cie ​bie nie
po to, żeby za​nu ​dzić cię opo ​wie ​ścia​mi o swo ​ich za​ję ​‐
ciach. Za​sta​na​wia​łem się, czy znaj​dziesz może ja​kiś
wol ​ny dzień w tym mie ​sią​cu? – do ​dał wy ​raź​nie roz​ba​‐
wio ​ny.

– Hmm, tak… chy ​ba mam ja​kieś luki w har ​mo ​no ​gra​‐
mie – od ​par ​łam z uśmie ​chem.



– Więc moje na​stęp ​ne py ​ta​nie brzmi: kie ​dy masz
naj​bliż​szą lukę? My ​śla​łem o od ​wie ​dzi ​nach… nie ​ba​wem.

To bę ​dzie do ​bra de ​cy ​zja. Ja​son mnie lu ​bił. Nie od ​py ​‐
chał mnie, nie da​wał ostrze ​żeń.

– Co po ​wiesz na przy ​szły week ​end?
– Ide ​al ​nie.



- Roz​dział VIII -

Pre ​ston

Cał ​ki. Dla​cze ​go, do cho ​le ​ry, zgo ​dzi ​łem się na cał ​ki?
Zda​nie tych za​jęć gra​ni ​czy ​ło z cu ​dem. Czę ​ścią mo ​jej
umo ​wy do ​ty ​czą​cej sty ​pen​dium było za​cho ​wa​nie do ​‐
brych ocen. Je ​śli ob​le ​ję ten przed ​miot, to je stra​cę.
A na to nie mo ​głem so ​bie po ​zwo ​lić. Je ​śli ten se ​zon ro ​‐
ze ​gram tak jak po ​przed ​ni, to dwa lata na sta​no ​wym
col ​la​ge’u mam jak w ban​ku. Ale naj​pierw mu ​szę za​li ​‐
czyć te za​ję ​cia. Wciąż to od ​kła​da​łem. Nad ​szedł czas,
żeby się za to za​brać.

Wcho ​dząc do kla​sy, zro ​bi ​łem szyb​ki re ​ko ​ne ​sans
w po ​szu ​ki ​wa​niu miej​sca w pierw​szych rzę ​dach. Za​‐
miast miej​sca zna​la​złem jed ​nak Aman​dę. Śmia​ła się
z cze ​goś, co mó ​wi ​ła jej ko ​le ​żan​ka, pod ​czas gdy ja​kiś



ko ​leś bez​czel ​nie za​glą​dał jej w de ​kolt, rów​nież śmie ​jąc
się z opo ​wie ​ści dziew​czy ​ny. Co za du ​pek.

Sie ​dzia​ła z przo ​du sali. Kie ​dy sze ​dłem w jej stro ​nę,
kil ​ka la​sek za​czę ​ło mnie wo ​łać, ale je zi ​gno ​ro ​wa​łem.
Sku ​pi ​łem się na Aman​dzie. Na​gle pod ​nio ​sła wzrok
i spoj​rza​ła na mnie. Uśmiech na jej twa​rzy nie ​co
osłabł. Sta​ra​ła się za​cho ​wać mię ​dzy nami dy ​stans, bo
była mą​dra. A ja by ​łem dup ​kiem, nie po ​zwa​la​jąc jej na
to. Po ​wi ​nie ​nem po ​zwo ​lić jej uciec, ale za każ​dym ra​‐
zem kie ​dy się ode mnie od ​su ​wa​ła, ja znów mie ​sza​łem
jej w gło ​wie. By ​łem bez​na​dziej​ny. Uświa​do ​mie ​nie so ​‐
bie tego nie od ​wio ​dło mnie jed ​nak od po ​my ​słu po ​sa​‐
dze ​nia tył ​ka tuż obok niej. Jej ko ​le ​ga mu ​siał się od ​pie ​‐
przyć. Wpa​try ​wał się w miej​sce, w któ ​rym nie był mile
wi ​dzia​ny. Man​da po ​trze ​bo ​wa​ła pie ​przo ​ne ​go ochro ​nia​‐
rza.

– Hej, Pre ​ston. – Jako pierw​sza po ​wi ​ta​ła mnie bru ​‐
net ​ka, któ ​ra tak roz​śmie ​szy ​ła wcze ​śniej Aman​dę. Gru ​‐
cha​ją​cy ton jej gło ​su był mi zna​jo ​my. Była mną za​in​te ​‐
re ​so ​wa​na. Wie ​dzia​ła, co lu ​bię, i wciąż była chęt ​na.
Czę ​sto mi się to zda​rza​ło. Uda​ło mi się odro ​bi ​nę
uśmiech ​nąć i przy ​tak ​nąć, ale nie od ​wró ​ci ​łem wzro ​ku
od Aman​dy.

– Hej, Man​da – po ​wie ​dzia​łem, sia​da​jąc obok niej.
– Pre ​ston. Cześć. – Spo ​dzie ​wa​łem się ta​kie ​go ner ​wo ​‐

we ​go przy ​wi ​ta​nia. Nie chcia​ła, bym się do niej zbli ​żał.



Nie mo ​głem jej za to wi ​nić ani się na nią ob​ra​żać.
– Już na pierw​szym se ​me ​strze stu ​diów za​li ​czasz cał ​‐

ki? Je ​stem pod wra​że ​niem. Ja cią​gle to od ​kła​da​łem.
Aman​da wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Lu ​bię ma​te ​ma​ty ​kę.
Cał ​ki to nie była ma​te ​ma​ty ​ka. To ja​kiś pie ​przo ​ny

eks​pe ​ry ​ment na​uko ​wy, któ ​ry za​koń​czył się ka​ta​stro ​fą.
Już mia​łem jej od ​po ​wie ​dzieć, kie ​dy ko ​leś obok od ​‐
chrząk ​nął. Spoj​rza​łem na nie ​go z iry ​ta​cją. Dla​cze ​go
wciąż tu stał?

– Za​ją​łeś moje miej​sce – mruk ​nął.
Te ​raz to mnie roz​ba​wił.
– Więc chy ​ba po ​wi ​nie ​neś był już na nim sie ​dzieć.
Znów skie ​ro ​wa​łem całą uwa​gę na Aman​dę, któ ​rej za​‐

ró ​żo ​wio ​ne po ​licz​ki zdra​dza​ły, że czu ​ła się za​wsty ​dzo ​‐
na, za​pew​ne prze ​ze mnie.

Nie taki był mój za​miar.
– Moż​li ​we, że będę po ​trze ​bo ​wał po ​mo ​cy. Cie ​szę się,

że je ​steś do ​bra w licz​bach – od ​par ​łem, opie ​ra​jąc się na
krze ​śle i sa​do ​wiąc się na nim wy ​god ​nie. Ko ​leś wła​śnie
za​czął coś mó ​wić, ale rzu ​ci ​łem mu uci ​sza​ją​ce spoj​rze ​‐
nie. Sam nie mia​łem za​mia​ru się stąd ru ​szać, ale za​‐
dbam o to, żeby on się ulot ​nił.

Wes​tchnął tyl ​ko gło ​śno i od ​szedł. Mą​dry chło ​piec.
– Co ty wy ​pra​wiasz, Pre ​ston? – wy ​szep ​ta​ła Aman​da,

na​chy ​la​jąc się do mnie.



– A co do ​kład ​nie masz na my ​śli?
– Do ​brze wiesz, o co mi cho ​dzi. Dla​cze ​go tu sie ​‐

dzisz? My ​śla​łam, że do ​szli ​śmy do po ​ro ​zu ​mie ​nia, że za​‐
cho ​wu ​je ​my dy ​stans. Po… tym wszyst ​kim.

Nie chcia​łem za​cho ​wy ​wać żad ​ne ​go dy ​stan​su. Może
i nie będę jej znów miał, ale lu ​bi ​łem być bli ​sko niej.
Ona mnie uszczę ​śli ​wia​ła. Spra​wia​ła, że ciem ​ność wo ​‐
kół mnie nie była tak du ​szą​ca.

– Chcę, że ​by ​śmy zo ​sta​li przy ​ja​ciół ​mi – wy ​ja​śni ​łem,
pa​trząc, jak ner ​wo ​wo przy ​gry ​za dol ​ną war ​gę.

– Jak mamy to zro ​bić? – za​py ​ta​ła ni ​skim gło ​sem.
Nie mia​łem zie ​lo ​ne ​go po ​ję ​cia. Chcia​łem ją tyl ​ko utu ​‐

lić i za​trzy ​mać przy so ​bie. To jed ​nak nie wcho ​dzi ​ło
w ra​chu ​bę.

– Po pro ​stu.
Jej zmar ​twio ​ny wzrok wy ​wo ​łał we mnie po ​czu ​cie

winy. Pro ​si ​łem ją o coś, na co nie była go ​to ​wa. Ale po ​‐
trze ​bo ​wa​łem tego.

– Okej. Je ​śli tego wła​śnie chcesz – od ​par ​ła w koń​cu.
Do sali wszedł pro ​fe ​sor i roz​po ​czę ​ły się za​ję ​cia, na​‐

sza roz​mo ​wa do ​bie ​gła więc koń​ca. Na ra​zie.
Przez cały wy ​kład nie spoj​rza​ła na mnie ani razu.

A ja mia​łem nie ​ma​ły pro ​blem, żeby pa​trzeć gdzie in​‐
dziej niż na nią. Czy wspo ​mnie ​nie tego, co mię ​dzy
nami za​szło, do ​pro ​wa​dzi mnie do obłę ​du? Zwy ​kle po
za​li ​cze ​niu pa​nien​ki prze ​sta​wa​ła mnie ona krę ​cić, ży ​‐



łem so ​bie po pro ​stu da​lej. Ale coś w Aman​dzie nie po ​‐
zwa​la​ło mi zo ​sta​wić jej w spo ​ko ​ju. Czy to dla​te ​go, że
by ​łem wte ​dy tak pi ​ja​ny, a moja pa​mięć szwan​ko ​wa​ła?
Kie ​dy za​ję ​cia do ​bie ​gły koń​ca, Aman​da szyb​ko wsta​ła,
zła​pa​ła swo ​je książ​ki i wrzu ​ci ​ła je do ple ​ca​ka. Spie ​szy ​ła
się, by jak naj​szyb​ciej ode mnie uciec. Nie tego chcia​‐
łem.

– Masz ko ​lej​ne za​ję ​cia? – za​py ​ta​łem, wsta​jąc i prze ​‐
cią​ga​jąc się.

Spoj​rza​ła na mnie, a jej wzrok sku ​pił się na moim
brzu ​chu. Opu ​ści ​łem po ​wo ​li ręce, a ma​te ​riał ko ​szul ​ki
za​sło ​nił ka​wa​łek cia​ła, któ ​re ​mu tak in​ten​syw​nie się
przy ​glą​da​ła. Jej pe ​łen po ​dzi ​wu wzrok spra​wił, że chcia​‐
łem zdjąć z sie ​bie ten pie ​przo ​ny T-shirt. Gdy ​by to wy ​‐
star ​czy ​ło, by od ​zy ​skać jej uwa​gę, zro ​bił ​bym to.

– Hmm. Ja… nie. Nie te ​raz – wy ​ją​ka​ła, za​rzu ​ca​jąc ple ​‐
cak na ra​mię.

– Może chcesz wy ​sko ​czyć na kawę? Dziś rano nie
mia​łem na to cza​su.

Aman​da po ​now​nie spoj​rza​ła na drzwi, gdzie cze ​ka​ła
na nią dziew​czy ​na, z któ ​rą wcze ​śniej roz​ma​wia​ła.

– Mia​łam za​miar iść do bi ​blio ​te ​ki, ale kawa nie za​‐
szko ​dzi – od ​par ​ła, zer ​ka​jąc na mnie.

Tak. Ła​two po ​szło.
– Mo ​że ​my iść sami? Chcia​łem z tobą o czymś po ​roz​‐

ma​wiać.



Jej oczy nie ​co się roz​sze ​rzy ​ły. Wi ​dzia​łem, jak po ​ja​wia
się w nich błysk zro ​zu ​mie ​nia. Czy ona chcia​ła uda​wać,
że to się nie wy ​da​rzy ​ło? Ja nie by ​łem w sta​nie tego
zro ​bić.

– Okej. Po ​zwól, że po ​wiem Kel ​sey, że póź​niej do niej
do ​łą​czę.

Aman​da

Dla​cze ​go to ro ​bi ​łam? Za​słu ​gi ​wa​łam na na​gro ​dę dla naj​‐
głup ​szej ko ​bie ​ty na Zie ​mi. Ale z dru ​giej stro ​ny, jak
dziew​czy ​na może się oprzeć tym jego nie ​bie ​skim
oczom? To było nie ​moż​li ​we. Kie ​dy ten fa​cet za​bie ​gał
o czy ​jąś uwa​gę, był nie ​zwy ​kle trud ​ny do zi ​gno ​ro ​wa​nia.
Jesz​cze nie po ​go ​dził się z tym, co mię ​dzy nami za​szło.
Wie ​dzia​łam, że o to w tym wszyst ​kim cho ​dzi ​ło. Mu ​‐
siał ja​koś upo ​rać się z tą spra​wą. On i Mar ​cus byli ze
sobą bli ​sko. Pew​nie czuł się win​ny. Im szyb​ciej zdej​mę
mu z bar ​ków ten cię ​żar, tym szyb​ciej zy ​skam upra​‐
gnio ​ny dy ​stans. Ta cała przy ​jaźń nie była czymś, cze ​go
prag​nął. Miał już przy ​ja​ciół. Całą masę. I ża​den z nich
nie był ko ​bie ​tą.

Kie ​dy wy ​szli ​śmy z bu ​dyn​ku wy ​dzia​łu, chwy ​ci ​łam
Pre ​sto ​na za ra​mię i od ​cią​gnę ​łam z dala od tłu ​mu,
w po ​bli ​że ro ​sną​ce ​go nie ​opo ​dal dębu. Nie było po ​trze ​‐



by, by ​śmy szli na kawę i uda​wa​li. To tyl ​ko po ​zwo ​li mu
jesz​cze bar ​dziej zajść mi za skó ​rę.

– Po ​słu ​chaj, wiem, co cię gnę ​bi. Ro ​zu ​miem to. Cho ​‐
dzi ci o Mar ​cu ​sa. Więc je ​śli jest coś, co po ​mo ​że mi
nie ​co uspo ​ko ​ić two ​je su ​mie ​nie, że ​byś mógł po ​wró ​cić
do swo ​je ​go szczę ​śli ​we ​go ży ​cia, to po pro ​stu mi po ​‐
wiedz. Nie uda​waj​my, że bę ​dzie ​my przy ​ja​ciół ​mi. Bo
tak se ​rio, nie mogę być two ​ją przy ​ja​ciół ​ką. To ni ​g​dy
nie wy ​pa​li.

Pre ​ston stał ci ​cho, ob​ser ​wu ​jąc, jak moja oczysz​cza​ją​ca
sy ​tu ​ację prze ​mo ​wa prze ​cho ​dzi w gło ​śną pa​pla​ni ​nę.
Nie chcia​łam, żeby mnie po ​nio ​sło, ale tak wła​śnie się
sta​ło. Samo pa​trze ​nie na nie ​go i od ​czu ​wa​nie tego, jak
bar ​dzo moje cia​ło pod ​eks​cy ​to ​wa​ne jest jego bli ​sko ​ścią,
pie ​kiel ​nie mnie zło ​ści ​ło. Co mu ​siał ​by zro ​bić, że ​bym go
znie ​na​wi ​dzi ​ła?

– Tu nie cho ​dzi o Mar ​cu ​sa. Chciał ​by, żeby tak było.
Ale nie jest. – Pre ​ston się ​gnął dło ​nią, chwy ​cił moją ta​‐
lię i przy ​cią​gnął mnie do sie ​bie. Och, wow. Nie tego
się spo ​dzie ​wa​łam. – Nie mogę prze ​stać o to ​bie my ​śleć,
Man​da. Sta​ram się. Sta​ram się, cały ten czas, ale nie
mogę.

Wow. Moje ko ​la​na za​drża​ły.
– Chcę być bli ​sko cie ​bie. Nie po ​tra​fię utrzy ​mać dy ​‐

stan​su.
Po ​dwój​ne wow. W tym mo ​men​cie nie by ​łam w sta​‐



nie sfor ​mu ​ło ​wać żad ​nych słów. Ko ​smyk ja​snych wło ​‐
sów opadł mu na oko, a ja chcia​łam tyl ​ko za​ło ​żyć mu
go za ucho. Do ​tknąć go. A jed ​nak tego nie zro ​bi ​łam.

Przy ​cią​gnął mnie do sie ​bie jesz​cze bar ​dziej.
– Czy nie mo ​że ​my być przy ​ja​ciół ​mi? Wy ​ba​czysz mi

tam ​tą noc?
I znów mó ​wił o przy ​jaź​ni. W tym mo ​men​cie nie ​na​‐

wi ​dzi ​łam tego sło ​wa. Ni ​g​dy nie przy ​jaź​ni ​łam się
z kimś, na wi ​dok kogo moje ser ​ce sza​la​ło, a cia​ło aż
mro ​wi ​ło. Ja​kim spo ​so ​bem wy ​trzy ​mam taki zwią​zek?

– Mo ​że ​my spró ​bo ​wać – wy ​du ​si ​łam z sie ​bie.
Jego dłoń zsu ​nę ​ła się nie ​co i do ​tknę ​ła mo ​je ​go po ​ślad ​‐

ka. Przy ​ja​cie ​le by tak nie sta​li. Póki co kiep ​sko ra​dził
so ​bie z tą całą przy ​jaź​nią.

– Będę grzecz​ny. Obie ​cu ​ję. Będę naj​lep ​szym przy ​ja​‐
cie ​lem, ja​kie ​go kie ​dy ​kol ​wiek mia​łaś. – Jego głos zni ​żył
się do chro ​pa​we ​go szep ​tu. Za​drża​łam, sły ​sząc ten sek ​‐
sow​ny dźwięk.

– Mmmmm, będę mu ​siał nad tym po ​pra​co ​wać – do ​‐
dał. – Czu ​ję, jak drżysz. Po ​do ​ba mi się to. Będę chciał
czuć to nie ​co czę ​ściej.

Prze ​łknę ​łam śli ​nę.
– Przy ​ja​cie ​le nie są ze sobą aż tak bli ​sko – od ​par ​łam,

sta​ra​jąc się trzy ​mać emo ​cje na wo ​dzy. Za​czę ​łam się od
nie ​go od ​su ​wać, ale przy ​cią​gnął mnie do sie ​bie z po ​‐
wro ​tem.



– Nie, Man​do, nie są. Ale nie mogę prze ​stać pra​gnąć,
byś była bli ​sko. Nie mo ​że ​my być bli ​ski ​mi przy ​ja​ciół ​‐
mi? – za​py ​tał, na​chy ​la​jąc się tak, że jego od ​dech za​czął
gil ​go ​tać moje ucho. Za​mknę ​łam oczy i chwy ​ci ​łam jego
ra​mio ​na, żeby nie ru ​nąć na zie ​mię. – Lu ​bię mieć cię
bli ​sko sie ​bie. Bar ​dzo bli ​sko.

– Czy ty po ​stra​da​łeś zmy ​sły? – głos Cage’a Yor ​ka
spro ​wa​dził nas na zie ​mię, a ja zna​la​złam siłę, by od ​su ​‐
nąć się od Pre ​sto ​na.

– Nie wtrą​caj się, Cage – syk ​nął Pre ​ston, zwra​ca​jąc
na nie ​go przy ​mru ​żo ​ne oczy.

– I po ​zwo ​lić, żeby ci na​tłu ​kli? Bo je ​śli jej do ​tkniesz,
ża​den z two ​ich ko ​leż​ków nie sta​nie po two ​jej stro ​nie,
gdy Mar ​cus bę ​dzie pró ​bo ​wał cię za​bić.

– Po ​wie ​dzia​łem chy ​ba, że ​byś się nie wtrą​cał.
Cage uśmiech ​nął się i po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie zro ​bię tego. Idź, znajdź so ​bie inną la​skę do

bzy ​ka​nia. Aman​da jest nie do ru ​sze ​nia. Skrzyw​dzisz
ją, to skrzyw​dzisz Low. Nie mogę na to po ​zwo ​lić. Wi ​‐
dzisz więc, że za​czy ​na się to po ​wo ​li ro ​bić moją spra​‐
wą.

Cage za​wsze był opie ​kuń​czy w sto ​sun​ku do Wil ​low.
Do ​ra​sta​li ra​zem i byli naj​lep ​szy ​mi przy ​ja​ciół ​mi. Mar ​‐
cus cza​sem miał z tym pro ​blem, ale co ​raz bar ​dziej to
ak ​cep ​to ​wał. Zwłasz​cza od kie ​dy Cage za​ko ​chał się
w Evie.



– Je ​ste ​śmy tyl ​ko przy ​ja​ciół ​mi. Zo ​staw nas w spo ​ko ​‐
ju. – Pre ​ston od ​wró ​cił się w stro ​nę Cage’a.

Nie wy ​glą​da​ło to zbyt do ​brze.
– Cage ma ra​cję. Je ​ste ​śmy tyl ​ko przy ​ja​ciół ​mi. Od ​‐

puść. Ni ​g​dy nie by ​li ​śmy i nie bę ​dzie ​my ni ​czym wię ​cej.
Obie ​cu ​ję.

Cage znów na mnie spoj​rzał. Trud ​no było nie za​uwa​‐
żyć nie ​po ​ko ​ju i nie ​do ​wie ​rza​nia w jego oczach. Nie wie ​‐
rzył żad ​ne ​mu z nas. Ale tak na​praw​dę nie była to jego
spra​wa.

– W po ​rząd ​ku – od ​parł wresz​cie prze ​cią​gle. – Ale
będę pil ​no ​wał, żeby tak zo ​sta​ło.

Dło ​nie Pre ​sto ​na za​ci ​snę ​ły się w pię ​ści.
– Tak bę ​dzie – za​pew​ni ​łam.
Cage przy ​tak ​nął po raz ostat ​ni, po czym od ​wró ​cił się

i ru ​szył w stro ​nę bu ​dyn​ku wy ​dzia​łu, z któ ​re ​go chwi ​lę
wcze ​śniej wy ​szli ​śmy.

– I to jest je ​den z wie ​lu po ​wo ​dów, dla któ ​rych na​sza
przy ​jaźń może być pro ​ble ​mem. Wszy ​scy wie ​dzą, że nie
przy ​jaź​nisz się z dziew​czy ​na​mi. – Nie mo ​gli ​śmy im
prze ​cież po ​wie ​dzieć, że już mnie bzyk ​nął i mamy to za
sobą.

– Cage York jest ostat ​nią oso ​bą na tej pla​ne ​cie, któ ​rej
rad po ​win​ni ​śmy słu ​chać. Ja​sne, ni ​g​dy wcze ​śniej nie
przy ​jaź​ni ​łem się z żad ​ną dziew​czy ​ną, ale też ni ​g​dy nie
spo ​tka​łem ko ​goś, z kim chcia​łem się przy ​jaź​nić. Ty je ​‐



steś inna. Chcę mieć cię bli ​sko sie ​bie.
Nie mia​łam za​mia​ru zro ​bić ni ​cze ​go mą​dre ​go. Mia​‐

łam za​miar pal ​nąć ko ​lej​ną głu ​po ​tę.
– Okej. Przy ​ja​cie ​le.
Na twa​rzy Pre ​sto ​na po ​ja​wił się ogrom ​ny uśmiech,

któ ​ry spra​wił, że moja głu ​pia de ​cy ​zja w tym mo ​men​cie
zda​wa​ła się na​praw​dę ge ​nial ​na.

– Czy mo ​że ​my iść te ​raz na tę kawę? – za​py ​tał.
– Ja​sne. Pro ​wadź – od ​par ​łam.

Kil ​ka dziew​czyn pa​trzy ​ło w na​szą stro ​nę, kie ​dy prze ​‐
cho ​dzi ​li ​śmy przez uli ​cę do kam ​pu ​so ​wej ka​wiar ​ni. Pre ​‐
ston wy ​ko ​nał ka​wał do ​brej ro ​bo ​ty, nie zwra​ca​jąc na nie
uwa​gi. Zna​łam go wy ​star ​cza​ją​co do ​brze, by wie ​dzieć,
że zwy ​kle ta​kich za​cho ​wań nie igno ​ro ​wał. Za​zwy ​czaj
mie ​rzył pa​nien​ki szyb​ko wzro ​kiem i de ​cy ​do ​wał, czy
jest za​in​te ​re ​so ​wa​ny czy nie.

– Co pi ​jesz? – za​py ​tał, gdy za​pro ​wa​dził nas do sto ​li ​ka
w tyl ​nym rogu sali.

– Ja​kąś mro ​żo ​ną kawę. Co ​kol ​wiek, byle z ko ​fe ​iną. –
Nie pró ​bo ​wa​łam jesz​cze tu ​tej​szych kaw, nie po ​tra​fi ​łam
więc spre ​cy ​zo ​wać swo ​je ​go za​mó ​wie ​nia.

– Ja​sne. Naj​bar ​dziej bab​ski na​pój jaki mają – od ​parł,
pusz​cza​jąc do mnie oko, po czym po ​szedł zło ​żyć za​mó ​‐
wie ​nie.

W środ ​ku nie było zbyt wie ​lu lu ​dzi. Kil ​ka osób sie ​‐
dzia​ło pod pa​ra​so ​la​mi na ze ​wnątrz, ale tu ​taj było pra​‐



wie pu ​sto.
Usły ​sza​łam dźwięk przy ​cho ​dzą​ce ​go SMS-a. Wy ​ję ​łam

te ​le ​fon i zo ​ba​czy ​łam wia​do ​mość, w któ ​rej Kel ​sey przy ​‐
po ​mi ​na​ła mi, że dziś wie ​czo ​rem mamy kor ​ki z eko ​no ​‐
mii. Kie ​dy za​ję ​cia mają od ​gór ​nie na​rzu ​co ​ne ​go ko ​re ​pe ​‐
ty ​to ​ra, wiesz, że masz kło ​po ​ty. Cóż, i tak za​mie ​rza​łam
cho ​dzić na wszyst ​kie do ​dat ​ko ​we lek ​cje.

– Na​zy ​wa się „Skan​da​licz​nie Zmro ​żo ​na”, gdy ​byś
chcia​ła kie ​dyś za​ma​wiać – po ​wie ​dział Pre ​ston, sta​wia​‐
jąc przede mną na​pój z bitą śmie ​ta​ną i kar ​me ​lem.

– Dzię ​ku ​ję – od ​par ​łam, pa​trząc, jak sia​da na​prze ​ciw​‐
ko mnie.

– Mo ​żesz też po ​pro ​sić o bab​skie ​go drin​ka, bar ​man
i tak bę ​dzie wie ​dział, o co cho ​dzi. – Roz​ba​wił mnie
dro ​czą​cy się ton jego gło ​su. Ni ​g​dy wcze ​śniej nie roz​‐
ma​wia​łam z Pre ​sto ​nem o czymś, co nie mia​ło związ​ku
z sek ​sem czy ja​ki ​miś na​szy ​mi dra​ma​ta​mi. To było
miłe.

– Będę pa​mię ​ta​ła.
Pre ​ston upił łyk kawy i oparł się na łok ​ciach, ob​ser ​‐

wu ​jąc mnie uważ​nie.
– Dla​cze ​go cię onie ​śmie ​lam, Man​da?
Dla​cze ​go mnie onie ​śmie ​lał? Jak mia​łam na to od ​po ​‐

wie ​dzieć? Może dla​te ​go, że od lat się w nim bu ​ja​łam,
od ​da​łam mu swo ​je dzie ​wic​two, no i dla​te ​go, że był tak
nie ​sa​mo ​wi ​cie przy ​stoj​ny.



– Nie onie ​śmie ​lasz. No może tro ​chę, ale ni ​g​dy wcze ​‐
śniej nie roz​ma​wia​li ​śmy ze sobą. Nie w ten spo ​sób.

Pre ​ston od ​sta​wił ku ​bek, ale jego oczy wciąż wpa​trzo ​‐
ne były we mnie.

– Więc cze ​mu wy ​szłaś ze mną z klu ​bu? Nie mogę
prze ​stać o tym my ​śleć. My ​śla​mi wciąż wra​cam do
tego, że tam ze mną po ​szłaś. Dla​cze ​go?

Je ​śli mie ​li ​śmy być przy ​ja​ciół ​mi, mu ​sia​łam być z nim
szcze ​ra. Przy ​naj​mniej z grub​sza. Pra​co ​wa​łam nad tym,
by o nim za​po ​mnieć, więc to, co po ​wiem, nie bę ​dzie
tak do koń​ca kłam ​stwem.

– Bu ​ja​łam się w to ​bie. Od lat. Chcia​łam być tą, któ ​rą
za​bie ​rzesz tam ​tej nocy do domu. Tak się nie sta​ło,
w każ​dym ra​zie nie cał ​kiem. Po ​szli ​śmy do two ​je ​go je ​‐
epa, a po ​tem za​cią​gną​łeś mnie do ma​ga​zy ​nu. Po tam ​‐
tej nocy już mi prze ​szło.

Nie do koń​ca była to praw​da, ale uzna​łam, że to wy ​‐
star ​czy. Nie po ​trze ​bo ​wał znać szcze ​gó ​łów. Nie mu ​siał
też wie ​dzieć, że od ​twa​rzam tę noc w pa​mię ​ci, gdy
chcę po ​czuć go bli ​sko sie ​bie.

– Bu ​ja​łaś się we mnie? – po ​wtó ​rzył i prze ​klął ci ​cho. –
Man​da, prze ​pra​szam. Ża​łu ​ję, że nie by ​łem wte ​dy
trzeź​wy.

Za​śmia​łam się, po raz pierw​szy od ​kąd za​czę ​li ​śmy tę
nie ​wy ​god ​ną roz​mo ​wę.

– Gdy ​byś był trzeź​wy, wciąż ży ​ła​bym w świe ​cie fan​ta​‐



zji, że pew​ne ​go dnia na mnie spoj​rzysz i też mnie za​‐
pra​gniesz. Tam ​ta noc w koń​cu po ​zba​wi ​ła mnie złu ​‐
dzeń.

– Zro ​zu ​mia​łaś, że je ​steś dla mnie za do ​bra. – Zra​nio ​‐
ny wzrok Pre ​sto ​na nie ​co mnie za​sko ​czył.

– Nie, zro ​zu ​mia​łam, że ni ​g​dy nie będę „tą” dziew​czy ​‐
ną, tą, któ ​ra ci się po ​do ​ba​ła. Już się z tym po ​go ​dzi ​łam.

Pre ​ston się ​gnął w moją stro ​nę i do ​tknął dłoń​mi mo ​‐
je ​go pod ​bród ​ka. Na​sze oczy się spo ​tka​ły.

– Jest wie ​le rze ​czy, któ ​re moż​na o mnie po ​wie ​dzieć.
Ale uwierz mi, że to praw​da, kie ​dy mó ​wię, że po ​do ​‐
basz mi się bar ​dziej, niż jest to bez​piecz​ne dla któ ​re ​‐
go ​kol ​wiek z nas.

– Aman​da, hej! – Ktoś nam prze ​szko ​dził. – Nie wi ​‐
dzia​łam cię od daw​na. Pre ​sto ​nie Dra​ke’u, pusz​czaj
młod ​szą sio ​strę Mar ​cu ​sa, za​nim cię z niej zdej​mę.

Jess, ku ​zyn​ka Roc​ka i miej ​sco ​wa zdzi ​ra, od ​su ​nę ​ła so ​‐
bie krze ​sło obok Pre ​sto ​na i usia​dła.

– Hej, Jess – od ​po ​wie ​dzia​łam.
– Odejdź, Jess – do ​dał po ​iry ​to ​wa​ny Pre ​ston, zdej​mu ​‐

jąc dło ​nie z mo ​jej twa​rzy.
– Ojoj, jacy je ​ste ​śmy wraż​li ​wi. Ochłoń nie ​co, ko ​cha​‐

siu. Ona nie jest dla cie ​bie.
– Wiem o tym. Je ​ste ​śmy przy ​ja​ciół ​mi – wark ​nął,

opie ​ra​jąc się na krze ​śle i upi ​ja​jąc łyk kawy.
– Prze ​sta​łaś przy ​cho ​dzić do Live Bay i pić ze mną.



Za​sta​na​wia​łam się, co ci się sta​ło. Spę ​dzi ​ły ​śmy ra​zem
parę faj​nych nocy – do ​da​ła z uśmiesz​kiem i nie ​grzecz​‐
nym bły ​skiem w oku.

Tego lata, po tym jak Pre ​ston zo ​sta​wił mnie w ma​ga​‐
zy ​nie, ro ​bi ​łam wszyst ​ko, co mo ​głam, żeby zwró ​cić na
sie ​bie jego uwa​gę, co wią​za​ło się mię ​dzy in​ny ​mi z im ​‐
pre ​zo ​wa​niem w to ​wa​rzy ​stwie Jess. Aż pew​nej nocy ja​‐
kiś ko ​leś wy ​mknął mi się spod kon​tro ​li. Na szczę ​ście
po ​ja​wił się De ​way ​ne i obił mu gębę. To była moja
ostat ​nia noc w to ​wa​rzy ​stwie Jess. Ta​kiej po ​bud ​ki po ​‐
trze ​bo ​wa​łam. Nie by ​łam taką dziew​czy ​ną. Ni ​g​dy nie
będę. I żad ​na licz​ba go ​dzin spę ​dzo ​nych na im ​pre ​zo ​wa​‐
niu nie spra​wi, że Pre ​ston znów na mnie spoj​rzy. Już
się na​cie ​szył.

– Tak, by ​łam za​ję ​ta – od ​po ​wie ​dzia​łam.
– Czy ty nie mia​łaś przy ​pad ​kiem je ​chać na stu ​dia?

Do Au ​burn albo ja​kie ​goś in​ne ​go gów​na?
Głów​ny po ​wód, dla któ ​re ​go nie po ​je ​cha​łam, sie ​dział

wła​śnie przede mną i słu ​chał wszyst ​kie ​go, co mó ​wi ​‐
łam.

– Tak, mia​łam. Ale nie chcia​łam prze ​ga​pić przy ​go ​to ​‐
wań do ślu ​bu Mar ​cu ​sa i Wil ​low. I moja mama wciąż
mnie po ​trze ​bu ​je. Nie jest jesz​cze go ​to ​wa na to, że ​bym
ją opu ​ści ​ła. Zwłasz​cza te ​raz, kie ​dy Mar ​cus się żeni.

– Je ​steś tego pew​na? – za​py ​ta​ła zna​czą​co.
Pew​nie po ​wie ​dzia​łam jej za dużo pod ​czas jed ​ne ​go



z na​szych pi ​jac​kich wie ​czo ​rów. A niech to. O tym nie
po ​my ​śla​łam. Może mój mały se ​kret nie był już wca​le
tyl ​ko mój. Nie by ​łam lep ​sza od Pre ​sto ​na. De ​way ​ne już
coś wie ​dział. Te ​raz Jess. Cho ​le ​ra.

– Je ​stem pew​na – od ​par ​łam ze sztucz​nym uśmie ​‐
chem.

– Je ​śli już skoń​czy ​łaś wy ​wiad, to roz​ma​wia​li ​śmy wła​‐
śnie o cał ​kach. Mo ​żesz więc już so ​bie iść – mruk ​nął
Pre ​ston, od ​kła​da​jąc ku ​bek na sto ​lik. Jego dłu ​gie opa​lo ​‐
ne pal ​ce owi ​nię ​te wo ​kół kub​ka spra​wi ​ły, że za​czę ​łam
my ​śleć o in​nych rze ​czach, do ja​kich zdol ​ne są te ręce.

– Taaa, o cał ​kach – od ​par ​ła Jess, wsta​jąc z krze ​sła. –
Ty zwy ​kle nie wę ​szysz w miej ​scach, w któ ​rych już raz
by ​łeś.

Zi ​ry ​to ​wa​ny wy ​raz twa​rzy Pre ​sto ​na prze ​ro ​dził się
w peł ​ne fu ​rii spoj​rze ​nie. Po ​wo ​li wstał z krze ​sła.

– Co ​kol ​wiek wy ​da​je ci się, że wiesz, my ​lisz się. Mam
gdzieś, kim jest twój ku ​zyn. Przy ​ja​ciel czy nie. Nie po ​‐
wtó ​rzysz tego ni ​ko ​mu.

Jess unio ​sła brew i od ​wza​jem ​ni ​ła spoj​rze ​nie.
– Ni ​g​dy nie pi ​snę ​ła​bym ani sło ​wa. Ale nie dla​te ​go, że

mi ża​ło ​śnie gro ​zi ​łeś, ale dla​te ​go, że lu ​bię Aman​dę. To
je ​dy ​ny po ​wód. Bo wiesz co, Pre ​sto ​nie Dra​ke’u, chcia​ła​‐
bym zo ​ba​czyć, jak wi ​sisz za jaja. – Spoj ​rza​ła na mnie. –
Do zo ​ba​cze ​nia, Aman​do.

Przy ​tak ​nę ​łam, ba​łam się co ​kol ​wiek po ​wie ​dzieć. Naj​‐



wy ​raź​niej wy ​pa​pla​łam jej o na​szej ma​łej przy ​go ​dzie.
To było upo ​ka​rza​ją​ce. Komu jesz​cze po ​wie ​dzia​łam
o tym pod ​czas swo ​ich pi ​jac​kich eska​pad?

Jess ob​ró ​ci ​ła się na pię ​cie i wy ​szła. Ze ​bra​łam się
w so ​bie i spoj ​rza​łam na Pre ​sto ​na. Bacz​nie przy ​glą​dał
się swo ​je ​mu kub​ko ​wi. Pew​nie też za​sta​na​wiał się nad
tym, komu jesz​cze się wy ​ga​da​łam.

– Nie mogę uwie ​rzyć, że zdo ​by ​łaś jej lo ​jal ​ność.
To wred ​na suka – po ​wie ​dział w koń​cu, pod ​no ​sząc
wzrok i spo ​glą​da​jąc w moje peł ​ne nie ​po ​ko ​ju oczy.

Wzru ​szy ​łam ra​mio ​na​mi. Sama nie by ​łam pew​na, jak
tego do ​ko ​na​łam. Przy wód ​ce za​wią​za​ła się mię ​dzy
nami ja​kaś więź. Dziw​ne, ale praw​dzi ​we.

– Cięż​ko ją zro ​zu ​mieć. To tyle.
Pre ​ston za​chi ​cho ​tał.
– Nie, Man​da. Jess jest prze ​bie ​głą, ma​ni ​pu ​lu ​ją​cą

ludź​mi zdzi ​rą. Ona nie przy ​jaź​ni się z la​ska​mi. Ni ​g​dy.
– Nie jest taka zła – od ​par ​łam, sta​jąc w jej obro ​nie.
Pre ​ston uniósł brew i za​czął ob​ra​cać ku ​bek w dło ​‐

niach.
– Niech każ​dy po ​zo ​sta​nie przy swo ​im. Co ty na to?
Przy ​tak ​nę ​łam.
Wes​tchnął zmę ​czo ​ny.
– Nie wie ​dzia​łem, że w te two ​je pi ​jac​kie epi ​zo ​dy za​‐

mie ​sza​na była też Jess. My ​śla​łem, że te dwa razy, kie ​‐
dy cię zna​la​złem i od ​wio ​złem do domu, były przy ​pad ​‐



ko ​we. Że to były ta​kie two ​je pró ​by bun​tu.
– To były moje pró ​by bun​tu. Ale szyb​ko zro ​zu ​mia​‐

łam, że to nie dla mnie.
– Dla​cze ​go to ro ​bi ​łaś? – za​py ​tał.
Wie ​dzia​łam, że nie był go ​to ​wy na to, by usły ​szeć

szcze ​rą od ​po ​wiedź. Nie chcia​łam da​wać mu ko ​lej​ne ​go
po ​wo ​du do od ​czu ​wa​nia wy ​rzu ​tów su ​mie ​nia. Za​miast
od ​po ​wie ​dzieć, wzru ​szy ​łam tyl ​ko ra​mio ​na​mi, się ​gnę ​‐
łam po kawę i upi ​łam łyk przez słom ​kę.

– Pro ​szę, po ​wiedz, że to nie przez to, co zro ​bi ​łem…
Nie chcia​łam go okła​my ​wać, ale to była jed ​na z tych

sy ​tu ​acji, w któ ​rych kłam ​stwo było jak naj​bar ​dziej uza​‐
sad ​nio ​ne.

– Nie, Pre ​sto ​nie. To nie mia​ło z tobą nic wspól ​ne ​go.
Ucie ​szy ​łam się, że skła​ma​łam, wi ​dząc ma​lu ​ją​cą się na

jego twa​rzy ulgę.
– Masz dzi ​siaj jesz​cze ja​kieś za​ję ​cia? – za​py ​tał.
Nie mia​łam. Mia​łam po ​je ​chać z Wil ​low po kre ​acje

dla dru ​hen. Chcia​ły ​śmy wziąć ze sobą La​ris​sę, by sama
wy ​bra​ła dla sie ​bie su ​kien​kę.

– Nie, to mój naj​lżej​szy dzień ty ​go ​dnia.
Pre ​ston za​ło ​żył mi za ucho ko ​smyk wło ​sów.
– Ja mu ​szę le ​cieć na si ​łow​nię, żeby po ​tre ​no ​wać

z chło ​pa​ka​mi, ale może póź​niej chcesz coś po ​ro ​bić?
Może wy ​tłu ​ma​czysz mi, co, do cho ​le ​ry, ro ​bi ​li ​śmy dziś
na za​ję ​ciach? Sta​wiam ko ​la​cję.



Był bar ​dzo zde ​ter ​mi ​no ​wa​ny, żeby ta na​sza przy ​jaźń
wy ​pa​li ​ła, i żeby przy oka​zji sko ​rzy ​stać z dar ​mo ​wych
ko ​re ​pe ​ty ​cji. Choć uwiel ​bia​łam spę ​dzać z nim czas,
wie ​dzia​łam, że to kiep ​ski po ​mysł.

– Nie mogę. Wy ​cho ​dzę z Wil ​low i La​ris​są wy ​brać su ​‐
kien​ki dla dru ​hen i dla ma​łej.

Pre ​ston prze ​chy ​lił gło ​wę, a jego ja​sne wło ​sy mus​nęły
mu ra​mię, zwra​ca​jąc tym na sie ​bie moją uwa​gę. Wy ​‐
glą​dał jak je ​den z tych wy ​fo ​to ​szo ​po ​wa​nych mo ​de ​li
z ga​zet. Ża​den fa​cet nie po ​wi ​nien wy ​glą​dać tak do ​‐
brze. To było nie fair.

– To może po wa​szych za​ku ​pach? Skle ​py za​my ​ka​ne
są o szó ​stej. Póź​niej po ​win​naś być już wol ​na.

Miał ra​cję. W domu pew​nie będę na​wet wcze ​śniej,
ale mu ​sia​łam słu ​chać in​stynk ​tu sa​mo ​za​cho ​waw​cze ​go.

– Tak, ale mam dziś kor ​ki z eko ​no ​mii – po ​wie ​dzia​‐
łam, za​kła​da​jąc ple ​cak na ra​mię. Po ​win​nam jak naj​‐
szyb​ciej po ​je ​chać do Mar ​cu ​sa i Wil ​low po dziew​czy ​ny.
Po ​win​nam stąd ucie ​kać, za​nim Pre ​ston prze ​ko ​na mnie
do po ​rzu ​ce ​nia zdro ​we ​go roz​sąd ​ku.

– Okej – mruk ​nął. Oparł się na krze ​śle i spoj ​rzał na
mnie tymi swo ​imi sek ​sow​ny ​mi, wiem-że-mnie-pra​‐
gniesz ocza​mi.

Przy ​tak ​nę ​łam zde ​cy ​do ​wa​nie.
– Do zo ​ba​cze ​nia – do ​da​łam, po czym szyb​ko wy ​szłam

z ka​wiar ​ni.



- Roz​dział IX -

Pre ​ston

Choć na​praw​dę chcia​łem, żeby Aman​da spę ​dzi ​ła ze
mną dzi ​siej​szy wie ​czór, te ​raz cie ​szy ​łem się, że od ​mó ​‐
wi ​ła. Trzy ​dzie ​ści mi ​nut po tym, jak zo ​sta​wi ​ła mnie
w ka​wiar ​ni, do ​sta​łem te ​le ​fon od klient ​ki. Ta była sin​‐
giel ​ką po czter ​dzie ​st ​ce i ta​kiej licz​bie ope ​ra​cji pla​stycz​‐
nych, że wy ​glą​da​ła jak ​by do ​pie ​ro skoń​czy ​ła trzy ​dzie ​ści.
Była wła​ści ​ciel ​ką kil ​ku eks​klu ​zyw​nych sa​lo ​nów uro ​dy
i wła​śnie przy ​je ​cha​ła do mia​sta w in​te ​re ​sach. Ni ​g​dy
nie uprze ​dza​ła mnie o swo ​ich wi ​zy ​tach, ale do ​brze
pła​ci ​ła, po ​je ​cha​łem więc do niej, jak tyl ​ko za​dzwo ​ni ​ła.
Z kasą nie sta​łem te ​raz naj​le ​piej, bo wła​śnie za​pła​ci ​łem
za czynsz mamy. Poza tym mu ​sia​łem wpła​cić za​licz​‐
kę za apa​rat na zęby dla Jim ​my’ego.



Wcho ​dząc do Live Bay, wie ​dzia​łem, że spo ​tkam tu
przy ​naj​mniej jed ​ne ​go z mo ​ich przy ​ja​ciół. Po skoń​czo ​‐
nej ro ​bo ​cie uzna​łem, że za​słu ​ży ​łem na drin​ka. Kie ​dyś
mi to nie prze ​szka​dza​ło. Nie mia​łem pro ​ble ​mu z tym,
żeby ro ​ze ​rwać nie ​co ja​kąś go ​rą​cą ma​muś​kę. Ale kie ​dy
tego lata Aman​da po ​ja​wi ​ła się w mo ​ich snach, mu ​sia​‐
łem za​cząć grać. Seks za pie ​nią​dze na​gle stał się brud ​‐
ny. Był czymś złym. Na​gle oka​za​ło się, że mam pie ​‐
przo ​ne su ​mie ​nie, o któ ​re wca​le nie pro ​si ​łem, a to
wszyst ​ko przez pew​ne pięk ​ne, zie ​lo ​ne oczy i peł ​ne, na​‐
tu ​ral ​ne usta.

Za​trzy ​ma​łem się przy ba​rze i wy ​pi ​łem cze ​ka​ją​cy tam
na mnie kie ​li ​szek te ​qu ​ili. Aż za do ​brze mnie tu zna​li.
Przy ​cho ​dzi ​li ​śmy tu ​taj, jesz​cze za​nim mo ​gli ​śmy le ​gal ​‐
nie pić. Małe nad ​brzeż​ne mia​stecz​ka nie mia​ły wie ​le
do za​ofe ​ro ​wa​nia. Live Bay było dla nas wy ​ba​wie ​niem.

De ​way ​ne sie ​dział przy na​szym zwy ​cza​jo ​wym sto ​li ​ku,
ob​ser ​wu ​jąc mnie, kie ​dy sze ​dłem w ich stro ​nę. Eva sie ​‐
dzia​ła na ko ​la​nach Cage’a, a ten szep ​tał jej coś do
ucha, kom ​plet ​nie śle ​py na to, co dzia​ło się wo ​kół nie ​‐
go. Od ​kąd po ​ja​wi ​ła się w Live Bay i za​śpie ​wa​ła mu tę
pio ​sen​kę, kil ​ka ty ​go ​dni temu, nie mo ​gli się od sie ​bie
od ​kle ​ić. Rzad ​ko wi ​dy ​wa​ło się ich osob​no. Cage ob​ser ​‐
wo ​wał każ​dy jej ruch, jak ​by była naj​bar ​dziej fa​scy ​nu ​ją​‐
cym zja​wi ​skiem na zie ​mi.

– Za​sta​na​wia​łem się, czy się tu dzi ​siaj zja​wisz – po ​‐



wie ​dział De ​way ​ne, wi ​ta​jąc mnie pod ​nie ​sio ​ną bu ​tel ​ką
piwa.

– Je ​stem. Gdzie in​dziej miał ​bym być? – Nie po ​zwo ​li ​‐
łem, by od ​czu ​wa​na fru ​stra​cja była sły ​szal ​na w moim
gło ​sie. A przy ​naj​mniej tak mi się wy ​da​wa​ło. Jed ​nak
kie ​dy Eva pod ​nio ​sła wzrok i za​czę ​ła mnie z cie ​ka​wo ​‐
ścią ob​ser ​wo ​wać, za​czą​łem w to wąt ​pić.

– Cie ​szę się, że tu je ​steś – od ​parł Cage, pa​trząc na
mnie tymi swo ​imi świa​do ​my ​mi ca​łej sy ​tu ​acji ocza​mi.
Chciał mnie wi ​dzieć z kim ​kol ​wiek poza Aman​dą. Choć
nie był w na​szej pacz​ce od sa​me ​go po ​cząt ​ku, te ​raz,
kie ​dy gra​li ​śmy ra​zem w dru ​ży ​nie, a jego przy ​ja​ciół ​ka
mia​ła wyjść za człon​ka na​szej eki ​py, Cage ja​koś się
w to wszyst ​ko wpa​so ​wał. Był już czę ​ścią na​szej ro ​dzin​‐
ki. Wie ​dział też, że moje za​ba​wia​nie się z młod ​szą sio ​‐
strą Mar ​cu ​sa nie wcho ​dzi ​ło w grę. Wku ​rza​ło mnie to,
że on sam mógł być z kim ​kol ​wiek tyl ​ko chciał. Nikt
i nic nie sta​ło mu na prze ​szko ​dzie.

– Źle wy ​glą​dasz – po ​wie ​dzia​ła Eva, wciąż mnie ob​ser ​‐
wu ​jąc.

– Je ​stem zmę ​czo ​ny – od ​par ​łem, pa​trząc na De ​way ​‐
ne’a. – Gdzie jest Rock?

– Nie je ​stem pe ​wien. My ​śla​łem, że Tri ​sha bę ​dzie
chcia​ła dziś tu ​taj być, sko ​ro gra Jack ​down. – Tri ​sha
rzad ​ko opusz​cza​ła kon​cer ​ty bra​ta. To ona w za​sa​dzie
go wy ​cho ​wa​ła, więc ich re ​la​cje były bar ​dziej jak mat ​ki



z sy ​nem niż jak ro ​dzeń​stwa. Była ni ​czym dum ​na mat ​‐
ka.

– Wierć się tak da​lej, a bę ​dzie ​my mu ​sie ​li wyjść –
wark ​nął Cage, przy ​gry ​za​jąc Evie pła​tek ucha. Ta za​chi ​‐
cho ​ta​ła i wsta​ła z jego ko ​lan.

– Więc chodź ze mną za​tań​czyć. – Wy ​cią​gnę ​ła do
nie ​go dłoń, a on ru ​szył za nią po ​słusz​nie. W tym mo ​‐
men​cie była to dla mnie lek ​ka prze ​sa​da. Nie po ​trze ​bo ​‐
wa​łem ich te ​raz oglą​dać.

– Czy Cage może być jesz​cze więk ​szym pan​to ​fla​‐
rzem? – wy ​mam ​ro ​ta​łem, po czym opróż​ni ​łem kie ​li ​szek
te ​qu ​ili, któ ​ry kel ​ner ​ka chwi ​lę wcze ​śniej po ​sta​wi ​ła na
sto ​li ​ku przede mną.

– Ktoś jest dzi ​siaj wku ​rzo ​ny. Nie mów, że te ​raz krę ​ci
cię Eva – za​kpił De ​way ​ne.

Na​wet na nie ​go nie spoj​rza​łem. Chciał mnie spro ​wo ​‐
ko ​wać. Był w tym na​praw​dę do ​bry.

– Co ja ci na​opo ​wia​da​łem o Man​dzie? – Pa​mię ​ta​łem
ja​kieś pi ​jac​kie zwie ​rze ​nia, pew​nej nocy, już po tym,
jak z nią by ​łem, ale nie by ​łem pe ​wien, co wte ​dy mó ​wi ​‐
łem.

– Wię ​cej niż chcia​łem wie ​dzieć – od ​po ​wie ​dział.
Spoj​rza​łem na nie ​go.
– Mu ​szę wie ​dzieć, co to było, De ​way ​ne. Zro ​bi ​łem coś,

ale nie pa​mię ​tam tego zbyt do ​kład ​nie.
De ​way ​ne po ​krę ​cił gło ​wą.



– Chy ​ba do ​brze, że masz tyl ​ko szcząt ​ko ​we wspo ​‐
mnie ​nia. Nie ma sen​su ci tego przy ​po ​mi ​nać.

Ude ​rzy ​łem kie ​lisz​kiem o stół.
– Ga​daj, do cho ​le ​ry, co mó ​wi ​łem.
De ​way ​ne na​chy ​lił się, opie ​ra​jąc łok ​cie o stół i spoj​rzał

na mnie uważ​nie.
– Nie. By ​łeś pi ​ja​ny jak cho ​le ​ra. Nie chcę tego pa​mię ​‐

tać. Ona jest jak moja młod ​sza sio ​stra, ty pie ​przo ​ny
dup ​ku. Dla cie ​bie też nie po ​win​na być ni ​kim wię ​cej.
Wciąż pró ​bu ​ję zro ​zu ​mieć, jak mo ​głeś zro ​bić to z nią
jak z ja​kąś ta​nią dziw​ką. Wiem, że masz pro ​ble ​my. Ale
to nie jest żad ​ne wy ​tłu ​ma​cze ​nie. Ona pa​trzy na cie ​bie
w taki spo ​sób, któ ​ry wy ​raź​nie świad ​czy o tym, że mo ​‐
żesz ją skrzyw​dzić. Zresz​tą, już ją skrzyw​dzi ​łeś, a ona
wciąż pa​trzy na cie ​bie roz​ma​rzo ​na. Tak bar ​dzo mnie
to wku ​rza, że mam ocho ​tę ci przy ​ło ​żyć. Okej?

– Z nią jest ina​czej, D. – Nie mo ​głem po ​wie ​dzieć nic
wię ​cej, bo sam nie by ​łem w sta​nie cał ​ko ​wi ​cie tego za​‐
ak ​cep ​to ​wać. Nie było szans na to, że kie ​dy ​kol ​wiek bę ​‐
dzie mię ​dzy nami coś wię ​cej niż tyl ​ko przy ​jaźń, ale
chcia​łem, by wie ​dział, że ona nie jest dla mnie taka jak
inne.

– Może. Ale jest uro ​cza. Do ​bra. I jest też nie ​win​na.
Od ​wal się od niej, za​nim Mar ​cus się zo ​rien​tu ​je, że jest
po ​wód, dla któ ​re ​go po ​wi ​nien wpa​ko ​wać ci kul ​kę w łeb.

Nie mo ​głem tak zu ​peł ​nie się od niej od ​wa​lić. Po ​trze ​‐



bo ​wa​łem jej przy ​jaź​ni. Chcia​łem być bli ​sko niej.
– Te ​raz je ​ste ​śmy przy ​ja​ciół ​mi. To coś, co bę ​dzie mu ​‐

siał za​ak ​cep ​to ​wać. Nic wię ​cej.
– Przy ​ja​ciół ​mi? Bzdu ​ra.
Nie ocze ​ki ​wa​łem, że mi uwie ​rzy. Niby dla​cze ​go miał ​‐

by to zro ​bić?

Aman​da

Kie ​dy wy ​szłam z do ​dat ​ko ​wych za​jęć, było już po dzie ​‐
wią​tej. Dzi ​siej​szy dzień był bar ​dzo pra​co ​wi ​ty, ale i pe ​‐
łen suk ​ce ​sów. Zna​la​zły ​śmy su ​kien​kę dla La​ris​sy, od ​po ​‐
wied ​nią do sy ​pa​nia kwia​tów na ślu ​bie. Za to za​kup od ​‐
po ​wied ​nich su ​kien dla dru ​hen nie był już taką ła​twą
spra​wą. Na przy ​szły ty ​dzień znów za​pla​no ​wa​ły ​śmy za​‐
ku ​py, tym ra​zem w Mo ​bi ​le, żeby tam ro ​zej​rzeć się za
czymś sen​sow​nym.

Za​uwa​ży ​łam, że na pod ​jeź​dzie stoi zna​jo ​my jeep. Co
ro ​bił tu ​taj Pre ​ston? Wie ​dzia​łam, że mama jest
w domu, bo już z nią dziś wie ​czo ​rem roz​ma​wia​łam.
Jak dłu ​go on tu sie ​dział?

Usta​wi ​łam się koło nie ​go i wy ​sia​dłam z wozu. Mu ​‐
sia​łam się go stąd po ​zbyć, za​nim za​uwa​ży go mama.



Wpad ​nie w szał, jak się do ​wie, że spę ​dzam czas
z Pres​to ​nem Dra​kiem. Jako je ​den z kum ​pli Mar ​cu ​sa
był okej, ale to by było na tyle. Ni ​g​dy nie ukry ​wa​ła, że
nie jest jego wiel ​ką fan​ką.

Za​uwa​ży ​łam uśmiech Pre ​sto ​na, jak tyl ​ko po ​de ​szłam
na tyle bli ​sko, by zo ​ba​czyć jego twarz. Dach jego je ​epa
był zło ​żo ​ny, a on opie ​rał się o za​głó ​wek z twa​rzą zwró ​‐
co ​ną w moją stro ​nę.

– W koń​cu wró ​ci ​łaś – po ​wie ​dział. Nie beł ​ko ​tał, a więc
nie był pi ​ja​ny. To do ​brze.

– Taa, hmm, co ty tu ro ​bisz?
– Prze ​jedź się ze mną. – Tak brzmia​ła jego cała od ​po ​‐

wiedź.
Zer ​k ​nę ​łam za sie ​bie na dom. Świa​tło w po ​ko ​ju

mamy było zga​szo ​ne, co zwy ​kle ozna​cza​ło, że wzię ​ła
już swo ​je prosz​ki na sen. Ale on tego nie wie ​dział.

– Mama na mnie cze ​ka.
– Pro ​szę – od ​parł.
– Moja mama…
– Śpi. – Nie po ​zwo ​lił mi do ​koń​czyć.
Wes​tchnę ​łam i za​czę ​łam ner ​wo ​wo prze ​stę ​po ​wać

z nogi na nogę, za​cho ​wu ​jąc do ​bry metr od ​le ​gło ​ści mię ​‐
dzy mną a jego wo ​zem.

– Ale dla​cze ​go? Jest już póź​no, je ​stem zmę ​czo ​na.
– Bo chcę spę ​dzić z tobą tro ​chę cza​su. Stę ​sk ​ni ​łem się

już za tobą.



Stę ​sk ​nił się? Se ​rio?
– Nie są​dzę, żeby to był do ​bry po ​mysł.
– To praw​do ​po ​dob​nie naj​gor ​szy po ​mysł, jaki kie ​dy ​‐

kol ​wiek mia​łem. Pro ​szę, po ​jedź ze mną – bła​gał.
By ​łam tyl ​ko ko ​bie ​tą. Jak mo ​głam coś ta​kie ​go zi ​gno ​‐

ro ​wać?
– W po ​rząd ​ku. Ale zga​dzam się tyl ​ko na krót ​ką prze ​‐

jażdż​kę, po ​tem mu ​szę się po ​ło ​żyć.
Obe ​szłam jego sa​mo ​chód i wsia​dłam do środ ​ka.

Ostat ​nim ra​zem, kie ​dy po ​pro ​sił mnie o wspól ​ną prze ​‐
jażdż​kę, nie uda​ła mi się ta sztu ​ka. Pre ​ston pa​trzył
przez chwi ​lę na drzwi, któ ​re wła​śnie za sobą za​mknę ​‐
łam, po czym spoj​rzał na mnie.

– Czy ty… – Prze ​łknął gło ​śno śli ​nę. – Czy mia​łaś tam ​‐
tej nocy przy je ​epie or ​gazm?

Wra​ca​ło do nie ​go co ​raz wię ​cej wspo ​mnień z na​szej
wspól ​nej nocy. Wąt ​pię, że ​by ​śmy w naj​bliż​szym cza​sie
prze ​sta​li o tym roz​ma​wiać. Im wię ​cej bę ​dzie so ​bie
przy ​po ​mi ​nał, tym bar ​dziej bę ​dzie chciał mnie
o wszyst ​ko wy ​py ​tać. W koń​cu będę mu ​sia​ła po ​wie ​‐
dzieć mu praw​dę.

Ob​ró ​ci ​łam gło ​wę, żeby spoj ​rzeć na ze ​wnątrz, po
czym od ​po ​wie ​dzia​łam:

– Tak.
– Mia​łaś zdję ​tą bluz​kę – od ​parł po ​wo ​li.
– Tak, Pre ​sto ​nie, zdję ​łam bluz​kę. Czy mo ​że ​my o tym



nie roz​ma​wiać?
Po ​wo ​li ru ​szył z pod ​jaz​du.
– Prze ​pra​szam. Po pro ​stu… wciąż wra​ca​ją do mnie

frag​men​ty tam ​tych wy ​da​rzeń i wła​śnie so ​bie przy ​po ​‐
mnia​łem, że do ​szłaś, kie ​dy trzy ​ma​łem cię na ma​sce sa​‐
mo ​cho ​du.

Nie za​wsty ​dzę się. Nie zro ​bię tego.
– Nikt wcze ​śniej nie ro ​bił mi cze ​goś ta​kie ​go. To było

ja​sne, że szyb​ko doj​dę – od ​par ​łam.
– Ale ja tyl ​ko ca​ło ​wa​łem two ​je pier ​si. Nikt wcześ​niej

ci tego nie ro ​bił? – Za​sko ​cze ​nie w jego gło ​sie spra​wi ​ło,
że od razu po ​ża​ło ​wa​łam tej ca​łej wy ​ciecz​ki. Wej​ście do
tego sa​mo ​cho ​du było moim ko ​lej​nym kiep ​skim po ​su ​‐
nię ​ciem.

– Zmia​na te ​ma​tu, pro ​szę.
Pre ​ston nie po ​wie ​dział nic wię ​cej. Za​wiózł nas na pu ​‐

blicz​ną pla​żę, któ ​ra o tej po ​rze dnia była już cał ​ko ​wi ​cie
opusz​czo ​na, i za​par ​ko ​wał na żwi ​ro ​wym par ​kin​gu.
Świa​tło księ ​ży ​ca od ​bi ​ja​ją​ce się od fal było czymś, co za​‐
wsze uwiel ​bia​łam ob​ser ​wo ​wać. Wy ​da​wa​ło mi się to ta​‐
kie ro ​man​tycz​ne – wie ​le razy ma​rzy ​łam o tym, że sie ​‐
dzę tu ra​zem z Pre ​sto ​nem, ale te ​raz tego nie chcia​łam.
Ro ​mans i Pre ​ston – zde ​cy ​do ​wa​nie nie po ​win​nam łą​‐
czyć ze sobą tych dwóch spraw.

Pre ​ston wy ​siadł z wozu, ob​szedł go i otwo ​rzył mi
drzwi. Wy ​cią​gnął do mnie dłoń.



– Chodź obej​rzeć ze mną fale.
– Jest póź​no – od ​par ​łam.
– Tyl ​ko kil ​ka mi ​nut. Pro ​szę.
Pod ​da​jąc się, po ​da​łam mu dłoń i po ​zwo ​li ​łam, by po ​‐

mógł mi wyjść z sa​mo ​cho ​du.
San​da​ły zo ​sta​wi ​łam w je ​epie, wy ​sia​dłam boso. Pre ​‐

ston za​mknął za mną drzwi, po czym wy ​mow​nie zer ​k ​‐
nął na nie i na mnie. Jego in​ten​syw​ne spoj ​rze ​nie było
bar ​dzo wy ​mow​ne, o czym my ​ślał. Mój puls przy ​spie ​‐
szył na myśl o tym, że ta sy ​tu ​acja go pod ​nie ​ca. Nie
mo ​głam po ​wstrzy ​mać w so ​bie chę ​ci wy ​wo ​ły ​wa​nia
u nie ​go ta​kiej re ​ak ​cji. Chcia​łam, aby mnie pra​gnął.

– Chodź​my – po ​wie ​dział wresz​cie, się ​ga​jąc po moją
dłoń i za​pla​ta​jąc ze sobą na​sze pal ​ce. Szli ​śmy wzdłuż
brze ​gu, aż Pre ​ston zna​lazł dla nas ide ​al ​ne miej​sce: wy ​‐
star ​cza​ją​co bli ​sko wody, by wi ​dzieć fale i do ​sta​tecz​nie
da​le ​ko, by się nie zmo ​czyć.

Po ​cią​gnął mnie za sobą tak, że obo ​je usie ​dli ​śmy na
pia​sku.

– Dla​cze ​go tu je ​ste ​śmy? – za​py ​ta​łam.
– Nie wiem. Chcia​łem tu przy ​je ​chać, żeby tro ​chę po ​‐

my ​śleć. Tu naj​le ​piej mi to wy ​cho ​dzi. I chcia​łem, że ​byś
była tu ze mną.

Moje zdra​dziec​kie ser ​ce przy ​spie ​szy ​ło. Pre ​ston po ​‐
tra​fił mó ​wić naj​słod ​sze rze ​czy. Mu ​sia​łam pa​mię ​tać,
że umiał też wy ​rzu ​cić z sie ​bie te naj​okrut ​niej​sze. Jego



usta były nie ​bez​piecz​ne. Na wie ​le spo ​so ​bów.
– Dla​cze ​go ja?
Od ​wró ​cił gło ​wę w moją stro ​nę i uśmiech ​nął się sze ​‐

ro ​ko.
– Nie chcesz znać od ​po ​wie ​dzi na to py ​ta​nie.
A wła​śnie że chcia​łam.
– Po ​zwól, że sama o tym zde ​cy ​du ​ję.
Jego uśmiech zmie ​nił się w sek ​sow​ny uśmie ​szek,

a dłoń po ​wę ​dro ​wa​ła po pia​sku pro ​sto na moje ko ​la​no.
– Po ​nie ​waż nie mogę o to ​bie za​po ​mnieć. Zwy ​kle kie ​‐

dy je ​stem z dziew​czy ​ną, szyb​ko o niej za​po ​mi ​nam.
Koń​czę z nią po pierw​szym ra​zie. Ale ty… – Za​milkł
i spoj​rzał po ​now​nie na wodę, prze ​ry ​wa​jąc nasz kon​‐
takt wzro ​ko ​wy. – Je ​steś inna. Wciąż cię pra​gnę. My ​ślę
o to ​bie cały czas.

Ups. Prze ​pa​dłam. Ta​kie sło ​wa wy ​po ​wie ​dzia​ne przez
ko ​bie ​cia​rza po ​kro ​ju Pre ​sto ​na Dra​ke’a roz​to ​pi ​ły ​by ser ​ce
każ​dej ko ​bie ​ty. Nie grał fair.

– To dla​te ​go, że by ​łeś pi ​ja​ny i nie pa​mię ​tasz. – Przy ​‐
po ​mnia​łam to za​rów​no so ​bie, jak i jemu.

– Nie, Man​da. Im wię ​cej so ​bie przy ​po ​mi ​nam, tym
bar ​dziej cię pra​gnę.

Jego dłoń po ​wo ​li su ​nę ​ła w górę mo ​je ​go uda, wśliz​gu ​‐
jąc się mię ​dzy moje nogi. Po ​win​nam go te ​raz ode ​‐
pchnąć. Ale nie mo ​głam się do tego zmu ​sić.

– Każ​dej nocy, Man​da. Każ​dej pie ​przo ​nej nocy śnię



o to ​bie. O tym, jaka je ​steś słod ​ka. Jaka nie ​sa​mo ​wi ​ta.
To do ​pro ​wa​dza mnie do sza​leń​stwa.

Wstrzy ​ma​łam od ​dech, gdy jego dłoń wspi ​na​ła się co ​‐
raz wy ​żej po moim udzie. Nie by ​łam zdol ​na wy ​po ​wie ​‐
dzieć ani jed ​ne ​go sło ​wa. Ostat ​nim ra​zem Pre ​ston nie
po ​wie ​dział do mnie ni ​cze ​go tak słod ​kie ​go, tak ro ​man​‐
tycz​ne ​go. Po pro ​stu wy ​pro ​wa​dził mnie z knaj​py i ja​koś
po ​szło. Tym ra​zem sta​rał się zro ​bić wszyst ​ko jak na​le ​‐
ży, a ja nie by ​łam w sta​nie tego zi ​gno ​ro ​wać.

– Czy skosz​to ​wa​łem cię wszę ​dzie, Aman​do?
Och nie. Nie od ​po ​wiem na to py ​ta​nie. Nie mog​łam

so ​bie na to po ​zwo ​lić. Nie kie ​dy jego dłoń już pra​wie
do ​ty ​ka​ła mo ​ich kró ​ciut ​kich szor ​tów.

– Je ​śli było choć tro ​chę tak jak w mo ​ich snach, to
mu ​sia​ło być nie ​sa​mo ​wi ​cie. Na​praw​dę sta​ra​łem się za​‐
cho ​wać dy ​stans. Mar ​cus ni ​g​dy by się na to nie zgo ​dził.
A gdy ​byś mnie zna​ła, praw​dzi ​we ​go mnie, już daw​no
byś ucie ​kła. Nie je ​stem tym, za kogo mnie bie ​rzesz. Je ​‐
stem o wie ​le gor ​szy.

Nie mo ​głam tego znieść. Nie mo ​głam słu ​chać, jak
sam się znie ​wa​ża. To praw​da, sy ​piał z wie ​lo ​ma la​ska​‐
mi. Jak wie ​lu chło ​pa​ków. Chciał się wy ​sza​leć. I to było
w po ​rząd ​ku. Dziew​czy ​ny ra​czej wie ​dzia​ły, na co się pi ​‐
szą, za​da​jąc się z nim.

– Prze ​stań. Znam cię. Ob​ser ​wo ​wa​łam cię od lat. Nie
je ​steś gor ​szy od Cage’a, a spójrz te ​raz na nie ​go. Ma



swo ​ją Evę. Ona jest w nim sza​leń​czo za​ko ​cha​na i wie
wszyst ​ko o jego ży ​ciu play ​boya.

Pre ​ston wsu ​nął pal ​ce pod no ​gaw​kę mo ​ich szor ​tów.
– Po ​wstrzy ​maj mnie – wy ​szep ​tał.
Po ​wstrzy ​mać go? Jak niby mia​łam to zro ​bić? Przez

nie ​go aż dy ​sza​łam z pod ​nie ​ce ​nia. Jak mo ​głam go te ​raz
za​trzy ​mać?

Opu ​ści ​łam wzrok, żeby ob​ser ​wo ​wać jego dłoń zni ​ka​‐
ją​cą pod mo ​imi spoden​ka​mi i nie ​mal na​tych ​miast po ​‐
czu ​łam, jak jego pal ​ce mu ​ska​ją ma​te ​riał mo ​ich je ​dwab​‐
nych maj​te ​czek. Już tak daw​no nie do ​ty ​kał mnie w ten
spo ​sób, za​sko ​czo ​na za​mknę ​łam więc oczy i jęk ​nę ​łam.

Na​gle Pre ​ston zna​lazł się nade mną, jed ​ną dło ​nią
przy ​trzy ​mu ​jąc mi ręce nad gło ​wą, pod ​czas gdy dru ​ga
kon​ty ​nu ​owa​ła piesz​czo ​tę.

– Tym ra​zem cię po ​ca​łu ​ję, skar ​bie. Nie mogę się
oprzeć – wy ​szep ​tał, a jego usta zbli ​ży ​ły się do mo ​ich,
by wresz​cie po ​łą​czyć się w po ​ca​łun​ku.

Są​dząc po jego wy ​ra​zie twa​rzy, spo ​dzie ​wa​łam się, że
po ​ca​łu ​nek bę ​dzie wład ​czy. Ale za​miast tego jego usta
de ​li ​kat ​nie mu ​ska​ły moje. Pra​wie jak ​by mnie sma​ko ​‐
wał, na​pa​wa​jąc się każ​dym kę ​sem. Na​gle jego ję ​zyk
wśli ​zgnął się mię ​dzy moje war ​gi i splótł z moim.
Z każ​dą piesz​czo ​tą co ​raz bar ​dziej chcia​łam po ​czuć jego
cia​ło bli ​sko sie ​bie. Nie mo ​głam go jed ​nak do ​tknąć.
Wciąż trzy ​mał mi ręce unie ​ru ​cho ​mio ​ne nad gło ​wą. Po ​‐



ca​ło ​wa​łam go więc, tak dzi ​ko i swo ​bod ​nie, jak tyl ​ko
po ​tra​fi ​łam. Za​war ​łam w tym po ​ca​łun​ku wszyst ​ko, co
do nie ​go czu ​łam. Jęk, jaki wy ​rwał się z jego pier ​si, kie ​‐
dy wkła​dał mi pa​lec pod majt ​ki, spra​wił, że cała za​‐
drża​łam. Ta​kie rze ​czy ro ​bi ​łam do tej pory tyl ​ko z nim,
tyl ​ko z Pre ​sto ​nem. Tyl ​ko o nim my ​śla​łam, fan​ta​zju ​jąc
o ta​kich chwi ​lach. Jego twarz była tą, któ ​rą za​wsze
mia​łam wte ​dy przed ocza​mi.

– Man​da, pro ​szę, skar ​bie, każ mi prze ​stać – bła​gał
tym swo ​im głę ​bo ​kim, sek ​sow​nym gło ​sem, wy ​zna​cza​jąc
usta​mi dro ​gę od mo ​ich ust do szyi, gdzie za​czął li ​zać
i ką​sać de ​li ​kat ​ną skó ​rę.

– Nie chcę – jęk ​nę ​łam, gdy jego pa​lec wszedł we
mnie bez opo ​rów przez ze ​bra​ną tam już wil ​goć.

– Taka słod ​ka. Taka mo ​kra. Nie po ​wi ​nie ​nem cię do ​‐
ty ​kać. Nie je ​stem dla cie ​bie wy ​star ​cza​ją​co do ​bry. –
Jego zroz​pa​czo ​ny głos jesz​cze bar ​dziej mnie pod ​nie ​cał.
Roz​chy ​li ​łam sze ​rzej nogi, a on po ​chy ​lił się nade mną
jesz​cze bar ​dziej, z ła​two ​ścią wkła​da​jąc i wy ​cią​ga​jąc ze
mnie pal ​ce.

– Je ​steś tak cho ​ler ​nie go ​rą​ca – wy ​szep ​tał, ca​łu ​jąc
mnie po de ​kol ​cie i w koń​cu pusz​cza​jąc wol ​no moje
ręce, tak by móc wsu ​nąć dru ​gą dłoń pod moją bluz​kę.
Ten wła​śnie mo ​ment wy ​brał, by za​cząć pie ​ścić pal ​cem
moją łech ​tacz​kę. Krzyk ​nę ​łam z roz​ko ​szy i ucze ​pi ​łam
się pal ​ca​mi jego ra​mion. By ​łam tak bli ​sko.



– Nie – wark ​nął, a po chwi ​li już go nie było.
Mój od ​dech stał się cięż​ki, a cia​ło za​czę ​ło pro ​te ​sto ​‐

wać. Chcia​łam, by wró ​cił. By znów mnie do ​ty ​kał.
– Nie! Nie mogę. Nie po ​wi ​nie ​nem był tego za​czy ​‐

nać. – Pre ​ston wstał w mo ​men​cie, gdy otwo ​rzy ​łam
oczy. Jego twarz była su ​ro ​wa, nie pa​trzył na mnie. Cał ​‐
ko ​wi ​cie skon​cen​tro ​wał się na ciem ​nym nie ​bie nad
nami. – To jest złe – po ​wie ​dział po ​now​nie z de ​ter ​mi ​‐
na​cją w gło ​sie.

Po ​pra​wi ​łam ko ​szul ​kę i zdo ​ła​łam usiąść. Nie od ​wa​ży ​‐
łam się jesz​cze wstać. By ​łam go ​to ​wa eks​plo ​do ​wać, kie ​‐
dy tak bru ​tal ​nie się ode mnie od ​su ​nął. Moje cia​ło sta​‐
ra​ło się z tym te ​raz upo ​rać. Co złe ​go zro ​bi ​łam?

– Tak bar ​dzo mi przy ​kro, Man​da. Nie po ​wi ​nie ​nem
był cię do ​ty ​kać.

Zdez​o ​rien​to ​wa​na pod ​nio ​słam się po ​wo ​li, li ​cząc na to,
że ko ​la​na zdo ​ła​ją mnie utrzy ​mać. Kie ​dy sta​łam już
pew​nie na no ​gach, spoj​rza​łam na nie ​go.

– Dla​cze ​go?
Pre ​ston po ​krę ​cił tyl ​ko gło ​wą i ru ​szył w stro ​nę je ​epa.

Ob​ser ​wo ​wa​łam go przez chwi ​lę, po czym po ​bie ​głam za
nim. Dziw​nie się za​cho ​wy ​wał. Po ​my ​śla​łam na​wet, że
mnie tu ​taj zo ​sta​wi. Pod ​szedł do wozu od stro ​ny kie ​‐
row​cy, wsiadł do środ ​ka i trza​snął za sobą drzwi.

Stan cał ​ko ​wi ​tej dez​orien​ta​cji po nie ​do ​szłym or ​ga​‐
zmie po ​wo ​li mi ​jał, a jego miej​sce zaj​mo ​wa​ła złość. Za



kogo on się uwa​żał? Dla​cze ​go by ​łam taka głu ​pia, że
wciąż do nie ​go wra​ca​łam i cią​gle po ​zwa​la​łam mu się
ra​nić? Nie chcia​łam wsia​dać do tego głu ​pie ​go sa​mo ​‐
cho ​du. Prze ​szłam więc obok nie ​go i ru ​szy ​łam dep ​ta​‐
kiem pro ​wa​dzą​cym do głów​nej dro ​gi. Mój dom był od ​‐
da​lo ​ny tyl ​ko o ja​kieś trzy ki ​lo ​me ​try. Spo ​koj​nie mo ​‐
głam się przejść. Bez pro ​ble ​mu.

– Man​da, co ty ro ​bisz? – za​wo ​łał za mną Pres​ton. Nie
od ​wró ​ci ​łam się. Na​dal szłam w stro ​nę dro ​gi. W koń​cu
się od ​cze ​pi. Nie po ​trze ​bo ​wa​łam tego. Nie chcia​łam
tego. Nie ​na​wi ​dzi ​łam, jak mnie po tym wszyst ​kim trak ​‐
to ​wał. Kil ​ka mi ​nut w raju nie było war ​te pie ​kła, ja​kie
mi za​ser ​wo ​wał, gdy miał już dość.

– Pro ​szę, wróć. Nie mogę po ​zwo ​lić ci iść pie ​szo. Jest
już póź​no.

Nie on bę ​dzie o tym de ​cy ​do ​wał. Nie miał pra​wa po ​‐
dej​mo ​wać za mnie żad ​nej de ​cy ​zji. Pre ​ston Dra​ke nie
zro ​bił nic, by zy ​skać ja​kie ​kol ​wiek przy ​wi ​le ​je, je ​śli cho ​‐
dzi ​ło o moje ży ​cie.

– Man​da, prze ​pra​szam. Tak bar ​dzo cię prze ​pra​‐
szam. – Na dźwięk jego za​ła​ma​ne ​go gło ​su nie ​co zwol ​‐
ni ​łam. Od ​wró ​ci ​łam się do nie ​go. Wy ​szedł z wozu
i szedł w moją stro ​nę. – Nie po ​tra​fię się przy to ​bie
kon​tro ​lo ​wać. Prze ​pra​szam. To było nie ​wła​ści ​we. Mu ​‐
sia​łem przy ​sto ​po ​wać.



- Roz​dział X -

Pre ​ston

– Je ​śli to jest ta​kie złe, to prze ​stań. Prze ​stań się do
mnie zbli ​żać. Naj​pierw je ​steś czu ​ły, a po chwi ​li zim ​ny
jak lód. Mam już tego do ​syć. Nie mogę za tobą na​dą​‐
żyć. I już nie chcę.

Gniew​ne spoj ​rze ​nie, ja​kie rzu ​ci ​ła mi, prze ​cho ​dząc
obok je ​epa, znik ​nę ​ło. Te ​raz była już tyl ​ko obo ​jęt ​na.
Zmę ​czo ​na tym wszyst ​kim. Nie mo ​głem jej za to wi ​nić.
Nie by ​łem wart za​drę ​cza​nia się mną. Ni ​g​dy nie będę
tym, kogo ona pra​gnie. My ​śla​ła, że je ​stem jak Cage
i że od ​po ​wied ​nia dziew​czy ​na zdo ​ła mnie oswo ​ić.
Tu nie o to cho ​dzi ​ło. Nie po ​trze ​bo ​wa​łem oswo ​je ​nia. Ja
po ​trze ​bo ​wa​łem oca​le ​nia.

Nie będę wol ​ny aż do mo ​men​tu za​koń​cze ​nia stu ​diów



i zna​le ​zie ​nia na tyle do ​brze płat ​nej pra​cy, bym mógł
opie ​ko ​wać się brać​mi i sio ​strą. Do tego cza​su nie mam
pra​wa do ​ty ​kać ko ​goś ta​kie ​go jak Aman​da. Ona nie jest
jak inne la​ski, z któ ​ry ​mi się za​ba​wia​łem. Tam ​te od po ​‐
cząt ​ku wie ​dzia​ły, na czym sto ​ją. Nic dla mnie nie zna​‐
czy ​ły. Man​da była inna. Ona spra​wia​ła, że czu ​łem.
Czu ​łem coś, o co mo ​dli ​łem się, by ni ​g​dy tego nie do ​‐
świad ​czyć, po ​nie ​waż w moim przy ​pad ​ku kie ​ro ​wa​nie
się emo ​cja​mi nie wcho ​dzi ​ło w ra​chu ​bę.

– Po ​zwól mi się od ​wieźć do domu. Obie ​cu ​ję, że to
się już nie po ​wtó ​rzy. Nie po ​wi ​nie ​nem był cię tu ​taj
przy ​wo ​zić. Two ​ja bli ​skość spra​wia, że za​po ​mi ​nam
o wszyst ​kim, co czy ​ni na​szą re ​la​cję nie ​moż​li ​wą. To by
się ni ​g​dy nie uda​ło.

Aman​da od ​wró ​ci ​ła się na pię ​cie i ru ​szy ​ła w stro ​nę
dro ​gi. Jej zgrab​ny ty ​łe ​czek bu ​jał się ku ​szą​co w tych
wiecz​nie za krót ​kich, do ​pro ​wa​dza​ją​cych mnie do sza​‐
leń​stwa szor ​tach. Już od kil ​ku lat fan​ta​zjo ​wa​łem
o tym, że wsu ​wam pod nie dłoń. Dzi ​siaj to pra​gnie ​nie
prze ​ję ​ło nade mną kon​tro ​lę.

– Man​da, pro ​szę, nie rób tego. Po ​wie ​dzia​łem, że jest
mi przy ​kro. Po ​zwól mi się pod ​wieźć. Nie mu ​sisz na​‐
wet ze mną roz​ma​wiać. Poza tym je ​steś boso. Nie mo ​‐
żesz iść do domu bez bu ​tów.

Za​trzy ​ma​ła się, ale nie od ​wró ​ci ​ła się w moją stro ​nę.
Opar ​ła dło ​nie na bio ​drach i po pro ​stu sta​ła tak



w ciem ​no ​ściach. Mu ​sia​ła to prze ​my ​śleć. Nie wi ​ni ​łem
jej za to. Na jej miej​scu też bym mnie znie ​na​wi ​dził.
Za​ba​wa nią była czymś złym. Ni ​g​dy nie będę mógł
wyjść z nią poza flirt. Po ​nie ​waż praw​da była taka, że
kie ​dy tyl ​ko za​dzwo ​ni klient ​ka, będę mu ​siał ją zo ​sta​‐
wić, a nie ma mowy, że ​bym był w sta​nie opu ​ścić łóż​ko
Aman​dy dla ja​kiejś in​nej ko ​bie ​ty.

W koń​cu od ​wró ​ci ​ła się i po ​de ​szła po ​wo ​li do je ​epa.
Nie spoj​rza​ła mi w oczy. Na​wet nie skie ​ro ​wa​ła wzro ​ku
w moją stro ​nę. Pa​trzy ​ła pod nogi, mi ​ja​jąc mnie, po
czym otwo ​rzy ​ła drzwi od stro ​ny pa​sa​że ​ra i wsia​dła do
wozu.

Za​ją​łem miej​sce kie ​row​cy. Zer ​ka​jąc na nią, po ​my ​śla​‐
łem, że po ​wi ​nie ​nem się jej wy ​tłu ​ma​czyć. Może na​wet
po ​wie ​dzieć jej całą praw​dę. Mu ​sia​łem się ko ​muś wy ​ga​‐
dać. Czy mo ​gła​by mnie zro ​zu ​mieć?

– Prze ​stań, Pre ​ston. Po pro ​stu jedź – mruk ​nę ​ła, jak ​‐
by czy ​ta​ła mi w my ​ślach. Od ​pa​li ​łem je ​epa i ru ​szy ​li ​śmy
w stro ​nę ciem ​nej uli ​cy. Mia​ła ra​cję. Po ​wie ​dzie ​li ​śmy so ​‐
bie już wy ​star ​cza​ją​co dużo.

Trzy ki ​lo ​me ​try dzie ​lą​ce nas od jej domu po ​ko ​na​li ​śmy
w cał ​ko ​wi ​tej ci ​szy. Za​par ​ko ​wa​łem na pod ​jeź​dzie, a ona
na​tych ​miast otwo ​rzy ​ła drzwi i wy ​sia​dła, za​bie ​ra​jąc ze
sobą san​da​ły. Nie spoj ​rza​ła na mnie ani się ze mną nie
po ​że ​gna​ła. Tyl ​ko moc​no za​trza​snę ​ła za sobą drzwi. To
był jej spo ​sób, by po ​wie ​dzieć mi, że co ​kol ​wiek mię ​dzy



nami było, wła​śnie de ​fi ​ni ​tyw​nie się skoń​czy ​ło.
Prze ​ły ​ka​jąc śli ​nę przez moc​no za​ci ​śnię ​te gar ​dło, po ​‐

je ​cha​łem do domu. Nie będę przez nią pła​kał. Nie
będę. Ni ​g​dy jej prze ​cież nie mia​łem, w każ​dym ra​zie
nie tak do koń​ca. Ona mnie nie zna​ła. Ni ​g​dy nie po ​go ​‐
dzi ​ła​by się z praw​dą o mnie. Tak było le ​piej. Uda​wa​‐
nie, że mógł ​bym ją mieć w ja​kiej​kol ​wiek for ​mie, było
tor ​tu ​rą, któ ​rej nie po ​trze ​bo ​wa​łem. Mia​łem ro ​dzi ​nę
i ka​rie ​rę spor ​to ​wą – to były spra​wy, na któ ​rych po ​wi ​‐
nie ​nem się sku ​pić. Aman​da Har ​dy była tyl ​ko roz​ryw​‐
ką, przez któ ​rą mo ​głem to wszyst ​ko stra​cić.

Aman​da

– A co my ​ślisz o tej? – za​py ​ta​ła Wil ​low, wcho ​dząc na
nie ​wiel ​ki po ​dest usta​wio ​ny przed ścia​ną peł ​ną lu ​ster
w ko ​lej​nej pięk ​nej, bia​łej suk ​ni ślub​nej. Po ​my ​śla​łam, że
wy ​glą​da jak żywa fan​ta​zja każ​de ​go fa​ce ​ta. Te jej dłu ​gie
rude wło ​sy i de ​kolt wy ​eks​po ​no ​wa​ny przez su ​kien​kę
bez ra​mią​czek. Była ty ​pem ko ​bie ​ty, dla któ ​rej fa​ce ​ci
się zmie ​nia​li. Mnie bra​ko ​wa​ło ta​kie ​go sek ​sa​pi ​lu. Sama
by ​łam ra​czej ty ​pem uro ​czej dziew​czyn​ki z są​siedz​twa,
a nie sek ​sow​ną bo ​gi ​nią jak Low. Nic dziw​ne ​go, że mój
brat, gdy tyl ​ko ją zo ​ba​czył, zmie ​nił się w po ​słusz​ne ​go
pie ​ska le ​żą​ce ​go u jej stóp.



– Wspa​nia​ła. Wy ​glą​dasz w niej na​praw​dę zja​wis​‐
kowo. Jed ​nak wciąż naj ​bar ​dziej po ​do ​ba mi się ta
pierw​sza. Po ​do ​ba mi się, że jest krót ​ka z przo ​du,
przez co po ​ka​zu ​jesz nogi, ale dłu ​ga z tyłu. Tam ​ta jest
sek ​sow​niej​sza. Ta spodo ​ba​ła​by się mo ​jej ma​mie, ale za
bar ​dzo wszyst ​ko za​sła​nia. Masz świet ​ne cia​ło. Po ​każ je
z dumą w dniu swo ​je ​go ślu ​bu.

Wil ​low aż się za​ru ​mie ​ni ​ła, co przy ​po ​mnia​ło mi o ko ​‐
lej​nym po ​wo ​dzie, dla któ ​re ​go mój brat tak bar ​dzo ją
ko ​chał. Ta dziew​czy ​na była cał ​ko ​wi ​cie śle ​pa na to, jak
bar ​dzo jest pięk ​na. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy ktoś ją
kom ​ple ​men​to ​wał, cała się czer ​wie ​ni ​ła, zu ​peł ​nie jak ​by
w to nie wie ​rzy ​ła albo jak ​by nie umia​ła na coś ta​kie ​go
za​re ​ago ​wać.

– Też po ​do ​ba mi się tam ​ta. Ba​łam się tyl ​ko, że ten
krót ​ki przód to prze ​sa​da. Two ​ja mama chce, że ​by ​śmy
się po ​bra​li w ko ​ście ​le. Czy mogę mieć na so ​bie taką
krót ​ką su ​kien​kę?

Moja mama mia​ła zde ​cy ​do ​wa​nie za dużo do po ​wie ​‐
dze ​nia, je ​śli cho ​dzi ​ło o ten ślub. Wil ​low nie mia​ła mat ​‐
ki, na któ ​rą mo ​gła​by li ​czyć, a jej star ​sza sio ​stra nie
była dla niej żad ​ną po ​mo ​cą w tych spra​wach. To, że
Taw​ny miesz​ka​ła z moim oj​cem i ich wspól ​nym dziec​‐
kiem, spra​wia​ło, że sy ​tu ​acja wy ​da​wa​ła się moc​no dzi ​‐
wacz​na. Poza tym Wil ​low nie była z sio ​strą zbyt bli ​sko.

– My ​śla​łam, że chcesz mieć ślub na pla​ży. To ide ​al ​na



su ​kien​ka na uro ​czy ​stość w ta​kim miej​scu.
Wil ​low na​wi ​nę ​ła na pa​lec je ​den ze swo ​ich dłu ​gich lo ​‐

ków.
– No cóż, chcę. Ale two ​ja mama bar ​dzo chcia​ła​by, że ​‐

by ​śmy się po ​bra​li w ko ​ście ​le. Nie chcia​łam jej za​smu ​‐
cić. Z tak wie ​lo ​ma rze ​cza​mi musi się te ​raz zmie ​rzyć.
A Mar ​cu ​so ​wi jest to obo ​jęt ​ne. On tyl ​ko chce się ze
mną oże ​nić.

Wil ​low bę ​dzie mu ​sia​ła się na​uczyć sta​wiać na swo ​im,
bo ina​czej zo ​sta​nie cał ​ko ​wi ​cie zdo ​mi ​no ​wa​na. Mama
uwiel ​bia​ła or ​ga​ni ​zo ​wać i być przy wła​dzy. Low tak bar ​‐
dzo chcia​ła jej do ​go ​dzić, że po ​zwo ​li ​ła jej na wszyst ​ko.
Ale ja się na to nie go ​dzę.

– Je ​śli chcesz mieć ślub na pla​ży, to wyjdź za mąż na
pla​ży. To nie jest we ​se ​le mo ​jej mamy. Ona nie ma pra​‐
wa pla​no ​wać go za cie ​bie. Uro ​czy ​ście oświad ​czam, że
ja nie po ​zwo ​lę jej za​pla​no ​wać mo ​je ​go ślu ​bu. Nie mo ​‐
żesz po ​zwo ​lić, by za​czę ​ła wpły ​wać na wszyst ​kie two ​je
de ​cy ​zje. Bo wte ​dy cał ​kiem przej​mie nad tobą kon​tro ​lę.
Cho ​le ​ra, na​wet na​zwie two ​je dzie ​ci. To jest two ​je ży ​‐
cie. Mar ​cus jest twój. Nie jej. Jest już du ​żym chłop ​cem
i jest twój. Ty po ​dej​mu ​jesz de ​cy ​zje. Tam ​ta su ​kien​ka
wy ​glą​da​ła na to ​bie prze ​pięk ​nie. Mar ​cus osza​le ​je. Miej
to swo ​je we ​se ​le na pla​ży i sza​lej w wy ​bra​nej su ​kien​ce.

Wil ​low uśmiech ​nę ​ła się i przy ​gry ​zła war ​gę, po czym
przy ​tak ​nę ​ła.



– Masz ra​cję. Nie po ​win​nam ro ​bić tego, cze ​go ocze ​‐
ku ​ją ode mnie inni, zwłasz​cza w dzień mo ​je ​go wła​sne ​‐
go ślu ​bu. Tu cho ​dzi o mnie i o Mar ​cu ​sa. O ni ​ko ​go in​‐
ne ​go.

Po ​czu ​łam, jak roz​pie ​ra mnie duma z tego, że uda​ło
mi się prze ​ko ​nać ją, by po ​szła za gło ​sem ser ​ca. By zro ​‐
bi ​ła to, co chce. Przy ​tak ​nę ​łam, po czym usia​dłam na
krze ​śle, za​ło ​ży ​łam nogę na nogę i cze ​ka​łam, aż znów
przy ​mie ​rzy su ​kien​kę, któ ​ra tak nam się spodo ​ba​ła.

Na​gle usły ​sza​łam krót ​ki sy ​gnał przy ​cho ​dzą​ce ​go SMS-
a. Się ​gnę ​łam do to ​reb​ki i wy ​cią​gnę ​łam te ​le ​fon.
JA​SON: CO BYŚ PO​WIE​DZIA​ŁA O KO​LA​CJI W NO​WYM
JOR ​KU ZA​MIAST MO​JE​GO PRZY​JAZ ​DU NA WEEK​END?

O czym on ga​dał? Czy na​pi ​sał do mnie przez po ​mył ​‐
kę? Prze ​cież miesz​ka​łam ka​wał dro ​gi od No ​we ​go Jor ​‐
ku.
JA: CHY​BA NA​PI ​SA​ŁEŚ NIE DO TEJ OSO​BY, CO CHCIA​‐
ŁEŚ :)

To było nie ​zręcz​ne. Zwłasz​cza że wspo ​mi ​nał coś
o swo ​ich od ​wie ​dzi ​nach w naj​bliż​szy week ​end. Mu ​siał
chy ​ba mieć pla​ny zwią​za​ne z ja​kąś inną dziew​czy ​ną.
JA​SON: JE​STEM PE​WIEN, ŻE NA​PI ​SA​ŁEM DO TEJ OSO​‐
BY, DO KTÓ​REJ CHCIA​ŁEM. NIE ZWY​KŁEM PRO​SIĆ
BRA​TA O UDO​STĘP ​NIE​NIE MI SA​MO​LO​TU, ŻEBY ZA​BIE​‐
RAĆ DZIEW ​CZY​NY NA RAND ​KI. RO​BIĘ TO TYL ​KO



W PRZY​PAD ​KU KO​GOŚ WY​JĄT​KO​WE​GO.
Och. Chciał po ​le ​cieć ze mną do No ​we ​go Jor ​ku na ko ​‐

la​cję? Se ​rio? Co po ​win​nam mu od ​pi ​sać? Wie ​dzia​łam,
że Sa​die wie ​lo ​krot ​nie ro ​bi ​ła ta​kie rze ​czy w trak ​cie
ostat ​nie ​go roku w li ​ceum, kie ​dy Jax miał tra​sę po Sta​‐
nach. Ale Ja​son i ja by ​li ​śmy za​le ​d ​wie na jed ​nej rand ​ce.
Lot do No ​we ​go Jor ​ku wy ​da​wał mi się lek ​ką prze ​sa​dą
jak na dru ​gie spo ​tka​nie.
JA​SON: TWO​JE MIL ​CZE​NIE NIE JEST OBIE​CU​JĄ​CE.
JA: ZA​SKO​CZY​ŁEŚ MNIE. NIE WIEM, CO PO​WIE​DZIEĆ.
JA​SON: „TAK” BY​ŁO​BY NA​PRAW ​DĘ ŚWIET​NĄ OPCJĄ.

Za​śmia​łam się na jego szyb​ką od ​po ​wiedź. Na​praw​dę
lu ​bi ​łam tego fa​ce ​ta.

– Przez kogo tak się szcze ​rzysz do te ​le ​fo ​nu? – za​py ​‐
ta​ła Wil ​low z uśmie ​chem na twa​rzy, wy ​cho ​dząc
z przy ​mie ​rzal ​ni w suk ​ni, któ ​ra wy ​glą​da​ła, jak ​by była
stwo ​rzo ​na spe ​cjal ​nie dla niej.

– Przez Ja​so ​na Sto ​ne’a – od ​po ​wie ​dzia​łam.
Wil ​low po ​ru ​szy ​ła su ​ge ​styw​nie brwia​mi.
– Uma​wiasz się z ce ​le ​bry ​tą.
– On nie jest żad ​nym ce ​le ​bry ​tą. Po pro ​stu jest spo ​‐

krew​nio ​ny z Ja​xem.
Low za​śmia​ła się i po ​now​nie we ​szła na po ​dest.
– Taa, ja tam my ​ślę, że by ​cie bra​tem gwiaz​dy robi

z cie ​bie ce ​le ​bry ​tę.



JA: CZY MOGĘ TO PRZE​MY​ŚLEĆ?

Nie by ​łam jesz​cze go ​to ​wa na to, by przy ​jąć taką pro ​‐
po ​zy ​cję. Ja​sne, by ​łam zła na Pre ​sto ​na za tę noc na pla​‐
ży. Nie wi ​dzie ​li ​śmy się od tam ​te ​go cza​su, ale nie mo ​‐
głam prze ​stać o nim my ​śleć. Kie ​dy wście ​kłość mi ​nę ​ła,
znów przed ocza​mi wi ​dzia​łam jego twarz. I tę bez​rad ​‐
ność w jego oczach. Wszyst ​ko to spra​wia​ło, że mia​łam
ocho ​tę go od ​szu ​kać i za​py ​tać: Dla​cze ​go?
JA​SON: OCZY​WI ​ŚCIE. DAJ ZNAĆ, KIE​DY BĘ​DZIESZ GO​‐
TO​WA.
JA: DZIĘ​KU​JĘ.

– No i, co pi ​sze? – za​py ​ta​ła Low.
– Chce, że ​bym się z nim wkrót ​ce umó ​wi ​ła.
– I co, umó ​wisz się?
Wzru ​szy ​łam ra​mio ​na​mi. Nie by ​łam pew​na. To za​le ​‐

ża​ło od Pre ​sto ​na. Wszyst ​ko od nie ​go za​le ​ża​ło. Je ​śli ja​‐
kimś tra​fem nie wie ​dzia​łam o czymś waż​nym, nie
chcia​łam tak po pro ​stu od ​cho ​dzić, nie zna​jąc fak ​tów.

– Może. Nie je ​stem pew​na. Mu ​szę to prze ​my ​śleć.
Low przy ​tak ​nę ​ła.
– Do ​bry po ​mysł. Zwią​zek z nim po ​sta​wi cię na

świecz​ni ​ku. A wy ​obra​żam so ​bie, że to nie za​wsze jest
faj​ne.

Wie ​dzia​łam od Sa​die, że fak ​tycz​nie nie za​wsze było
to przy ​jem ​ne. Ona wciąż pró ​bo ​wa​ła się do tego przy ​‐



zwy ​cza​ić. Ale nie bę ​dzie ​my te ​raz o tym roz​ma​wiać.
Nie przy ​je ​cha​ły ​śmy tu ​taj, by dys​ku ​to ​wać na te ​mat mo ​‐
je ​go ży ​cia mi ​ło ​sne ​go, tyl ​ko po to, żeby zna​leźć dla Wil ​‐
low ide ​al ​ną su ​kien​kę.

– To ta – stwier ​dzi ​łam, wska​zu ​jąc na jej od ​bi ​cie w lu ​‐
strze.

Wil ​low od ​wró ​ci ​ła się i spoj​rza​ła na sie ​bie.
– Tak, chy ​ba masz ra​cję.
– Mar ​cus pad ​nie ci do stóp – za​pew​ni ​łam ją.
Uśmiech ​nę ​ła się pro ​mien​nie.
– No do ​brze. Wciąż mu ​si ​my zna​leźć ide ​al ​ną kiec​kę

dla cie ​bie. My ​ślisz, że Ja​son bę ​dzie miał ocho ​tę
przyjść? Po ​win​nam za​pro ​sić go jako two ​ją oso ​bę to ​wa​‐
rzy ​szą​cą?

Jesz​cze o tym nie my ​śla​łam. Czy wte ​dy na​dal bę ​dzie ​‐
my ze sobą krę ​cić? Ist ​nia​ła spo ​ra szan​sa, że do tego
cza​su prze ​rzu ​ci się już na ja​kąś mo ​del ​kę. Wzru ​szy ​łam
ra​mio ​na​mi i po ​pra​wi ​łam tren jej suk ​ni. Był po ​kry ​ty
ma​ły ​mi per ​ła​mi i wa​żył chy ​ba z tonę. Ten tren cał ​ko ​‐
wi ​cie re ​kom ​pen​so ​wał skrom ​ność i pro ​sto ​tę su ​kien​ki.

– To za​pro ​sisz go czy nie? – po ​wtó ​rzy ​ła.
Zro ​zu ​mia​łam, że nie od ​po ​wie ​dzia​łam jej na py ​ta​nie

o Ja​so ​na. Sa​die i Jax mie ​li przy ​je ​chać, więc w su ​mie
dla​cze ​go nie za​pro ​sić też Ja​so ​na? Na​wet je ​śli nie bę ​‐
dzie ​my parą, wie ​rzę, że zo ​sta​nie ​my przy ​ja​ciół ​mi.

– Ja​sne. Wy ​ślij mu za​pro ​sze ​nie.



- Roz​dział XI -

Pre ​ston

Dziś wie ​czo ​rem ze ​spół Jack ​down nie wy ​stę ​po ​wał
w Live Bay. Dziś była noc mu ​zy ​ki co ​un​try. Na sce ​nie
wła​śnie gra​li mu ​zy ​cy z Ten​nes​see. Byli nie ​źli w co ​ve ​‐
rach, ale ich ory ​gi ​nal ​ny ma​te ​riał też był cał ​kiem im ​po ​‐
nu ​ją​cy.

Mar ​cus usiadł obok mnie z pi ​wem w ręce. Ostat ​ni ​mi
cza​sy rzad ​ko moż​na go było spo ​tkać bez Wil ​low. Kie ​dy
za​dzwo ​nił, żeby za​py ​tać, czy przej​dę się z nim na drin​‐
ka do Live Bay, by ​łem za​sko ​czo ​ny. Po ​tem wy ​ja​śnił, że
Low i Aman​da wy ​bra​ły się po suk ​nię ślub​ną. To
wszyst ​ko wy ​ja​śnia​ło. Mar ​cus na​praw​dę rzad ​ko po ​ja​‐
wiał się gdzie ​kol ​wiek bez na​rze ​czo ​nej.

– Wi ​du ​jesz cza​sem Aman​dę na kam ​pu ​sie? – za​py ​tał,



po czym upił łyk piwa.
– Tak. Mamy ra​zem jed ​ne za​ję ​cia. – Nic wię ​cej nie

mia​łem za​mia​ru mu po ​wie ​dzieć. Nie chcia​łem roz​ma​‐
wiać z nim o Aman​dzie. Szyb​ko by się na mnie po ​znał.
A po ​tem do ​stał ​bym od nie ​go ło ​mot.

– Ni ​g​dy bym jej tego nie po ​wie ​dział, ale cie ​szę się, że
nie wy ​je ​cha​ła do Au ​burn. Chcę prze ​ży ​wać przy ​go ​to ​wa​‐
nia do ślu ​bu ra​zem z Wil ​low, a gdy ​by Aman​da wy ​je ​‐
cha​ła, cały czas bym się o nią mar ​twił. Nie wie ​dział ​‐
bym, czy ja​kiś gość jej nie wy ​ko ​rzy ​stu ​je albo czy jest
bez​piecz​na. A tak mogę się cie ​szyć przy ​go ​to ​wa​nia​mi
ra​zem z Low i jed ​no ​cze ​śnie mieć oko na Aman​dę, na
wy ​pa​dek, gdy ​by mnie po ​trze ​bo ​wa​ła.

Nie ​mal się za​dła​wi ​łem.
Ni ​g​dy nie po ​my ​śla​łem o tym, że wy ​jazd mógł ​by być

dla niej nie ​bez​piecz​ny. By ​łem tak zde ​ter ​mi ​no ​wa​ny, by
się od niej od ​se ​pa​ro ​wać, że na​wet nie po ​my ​śla​łem, że
w Au ​burn może jej coś gro ​zić. Po ​czu ​łem na​głą ulgę, że
nie wy ​je ​cha​ła. Może i nie by ​łem dla niej od ​po ​wied ​ni,
ale nie po ​zwo ​lił ​bym jej ni ​ko ​mu skrzyw​dzić. Cho ​le ​ra.
Jak po ​ra​dzę so ​bie z jej wy ​jaz​dem w przy ​szłym roku?
Dla​cze ​go Mar ​cus mu ​siał ze mną o tym ga​dać?

– Na co się tak krzy ​wisz? – za​py ​tał, prze ​ry ​wa​jąc mi
te roz​wa​ża​nia.

– Prze ​pra​szam. My ​śla​łem o za​da​niach do ​mo ​wych.
Mam tego całą masę.



Mar ​cus się za​śmiał.
– Nie zna​la​złeś jesz​cze ja​kichś la​sek, któ ​re by je za

cie ​bie zro ​bi ​ły? Czyż​by Pre ​ston Dra​ke tra​cił for ​mę? Po ​‐
wiedz mi, że tak nie jest.

No tak, zwy ​kle nie od ​ra​bia​łem za​dań. Mia​łem dziew​‐
czy ​ny, któ ​re się tym za mnie zaj​mo ​wa​ły. Zwy ​kle wy ​‐
star ​czał mały flirt, z nie ​któ ​ry ​mi za​ba​wia​łem się też do
koń​ca se ​me ​stru. Ro ​bi ​łem tak już od li ​ceum. Kum ​ple
znaj​do ​wa​li w tym nie ​złą roz​ryw​kę. Szcze ​gól ​nie wte ​dy,
gdy koń​czył się se ​mestr i nad ​cho ​dził czas na spła​wie ​‐
nie pa​nie ​nek. To były dra​ma​ty, na któ ​re w tym roku
nie mia​łem ocho ​ty. Od ​kąd moje usta i dło ​nie do ​tknę ​ły
cia​ła Aman​dy, wszyst ​kie moje my ​śli krą​ży ​ły wy ​łącz​nie
wo ​kół niej. Cięż​ko było mi sku ​pić się na czym ​kol ​wiek
in​nym.

– W tym roku ogra​ni ​czam licz​bę dra​ma​tów – wy ​ja​‐
śni ​łem.

Mar ​cus gwizd ​nął.
– Ni ​g​dy nie są​dzi ​łem, że usły ​szę od cie ​bie ta​kie sło ​‐

wa.
Nie ​ste ​ty nie mo ​głem po ​wie ​dzieć mu o dziew​czy ​nie,

przez któ ​rą tak wa​rio ​wa​łem. Na​słu ​cha​łem się już opo ​‐
wie ​ści o tym, jak Wil ​low po ​ja​wi ​ła się w jego ży ​ciu.
A te ​raz sam mia​łem ko ​goś, za kim sza​la​łem, a na​wet
nie mo ​głem mu o tym opo ​wie ​dzieć. Nie mo ​głem też
upić się w jego to ​wa​rzy ​stwie, żeby się przy ​pad ​kiem



nie wy ​ga​dać. W każ​dym ra​zie je ​śli chcia​łem jesz​cze
po ​żyć. Za​bił ​by mnie. Nie mia​łem co do tego żad ​nych
wąt ​pli ​wo ​ści.

– Hej, Pre ​ston. Mi ​nę ​ło tro ​chę cza​su. Gdzie się ukry ​‐
wa​łeś? – Blon​dy ​na z wiel ​ki ​mi, sztucz​ny ​mi cyc​ka​mi
przy ​su ​nę ​ła się do mnie i mu ​snę ​ła dło ​nią moją klat ​kę
pier ​sio ​wą. Taa. Pew​nie z nią spa​łem. Mia​ła ku temu
pre ​dys​po ​zy ​cje i była wy ​star ​cza​ją​co swo ​bod ​na, żeby
mnie do ​ty ​kać.

– By ​łem za​ję ​ty – od ​par ​łem z wy ​mu ​szo ​nym uśmie ​‐
chem.

– No cóż, tę ​sk ​ni ​łam za tobą. Chodź, za​tańcz ze
mną – za​mru ​cza​ła mi do ucha.

Już chcia​łem jej od ​mó ​wić, ale zo ​ba​czy ​łem, że Mar ​cus
mnie ob​ser ​wu ​je. Ocze ​ki ​wał, że się zgo ​dzę. I kie ​dyś tak
wła​śnie bym zro ​bił. Ta la​ska była ła​twą zdo ​by ​czą. Była
też wy ​star ​cza​ją​co sek ​sow​na. Je ​śli jej od ​mó ​wię, Mar ​cus
za​cznie za​da​wać py ​ta​nia. A ja nie chcia​łem, żeby to ro ​‐
bił. Znał mnie zbyt do ​brze. Je ​śli po ​wiem co ​kol ​wiek, co
za​su ​ge ​ru ​je mu, że za​le ​ży mi na jego sio ​strze, wpad ​nie
w szał. Po ​wi ​nie ​nem za​tań​czyć z tą dziew​czy ​ną. Nie
mu ​sia​łem jej prze ​cież prze ​le ​cieć. Wy ​star ​czy z nią za​‐
tań​czyć. Choć przez chwi ​lę po ​wi ​nie ​nem grać sta​re ​go
sie ​bie, by nikt nie kwe ​stio ​no ​wał mo ​jej na​głej prze ​mia​‐
ny. Poza tym nie mu ​sia​łem prze ​cież być wier ​ny Aman​‐
dzie. Nie mia​łem żad ​nych szans na zwią​zek z nią. Te ​‐



raz za​cho ​wa dy ​stans. Ostat ​niej nocy nie ​co prze ​sa​dzi ​‐
łem.

Wsta​łem, po ​ło ​ży ​łem dłoń nad tył ​kiem blon​dy ​ny i za​‐
pro ​wa​dzi ​łem ją na par ​kiet, za​nim Mar ​cus zo ​rien​to ​wał
się, że kom ​plet ​nie nie je ​stem nią za​in​te ​re ​so ​wa​ny.

Aman​da

Po ​je ​cha​łam za Wil ​low do Live Bay. Mar ​cus na​pi ​sał jej,
żeby mnie ze sobą przy ​pro ​wa​dzi ​ła. Cze ​kał na nią, po ​‐
pi ​ja​jąc piw​ko z Pre ​sto ​nem. I wła​śnie dla​te ​go mia​łam
za​miar wejść do środ ​ka. Mu ​sia​łam zo ​ba​czyć twarz Pre ​‐
sto ​na, za​nim od ​po ​wiem Ja​so ​no ​wi.

Ten fa​cet był dla mnie jak nar ​ko ​tyk, od któ ​re ​go nie
mo ​głam się uwol ​nić.

– Tam jest Mar ​cus – po ​wie ​dzia​ła Wil ​low, prze ​cis​ka​‐
jąc się przez tłum do sto ​li ​ka, przy któ ​rym zwy ​kle sia​‐
da​ła na​sza eki ​pa. Poza Mar ​cu ​sem nie było przy nim
jed ​nak ni ​ko ​go, to dziw​ne. Zwy ​kle moż​na było tu za​stać
jesz​cze ko ​goś z przy ​ja​ciół mo ​je ​go bra​ta. Wie ​dzia​łam
na pew​no, że Pre ​ston jest w ba​rze, bo Mar ​cus wspo ​‐
mniał o tym w SMS-ie do Wil ​low. Sko ​ro nie było go
ani przy sto ​le, ani przy ba​rze, to zna​czy ​ło, że był



z dziew​czy ​ną. Po ​sta​no ​wi ​łam, że nie spoj​rzę na par ​kiet.
Jesz​cze nie te ​raz. Naj​pierw mu ​sia​łam się uspo ​ko ​ić.

– Cześć, skar ​bie. – Mar ​cus uśmiech ​nął się pro ​mien​‐
nie do Low, po czym wstał i przy ​cią​gnął ją do sie ​bie.
Od razu za​czę ​ły się po ​ca​łun​ki. Na​praw​dę nie chcia​łam
oglą​dać, jak mój brat wkła​da ko ​muś ję ​zyk do ust, więc
usia​dłam i za​czę ​łam się za​sta​na​wiać, czy po ​win​nam
wy ​pa​try ​wać w tłu ​mie Pre ​sto ​na. A je ​śli stoi gdzieś przy
ścia​nie i bzy ​ka na su ​cho ja​kąś pan​nę? Czy znio ​sła​bym
ten wi ​dok? Wie ​dzia​łam, nie mam do nie ​go żad ​nych
praw, ale czy to by mnie nie za​bo ​la​ło, bar ​dzo? Tak,
pew​nie tak wła​śnie bym się po ​czu ​ła.

– Tę ​sk ​ni ​łem za tobą – po ​wie ​dział Mar ​cus, od ​su ​wa​jąc
się po swo ​im za​chłan​nym ata​ku na twarz Wil ​low.

– Też za tobą tę ​sk ​ni ​łam, ale ku ​pi ​łam su ​kien​kę, któ ​ra
na pew​no ci się spodo ​ba – od ​par ​ła, po czym spoj​rza​ła
na mnie. – Nie wiem, jak po ​ra​dzi ​ła​bym so ​bie z tym
wszyst ​kim bez Aman​dy. Cie ​szę się, że nie wy ​je ​cha​ła
do szko ​ły.

Mar ​cus od ​wró ​cił się w moją stro ​nę i pu ​ścił mi oczko.
– Też się cie ​szę, że tu jest.
– My, hmm, roz​ma​wia​ły ​śmy o miej​scu ślu ​bu i Aman​‐

da po ​wie ​dzia​ła, że po ​win​nam go wziąć tam, gdzie
chcę. Mam nie po ​zwo ​lić wa​szej ma​mie, by prze ​ko ​na​ła
mnie do swo ​je ​go po ​my ​słu.

Mar ​cus skrzy ​wił się i spoj​rzał na Wil ​low.



– I ma ra​cję. To nasz ślub. My ​śla​łem, że po ​do ​ba ci się
pro ​po ​zy ​cja mamy z ko ​ścio ​łem, ale je ​śli tak nie jest, po
pro ​stu po ​wiedz. Po ​bie ​rze ​my się, gdzie tyl ​ko ze ​chcesz.

To był wła​śnie mój brat. Ide ​al ​ny. Trud ​no było spo ​‐
tkać fa​ce ​ta ta​kie ​go jak on.

– Chcę, że ​by ​śmy się po ​bra​li na pla​ży – wy ​zna​ła Low.
– Tak więc bę ​dzie. Po ​wiem ma​mie, by od ​wo ​ła​ła ko ​‐

ściół, a my za​cznie ​my szu ​kać dom ​ków na pla​ży do wy ​‐
na​ję ​cia.

Wil ​low aż za​pisz​cza​ła, po czym chwy ​ci ​ła w dło ​nie
jego twarz i znów za​czę ​ła go ca​ło ​wać. Od ​wró ​ci ​łam od
nich gło ​wę i spoj​rza​łam na par ​kiet. Nie za​ję ​ło mi wie ​le
cza​su do ​strze ​że ​nie na nim Pre ​sto ​na. Jego ja​sne wło ​sy
za​wsze rzu ​ca​ły się w oczy. Pra​wie naga la​ska, z któ ​rą
tań​czył, też była nie ​źle wi ​docz​na. Wiem, że po ​win​nam
była od ​wró ​cić wzrok, ale nie po ​tra​fi ​łam tego zro ​bić.
Chcia​łam zo ​ba​czyć, jak za​cho ​wu ​je się przy kimś in​‐
nym. Wie ​dzia​łam, że mnie trak ​to ​wał ina​czej, ale chcia​‐
łam się prze ​ko ​nać, jak bar ​dzo ina​czej.

Dziew​czy ​na prze ​cze ​sa​ła pal ​ca​mi jego wło ​sy i gdy ​by
jej na to po ​zwo ​lił, z pew​no ​ścią za​czę ​ła​by się ocie ​rać
o jego nogę. Bli ​żej sie ​bie już stać nie mo ​gli. Kie ​dy
przy ​cią​gnę ​ła do sie ​bie jego twarz, by złą​czyć ich usta
w po ​ca​łun​ku, szyb​ko od ​wró ​ci ​łam wzrok. Nie będę tego
oglą​dać.

– Aman​do, dla cie ​bie cola? – za​py ​tał Mar ​cus.



Spoj​rza​łam na nie ​go i zo ​rien​to ​wa​łam się, że w koń​cu
ode ​rwał się od Low. Na​strój mia​łam co praw​da nie
naj​lep ​szy, w su ​mie chęt ​nie po ​szła​bym so ​bie do domu,
ale zde ​cy ​do ​wa​łam, że ob​ser ​wo ​wa​nie Pre ​sto ​na z inną
la​ską może być tym, cze ​go mi trze ​ba, żeby wresz​cie
prze ​stać o nim my ​śleć.

– Tak, dzię ​ki – od ​par ​łam.
– Gdzie są wszy ​scy? – za​py ​ta​ła Wil ​low.
Mar ​cus ski ​nął w stro ​nę par ​kie ​tu.
– Pre ​ston tań​czy. De ​way ​ne jest w dro ​dze. Rock i Tri ​‐

sha spę ​dza​ją wie ​czór w domu. A Cage i Eva pew​nie
za​bun​kro ​wa​li się w miesz​ka​niu Cage’a i jak zwy ​kle się
spóź​nią.

Wil ​low się za​śmia​ła.
– Zo ​staw ich w spo ​ko ​ju. Uwiel ​biam oglą​dać

Cage’a w ta​kim sta​nie. Jest taki szczę ​śli ​wy.
– Uwierz mi, skar ​bie, ja też uwiel ​biam to, że ma na

czy ​imś punk ​cie ob​se ​sję. Ła​twiej mi się od ​dy ​cha.
Wil ​low wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi.
Kie ​dy pio ​sen​ka się skoń​czy ​ła, znów spoj​rza​łam na

par ​kiet i zo ​ba​czy ​łam, że Pre ​ston wra​ca do sto ​li ​ka,
a las​ka, z któ ​rą tań​czył, drep ​cze tuż za nim. Przy ​naj​‐
mniej jej nie do ​ty ​kał. Zwy ​kle ma​cał la​lecz​ki, z któ ​ry ​mi
się aku ​rat za​ba​wiał.

Te ​raz jego uwa​ga wy ​raź​nie sku ​pio ​na była na mnie,
a ja cie ​szy ​łam się tyl ​ko, że Mar ​cus sie ​dział zwró ​co ​ny



ty ​łem do par ​kie ​tu. Kel ​ner ​ka po ​ło ​ży ​ła przede mną pod ​‐
kład ​kę, a na niej mój na​pój. Opu ​ści ​łam wzrok i upi ​łam
łyk zim ​nej coli.

– Hej, Low – przy ​wi ​tał się Pre ​ston, pod ​cho ​dząc do
sto ​li ​ka. – Aman​do.

Nie pod ​nio ​słam wzro ​ku. Od ​po ​wie ​dzia​łam tyl ​ko krót ​‐
kim „cześć” i kon​ty ​nu ​owa​łam są​cze ​nie na​po ​ju.

– Hej, Pre ​ston – od ​par ​ła po ​god ​nie Wil ​low. – Nie wi ​‐
dzia​łam cię jesz​cze na kam ​pu ​sie. Chy ​ba nie mamy ze
sobą żad ​nych za​jęć.

– Chy ​ba nie – po ​twier ​dził.
– Chcę piwo – oznaj​mi ​ła dziew​czy ​na, zaj​mu ​jąc pu ​ste

miej​sce obok mnie. – Cześć. Je ​stem Jill.
Z ca​łych sił po ​wstrzy ​my ​wa​łam się przed zrzu ​ce ​niem

jej ze stoł ​ka.
– Aman​da. Miło cię po ​znać – po ​wie ​dzia​łam za​miast

tego. Uprzej​mość zo ​sta​ła mi wpo ​jo ​na. Mat ​ka wbi ​ła mi
ją do gło ​wy. Czu ​łam na so ​bie wzrok Pre ​sto ​na. Ob​ser ​‐
wo ​wał mnie. Czy my ​ślał, że będę dla niej nie ​mi ​ła? Tyl ​‐
ko dla​te ​go, że wy ​brał do bzy ​ka​nia ją za​miast mnie?
W ta​kim ra​zie mu ​sia​ła​bym znie ​na​wi ​dzić całe mia​sto,
bo prze ​cież prze ​spał się tu z więk ​szo ​ścią ko ​biet.

– Och, je ​steś młod ​szą sio ​strą Mar ​cu ​sa. Pa​mię ​tam, że
wi ​dy ​wa​łam cię z Sa​die Whi ​te.

Zna​ła Sa​die?
– Skąd znasz Sa​die? – Zde ​cy ​do ​wa​nie nie była to



dziew​czy ​na, z któ ​rą Sa​die mo ​gła​by się przy ​jaź​nić.
– Nie znam jej. Po pro ​stu wiem o niej co nie ​co. Je ​‐

stem wiel ​ką fan​ką Jaxa Sto ​ne’a.
To mia​ło już więk ​szy sens.
– Aman​da cho ​dzi z bra​tem Jaxa – wtrą​ci ​ła we ​so ​ło

Wil ​low, uśmie ​cha​jąc się pro ​mien​nie.
– Se ​rio? – za​py ​ta​ła blon​dyn​ka z nie ​do ​wie ​rza​niem

w gło ​sie.
– Nie, nie do koń​ca – od ​par ​łam, krę ​cąc gło ​wą i mo ​‐

dląc się do Boga, by Wil ​low nie mó ​wi ​ła już nic wię ​cej.
– Bar ​dzo się o nią sta​ra. Wła​śnie nie ​daw​no do niej

pi ​sał, i to coś, co wy ​wo ​ła​ło u niej ogrom ​ny uśmiech.
Naj​wyż​szy czas, że ​bym się stąd wy ​nio ​sła. Się ​gnę ​łam

po to ​reb​kę, nie pa​trząc na ni ​ko ​go.
– Ja​son Sto ​ne wciąż się z tobą kon​tak ​tu ​je? Czy on

cza​sem nie wy ​je ​chał z Sa​die i Ja​xem? – za​py ​tał za​cie ​ka​‐
wio ​ny Mar ​cus.

A to men​da. Nie zdo ​łam się z tego wy ​mi ​gać.
– Wciąż ga​dasz z Ja​so ​nem? – za​py ​tał Pre ​ston, moc​no

mnie tym za​ska​ku ​jąc. Nie spo ​dzie ​wa​łam się, że wtrą​ci
się do roz​mo ​wy. Nie, kie ​dy obok sie ​dział Mar ​cus.
Spoj​rza​łam na bra​ta go ​to ​wa mu od ​po ​wie ​dzieć. Nie
będę pa​trzy ​ła na Pre ​sto ​na. To nie była jego spra​wa.

– Tak, jest w Los An​ge ​les. Chciał tyl ​ko wie ​dzieć, czy
mo ​że ​my się jesz​cze zo ​ba​czyć.

Wil ​low ukry ​ła śmiech, kasz​ląc. Rzu ​ci ​łam jej bła​gal ​ne



spoj​rze ​nie, pro ​sząc tym sa​mym, by już nic nie mó ​wi ​ła.
Zro ​zu ​mia​ła i przy ​tak ​nę ​ła.

– On chce z tobą cho ​dzić? – za​py ​ta​ła Jill. – Wszę ​dzie
peł ​no jego zdjęć z mo ​del ​ka​mi i ak ​tor ​ka​mi. – Jej wąt ​‐
pią​cy ton gło ​su za​czy ​nał mnie de ​ner ​wo ​wać. By ​łam
świa​do ​ma tego, że nie do koń​ca mo ​głam kon​ku ​ro ​wać
z za​zwy ​czaj wy ​bie ​ra​ny ​mi przez nie ​go part ​ner ​ka​mi,
ale, o dzi ​wo, Ja​son Sto ​ne coś we mnie po ​lu ​bił. Na​wet
je ​śli od ​rzu ​cił mnie sam Pre ​ston Dra​ke.

– Mu ​szę już ucie ​kać. Mam pra​cę do na​pi ​sa​nia i po ​‐
win​nam spraw​dzić, co u mamy – od ​par ​łam, pod ​no ​sząc
się z krze ​sła.

– Prze ​pra​szam. Nie po ​win​nam była tego mó ​wić. Nie
wy ​chodź przez mój nie ​wy ​pa​rzo ​ny ję ​zyk. – Wil ​low była
szcze ​rze zmar ​twio ​na.

Uśmiech ​nę ​łam się do niej.
– Daj spo ​kój, i tak nie mia​łam za​mia​ru dzi ​siaj

z wami sie ​dzieć. Chcia​łam się tyl ​ko z wszyst ​ki ​mi przy ​‐
wi ​tać. Te ​raz Pre ​ston może za​jąć moje miej​sce.

Na​wet na nie ​go nie spoj​rza​łam.
– Wiel ​kie dzię ​ki za dzi ​siaj. Bar ​dzo mi po ​mo ​głaś

i świet ​nie się z tobą ba​wi ​łam – po ​wie ​dzia​ła Low, wsta​‐
jąc i obej​mu ​jąc mnie ra​mio ​na​mi.

– Mnie też bar ​dzo się to po ​do ​ba​ło – od ​par ​łam i od ​‐
wza​jem ​ni ​łam uścisk, po czym od ​su ​nę ​łam się od niej
i omio ​tłam wzro ​kiem sto ​lik, łącz​nie z Pre ​sto ​nem, któ ​‐



ry stał obok Jill, przy ​pa​tru ​jąc mi się uważ​nie.
– Do zo ​ba​cze ​nia wszyst ​kim. – Po ​ma​cha​łam im, po

czym ru ​szy ​łam w stro ​nę drzwi.
Nie mo ​głam się stąd wy ​do ​stać wy ​star ​cza​ją​co szyb​ko.

Przyj​ście tu ​taj było złym po ​my ​słem. Nie wró ​cę tu wię ​‐
cej. W każ​dym ra​zie przez ja​kiś czas. Uda​wa​nie, że nie
prze ​szka​dza mi to, że Pre ​ston jest mę ​ską dziw​ką, było
ła​twiej​sze, gdy nie by ​łam tego na​ocz​nym świad ​kiem.
Dzi ​siej​szy wie ​czór był tyl ​ko przy ​po ​mnie ​niem, któ ​re ​go
bar ​dzo po ​trze ​bo ​wa​łam, a jed ​no ​cze ​śnie o któ ​rym chcia​‐
łam za​po ​mnieć.

– Man​da. – Usły ​sza​łam za sobą głos Pre ​sto ​na, gdy
tyl ​ko do ​tknę ​łam klam ​ki sa​mo ​cho ​du.

Co on wy ​ra​biał?
Mo ​głam udać, że go nie usły ​sza​łam, wejść do środ ​ka

i od ​je ​chać. Albo do ​wie ​dzieć się, po co tu za mną wy ​‐
biegł. Moje wa​ha​nie dało mu tyl ​ko czas, by się do
mnie zbli ​żyć. Uciecz​ka był już więc nie ​moż​li ​wa.

– Cze ​go chcesz? – za​py ​ta​łam, pa​trząc mu w oczy.
Po ​krę ​cił gło ​wą, a jego wzrok znów wy ​da​wał się smut ​‐

ny i zdez​o ​rien​to ​wa​ny. A niech to. Nie ​na​wi ​dzi ​łam tego
spoj​rze ​nia.

– Zo ​ba​czysz się z nim jesz​cze?
Cho ​dzi ​ło mu o Ja​so ​na. Se ​rio?
– Praw​do ​po ​dob​nie – od ​par ​łam i otwo ​rzy ​łam gwał ​‐

tow​nie drzwi auta.



– Nie, po ​cze ​kaj. – Pod ​szedł do mnie i za​blo ​ko ​wał mi
wej​ście do wozu.

– Co ty wy ​ra​biasz? – By ​łam co ​raz bar ​dziej znie ​cier ​‐
pli ​wio ​na. Znów wy ​sy ​łał mi sprzecz​ne sy ​gna​ły. Nie mo ​‐
głam za nim na​dą​żyć.

– Chcesz się z nim zo ​ba​czyć?
Co to mia​ło być? Czy on chciał, bym pra​gnę ​ła tyl ​ko

jego? Ni ​ko ​go wię ​cej? Lu ​bił mieć głu ​pią, nie ​win​ną, uga​‐
nia​ją​cą się za nim Aman​dę. No cóż, te ​raz mógł mnie
po ​ca​ło ​wać w ty ​łek. Mia​łam go już gdzieś. I dzię ​ki nie ​‐
mu nie by ​łam już taka nie ​win​na.

– Tak, Pre ​sto ​nie. Chcę. On mnie lubi. Chce być bli ​‐
sko mnie. Nie od ​py ​cha mnie od sie ​bie.

Zbli ​żył się do mnie, a nie ​po ​kój na jego twa​rzy zmie ​‐
nił się w wy ​raź​ny gry ​mas.

– Jak bar ​dzo się do cie ​bie zbli ​żył? Do ​tknął cię?
To nie dzia​ło się na​praw​dę. Naj​wy ​raź​niej śni ​łam

o tym sza​leń​stwie. Bo jak ina​czej wy ​tłu ​ma​czyć to, że
Pre ​ston wła​śnie sta​wał się za​bor ​czy, choć sam mnie
nie chciał?

– Po ​suń się. Mam dość. Nie mogę tak dłu ​żej.
Chwy ​cił mnie za ta​lię i przy ​cią​gnął do sie ​bie.
– Prze ​pra​szam, że nie mogę być tym, kogo po ​trze ​bu ​‐

jesz.
Kil ​ka ty ​go ​dni temu chcia​łam mu udo ​wod ​nić, że

może się zmie ​nić. Wie ​rzy ​łam, że by ​łam tą dziew​czy ​ną,



któ ​ra może go do tej prze ​mia​ny po ​pchnąć. Ale te ​raz
by ​łam już mą​drzej​sza. On nie był na​wet w sta​nie cie ​‐
szyć się moim do ​ty ​kiem na trzeź​wo. Nie by ​łam tą,
któ ​ra go zmie ​ni.

– W po ​rząd ​ku. Ro ​zu ​miem. A te ​raz się od ​suń. Chcę
po ​je ​chać do domu. – Pchnę ​łam dłoń​mi jego tors, ale
on na​wet nie drgnął.

– Chcę się zmie ​nić. Ty spra​wiasz, że chcę wszyst ​ko
zmie ​nić. Ale nie mogę.

Wes​tchnę ​łam zmę ​czo ​na, po czym spoj​rza​łam na nie ​‐
go.

– Wiem. Pew​ne ​go dnia po ​ja​wi się ktoś, dla kogo się
zmie ​nisz. To bę ​dzie ta, bez któ ​rej nie bę ​dziesz wy ​‐
obra​żał so ​bie ży ​cia, bę ​dzie dla cie ​bie waż​niej​sza niż
kto ​kol ​wiek lub co ​kol ​wiek in​ne ​go. Kie ​dy to się sta​nie,
zmie ​nisz się. Ja po pro ​stu nią nie je ​stem. A te ​raz pro ​‐
szę, po ​zwól mi wró ​cić do domu. Skoń​czy ​li ​śmy.

Pre ​ston za​ci ​snął zęby i po ​krę ​cił gło ​wą, jak ​by chciał
się po ​wstrzy ​mać przed po ​wie ​dze ​niem cze ​goś, po czym
wy ​pu ​ścił po ​wie ​trze, od ​su ​nął się od drzwi mo ​je ​go
wozu i po ​zwo ​lił mi wsiąść do środ ​ka. Po pro ​stu stał
i pa​trzył, jak za​my ​kam za sobą drzwi. Wy ​co ​fa​łam
z miej ​sca par ​kin​go ​we ​go, a on wciąż mnie ob​ser ​wo ​wał.
Kie ​dy wy ​je ​cha​łam na dro ​gę i spoj​rza​łam w lu ​ster ​ko
wstecz​ne, on wciąż tam stał. Ty ​dzień temu za​wró ​ci ​ła​‐
bym, wró ​ci ​ła​bym do nie ​go. Ale już zmą​drza​łam.



W koń​cu i tak by mnie od ​trą​cił – sta​rał ​by się wszyst ​ko
mię ​dzy nami na​pra​wić, ale nie był ​by w sta​nie się
zmie ​nić.



- Roz​dział XII -

Pre ​ston

Aman​da mnie uni ​ka​ła, a ja mia​łem za​miar jej na to
po ​zwo ​lić. Jed ​no z nas mu ​sia​ło być wy ​star ​cza​ją​co sil ​ne,
żeby po ​wstrzy ​mać mnie przed skrzyw​dze ​niem jej. Naj ​‐
wy ​raź​niej już to zro ​zu ​mia​ła i dla​te ​go uni ​ka​ła ja​kiej​kol ​‐
wiek in​te ​rak ​cji mię ​dzy nami. Nie wi ​dzia​łem jej, od
kie ​dy zo ​sta​wi ​ła mnie na par ​kin​gu Live Bay aż do na​‐
szych wspól ​nych za​jęć ty ​dzień póź​niej. Kie ​dy wsze ​‐
dłem do sali wy ​kła​do ​wej, od razu ją do ​strze ​głem. Oto ​‐
czy ​ła się zna​jo ​my ​mi i sie ​dzia​ła w jed ​nym z tyl ​nych
rzę ​dów, a nie z przo ​du jak w ubie ​głym ty ​go ​dniu.

Mą​dra dziew​czyn​ka.
Usia​dłem na prze ​dzie sali, na​wet na nią nie zer ​ka​jąc.

To by mnie tyl ​ko roz​ko ​ja​rzy ​ło. Du ​pek, któ ​ry w ze ​szłym



ty ​go ​dniu za​glą​dał jej w de ​kolt, dziś sie ​dział za nią.
Chcia​łem spraw​dzić, czy się nad nią nie na​chy ​la. Le ​‐
piej dla nie ​go, żeby wzrok miał skie ​ro ​wa​ny w inną
stro ​nę.

Bi ​łem się wła​śnie z my ​śla​mi, czy po ​wi ​nie ​nem się od ​‐
wró ​cić i spraw​dzić, co u niej, czy grzecz​nie wpa​try ​wać
się w ta​bli ​cę, kie ​dy za​dzwo ​nił mój te ​le ​fon. Wy ​cią​gną​‐
łem ko ​mór ​kę i na wy ​świe ​tla​czu zo ​ba​czy ​łem imię Jim ​‐
my’ego. To był te ​le ​fon, z któ ​re ​go miał dzwo ​nić tyl ​ko
w pil ​nych spra​wach. Było już po dzie ​wią​tej, więc mło ​‐
dy po ​wi ​nien być te ​raz w szko ​le. Coś było nie tak. Zgar ​‐
ną​łem swo ​je książ​ki i wy ​bie ​głem z sali.

 – Jim ​my – po ​wie ​dzia​łem do słu ​chaw​ki, wy ​cho ​dząc
na ko ​ry ​tarz.

– Mama nie wró ​ci ​ła wczo ​raj do domu, a Da​isy ma
na​praw​dę wy ​so ​ką go ​rącz​kę. Mia​ła ją całą noc, więc
przy ​ło ​ży ​łem jej zim ​ne ręcz​ni ​ki na gło ​wę i da​łem Ty ​le ​‐
nol, ale to nic nie po ​mo ​gło. Da​isy nie chce nic jeść,
a te ​raz wciąż pła​cze.

Cho ​le ​ra. Po ​bie ​głem przez par ​king.
– W po ​rząd ​ku, przy ​nieś jej jesz​cze zim ​ne ręcz​ni ​ki

i przy ​łóż jej do skó ​ry. Niech upi ​ja małe łyki zim ​nej
wody i po ​wiedz jej, że je ​stem w dro ​dze.

Nie ​na​wi ​dzi ​łem mo ​jej mat ​ki. Ta ko ​bie ​ta nie wy ​zna​‐
wa​ła żad ​nych war ​to ​ści. Je ​śli przez jej za​nie ​dba​nie coś
sta​nie się Da​isy, za​bi ​ję ją.



– Brent, idź po wodę z lo ​dem. – Sły ​sza​łem, jak Jim ​‐
my wy ​da​je in​struk ​cje. – A ja przy ​nio ​sę wię ​cej ręcz​ni ​‐
ków.

– Będę u was nie ​ba​wem. Opie ​kuj się nią i za​dzwoń,
je ​śli się jej po ​gor ​szy.

– Za​dzwo ​nię – za​pew​nił mnie, po czym się roz​łą​czył.
Otwo ​rzy ​łem drzwi je ​epa i w tym mo ​men​cie usły ​sza​‐

łem Aman​dę wo ​ła​ją​cą mnie po imie ​niu. Spo ​glą​da​jąc za
sie ​bie, zo ​ba​czy ​łem, że bie ​gnie w moją stro ​nę.

– Pre ​ston, po ​cze ​kaj, co się sta​ło? – za​py ​ta​ła spa​ni ​ko ​‐
wa​na.

– Ro ​dzin​ne spra​wy. Mu ​szę le ​cieć – od ​par ​łem. Nie
chcia​łem ucie ​kać, zwłasz​cza te ​raz, gdy była taka miła,
ale Da​isy mnie po ​trze ​bo ​wa​ła.

Od ​pa​li ​łem sil ​nik wozu, gdy drzwi od stro ​ny pa​sa​że ​ra
otwo ​rzy ​ły się i do środ ​ka wsko ​czy ​ła Aman​da. A niech
to.

– Man​da, nie mam na to cza​su. Mu ​szę le ​cieć.
Przy ​tak ​nę ​ła.
– Ow​szem, mu ​sisz – zgo ​dzi ​ła się. – Jedź.
– To wy ​sia​daj z je ​epa – wark ​ną​łem sfru ​stro ​wa​ny.
– Nie. Ty ni ​g​dy się nie zło ​ścisz ani nie mar ​twisz. Ni ​‐

g​dy. Coś jest nie tak i po ​trze ​bu ​jesz po ​mo ​cy. – Mia​ła
ra​cję, ale za nic nie za​bio ​rę jej do przy ​cze ​py mo ​jej
mat ​ki.

– Man​da, pro ​szę… – Prze ​rwał mi dzwo ​nek te ​le ​fo ​nu.



Cho ​le ​ra. – Co jest? – za​py ​ta​łem, co ​fa​jąc je ​epa. Nie mia​‐
łem te ​raz cza​su na to, żeby się kłó ​cić z upar ​tą ko ​bie ​tą.
Moja sio ​strzycz​ka mnie po ​trze ​bo ​wa​ła. To nie był do ​bry
mo ​ment na my ​śle ​nie o wła​snej du ​mie. Co z tego, że
zo ​ba​czy gdzie do ​ra​sta​łem? Dla​cze ​go mnie to ob​cho ​dzi ​‐
ło? Prze ​cież nie chcia​łem jej za​im ​po ​no ​wać.

– Upi ​ła nie ​co wody i od razu zwy ​mio ​to ​wa​ła – po ​wie ​‐
dział Jim ​my. Na​pię ​cie w jego gło ​wie świad ​czy ​ło o tym,
że jest zde ​ner ​wo ​wa​ny. To nie było coś, z czym po ​win​‐
ny zma​gać się dzie ​ci w jego wie ​ku. Jim ​my mu ​siał za​‐
cho ​wy ​wać się jak do ​ro ​sły już jako je ​de ​na​sto ​la​tek i to
do ​pro ​wa​dza​ło mnie do fu ​rii.

– Okej, upew​nij się, że ręcz​ni ​ki cały czas są zim ​ne.
Będę za pięć mi ​nut.

– Do ​brze – od ​po ​wie ​dział tyl ​ko i się roz​łą​czył.
Rzu ​ci ​łem te ​le ​fon na ko ​la​na, wci ​sną​łem gaz i wy ​je ​cha​‐

łem na uli ​cę.
– Za​pnij pasy, Man​da.
Ką​tem oka za​re ​je ​stro ​wa​łem, że mnie po ​słu ​cha​ła.
– Co się sta​ło? Kto to był? – Sama za​czę ​ła już lek ​ko

pa​ni ​ko ​wać.
– To był mój brat. Dru ​gi. Ma je ​de ​na​ście lat. Da​isy,

moja sio ​strzycz​ka, jest cho ​ra, a mo ​jej po ​żal się Boże
mat ​ki nie było całą noc w domu. Jim ​my i Brent po ​wie ​‐
dzie ​li, że mała jest bar ​dzo roz​grza​na, nie chce nic pić
ani jeść. Sta​ra​ją się ją na​wod ​nić, ale wy ​mio ​tu ​je.



– O Boże – jęk ​nę ​ła. – Okej. Wszyst ​ko bę ​dzie okej.
Mu ​si ​my ją za​wieźć do szpi ​ta​la. Ma go ​rącz​kę, więc wy ​‐
mio ​ty wy ​glą​da​ją mi na symp ​tom prze ​grza​nia. Daj mi
te ​le ​fon – za​żą​da​ła, się ​ga​jąc po apa​rat, za​nim zdą​ży ​łem
jej go po ​dać.

– Co ty ro ​bisz? – za​py ​ta​łem.
– Dzwo ​nię do two ​je ​go bra​ta – od ​par ​ła, ob​gry ​za​jąc

ner ​wo ​wo pa​znok ​cie.
– Hej, Jim ​my, tu Aman​da. Je ​stem przy ​ja​ciół ​ką two ​je ​‐

go bra​ta. Po ​słu ​chaj, idź do za​mra​żar ​ki i wy ​cią​gnij tyle
lodu, ile znaj​dziesz. Po ​tem we ​trzyj go Da​isy w czo ​ło,
po ​licz​ki, usta, a na​wet w ra​mio ​na. Naj​waż​niej​sze, żeby
ją tro ​chę ochło ​dzić.

Skrę ​ci ​łem w uli ​cę wio ​dą​cą do przy ​cze ​py, któ ​rej tak
cho ​ler ​nie nie ​na​wi ​dzi ​łem. Przy ​cze ​py, któ ​rej nie wi ​dział
na​wet Mar ​cus. Nie przy ​pro ​wa​dza​łem tu ​taj ni ​ko ​go. Ale
te ​raz by ​łem bar ​dzo wdzięcz​ny Aman​dzie za to, że
wsko ​czy ​ła do mo ​je ​go wozu. Z nią u boku ba​łem się
jak ​by tro ​chę mniej. Była zde ​ner ​wo ​wa​na. Sły ​sza​łem to
w jej gło ​sie i wi ​dzia​łem po tym, jak ob​gry ​za pa​znok ​cie,
ale ja​koś się trzy ​ma​ła. Nie czu ​łem się taki sa​mot ​ny.
Pierw​szy raz w ży ​ciu nie czu ​łem się tak cho ​ler ​nie sa​‐
mot ​ny.

– Do ​bra ro ​bo ​ta. Tak, szyb​ko się roz​pu ​ści, bo jest roz​‐
grza​na. Zo ​staw resz​tę na niej. Nie, jest okej, Jim ​my.
Wszyst ​ko bę ​dzie z nią w po ​rząd ​ku. Już pra​wie je ​ste ​‐



śmy na miej​scu. Za​bie ​rze ​my ją do szpi ​ta​la i tam do ​sta​‐
nie spe ​cjal ​ne leki. Wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze.

Na​gle coś ści ​snę ​ło mnie w pier ​si. Słu ​cha​jąc, jak sta​ra​‐
ła się po ​cie ​szyć mo ​je ​go bra​ta, chcia​łem wziąć ją w ra​‐
mio ​na i za​pła​kać. Czy ​ste sza​leń​stwo, praw​da? Wa​rio ​‐
wa​łem przez tę dziew​czy ​nę.

Pod ​je ​cha​łem pod przy ​cze ​pę, wciąż po ​wta​rza​jąc so ​bie
w my ​ślach, że naj​waż​niej​sze jest te ​raz za​wie ​zie ​nie Da​‐
isy do szpi ​ta​la. Fakt, że Man​da zo ​ba​czy to miej​sce, nie
miał w tym mo ​men​cie żad ​ne ​go zna​cze ​nia. Mo ​gła so ​bie
my ​śleć, co tyl ​ko chcia​ła.

Aman​da, nie cze ​ka​jąc na mnie, z im ​pe ​tem otwo ​rzy ​ła
drzwi sa​mo ​cho ​du, jesz​cze za​nim zdą​ży ​łem za​par ​ko ​‐
wać, i już bie ​gła przez po ​dwór ​ko w stro ​nę przy ​cze ​py.
Ru ​szy ​łem za​raz za nią. Nie za​pu ​ka​ła, ale od razu we ​‐
szła do środ ​ka, wo ​ła​jąc Jim ​my’ego. Ten wbiegł do sa​lo ​‐
nu w mo ​men​cie, gdy do ​tar ​łem do środ ​ka. Spoj​rzał na
Aman​dę, po ​tem na mnie i zno ​wu na nią.

– Jest tu ​taj – zwró ​cił się do niej.
Aman​da nie ro ​zej​rza​ła się wo ​kół sie ​bie z od ​ra​zą, tak

jak się tego spo ​dzie ​wa​łem. Zda​wa​ła się nie za​uwa​żać
ni ​cze ​go oprócz Jim ​my’ego, za któ ​rym po ​szła.

– Hej, Aman​da – przy ​wi ​tał się sie ​dzą​cy obok Dai ​sy
Brent. Tak jak po ​in​stru ​owa​ła ich przez te ​le ​fon, przy ​‐
kła​dał lód do ra​mion młod ​szej sio ​stry.

– Hej, Brent. Świet ​nie się spi ​su ​jesz – po ​chwa​li ​ła go



i po ​de ​szła do łóż​ka, po czym do ​tknę ​ła czo ​ła Da​isy. Ta
spoj​rza​ła na nią prze ​szklo ​ny ​mi ocza​mi i za​pła​ka​ła.

– Wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze – za​pew​ni ​ła ją Aman​da
i spoj​rza​ła na mnie.

– Weź ją. Chodź​my – do ​da​ła, wsta​jąc.
Pod ​nio ​słem małą i przy ​tu ​li ​łem do swo ​jej pier ​si. Da​‐

isy nie le ​ża​ła bez​wład ​nie, tyl ​ko wtu ​li ​ła się we mnie, co
nie ​co zła​go ​dzi ​ło mój strach. Nie była apa​tycz​na. To był
do ​bry znak.

– Chodź​cie, chłop ​cy. Wsia​daj​cie do je ​epa – za​rzą​dzi ​ła
Aman​da, po czym po ​szła otwo ​rzyć nam drzwi.

Kie ​dy do ​tar ​li ​śmy do sa​mo ​cho ​du, po ​pro ​si ​ła Jim ​‐
my’ego, by usiadł na przed ​nim sie ​dze ​niu, a sama
wsko ​czy ​ła do tyłu i wy ​cią​gnę ​ła do mnie ręce.

– Daj mi Da​isy. Za​pnę ją ze sobą i będę trzy ​mać
w ra​mio ​nach. Ty le ​piej i szyb​ciej po ​pro ​wa​dzisz to coś
niż ja.

– Okej – zgo ​dzi ​łem się. Po ​da​łem jej małą, któ ​ra
zresz​tą nie sta​wia​ła naj​mniej​sze ​go opo ​ru. Nie zna​ła
Aman​dy, ale, zu ​peł ​nie jak chłop ​cy, była go ​to ​wa cał ​ko ​‐
wi ​cie jej za​ufać. To chy ​ba przez tę jej aniel ​ską twarz.
Po pro ​stu nie moż​na było jej nie ufać.

Obie ​głem wóz i wsia​dłem za kół ​ko. Kil ​ka se ​kund
póź​niej pę ​dzi ​li ​śmy już w stro ​nę szpi ​ta​la.

– Jak dłu ​go ma już go ​rącz​kę, chłop ​cy? – za​py ​ta​ła
Man​da, pa​trząc na mo ​ich bra​ci.



– Wczo ​raj była cie ​pła i mó ​wi ​ła, że boli ją gar ​dło. Da​‐
łem jej Ty ​le ​nol i po ​ło ​ży ​łem do łóż​ka. Po ​tem całą noc
się prze ​wra​ca​ła, krę ​ci ​ła i pła​ka​ła. A jej skó ​ra sta​wa​ła
się co ​raz bar ​dziej go ​rą​ca – wy ​ja​śnił Jim ​my.

Cze ​ka​łem, aż Aman​da za​py ​ta, dla​cze ​go moja mat ​ka
nie wró ​ci ​ła do domu. Albo czy pró ​bo ​wa​li się z nią
skon​tak ​to ​wać. Ale nie zro ​bi ​ła tego. Po pro ​stu przy ​tak ​‐
nę ​ła.

– No cóż, obaj świet ​nie się spi ​sa​li ​ście, zaj​mu ​jąc się
sio ​strą. Nikt nie zro ​bił ​by tego le ​piej.

Gdy ​by moja mała sio ​strzycz​ka nie le ​ża​ła wła​śnie cho ​‐
ra i sku ​lo ​na w jej ra​mio ​nach, chwy ​cił ​bym twarz Aman​‐
dy i uca​ło ​wał ​bym ją. Nie mia​ła po ​ję ​cia, jak bar ​dzo ci
chłop ​cy po ​trze ​bo ​wa​li ko ​goś, kto im to po ​wie. Ni ​g​dy
nie sły ​sze ​li ta​kich słów od ni ​ko ​go poza mną. Jej po ​‐
chwa​ła zna​czy ​ła dla nich wię ​cej, niż mo ​gła po ​dej​rze ​‐
wać.

– Po ​wi ​nie ​nem wcze ​śniej za​dzwo ​nić do Pre ​sto ​na –
po ​wie ​dział za​ła​ma​nym gło ​sem Jim ​my.

– Zro ​bi ​łeś do ​kład ​nie to, co uzna​łeś za słusz​ne. Za​‐
opie ​ko ​wa​łeś się nią, a po ​tem zro ​zu ​mia​łeś, że po ​trze ​‐
bu ​je le ​ka​rza. Każ​dy by tak po ​stą​pił – za​opo ​no ​wa​ła.

Za​trzy ​ma​łem sa​mo ​chód przed wej​ściem na ostry dy ​‐
żur. Mo ​gli pró ​bo ​wać mnie stąd prze ​go ​nić, ale naj ​‐
pierw za​pro ​wa​dzę Da​isy do środ ​ka. Jak tyl ​ko Aman​da
po ​da​ła mi małą, od razu po ​bie ​głem szu ​kać le ​ka​rza.



Pie ​lę ​gniar ​ka sie ​dzą​ca w re ​cep ​cji spoj ​rza​ła na mnie
po ​iry ​to ​wa​na, czy ​li tak jak zwy ​kle, gdy po ​ja​wia​łem się
tu z dzie ​cia​ka​mi.

– Pro ​szę się wpi ​sać – mruk ​nę ​ła.
– To na​gły wy ​pa​dek. Ma bar ​dzo wy ​so ​ką go ​rącz​kę –

wy ​ja​śni ​łem.
– To ostry dy ​żur, każ​dy tu jest z na​głe ​go wy ​pad ​ku,

mogę pana za​pew​nić. A te ​raz pro ​szę się wpi ​sać – do ​‐
da​ła znu ​dzo ​nym to ​nem, tyl ​ko jesz​cze bar ​dziej mnie
tym na​krę ​ca​jąc.

– Ona po ​trze ​bu ​je le ​ka​rza na​tych ​miast. Nie mogę jej
pu ​ścić i się wpi ​sać, bo jest zbyt cho ​ra, żeby sama
ustać. – Sta​ra​łem się nie war ​czeć, ale ta ko ​bie ​ta zwy ​‐
czaj​nie mnie pro ​wo ​ko ​wa​ła.

– Pro ​szę się wpi ​sać – po ​wtó ​rzy ​ła.
Krew za​czy ​na​ła mi wrzeć w ży ​łach.
– W czym pro ​blem? – Głos Aman​dy po ​wstrzy ​mał

mnie przed wy ​po ​wie ​dze ​niem ci ​sną​cych mi się na ję ​‐
zyk słów, i chy ​ba do ​brze, że tak się sta​ło.

– Mu ​si ​cie się wpi ​sać i za​jąć miej ​sce w po ​cze ​kal ​ni. On
zda​je się tego nie ro ​zu ​mieć.

Dłoń Aman​dy uści ​snę ​ła moje ra​mię w nie ​mym
ostrze ​że ​niu. Od ​wró ​ci ​ła się na pię ​cie i po ​de ​szła do pie ​‐
lę ​gniar ​ki wy ​cho ​dzą​cej wła​śnie z jed ​nej z sal.

– Wi ​taj, Dia​no. Czy mo ​gła​byś po ​wie ​dzieć dok ​to ​ro ​wi
Mike’owi, że je ​stem tu ​taj z cho ​rą dziew​czyn​ką, któ ​ra



po ​trze ​bu ​je na​tych ​mia​sto ​wej po ​mo ​cy?
– Tak, oczy ​wi ​ście. – Pie ​lę ​gniar ​ka zer ​k ​nę ​ła na mnie

i na Da​isy, po czym mach ​nę ​ła ręką. – Chodź​cie ze
mną.

Aman​da rzu ​ci ​ła jej pe ​łen wdzięcz​no ​ści uśmiech.
– Bar ​dzo ci dzię ​ku ​ję, Dia​no. Bar ​dzo się o nią mar ​‐

twi ​my. Od kil ​ku go ​dzin ma wy ​so ​ką go ​rącz​kę.
Pie ​lę ​gniar ​ka przy ​tak ​nę ​ła i po ​spie ​szy ​ła otwo ​rzyć

przed nami drzwi. Aman​da po ​de ​szła do mnie.
– Za​raz wró ​cę. Pój​dę spraw​dzić, co z chłop ​ca​mi,

i usa​dzę ich w po ​cze ​kal ​ni, a po ​tem przyj​dę do cie ​bie.
– Oni nie fi ​gu ​ru ​ją w na​szym sys​te ​mie – krzyk ​nę ​ła

ko ​bie ​ta zza lady, naj ​wy ​raź​niej zde ​ter ​mi ​no ​wa​na, żeby
nas nie wpu ​ścić.

Pie ​lę ​gniar ​ka się skrzy ​wi ​ła.
– W po ​rząd ​ku. Upew​ni ​my się, że mamy wszyst ​kie

po ​trzeb​ne in​for ​ma​cje. Aman​da jest sio ​strze ​ni ​cą dok ​to ​‐
ra Mike’a.

Po raz pierw​szy w ży ​ciu ucie ​szy ​łem się ze sta​tu ​su
spo ​łecz​ne ​go Aman​dy.

– Dzię ​ku ​ję ci – po ​wie ​dzia​łem, po czym ru ​szy ​łem za
pie ​lę ​gniar ​ką.

Aman​da



Chy ​ba ni ​g​dy w ży ​ciu nie by ​łam tak prze ​ra​żo ​na. Trzy ​‐
ma​nie fa​so ​nu nie było moją moc​ną stro ​ną. Zwy ​kle za​‐
ła​my ​wa​łam się i za​le ​wa​łam łza​mi, kie ​dy coś wy ​my ​ka​ło
mi się spod kon​tro ​li. Ale kie ​dy pa​trzy ​łam na prze ​ra​żo ​‐
ną twarz Pre ​sto ​na, coś się we mnie zmie ​ni ​ło. On po ​‐
trze ​bo ​wał, bym te ​raz była sil ​na, więc na​gle taka wła​‐
śnie się sta​łam. To było bar ​dzo dziw​ne. Wie ​dzia​łam,
że mnie po ​trze ​bu ​je, i chcia​łam mu po ​móc. Wte ​dy zo ​‐
ba​czy ​łam Da​isy i po ​czu ​łam, jak na​ra​sta we mnie pa​ni ​‐
ka, ale ja​koś uda​ło mi się za​cho ​wać spo ​kój. Świa​do ​‐
mość tego, że oni wszy ​scy po ​trze ​bu ​ją ko ​goś, kto im
po ​mo ​że, spra​wi ​ła, że za​czę ​łam za​cho ​wy ​wać się jak do ​‐
ro ​sła.

Zo ​sta​wi ​łam Jim ​my’ego i Bren​ta w po ​cze ​kal ​ni przed
te ​le ​wi ​zo ​rem, z na​po ​ja​mi i chip ​sa​mi, któ ​re ku ​pi ​łam
w ma​szy ​nie, a po ​tem po ​szłam po ​szu ​kać Pre ​sto ​na i Da​‐
isy.

Dia​na cze ​ka​ła na mnie przy re ​cep ​cji, gdzie pod ​pi ​sy ​‐
wa​ła ja​kieś pa​pie ​ry. Mia​łam szczę ​ście, że to wła​śnie
ona po ​ja​wi ​ła się na ho ​ry ​zon​cie, kie ​dy de ​spe ​rac​ko po ​‐
trze ​bo ​wa​łam ko ​goś, kto mnie roz​po ​zna i bę ​dzie chciał
nam po ​móc. Od ​kąd by ​łam małą dziew​czyn​ką, cho ​dzi ​‐
łam z nią do ko ​ścio ​ła. Poza tym uma​wia​ła się kie ​dyś
z młod ​szym, i to znacz​nie, bra​tem mo ​jej mamy – to
było jesz​cze w ich cza​sach li ​ce ​al ​nych. Te ​raz ze sobą
pra​co ​wa​li. Czę ​sto dro ​czy ​łam się o to z wuj​kiem.



– Chodź ze mną. Pod ​łą​czy ​li ​śmy ją do kro ​plów​ki i ro ​‐
bi ​my po ​trzeb​ne ba​da​nia. Mike wpadł na chwi ​lę w dro ​‐
dze na za​bieg szy ​cia rany gło ​wy. Wró ​ci tu jesz​cze, ale
po szyb​kim obej​rze ​niu dziew​czyn​ki stwier ​dził, że to
ja​kiś pa​cior ​ko ​wiec. Cał ​kiem po ​waż​ny przy ​pa​dek, ale
wy ​zdro ​wie ​je. Cze ​ka​my te ​raz na wy ​ni ​ki ba​dań. Jak tyl ​‐
ko będą, po ​da​my jej an​ty ​bio ​ty ​ki przez kro ​plów​kę.

We ​szły ​śmy za ko ​ta​rę, gdzie Pre ​ston krą​żył ner ​wo ​wo
obok łóż​ka, na któ ​rym spo ​koj​nie spa​ła Da​isy. Za​trzy ​‐
mał się i spoj​rzał na mnie.

– Hej.
– Hej – od ​par ​łam. – Wu ​jek Mike my ​śli, że to pa​cior ​‐

ko ​wiec. Wy ​li ​że się z tego. Usiądź i prze ​stań tak ła​zić.
– Wró ​cę do was za kil ​ka mi ​nut, żeby spraw​dzić, czy

wszyst ​ko w po ​rząd ​ku. Te ​raz mu ​szę iść asy ​sto ​wać przy
na​sta​wia​niu ko ​ści – po ​wie ​dzia​ła Dia​na, po czym znik ​‐
nę ​ła za za​sło ​ną od ​dzie ​la​ją​cą nas od resz​ty pa​cjen​tów.

– Nie mam po ​ję ​cia, jak mam ci dzię ​ko ​wać. Ty po
pro ​stu… – Za​milkł i po ​krę ​cił gło ​wą. – Prze ​ję ​łaś pa​łecz​‐
kę. Kie ​dy ją tam zo ​ba​czy ​łem, na tym łóż​ku, taką bez​‐
bron​ną, by ​łem prze ​ra​żo ​ny. Ale ty ze wszyst ​kim so ​bie
po ​ra​dzi ​łaś. Po ​tem przy ​je ​cha​li ​śmy tu ​taj, a ty za​ła​twi ​łaś
jej naj​lep ​szą moż​li ​wą opie ​kę.

– Cie ​szę się, że mo ​głam po ​móc. Zwy ​kle nie ra​dzę so ​‐
bie zbyt do ​brze z na​gły ​mi wy ​pad ​ka​mi, ale dziś wie ​‐
dzia​łam, że za wszel ​ką cenę mu ​si ​my za​wieźć Da​isy do



le ​ka​rza. Na szczę ​ście je ​stem z jed ​nym spo ​krew​nio ​na.
Pre ​ston ga​pił się na mnie przez mo ​ment, a po ​tem

na jego ustach, po raz pierw​szy dzi ​siaj, po ​ja​wił się nie ​‐
wiel ​ki uśmiech. Cie ​szy ​łam się z tego uśmie ​chu.

– Je ​steś nie ​sa​mo ​wi ​ta i na​wet nie masz o tym po ​ję ​cia.
Na​gle po ​czu ​łam cie ​pło na twa​rzy i opu ​ści ​łam gło ​wę.

Wca​le nie by ​łam nie ​sa​mo ​wi ​ta, ale sły ​sząc te sło ​wa
z ust Pre ​sto ​na, znów za​czy ​na​łam mieć na​dzie ​ję na coś
nie ​moż​li ​we ​go. By ​łam bli ​sko, gdy ko ​goś po ​trze ​bo ​wał.
Był mi po pro ​stu wdzięcz​ny. Nie po ​czuł do mnie na​gle
cze ​goś wię ​cej. To były dwie zu ​peł ​nie róż​ne spra​wy
i mu ​sia​łam o tym pa​mię ​tać.

Na​gle ko ​ta​ra zo ​sta​ła gwał ​tow​nie od ​su ​nię ​ta i zo ​ba​czy ​‐
łam wuj​ka Mike’a. Ciem ​no ​brą​zo ​we wło ​sy miał krót ​ko
ob​cię ​te, choć z przo ​du były nie ​co dłuż​sze i roz​czo ​chra​‐
ne – na coś ta​kie ​go mógł so ​bie po ​zwo ​lić tyl ​ko wy ​glą​da​‐
ją​cy tak jak on trzy ​dzie ​stocz​te ​ro ​la​tek.

– A oto i mój ulu ​bio ​ny przed ​sta​wi ​ciel Har ​dych –
uśmiech ​nął się pro ​mien​nie, wcho ​dząc do sali. To był
jego ulu ​bio ​ny żart. Zwłasz​cza te ​raz, kie ​dy nie ​na​wi ​dził
mo ​je ​go ojca. No i ko ​chał dro ​czyć się z Mar ​cu ​sem, że to
ja je ​stem jego ulu ​bie ​ni ​cą.

– Hej, wuj​ku. Czy ona wy ​zdro ​wie ​je? – za​py ​ta​łam.
– Pew​nie, że tak. Dzie ​ciak ma pa​cior ​kow​ca. Dość

cięż​ki przy ​pa​dek. Wy ​ma​ga sta​łej opie ​ki. Wy ​li ​że się za
ja​kieś trzy ​dzie ​ści sześć go ​dzin od po ​da​nia an​ty ​bio ​ty ​‐



ku, ale bar ​dzo waż​ne jest, żeby na​wad ​niać jej or ​ga​‐
nizm oraz po ​da​wać jej nie ​wiel ​kie ilo ​ści po ​kar ​mów,
kie ​dy za​cznie mieć na nie chęć. Póki co za​ra​ża, więc
mu ​si ​cie ją od ​se ​pa​ro ​wać od in​nych dzie ​ci, je ​śli jest taka
moż​li ​wość. Naj​więk ​sze za​gro ​że ​nie za​ra​że ​niem jest
wte ​dy, gdy zje ​dzą z tych sa​mych na​czyń co ona. Kie ​dy
mi ​nie doba od roz​po ​czę ​cia po ​da​wa​nia an​ty ​bio ​ty ​ku, nie
bę ​dzie już za​ra​żać.

Przy ​tak ​nę ​łam, po czym się ​gnę ​łam po dłoń Pre ​sto ​na
i ści ​snę ​łam ją. Jego pal ​ce splo ​tły się z mo ​imi. Wu ​jek
spoj​rzał na na​sze złą​czo ​ne dło ​nie, po czym wró ​cił do
czy ​ta​nia kar ​ty pa​cjen​ta.

– Zle ​ci ​łem wy ​pi ​sa​nie jej re ​cep ​ty. Chce ​my ją tu za​‐
trzy ​mać na nie ​co dłu ​żej, żeby skoń​czy ​ła pierw​szą daw​‐
kę an​ty ​bio ​ty ​ków, za​nim ją wy ​pi ​sze ​my.

– Tak, ja​sne. Dzię ​ku ​ję pa​nie dok ​to ​rze – po ​wie ​dział
Pre ​ston.

Wu ​jek Mike spoj​rzał na nie ​go.
– To two ​je dziec​ko? – za​py ​tał, lu ​stru ​jąc nas wzro ​‐

kiem.
My ​ślał, że Pre ​ston miał dziec​ko. Nic dziw​ne ​go, że

dziw​nie za​re ​ago ​wał na wi ​dok na​szych sple ​cio ​nych dło ​‐
ni.

– Nie, pro ​szę pana. A wła​ści ​wie tak. Da​isy to moja
sio ​strzycz​ka. Zaj​mu ​ję się nią, kie ​dy mama nie może.

Wu ​jek wy ​da​wał się nie ​co uspo ​ko ​jo ​ny.



– To nie ​zwy ​kle miłe z two ​jej stro ​ny. Więk ​szo ​ści chło ​‐
pa​ków w two ​im wie ​ku nie ob​cho ​dzi ​ło ​by ich młod ​sze
ro ​dzeń​stwo.

Pre ​ston nie od ​po ​wie ​dział. Ta roz​mo ​wa nie była dla
nie ​go zbyt kom ​for ​to ​wa. Nie wie ​dzia​łam co praw​da za
dużo na te ​mat jego mamy, ale wi ​dzia​łam, że jej przy ​‐
cze ​pa była brud ​na, no i że ta ko ​bie ​ta znik ​nę ​ła, zo ​sta​‐
wia​jąc dzie ​ci same w domu na nie wia​do ​mo jak dłu ​go.
To wy ​star ​czy ​ło, by być pew​nym, że dzie ​cia​ki czę ​sto
mu ​sia​ły li ​czyć na po ​moc star ​sze ​go bra​ta.

– Dzię ​ku ​ję, że tak szyb​ko się nią za​ją​łeś. Je ​stem two ​‐
ją dłuż​nicz​ką – do ​da​łam, ści ​ska​jąc wuj​ka ser ​decz​nie.

Przy ​tu ​lił mnie moc​no do sie ​bie i wy ​szep ​tał: „Uwa​żaj
na nie ​go”, po czym opu ​ścił ra​mio ​na, ski ​nął gło ​wą Pre ​‐
sto ​no ​wi i wy ​szedł z sali, za​su ​wa​jąc za sobą ko ​ta​rę.

Od ​wró ​ci ​łam się w stro ​nę Pre ​sto ​na.
– Wszyst ​ko bę ​dzie okej – po ​wie ​dzia​łam.
Tym ra​zem uśmiech ​nę ​łam się z praw​dzi ​wą ulgą, po ​‐

de ​szłam do nie ​go i przy ​tu ​li ​łam go do sie ​bie. Może
i mnie nie chciał, ale te ​raz to ja po ​trze ​bo ​wa​łam bli ​sko ​‐
ści. Był taki smut ​ny, ale już wszyst ​ko zmie ​rza​ło ku do ​‐
bre ​mu. Na​praw​dę po ​trze ​bo ​wa​łam tego uści ​sku.



- Roz​dział XIII -

Pre ​ston

Sta​łem w drzwiach swo ​jej sy ​pial ​ni i pa​trzy ​łem na dwie
dziew​czy ​ny śpią​ce w moim łóż​ku. Aman​da za​snę ​ła,
czy ​ta​jąc Da​isy baj​kę, i te ​raz książ​ka le ​ża​ła jej na brzu ​‐
chu. Kie ​dy mo ​gli ​śmy już za​brać małą do mnie – w tym
cza​sie uda​ło mi się na​wet od ​na​leźć mat ​kę – Da​isy była
zde ​ter ​mi ​no ​wa​na, by za​trzy ​mać Aman​dę przy so ​bie.
Pro ​si ​ła ją bar ​dzo za​wzię ​cie, żeby zo ​sta​ła z nami na
noc, a gdy ta spoj​rza​ła na mnie w po ​szu ​ki ​wa​niu
wspar ​cia, po ​zwo ​li ​łem so ​bie za​uwa​żyć, że to do ​sko ​na​ły
po ​mysł. Po ​je ​cha​ła więc osta​tecz​nie po kil ​ka pod ​sta​wo ​‐
wych rze ​czy – mię ​dzy in​ny ​mi po parę swo ​ich ulu ​bio ​‐
nych ba​jek – gdy mała ucię ​ła so ​bie po ​po ​łu ​dnio ​wą
drzem ​kę.



Mia​łem wte ​dy czas, by za​dzwo ​nić do mamy i usta​lić
z nią od ​biór chłop ​ców i kwe ​stię no ​co ​wa​nia Da​isy
u mnie. Nie pró ​bo ​wa​ła dys​ku ​to ​wać, nie we ​szła też do
miesz​ka​nia, by spraw​dzić, co u jej cór ​ki, kie ​dy zja​wi ​ła
się po Jim ​my’ego i Bren​ta. Nie po ​do ​ba​ło mi się to, że
mu ​sia​łem ich od ​dać, ale nie mo ​głem za​trzy ​mać u sie ​‐
bie ca​łej trój​ki. Mu ​siał ​bym mieć na​kaz są​do ​wy, a moja
mat ​ka była wy ​star ​cza​ją​co mści ​wa, żeby mi to unie ​moż​‐
li ​wić. A zresz​tą, na​wet gdy ​by po ​zwo ​li ​ła im u mnie zo ​‐
stać, le ​piej żeby chłop ​cy nie mie ​li te ​raz kon​tak ​tu z sio ​‐
strą. Poza tym nie po ​ra​dził ​bym so ​bie z tym sam. Może
i nie była naj​lep ​szą mat ​ką na świe ​cie, ale jed ​nak by ​wa​‐
ła w domu czę ​ściej niż ja. A kie ​dy za​cznie się se ​zon,
będę zbyt za​ję ​ty na​wet na to, żeby się po ​rząd ​nie wy ​‐
spać, a co do ​pie ​ro, żeby za​jąć się dzie ​cia​ka​mi. Nie ist ​‐
nia​ło do ​bre roz​wią​za​nie tej sy ​tu ​acji. Wciąż mu ​sia​łem
so ​bie po ​wta​rzać, że sam prze ​ży ​łem prze ​cież to samo
z moją mat ​ką, a nie mia​łem star ​sze ​go bra​ta, któ ​ry by
mi po ​ma​gał.

Na​gle książ​ka za​czę ​ła się wy ​śli ​zgi ​wać z dło ​ni Aman​‐
dy, pra​wie spa​da​jąc przy tym na pod ​ło ​gę, co na​tych ​‐
miast ją obu ​dzi ​ło. Mru ​gnę ​ła kil ​ka​krot ​nie, po czym od ​‐
wró ​ci ​ła gło ​wę, by spoj​rzeć na Da​isy, któ ​ra spa​ła sku ​lo ​‐
na obok niej. Się ​gnę ​ła ręką i od ​gar ​nę ​ła jej z twa​rzy ko ​‐
smy ​ki wło ​sów, po ​tem wierz​chem dło ​ni spraw​dzi ​ła jej
tem ​pe ​ra​tu ​rę i wsta​ła z łóż​ka. Kie ​dy od ​wró ​ci ​ła się i ru ​‐



szy ​ła w stro ​nę drzwi, spoj​rza​ła mi w oczy. Prze ​cze ​sa​ła
wło ​sy pal ​ca​mi, naj​wy ​raź​niej uzna​jąc, że coś wy ​ma​ga
po ​pra​wie ​nia, a po ​tem uśmiech ​nę ​ła się do mnie.

– Wy ​glą​da na to, że też by ​łam zmę ​czo ​na – wy ​szep ​ta​‐
ła, kie ​dy od ​su ​ną​łem się, by po ​zwo ​lić jej przejść.

Za​mkną​łem za nią drzwi.
– Tak, Da​isy za​ję ​ła ci chwi ​lę.
Aman​da za​chi ​cho ​ta​ła de ​li ​kat ​nie.
– Ona jest uro ​cza. Po ​do ​bał mi się czas, któ ​ry z nią

spę ​dzi ​łam.
Nie mia​ła po ​ję ​cia, jak wie ​le zna​czy ​ło to dla Da​isy.

Aman​da była pierw​szą ko ​bie ​tą, któ ​ra zwró ​ci ​ła na nią
uwa​gę.

– Dzię ​ku ​ję. Wąt ​pię, czy po ​ra​dził ​bym so ​bie dziś bez
two ​jej po ​mo ​cy. Ona ni ​g​dy wcze ​śniej nie była taka cho ​‐
ra. To było cho ​ler ​nie prze ​ra​ża​ją​ce.

Aman​da uśmiech ​nę ​ła się do mnie.
– Po tym, cze ​go dzi ​siaj by ​łam świad ​kiem, je ​stem

pew​na, że świet ​nie byś so ​bie po ​ra​dził. Ni ​g​dy nie po ​‐
my ​śla​ła​bym, że je ​steś ta​kim wspa​nia​łym star ​szym bra​‐
tem.

To jej dro ​cze ​nie się ze mną było cał ​kiem sexy.
Wszyst ​ko w niej było sexy. No i mia​ła tu dzi ​siaj no ​co ​‐
wać. Przy niej nie by ​łem w sta​nie się kon​tro ​lo ​wać.
Ewi ​dent ​nie cze ​goś od niej po ​trze ​bo ​wa​łem, cze ​goś od
niej chcia​łem. Ko ​tłu ​ją​ce się we mnie emo ​cje bra​ły



górę. Czu ​łem wszyst ​ko: od po ​cią​gu fi ​zycz​ne ​go, przez
wdzięcz​ność, aż po ulgę. Dziś prze ​ży ​li ​śmy ra​zem coś
waż​ne ​go. Chcia​łem to uczcić. Z nią.

– Pój ​dę pod prysz​nic i wra​cam do łóż​ka, je ​śli po ​zwo ​‐
lisz. Gdzie chcesz, że ​bym spa​ła?

Cóż, to gdzie chcia​łem, żeby spa​ła, a gdzie fak ​tycz​nie
bę ​dzie spa​ła to dwie zu ​peł ​nie róż​ne spra​wy.

– Po ​ście ​lę so ​bie na pod ​ło ​dze w sy ​pial ​ni. Mo ​żesz spać
na ka​na​pie. Chy ​ba że chcesz się po ​dzie ​lić ka​na​pą. Nie
będę sta​wiał opo ​ru. Je ​stem świet ​nym kum ​plem do
spa​nia.

Oczy Aman​dy roz​sze ​rzy ​ły się lek ​ko, po czym za​chi ​‐
cho ​ta​ła.

– Choć z pew​no ​ścią je ​steś uta​len​to ​wa​nym kum ​plem
do spa​nia, mu ​szę jed ​nak zre ​zy ​gno ​wać. Za​wszę mogę
spać na pod ​ło ​dze, je ​śli chcesz.

Nie ma ta​kiej opcji, aby je ​dy ​ną noc, któ ​rą Aman​da
spę ​dzi w moim domu, prze ​spa​ła na pod ​ło ​dze. Chcia​‐
łem mieć ją na swo ​jej ka​na​pie. Tak wła​ści ​wie to chcia​‐
łem mieć ją w swo ​im łóż​ku, ale w tym mo ​men​cie oku ​‐
po ​wa​ła je Da​isy. Upew​nię się, że Aman​da bę ​dzie spa​ła
na jed ​nej z mo ​ich po ​du ​szek. W ten spo ​sób jej za​pach
po ​zo ​sta​nie ze mną na tro ​chę dłu ​żej.

– Nie, na​le ​gam. Śpisz na ka​na​pie.
Aman​da ob​ser ​wo ​wa​ła mnie przez chwi ​lę. W jej

oczach wi ​dzia​łem tro ​skę i nie ​pew​ność. Chcia​ła mnie



o coś za​py ​tać, ale nie mo ​gła się zde ​cy ​do ​wać, czy po ​‐
win​na to ro ​bić czy le ​piej nie. Po ​sto ​ję tu i po ​zwo ​lę jej
po ​my ​śleć nad tym, jak dłu ​go ze ​chce.

– Chłop ​cy do ​tar ​li do domu? – za​py ​ta​ła w koń​cu.
Nie o tym chcia​łem te ​raz roz​ma​wiać. Do ​brze wie ​‐

dzia​łem, do cze ​go zmie ​rza​ła.
– Tak, moja mama przy ​je ​cha​ła i ich za​bra​ła.
– Czy oni, hmm… to zna​czy, czy my ​ślisz, że wszyst ​ko

bę ​dzie z nimi okej… tam… to zna​czy… – Z ner ​wów za​‐
czę ​ła się ją​kać.

Pod ​sze ​dłem do ka​na​py i usia​dłem na niej.
– Mają te ​le ​fon. Je ​śli będą mnie po ​trze ​bo ​wa​li, za​‐

dzwo ​nią.
Aman​da skrzy ​wi ​ła się i zro ​bi ​ła krok w moją stro ​nę.
– Czy two ​ja mama była tu, by spraw​dzić, co u Da​isy?
To nie był świat, któ ​ry Aman​da mo ​gła​by zro ​zu ​mieć.

Może i jej oj​ciec zdra​dzał mat ​kę i zo ​sta​wił ich ja​kiś
czas temu, ale jej ży ​cie peł ​ne było róż​nych przy ​wi ​le ​‐
jów.

– Nie, Man​da. Nie była. Ma to gdzieś. Nie ma na
świe ​cie ta​kiej oso ​by, któ ​rej nie ​na​wi ​dził ​bym bar ​dziej
niż wła​snej mat ​ki. Czy to cię tak cie ​ka​wi ​ło?

Moje sło ​wa były ostrzej ​sze, niż za​mie ​rza​łem. Aman​‐
da po ​de ​szła do ka​na​py i usia​dła obok mnie.

– Pre ​sto ​nie, tak mi przy ​kro. Nie chcia​łam być wścib​‐
ska. By ​łam cie ​ka​wa, bo Da​isy ani razu o nią nie za​py ​‐



ta​ła, na​wet o niej nie wspo ​mnia​ła. To było dla mnie
dość nie ​spo ​ty ​ka​ne. Kie ​dy by ​łam dziec​kiem i cho ​ro ​wa​‐
łam, za​wsze chcia​łam do mamy. Nie mo ​głam zro ​zu ​‐
mieć, dla​cze ​go o nią nie pyta.

Opar ​łem gło ​wę o ścia​nę i ob​ró ​ci ​łem się, żeby spoj​‐
rzeć na Aman​dę. Była zmar ​twio ​na i wy ​raź​nie za​smu ​‐
co ​na. Wła​śnie mó ​wi ​łem jej o świe ​cie, o któ ​re ​go ist ​nie ​‐
niu nie mia​ła do ​tąd po ​ję ​cia, a prze ​cież nie była to na​‐
wet naj​gor ​sza część mo ​jej hi ​sto ​rii.

– Je ​steś pierw​szą ko ​bie ​tą, któ ​ra po ​świę ​ci ​ła Da​isy
swój czas, któ ​ra po pro ​stu go z nią spę ​dzi ​ła. Moja
mat ​ka jest albo pi ​ja​na, albo śpi, albo w ogó ​le jej nie
ma. W domu Da​isy wy ​cho ​wy ​wa​na jest przez Jim ​‐
my’ego. Ja upew​niam się, że mają po ​pła​co ​ne ra​chun​ki
i je ​dze ​nie w lo ​dów​ce. I, jak sama dzi ​siaj wi ​dzia​łaś, po ​‐
ma​gam, je ​śli któ ​reś cho ​ru ​je.

– O mój Boże, boli mnie ser ​ce, kie ​dy tego słu ​cham –
wy ​szep ​ta​ła, po ​cie ​ra​jąc pię ​ścią klat ​kę pier ​sio ​wą na wy ​‐
so ​ko ​ści ser ​ca. – Chcę iść do Da​isy i ją przy ​tu ​lić. Nic
dziw​ne ​go, że Jim ​my za​cho ​wu ​je się jak dwu ​dzie ​sto ​la​‐
tek, a nie jak je ​de ​na​sto ​let ​ni chło ​piec.

Się ​gną​łem w jej stro ​nę i chwy ​ci ​łem dłoń, któ ​rą po ​‐
cie ​ra​ła pierś.

– Po ​ra​dzą so ​bie. Ja so ​bie po ​ra​dzi ​łem, a nie mia​łem
star ​sze ​go ro ​dzeń​stwa, któ ​re mi po ​ma​ga​ło. Sam da​łem
so ​bie radę. Nie smuć się tym. To nie są je ​dy ​ne dzie ​ci,



któ ​re do ​ra​sta​ją w ta​kiej wła​śnie sy ​tu ​acji.
Do oczu Aman​dy na​pły ​nę ​ły łzy i wi ​dzia​łem, jak bar ​‐

dzo się sta​ra​ła, żeby jej dol ​na war ​ga nie za​czę ​ła drżeć.
A niech to. Do ​pro ​wa​dzi ​łem ją do pła​czu, a prze ​cież nie
po to jej to wszyst ​ko mó ​wi ​łem. Po pro ​stu od ​po ​wie ​‐
dzia​łem na jej py ​ta​nie. Wpu ​ści ​łem ją nie ​co do swo ​je ​go
po ​pie ​przo ​ne ​go ży ​cia. Bar ​dziej niż ko ​go ​kol ​wiek wcze ​‐
śniej.

– Je ​steś je ​dy ​ną oso ​bą, któ ​rej po ​wie ​dzia​łem o dzie ​cia​‐
kach i mo ​jej mat ​ce. Nie mó ​wi ​łem o tym na​wet two ​je ​‐
mu bra​tu.

Aman​da za​ci ​snę ​ła war ​gi i przy ​tak ​nę ​ła. Nic nie po ​‐
wie ​dzia​ła. Wciąż bar ​dzo sta​ra​ła się, żeby nie pła​kać. Jej
mięk ​kie ser ​ce nie było w sta​nie tego znieść. Gdy ​by do ​‐
wie ​dzia​ła się nie ​co wię ​cej o tym, co moja mat ​ka zro ​bi ​‐
ła mnie i tym dzie ​ciom, ni ​g​dy by so ​bie z tym nie po ​‐
ra​dzi ​ła.

– Chodź do mnie – po ​wie ​dzia​łem, de ​li ​kat ​nie się ​ga​jąc
po jej ra​mio ​na i przy ​cią​ga​jąc ją do sie ​bie.

Aman​da

Wtu ​le ​nie się w ra​mio ​na Pre ​sto ​na praw​do ​po ​dob​nie nie
było naj​lep ​szym po ​my ​słem, ale w tam ​tym mo ​men​cie
mia​łam to gdzieś. Mu ​sia​łam go ob​jąć. Nie mo ​głam



przy ​tu ​lić Jim ​my’ego ani Bren​ta, ale mo ​głam przy ​tu ​lić
ich bra​ta. A ju ​tro po ​świę ​cę Da​isy każ​dą se ​kun​dę, któ ​‐
rej nie spę ​dzę na za​ję ​ciach. Może na​wet je opusz​czę,
żeby z nią zo ​stać. Wkrót ​ce wró ​ci do swo ​jej mamy.
Myśl o tym, że znów bę ​dzie za​nie ​dby ​wa​na, była bo ​le ​‐
sna.

– Prze ​pra​szam, że ci o tym po ​wie ​dzia​łem – szep ​nął
Pre ​ston, tu ​ląc mnie moc​no do sie ​bie.

Ja nie ża​ło ​wa​łam. Otwo ​rzył się przede mną. Właś​nie
tego pra​gnę ​łam. Choć nie mia​łam po ​ję ​cia, że do ​wiem
się cze ​goś ta​kie ​go. Przez gło ​wę prze ​bie ​gły mi ob​ra​zy
Pre ​sto ​na na prze ​strze ​ni lat. Kie ​dy go po ​zna​łam, był
chu ​dym dzie ​cia​kiem z tak dłu ​gi ​mi wło ​sa​mi, że mu ​siał
wią​zać je w ku ​cyk. Był pięk ​ny mimo prze ​tar ​tych dżin​‐
sów i zno ​szo ​nej ko ​szul ​ki. Ale za​wsze za​sta​na​wia​łam
się nad tym, dla​cze ​go mat ​ka po ​zwa​la mu się tak ubie ​‐
rać.

– Dzię ​ku ​ję, że mi o tym po ​wie ​dzia​łeś. Że po ​zwo ​li ​łeś
mi dzi ​siaj so ​bie po ​móc. Wiem, że re ​agu ​ję jak roz​‐
piesz​czo ​ny ba​chor, któ ​rym je ​stem, ale sta​ram się so ​bie
ja​koś z tym po ​ra​dzić. Mam ocho ​tę za​brać całą trój​kę
od two ​jej mat ​ki i trzy ​mać bli ​sko sie ​bie. Za​opie ​ko ​wać
się nimi. Upew​nić się, że mają od ​po ​wied ​nie fry ​zu ​ry
i czy ​ste ubra​nia.

Klat ​ka pier ​sio ​wa Pre ​sto ​na za​drża​ła ze śmie ​chu, więc
spoj​rza​łam na nie ​go.



– Od ​po ​wied ​nie fry ​zu ​ry i czy ​ste ubra​nia? – za​py ​tał,
uśmie ​cha​jąc się do mnie.

– Wciąż pa​mię ​tam pierw​szy raz, kie ​dy cię zo ​ba​czy ​‐
łam. Two ​je wło ​sy były ab​sur ​dal ​nie dłu ​gie, a ciu ​chy
moc​no zno ​szo ​ne. To nie zmie ​ni ​ło fak ​tu, że uwa​ża​łam
cię za naj​pięk ​niej​sze ​go chłop ​ca, ja​kie ​go w ży ​ciu wi ​‐
dzia​łam, ale… – O cho ​le ​ra. Czy ja na​praw​dę wła​śnie
po ​wie ​dzia​łam to na głos?

Pre ​ston od ​chy ​lił gło ​wę na bok i przy ​glą​dał mi się
przez chwi ​lę.

– Uwa​ża​łaś, że je ​stem pięk ​ny? – Wzdy ​cha​jąc, pró ​bo ​‐
wa​łam uwol ​nić się z jego ra​mion, ale on moc​no trzy ​‐
mał mnie w ob​ję ​ciach. – Od ​po ​wiedz mi – wy ​szep ​tał,
na​chy ​la​jąc się nade mną tak, że jego usta pra​wie do ​ty ​‐
ka​ły mo ​je ​go ucha.

– Tak. Wiesz, że je ​steś pięk ​ny.
Prze ​je ​chał dło ​nią po mo ​ich ple ​cach aż po ta​lię, po

czym przy ​cią​gnął mnie do sie ​bie jesz​cze moc​niej.
– Może wca​le o tym nie wiem – od ​parł, się ​ga​jąc dru ​‐

gą dło ​nią do mo ​jej twa​rzy i mu ​ska​jąc kciu ​kiem mój
po ​li ​czek. – Może wciąż się za​sta​na​wiam, dla​cze ​go
chcesz mieć ze mną co ​kol ​wiek wspól ​ne ​go.

On tak na se ​rio?
– Bu ​ja​łam się w to ​bie, od ​kąd skoń​czy ​łam szes​na​ście

lat. Ale pew​nie już o tym wiesz. Nie kry ​łam się z tym
spe ​cjal ​nie. Ni ​g​dy nie opu ​ści ​łam żad ​ne ​go two ​je ​go me ​‐



czu, na​wet na wy ​jeź​dzie. Wy ​my ​śla​łam róż​ne dziw​ne
rze ​czy, żeby tyl ​ko sta​nąć na two ​jej dro ​dze. Kie ​dy
wresz​cie zwró ​ci ​łam na sie ​bie two ​ją uwa​gę, by ​łeś za​la​‐
ny, ale mia​łam to gdzieś. By ​łam skłon​na wziąć co ​kol ​‐
wiek. Może i nie wie ​dzia​łam, że by ​łeś aż tak pi ​ja​ny,
jak utrzy ​mu ​jesz, ale cie ​szy ​łam się, że w koń​cu nie
trak ​tu ​jesz mnie jak ma​łej dziew​czyn​ki. By ​łam zmę ​czo ​‐
na już fan​ta​zjo ​wa​niem o to ​bie. Chcia​łam cze ​goś wię ​‐
cej.

Pre ​ston na​gle za​marł. A niech to. Zno ​wu otwo ​rzy ​łam
usta i po ​wie ​dzia​łam zbyt wie ​le. Te ​raz na pew​no wy ​go ​‐
ni mnie do ła​zien​ki, a sam scho ​wa się w sy ​pial ​ni.

– Fan​ta​zjo ​wa​łaś o mnie?
Se ​rio? Tyl ​ko tyle wy ​niósł z mo ​je ​go mo ​no ​lo ​gu?
– Tak – po ​twier ​dzi ​łam, wy ​wra​ca​jąc ocza​mi i znów

sta​ra​jąc się od nie ​go od ​su ​nąć, ale moc​no przy ​trzy ​my ​‐
wał mnie ręką w ta​lii.

Na​chy ​lił się nade mną i mu ​ska​jąc usta​mi mój po ​li ​‐
czek, po ​wie ​dział:

– Może opo ​wiesz mi o tych fan​ta​zjach? Wiesz, że ​bym
mógł le ​piej zro ​zu ​mieć. – Jego od ​dech ła​sko ​tał moją
skó ​rę, wy ​wo ​łu ​jąc moje drże ​nie.

– Kiep ​ski po ​mysł – od ​par ​łam.
Dłoń Pre ​sto ​na wśli ​zgnę ​ła się pod kra​wędź mo ​jej ko ​‐

szul ​ki, a jego pal ​ce de ​li ​kat ​nie do ​ty ​ka​ły mo ​je ​go brzu ​‐
cha.



– Nie zga​dzam się z tobą. My ​ślę, że to do ​sko ​na​ły po ​‐
mysł – do ​dał, po czym za​czął ob​sy ​py ​wać mnie po ​ca​łun​‐
ka​mi, od ucha aż po szy ​ję.

Nie było mi ła​two lo ​gicz​nie my ​śleć, gdy jego dłoń
pie ​ści ​ła mój brzuch, a usta mu ​ska​ły moją skó ​rę. Za​po ​‐
mnia​łam, o czym roz​ma​wia​li ​śmy.

– Wi ​dzisz, Man​da, to na​praw​dę do ​sko ​na​ły po ​mysł.
Po pro ​stu ide ​al ​ny – mruk ​nął, by po chwi ​li ob​jąć dło ​nią
moją pierś.

Sku ​pić się. Po ​win​nam się sku ​pić. Ist ​niał po ​wód, dla
któ ​re ​go był to kiep ​ski po ​mysł. Mu ​sia​łam je ​dy ​nie po ​‐
my ​śleć i go so ​bie przy ​po ​mnieć.

– Zdej​mij dla mnie tę ko ​szul ​kę – szep ​nął roz​ka​zu ​ją​‐
co, a za​raz po ​tem zdarł ze mnie bluz​kę, rzu ​ca​jąc ją
gdzieś nie ​dba​le. Miał przy ​mru ​żo ​ne oczy, przez co wy ​‐
glą​dał jesz​cze sek ​sow​niej. Nie zda​wa​łam so ​bie spra​wy,
że to w ogó ​le moż​li ​we.

Jed ​ną ręką się ​gnął za moje ple ​cy i roz​piął mi sta​nik,
po czym go ze mnie zdjął. Kie ​dyś znaj​do ​wa​li ​śmy się
już w po ​dob​nej sy ​tu ​acji, ale wte ​dy było cał ​ko ​wi ​cie
ciem ​no. Te ​raz było ina​czej – wi ​dzie ​li ​śmy się na​wza​‐
jem. W tym mo ​men​cie wró ​ci ​ły do mnie sło ​wa Pre ​sto ​‐
na: „Wiem, że two ​je pier ​si nie są tak duże”, by znów
mnie prze ​śla​do ​wać. Nie mia​łam ta​kie ​go roz​mia​ru mi ​‐
secz​ki jak więk ​szość dziew​czyn, z któ ​ry ​mi się uma​‐
wiał. On lu ​bił wiel ​kie pier ​si. Moje zde ​cy ​do ​wa​nie nie



za​li ​cza​ły się do tej ka​te ​go ​rii. Ner ​wo ​wo ro ​zej​rza​łam się
w po ​szu ​ki ​wa​niu ko ​szul ​ki.

– Man​da, prze ​stań. – Pre ​ston prze ​cze ​sał pal ​ca​mi
moje wło ​sy i od ​wró ​cił moją twarz w swo ​ją stro ​nę. Po ​‐
tem jego usta zna​la​zły się na mo ​ich. De ​li ​kat ​ne cie ​pło
jego warg spra​wi ​ło, że roz​to ​pi ​łam się jak ma​sło. Oplo ​‐
tłam ra​mio ​na​mi jego szy ​ję i przy ​trzy ​my ​wa​łam go
moc​no w miej ​scu w oba​wie, że uciek ​nie, gdy w koń​cu
zo ​rien​tu ​je się, jak małe mam cyc​ki albo że wca​le nie
chce tego ro ​bić.

Ję ​cząc, chwy ​cił moje nogi i przy ​cią​gnął mnie do sie ​‐
bie tak, że te ​raz sie ​dzia​łam na nim okra​kiem. Do ​tyk
jego erek ​cji spra​wił, że przez moje cia​ło prze ​szły
dresz​cze pod ​nie ​ce ​nia.

Za​ci ​snę ​łam pię ​ści na jego wło ​sach i kosz​to ​wa​łam go,
za​tra​ca​jąc się w bli ​sko ​ści, któ ​rej wcze ​śniej mi od ​ma​‐
wiał. Przy ​gryzł moją dol ​ną war ​gę i de ​li ​kat ​nie ją po ​cią​‐
gnął. Za​drża​łam i moc​niej na​par ​łam na jego twar ​de
pod ​nie ​ce ​nie, przez co obo ​je jęk ​nę ​li ​śmy z roz​ko ​szy.

Pre ​ston prze ​je ​chał dłoń​mi w górę mo ​ich ud, po
czym ob​jął nimi moje pier ​si. Po raz ko ​lej​ny przy ​po ​‐
mnia​łam so ​bie, jak nie ​do ​sko ​na​ła by ​łam pod tym
wzglę ​dem. Spię ​łam się mo ​men​tal ​nie i od ​su ​nę ​łam się
od nie ​go.

– Coś nie tak? – za​py ​tał, przy ​cią​ga​jąc mnie bli ​żej,
choć pró ​bo ​wa​łam sta​wiać opór.



– Nic. Ale… czy mogę za​ło ​żyć ko ​szul ​kę?
Pre ​ston po ​chy ​lił się, nie spusz​cza​jąc ze mnie wzro ​ku

i po ​li ​zał je ​den z mo ​ich sut ​ków. Po ​tem wziął go do ust,
na co moje zdra​dziec​kie cia​ło za​re ​ago ​wa​ło, eks​plo ​du ​jąc
fa​la​mi roz​ko ​szy. Ucze ​pi ​łam się jego ra​mion, kie ​dy ten
sku ​piał całą swo ​ją uwa​gę naj​pierw na jed ​nej pier ​si, po ​‐
tem na dru ​giej. Jęki roz​ko ​szy wy ​do ​by ​wa​ją​ce się z mo ​‐
ich ust były nie do po ​wstrzy ​ma​nia. Ję ​zyk Pre ​sto ​na
prze ​jął cał ​ko ​wi ​tą kon​tro ​lę nad moim cia​łem.

Kie ​dy prze ​sta​łam czuć na so ​bie cie ​pło jego uta​len​to ​‐
wa​ne ​go ję ​zy ​ka, otwo ​rzy ​łam usta, by bła​gać go o wię ​cej,
ale po ​wstrzy ​mał mnie dźwięk roz​su ​wa​ne ​go zam ​ka.
Spoj​rza​łam w dół i ob​ser ​wo ​wa​łam, jak Pre ​ston roz​pi ​na
moje dżin​so ​we szor ​ty i do ​ty ​ka sa​ty ​no ​wych maj​te ​czek.

– Dla​cze ​go chcia​łaś ubrać ko ​szul ​kę? – za​py ​tał, pod ​no ​‐
sząc na mnie wzrok.

Moją ko ​szul ​kę? Co? By ​łam zdez​o ​rien​to ​wa​na…
– Słu ​cham? – za​py ​ta​łam za​hip ​no ​ty ​zo ​wa​na jego dłu ​gi ​‐

mi rzę ​sa​mi, któ ​re pra​wie do ​ty ​ka​ły jego po ​licz​ków, gdy
wpa​try ​wał się we mnie tym swo ​im wy ​głod ​nia​łym, in​‐
ten​syw​nym wzro ​kiem.

– Chcia​łaś ubrać ko ​szul ​kę. Dla​cze ​go?
Ach tak… moją ko ​szul ​kę. Za​po ​mnia​łam.
– Hmm, moją… cho ​dzi ​ło o to, że… – Nie chcia​łam się

do tego przy ​zna​wać. Nie chcia​łam o tym wspo ​mi ​nać.
Chcia​łam za to, żeby da​lej wkła​dał dłoń w moje szor ​ty.



A je ​śli przy ​po ​mnę mu, że moje cyc​ki są zbyt małe, za​‐
raz może się roz​my ​ślić i do ni ​cze ​go nie doj​dzie.

Do ​tknął mo ​jej pier ​si i prze ​je ​chał kciu ​kiem po sut ​ku.
– Sma​ku ​ją tak słod ​ko, jak wy ​glą​da​ją – szep ​nął sek ​‐

sow​nym gło ​sem.
– Och – wy ​dy ​sza​łam, ob​ser ​wu ​jąc, jak mnie do ​ty ​ka.
– Więc dla​cze ​go chcia​łaś je za​kryć?
Nie miał za​mia​ru od ​pu ​ścić. Wzdy ​cha​jąc, pró ​bo ​wa​łam

ja​koś za​chę ​cić jego dło ​nie do wsu ​nię ​cia się nie ​co głę ​‐
biej w moje szor ​ty. Nie po ​dzia​ła​ło. Nie miał za​mia​ru
po ​su ​nąć się da​lej, do ​pó ​ki mu nie od ​po ​wiem.

– Po ​nie ​waż są mniej​sze, niż lu ​bisz – wy ​mam ​ro ​ta​łam,
opusz​cza​jąc gło ​wę, by ukryć swo ​je upo ​ko ​rze ​nie.

Pre ​ston za​marł, a ja prze ​klę ​łam w my ​ślach. Wie ​dzia​‐
łam. Te ​raz to już na pew​no nic z tego nie bę ​dzie.

– Wstań, Aman​do. – To nie była proś​ba. To był roz​‐
kaz.

Wy ​sy ​łał mnie, że ​bym wzię ​ła zim ​ny prysz​nic. Ze ​szłam
z jego ko ​lan i wy ​pro ​sto ​wa​łam się, za​kła​da​jąc ręce na
pier ​si. Póź​niej po ​szu ​kam ko ​szul ​ki. Od ​wró ​ci ​łam się
i ru ​szy ​łam w stro ​nę ła​zien​ki, kie ​dy Pre ​ston chwy ​cił
mnie za bio ​dra i przy ​cią​gnął do sie ​bie.

– Gdzie ty się wy ​bie ​rasz? – za​py ​tał.
Spoj​rza​łam na nie ​go.
– Do ła​zien​ki, ochło ​nąć.
Pre ​ston zmarsz​czył brwi i po ​krę ​cił gło ​wą.



– Nie, ni ​g​dzie nie idziesz.
Czy chciał, że ​bym cał ​kiem opu ​ści ​ła jego miesz​ka​nie?
– Od ​wróć się, Man​da. – Jego ni ​ski, wład ​czy głos

brzmiał bar ​dzo sek ​sow​nie, ale pro ​blem po ​le ​gał na tym,
że ja nie chcia​łam się ob​ró ​cić. Te ​raz chcia​łam tyl ​ko
ukryć się w ła​zien​ce. – Pro ​szę, skar ​bie. Od ​wróć się do
mnie – wy ​szep ​tał mi do ucha.

Wie ​dział, jak ze mną roz​ma​wiać. To było pew​ne. Po ​‐
wo ​li od ​wró ​ci ​łam się w jego stro ​nę, wciąż za​sła​nia​jąc
pier ​si. Pre ​ston się ​gnął w dół i do koń​ca roz​piął za​mek
mo ​ich szor ​tów, któ ​re na​tych ​miast zsu ​nę ​ły się na zie ​‐
mię.

– Wyjdź z nich – po ​wie ​dział, a ja wy ​ko ​na​łam jego
proś​bę.

Do ​tknął de ​li ​kat ​nie mo ​ich pier ​si, jak ​by były cen​nym
skar ​bem, po czym spoj​rzał mi w oczy.

– Je ​steś ide ​al ​na. Wszyst ​ko w to ​bie jest ide ​al ​ne. Twój
uśmiech. Twój śmiech po ​tra​fi roz​ja​śnić mój dzień. To,
jak dbasz o lu ​dzi, że po ​tra​fisz rzu ​cić wszyst ​ko, żeby
im po ​móc. A przez te sek ​sow​ne jak cho ​le ​ra nogi od lat
mi sta​je. Ide ​al ​ne, krą​głe i de ​li ​kat ​ne pier ​si z sut ​ka​mi,
któ ​re, jak Boga ko ​cham, sma​ku ​ją jak cu ​kier ​ki. No
i jesz​cze to. – Się ​gnął dło ​nią mię ​dzy moje nogi i mu ​‐
snął środ ​ko ​wym pal ​cem moje wil ​got ​ne majt ​ki. – Kur ​‐
wa, skar ​bie. Nie może być już le ​piej. – Jęk ​nął, po czym
po ​ca​ło ​wał mnie moc​no i szyb​ko. Każ​dy ruch jego ję ​zy ​‐



ka spra​wiał, że moje ko ​la​na sta​wa​ły się co ​raz słab​sze.
Wie ​dzia​łam, cze ​go pra​gnął. Wie ​dzia​łam, cze ​go chcia​‐
łam ja sama, a nasz po ​ca​łu ​nek tyl ​ko zwięk ​szył moje
po ​żą​da​nie.

Się ​gnę ​łam po jego ko ​szul ​kę, zła​pa​łam za ma​te ​riał
i zdję ​łam mu ją przez gło ​wę. Chcia​łam, żeby on też był
nagi. Prze ​rwa​łam po ​ca​łu ​nek i za​czę ​łam do ​ty ​kać dłoń​‐
mi jego tor ​su, wy ​czu ​wa​jąc pod pal ​ca​mi każ​dy mię ​sień.
Uśmiech ​nę ​łam się, gdy po ​czu ​łam, jak się na​pi ​na​ją.

– Daję ci jesz​cze ja​kieś trzy se ​kun​dy na za​ba​wę. Nie
wy ​trzy ​mam dłu ​żej.

Prze ​je ​cha​łam pal ​ca​mi aż do gu ​zi ​ka jego spodni, któ ​‐
ry od ​pię ​łam, by po chwi ​li roz​su ​nąć rów​nież za​mek.
Kie ​dy za​czę ​łam cią​gnąć ma​te ​riał w dół, Pre ​ston pod ​‐
niósł mnie i moc​no po ​ca​ło ​wał, po czym po pro ​stu rzu ​‐
cił mnie na ka​na​pę.

– Czas mi ​nął – jęk ​nął, kła​dąc się na mnie.
Roz​sze ​rzy ​łam nogi. W naj ​bar ​dziej wraż​li ​wym punk ​‐

cie swo ​je ​go cia​ła po ​czu ​łam do ​tyk jego erek ​cji. Dzie ​li ​ły
nas tyl ​ko jego dżin​sy. Pre ​ston prze ​je ​chał dło ​nią po
moim brzu ​chu, po czym wsu ​nął pal ​ce pod moje majt ​‐
ki. Kie ​dy jego opusz​ki się ​gnę ​ły celu, ści ​snę ​łam go moc​‐
no i za​czę ​łam się ocie ​rać o jego dłoń.

– O mój Boże, Pre ​ston – wy ​dy ​sza​łam.
Opu ​ścił gło ​wę na moją szy ​ję i za​czął po ​ru ​szać dło ​nią,

wkła​dał we mnie pal ​ce i je wy ​su ​wał. Za każ​dym ra​zem,



gdy czu ​łam je w so ​bie, na​pie ​ra​łam na nie ​go jesz​cze
bar ​dziej. Cia​ło przej ​mo ​wa​ło nade mną kon​tro ​lę
i w tym mo ​men​cie li ​czy ​ła się tyl ​ko moja przy ​jem ​ność.

– Wła​śnie tak – jęk ​nął tuż przy mo ​jej skó ​rze. – Po ​‐
zwól mi się za​spo ​ko ​ić. Chcę, że ​byś do ​szła na mo ​jej
ręce, chcę to po ​czuć.

Jego nie ​grzecz​ne sło ​wa wy ​star ​czy ​ły. Wy ​krzyk ​nę ​łam
jego imię, a on uci ​szył mnie po ​ca​łun​kiem. Pul ​so ​wa​nie
prze ​szło w eks​ta​zę, a moje cia​ło za​drża​ło. Pre ​ston wy ​‐
su ​nął ze mnie pal ​ce i gwał ​tow​nie wstał. Spa​ni ​ko ​wa​na
otwo ​rzy ​łam oczy i za​czę ​łam bła​gać, by do mnie wró ​cił.
Ale on ni ​g​dzie się nie wy ​bie ​rał. Wła​śnie zdej​mo ​wał
spodnie.

Ob​ser ​wo ​wa​nie, jak Pre ​ston Dra​ke się roz​bie ​ra, jest
jed ​ną z tych rze ​czy, któ ​rych dziew​czy ​na ni ​g​dy, ni ​g​dy
nie za​po ​mni. Jego bok ​ser ​ki opa​dły na zie ​mię ra​zem
z dżin​sa​mi. Prze ​łknę ​łam śli ​nę… z tru ​dem. Choć już
upra​wia​li ​śmy ze sobą seks, ni ​g​dy tak na​praw​dę nie wi ​‐
dzia​łam go nago. Ni ​g​dy żad ​ne ​go fa​ce ​ta nie wi ​dzia​łam
nago. To było nie ​sa​mo ​wi ​te.

Pre ​ston chwy ​cił za brzeg mo ​ich maj​tek i po ​cią​gnął je
w dół, po czym rzu ​cił gdzieś na pod ​ło ​gę.

– Je ​steś taka pięk ​na – wy ​dy ​szał z po ​dzi ​wem w gło ​sie,
przy ​glą​da​jąc mi się in​ten​syw​nie.

– Ty też je ​steś pięk ​ny – od ​po ​wie ​dzia​łam, bo taka była
prze ​cież praw​da.



Uśmiech ​nął się sze ​ro ​ko.
– Mu ​sisz prze ​stać na​zy ​wać mnie pięk ​nym i wspa​nia​‐

łym. Bo będę miał kom ​plek ​sy. Cze ​mu nie mogę być
sexy albo znie ​wa​la​ją​cy?

– Taki też je ​steś. Uwierz mi. – Od ​wza​jem ​ni ​łam
uśmiech.

Pre ​ston po ​chy ​lił się nade mną, pa​trząc mi pro ​sto
w oczy.

– Tam ​ta noc. W ma​ga​zy ​nie. Ni ​g​dy so ​bie tego nie wy ​‐
ba​czę. Mię ​dzy nami już ni ​g​dy tak nie bę ​dzie.

Za​ło ​ży ​łam mu za ucho ko ​smyk wło ​sów, któ ​ry opadł
mu na oczy.

– Ale było do ​brze. Na​praw​dę bar ​dzo do ​brze. Le ​piej
niż kie ​dy ​kol ​wiek w mo ​ich fan​ta​zjach.

Pre ​ston za​marł.
– Kie ​dy mó ​wisz „fan​ta​zjo ​wa​łam”… masz na my ​śli to,

że do ​ty ​ka​łaś się, my ​śląc o mnie?
Moja twarz mo ​men​tal ​nie za​pło ​nę ​ła. Wie ​dzia​łam, że

to za​uwa​żył i po ​znał już od ​po ​wiedź na swo ​je py ​ta​nie.
Nie było sen​su za​prze ​czać, przy ​tak ​nę ​łam więc.

– O cho ​le ​ra – wy ​dy ​szał. – Te ​raz już ni ​g​dy nie po ​zbę ​‐
dę się tego ob​ra​zu z mo ​jej gło ​wy.

Na​chy ​lił się jesz​cze moc​niej i de ​li ​kat ​nie po ​ca​ło ​wał
mnie w usta.

– Tak bar ​dzo pra​gnę być w to ​bie. Ale je ​śli chcesz, że ​‐
by ​śmy przy ​sto ​po ​wa​li, tak wła​śnie zro ​bi ​my.



Żad ​ne ​go sto ​po ​wa​nia. By ​łam tak zde ​spe ​ro ​wa​na, że
gdy ​by te ​raz chciał uciec, przy ​wią​za​ła​bym go do łóż​ka.

– Też tego pra​gnę.
Pre ​ston przy ​gryzł swo ​ją dol ​ną war ​gę i za​ci ​snął moc​‐

no po ​wie ​ki.
– Kot ​ku, po tym, jak przy ​zna​łaś, że do ​ty ​ka​łaś się,

my ​śląc o mnie i że chcesz, bym w cie ​bie wszedł, oba​‐
wiam się, że wy ​buch ​nę, za​nim zdą​żę to zro ​bić.

Chi ​cho ​cząc, po ​ru ​szy ​łam bio ​dra​mi, by po ​czuć go nie ​‐
co le ​piej.

– Mmm, jesz​cze nie – mruk ​nął, po czym mnie po ​ca​‐
ło ​wał.

Po chwi ​li jego po ​ca​łun​ka​mi za​czę ​ły scho ​dzić co ​raz
ni ​żej, aż wresz​cie do ​tarł do sut ​ków. We ​ssał każ​dy
z nich do ust, po czym ru ​szył w dół. Kie ​dy jego dło ​nie
do ​tknę ​ły wnę ​trza mo ​ich ud i roz​su ​nę ​ły je sze ​rzej,
wstrzy ​ma​łam od ​dech. Pierw​szy ruch jego ję ​zy ​ka, a ja
już mu ​sia​łam przy ​gryźć war ​gę, by nie wy ​krzy ​czeć jego
imie ​nia.

Się ​gnę ​łam w dół i za​ci ​snę ​łam dłoń na jego wło ​sach,
gdy kon​ty ​nu ​ował tę słod ​ką tor ​tu ​rę. To, że był trzeź​wy,
tyl ​ko wzma​ga​ło moje pod ​nie ​ce ​nie. Moje cia​ło za​czę ​ło
drżeć i wie ​dzia​łam, że je ​stem już bli ​sko. Nie będę
w sta​nie po ​wstrzy ​mać się od krzy ​ku.

Na​gle usta Pre ​sto ​na znik ​nę ​ły i już by ​łam go ​to ​wa bła​‐
gać go wię ​cej, gdy usły ​sza​łam dźwięk roz​ry ​wa​nej fo ​lii



i zo ​ba​czy ​łam, że za​kła​da gum ​kę. Och… nie ​waż​ne. Tak
bar ​dzo go pra​gnę ​łam.

Pod ​niósł wzrok i spoj​rzał na mnie.
– To było nie ​sa​mo ​wi ​te. Nic nie sma​ku ​je le ​piej niż ty.
Był świet ​ny w ta​kich nie ​grzecz​nych gad ​kach. Za​pew​‐

ne mógł ​by do ​pro ​wa​dzić mnie do or ​ga​zmu, szep ​cząc
mi tyl ​ko do ucha coś ta​kie ​go. Za​sta​na​wia​łam się, czy
kie ​dyś by ​śmy tego nie spró ​bo ​wa​li.

Go ​ni ​twę my ​śli w mo ​jej gło ​wie prze ​rwał kła​dą​cy się
na mnie Pre ​ston. Gdy głów​ka jego pe ​ni ​sa we ​szła we
mnie, za​ci ​snął moc​no po ​wie ​ki.

– Nie chcę cię skrzyw​dzić – wy ​dy ​szał.
– Nie skrzyw​dzisz. Pro ​szę – bła​ga​łam go, uno ​sząc

jed ​no ​cze ​śnie bio ​dra. Wszedł we mnie po ​wo ​li.
– Taka cia​sna. Jak w pie ​przo ​nym nie ​bie.
Kie ​dy wsu ​nął się już cały, obo ​je jęk ​nę ​li ​śmy. Był we

mnie. Chcia​łam go tu za​trzy ​mać. Ni ​g​dy wcze ​śniej nie
czu ​łam z ni ​kim ta​kiej bli ​sko ​ści. Te ​raz zro ​zu ​mia​łam,
jak bar ​dzo nie ​świa​do ​my był, kie ​dy ro ​bi ​li ​śmy to po raz
pierw​szy. Te ​raz było zu ​peł ​nie ina​czej. Był tu ze mną.
Od ​czu ​wał to samo co ja.

– Je ​steś taka cie ​pła i cia​sna. Chcę w to ​bie zo ​stać –
po ​wie ​dział, po czym złą​czył na​sze usta w po ​ca​łun​ku.
Jego ję ​zyk wsu ​nął się po ​mię ​dzy moje war ​gi, a ja za​czę ​‐
łam go ssać.

Pre ​ston za​czął się po ​ru ​szać. Moje bio ​dra wy ​cho ​dzi ​ły



mu na​prze ​ciw, gdy we mnie wcho ​dził, by po chwi ​li
znów się ze mnie wy ​su ​nąć. Po ​ca​ło ​wał mnie i wy ​szep ​tał
peł ​ne na​mięt ​no ​ści sło ​wa, a jego ru ​chy sta​wa​ły się co ​‐
raz szyb​sze. Do ​cho ​dzi ​łam ra​zem z nim. Chcia​łam wię ​‐
cej. Tym ra​zem wie ​dzia​łam, co mnie cze ​ka, i pra​gnę ​‐
łam tego.

Kie ​dy or ​gazm nad ​szedł z peł ​ną mocą, Pre ​ston zła​pał
mnie za bio ​dra i wszedł we mnie ostat ​ni raz, krzy ​cząc
moje imię. Tym ra​zem było ide ​al ​nie.



- Roz​dział XIV -

Pre ​ston

Po tym, jak kil ​ka​krot ​nie w cią​gu nocy bu ​dzi ​łem się, by
zna​leźć wtu ​lo ​ną we mnie Aman​dę, po ​ran​na po ​bud ​ka
bez niej była bar ​dzo roz​cza​ro ​wu ​ją​ca.

Prze ​cią​gną​łem się i usia​dłem, szu ​ka​jąc wzro ​kiem
ciu ​chów, któ ​re wczo ​raj po ​roz​rzu ​ca​li ​śmy po po ​ko ​ju.
Ubrań Aman​dy nie było, moje na​to ​miast le ​ża​ły ład ​nie
po ​skła​da​ne na krze ​śle. Kie ​dy ona wy ​szła? Wsta​łem
i się ​gną​łem po dżin​sy, któ ​re wcią​gną​łem na ty ​łek, za​‐
nim ru ​szy ​łem na po ​szu ​ki ​wa​nia te ​le ​fo ​nu. Chcia​łem się
do ​wie ​dzieć, gdzie ona, do cho ​le ​ry, po ​szła.

Je ​śli my ​śla​ła, że wczo ​raj​sza noc ni ​cze ​go nie zmie ​ni ​ła,
to była w wiel ​kim błę ​dzie. Bo ta noc zmie ​ni ​ła wszyst ​‐
ko. Moje ży ​cie było po ​pie ​przo ​ne i nic nie mo ​głem na



to po ​ra​dzić, ale nie mia​łem za​mia​ru re ​zy ​gno ​wać
z Aman​dy. Nie po tym wszyst ​kim.

Na​gle usły ​sza​łem do ​bie ​ga​ją​cy z sy ​pial ​ni chi ​chot
i szep ​ty. Wciąż tu była, no chy ​ba że Da​isy mó ​wi ​ła
sama do sie ​bie. Otwo ​rzy ​łem po ​wo ​lut ​ku drzwi i zo ​ba​‐
czy ​łem Aman​dę sie ​dzą​cą na łóż​ku z moją sio ​strą. Roz​‐
ma​wia​ły bar ​dzo ci ​cho, ale o czym ​kol ​wiek była ta roz​‐
mo ​wa, roz​śmie ​sza​ła Da​isy do łez. Man​da mia​ła na so ​‐
bie kró ​ciut ​ką spód ​nicz​kę, więc pra​wie każ​dy cen​ty ​‐
metr jej zło ​tych nóg był od ​sło ​nię ​ty. Wczo ​raj te same
nogi były owi ​nię ​te wo ​kół mo ​je ​go pasa. Za​mkną​łem
oczy i prze ​go ​ni ​łem na​tręt ​ne my ​śli. Da​isy jest tu ​taj.
Przy niej mu ​szę się pil ​no ​wać i trzy ​mać ręce przy so ​‐
bie. To bę ​dzie nie ​zwy ​kle trud ​ne.

– Pwe ​ston – za​pisz​cza​ła mała i za​kla​ska​ła we ​so ​ło
w dło ​nie. Zo ​sta​łem za​uwa​żo ​ny. Jej po ​licz​ki były dziś
zdro ​wo za​ró ​żo ​wio ​ne i wy ​raź​nie czu ​ła się znacz​nie le ​‐
piej. Ra​dość wy ​ma​lo ​wa​na na jej twa​rzy chwy ​ta​ła mnie
za ser ​ce. To wszyst ​ko dzię ​ki Aman​dzie.

– Wi ​taj, moja Da​isy May. Wy ​glą​da na to, że dziś czu ​‐
jesz się już zde ​cy ​do ​wa​nie le ​piej – po ​wie ​dzia​łem, wcho ​‐
dząc do po ​ko ​ju. Wal ​czy ​łem ze sobą, żeby nie ga​pić się
na Aman​dę. Nie by ​łem jesz​cze pe ​wien, jak mam wy ​ja​‐
śnić jej swo ​je uczu ​cia. Wie ​dzia​łem jed ​nak, że nie mogę
po ​wie ​dzieć jej, skąd bio ​rę pie ​nią​dze na to miesz​ka​nie,
opła​ca​nie ra​chun​ków mamy oraz na zaj​mo ​wa​nie się



dzie ​cia​ka​mi. Wte ​dy na pew​no by mnie zo ​sta​wi ​ła, a po
wczo ​raj​szej nocy nie wcho ​dzi ​ło to już w ra​chu ​bę. Po
pro ​stu nie mo ​głem jej stra​cić.

– Czu ​je się le ​pej – od ​par ​ła Da​isy. – A Aman​da za​kre ​‐
ci mi dziś wosy.

– Czyż​by? Masz ja​kąś rand ​kę, o któ ​rej nie wiem? –
za​żar ​to ​wa​łem, sia​da​jąc obok niej. Mała za​chi ​cho ​ta​ła
i po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.

– Lu ​bie loki – od ​par ​ła.
Aman​da się po ​ru ​szy ​ła i nie mo ​głem już dłu ​żej uni ​‐

kać spoj​rze ​nia na nią. Od ​wró ​ci ​łem gło ​wę w jej stro ​nę
i ob​ser ​wo ​wa​łem, jak wsta​je z łóż​ka i po ​pra​wia tę swo ​ją
nie ​sa​mo ​wi ​cie krót ​ką spód ​nicz​kę. Po ​win​na się prze ​‐
brać. Ta kiec​ka była zde ​cy ​do ​wa​nie zbyt krót ​ka.

– Do ​kąd idziesz? – za​py ​ta​łem.
Wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi i za​czę ​ła ner ​wo ​wo ba​wić się

ko ​smy ​kiem wło ​sów.
– Po ​my ​śla​łam, że dam wam chwi ​lę. Za pół go ​dzi ​ny

mam za​ję ​cia. Mo ​gła​bym po nich wró ​cić, je ​śli się zgo ​‐
dzisz. Obie ​ca​łam Da​isy, że za​krę ​cę jej wło ​sy… – Za​mil ​‐
kła, pa​trząc na pod ​ło ​gę.

Spa​łem, gdy ona się obu ​dzi ​ła, nie mie ​li ​śmy więc oka​‐
zji, by po ​roz​ma​wiać. Nie wie ​dzia​łem, co sie ​dzi jej te ​‐
raz w gło ​wie. Wie ​dzia​łem jed ​nak, że mu ​szę wy ​ja​śnić
kil ​ka spraw, za​nim wyj​dzie z mo ​je ​go miesz​ka​nia w tej
cho ​ler ​nej spód ​nicz​ce.



– Da​isy May, może po ​oglą​dasz przez chwi ​lę te ​le ​wi ​‐
zję, a ja zro ​bię śnia​da​nie i od ​pro ​wa​dzę Aman​dę do
drzwi, okej? – po ​wie ​dzia​łem, po czym wsta​łem z łóż​ka.

Da​isy przy ​tak ​nę ​ła, a ja po ​da​łem jej pi ​lot do pła​skie ​go
te ​le ​wi ​zo ​ra, któ ​ry wy ​gra​łem w ubie ​głym mie ​sią​cu, gra​‐
jąc w po ​ke ​ra. Znów spoj​rza​łem na Aman​dę i ski ​ną​łem
w stro ​nę drzwi. Po ​de ​szła do nich, a ja za​raz za nią.
Tak, ta spód ​ni ​ca była o wie ​le za krót ​ka, zwłasz​cza
z tyłu. Je ​śli się schy ​li, ktoś zo ​ba​czy jej słod ​ki ty ​łe ​czek.
Bę ​dzie mu ​sia​ła się prze ​brać. Bez dys​ku ​sji.

Za​mkną​łem za sobą drzwi sy ​pial ​ni, po czym szyb​ko
zła​pa​łem Aman​dę w ta​lii. Od ​wró ​ci ​łem ją przo ​dem do
sie ​bie i przy ​ci ​sną​łem do lo ​dów​ki.

– Nie było cię obok, kie ​dy się obu ​dzi ​łem – wy ​szep ​ta​‐
łem, po czym uca​ło ​wa​łem ką​cik jej ust.

– Wcze ​śnie wsta​łam – od ​po ​wie ​dzia​ła.
– Omi ​nął mnie wi ​dok cie ​bie roz​czo ​chra​nej snem, no

i moż​li ​wość do ​ty ​ka​nia cię, kie ​dy two ​je oczy były jesz​‐
cze sek ​sow​nie, sen​nie za​mglo ​ne. – Prze ​su ​ną​łem dło ​nią
po jej udzie i z ła​two ​ścią chwy ​ci ​łem ją za pra​wie nagi
po ​śla​dek, a to wszyst ​ko dzię ​ki ską​pym maj​tecz​kom,
któ ​re mia​ła na so ​bie. – Man​da.

– Tak? – za​py ​ta​ła bez tchu.
– Bę ​dziesz mu ​sia​ła się prze ​brać.
Za​mar ​ła w mo ​ich ra​mio ​nach.
– Nie mogę po ​zwo ​lić ci tak wyjść. Bo zwa​riu ​ję. Ta



spód ​nicz​ka jest zbyt krót ​ka, skar ​bie. Fa​ce ​ci będą się
ga​pić, a ja nie chcę, żeby się ga​pi ​li.

Jej peł ​ne, czer ​wo ​ne usta po ​wo ​li uło ​ży ​ły się
w uśmiech. Dzię ​ki Bogu. Naj ​wy ​raź​niej nie mia​ła za​‐
mia​ru się o to wku ​rzać. Na szczę ​ście, bo na​praw​dę nie
chcia​łem jej do ni ​cze ​go zmu ​szać.

– Je ​steś za​zdro ​sny? – za​py ​ta​ła nie ​do ​wie ​rza​ją​co.
– Oczy ​wi ​ście, że je ​stem za​zdro ​sny – od ​par ​łem, głasz​‐

cząc de ​li ​kat ​ną skó ​rę jej po ​ślad ​ka. – Nie mam za​mia​ru
z ni ​kim się tym dzie ​lić. Nie chcę my ​śleć o fa​ce ​tach,
któ ​rzy mo ​gli ​by to zo ​ba​czyć.

Uśmiech Aman​dy mo ​men​tal ​nie się po ​więk ​szył, a ja
by ​łem o włos od ze ​rwa​nia z niej maj​tek i bzyk ​nię ​cia jej
przy lo ​dów​ce. To, że moja mała sio ​strzycz​ka prze ​by ​wa​‐
ła aku ​rat w po ​ko ​ju obok, było je ​dy ​nym po ​wo ​dem, dla
któ ​re ​go nie wsze ​dłem w nią w tej wła​śnie mi ​nu ​cie.

– Prze ​bio ​rę się – stwier ​dzi ​ła, do ​ty ​ka​jąc mo ​jej twa​rzy.
Uca​ło ​wa​ła mnie w po ​li ​czek, po czym wzię ​ła głę ​bo ​ki
wdech, jak ​by chcia​ła mnie po ​wą​chać. – A więc po ​‐
przed ​nia noc… nie była tyl ​ko jed ​no ​ra​zo ​wą za​ba​wą?

Mógł ​bym się ob​ra​zić za to py ​ta​nie, gdy ​by nie fakt, że
już raz się z nią prze ​spa​łem, a po ​tem od ​sze ​dłem. Mia​‐
ła pra​wo my ​śleć, że zro ​bię to po raz ko ​lej​ny. Nie wie ​‐
dzia​ła jed ​nak, że nie by ​łem już zdol ​ny jej od ​trą​cić. Sie ​‐
dzie ​li ​śmy w tym już zbyt głę ​bo ​ko.

– Wczo ​raj​sza noc wszyst ​ko zmie ​ni ​ła – za​pew​ni ​łem ją,



ca​łu ​jąc ką​cik jej ust. – Ni ​g​dy nie będę w sta​nie po ​zbyć
się cie ​bie z mo ​jej gło ​wy. I nie chcę tego ro ​bić. Po ​trze ​‐
bu ​ję cię, Man​da.

Przy ​war ​łem do niej usta​mi i wsu ​ną​łem w nią ję ​zyk,
żeby jej skosz​to ​wać. Ta więź mię ​dzy nami była pierw​‐
szą rze ​czą w moim ży ​ciu, któ ​ra au ​ten​tycz​nie mnie
prze ​ra​ża​ła. Ni ​g​dy wcze ​śniej się nie ba​łem, by ​łem
w sta​nie prze ​trwać wszyst ​ko. Moi bra​cia i sio ​stra mo ​‐
gli na mnie li ​czyć. By ​łem go ​tów się nimi za​opie ​ko ​wać.
Ro ​bi ​łem to, co mu ​sia​łem, i by ​łem pe ​wien ich mi ​ło ​ści.
Ale je ​śli cho ​dzi ​ło o Aman​dę… Je ​śli to stra​cę, je ​śli stra​cę
ją, stra​cę wszyst ​ko. W moim po ​pie ​przo ​nym ży ​ciu ona
była je ​dy ​nym źró ​dłem po ​cie ​sze ​nia. Prze ​by ​wa​nie z nią
spra​wia​ło, że wszyst ​ko na​bie ​ra​ło ko ​lo ​rów. Za​wsze będę
z nią szcze ​ry… Poza tą jed ​ną spra​wą, któ ​ra może mi ją
ode ​brać. Ona ni ​g​dy tego nie zro ​zu ​mie. A na​wet gdy ​by
zro ​zu ​mia​ła, nie za​ak ​cep ​to ​wa​ła​by tego. Gdy ​by wie ​dzia​‐
ła, że sy ​piam z bo ​ga​ty ​mi ko ​bie ​ta​mi za kasę, zo ​sta​wi ​ła​‐
by mnie. Nie może się o tym do ​wie ​dzieć. Ni ​g​dy.

Aman​da

JA​SON: MY​ŚLA​ŁAŚ O NA​SZEJ KO​LA​CJI W NO​WYM JOR ​‐
KU?
SMS od Ja​so ​na przy ​szedł do mnie pod ​czas za​jęć z li ​te ​‐



ra​tu ​ry. Ga​pi ​łam się na wy ​świe ​tlacz, pró ​bu ​jąc wy ​my ​ślić
ja​kąś od ​po ​wiedź. Je ​śli mia​łam wy ​bie ​rać mię ​dzy nim
a Pre ​sto ​nem, wy ​bór pa​dał na Pre ​sto ​na. Lu ​bi ​łam Ja​so ​‐
na, i praw​do ​po ​dob​nie był on bez​piecz​niej​szym wy ​bo ​‐
rem, je ​śli cho ​dzi ​ło o od ​da​nie ko ​muś swo ​je ​go ser ​ca. Ale
to by było na tyle. Nie oba​wia​łam się, że Ja​son mnie
skrzyw​dzi, a to dla​te ​go, że nie miał nade mną żad ​nej
wła​dzy. By ​li ​śmy tyl ​ko na jed ​nym spo ​tka​niu, i to na
im ​pre ​zie za​rę ​czy ​no ​wej mo ​je ​go bra​ta. Ni ​cze ​go mu nie
obie ​cy ​wa​łam.

Wło ​ży ​łam te ​le ​fon do ple ​ca​ka, my ​śląc o tym, że zaj​mę
się tą spra​wą póź​niej. Mu ​sia​łam przy ​go ​to ​wać wła​ści ​wą
od ​po ​wiedź. Kie ​dy pro ​fe ​sor za​koń​czył za​ję ​cia, po ​bie ​‐
głam pro ​sto do sa​mo ​cho ​du, by jak naj​szyb​ciej wró ​cić
do miesz​ka​nia Pre ​sto ​na. Obie ​ca​łam Da​isy, że zaj​mę się
jej wło ​sa​mi, a je ​śli mia​ła​bym być cał ​kiem szcze ​ra, to
chcia​łam zo ​ba​czyć Pre ​sto ​na. Wczo ​raj​sza noc i dzi ​siej​‐
szy po ​ra​nek były jak speł ​nie ​nie mo ​ich ma​rzeń.

Spo ​sób, w jaki na mnie pa​trzył, te wszyst ​kie emo ​cje
do ​strze ​gal ​ne w jego oczach, to było na​praw​dę nie ​sa​‐
mo ​wi ​te. A kie ​dy po ​wie ​dział, że mam się prze ​brać…
Może i było to nie ​co szo ​wi ​ni ​stycz​ne, ale szcze ​re, a dla
nie ​go mo ​gła​bym się prze ​brać na​wet w dres, gdy ​by tyl ​‐
ko mnie o to po ​pro ​sił. To, że był wład ​czy i że nie
chciał, by inni fa​ce ​ci na mnie pa​trzy ​li, spra​wia​ło tyl ​ko,
że moje głu ​pie ser ​ce ro ​sło.



Naj​gor ​sze w tym wszyst ​kim było to, że wciąż cze ​ka​‐
łam, aż się obu ​dzę. To było jak nie ​re ​al ​ny sen.

Na​gle za​dzwo ​nił mój te ​le ​fon, się ​gnę ​łam więc do ple ​‐
ca​ka. Pre ​ston. Uśmiech ​nę ​łam się i ode ​bra​łam.

– Hej.
– Hej. Wy ​szłaś już z za​jęć?
Czy on mnie spraw​dza? Se ​rio?
– Tak, wła​śnie wy ​szłam.
– Wra​casz do mnie?
– Hmm, taki był plan. Obie ​ca​łam Da​isy, że za​krę ​cę

jej wło ​sy, pa​mię ​tasz?
Za​milkł na chwi ​lę, po czym wes​tchnął. O nie, pew​nie

już chciał za​koń​czyć na​szą małą przy ​go ​dę. Pora na po ​‐
bud ​kę.

– Pa​mię ​tam. Chcia​łem tyl ​ko za​py ​tać, czy two ​je pla​ny
się nie zmie ​ni ​ły. Mu ​szę sko ​czyć na si ​łow​nię i spo ​tkać
się z tre ​ne ​rem. A nie mogę zo ​sta​wić Da​isy sa​mej.

Ach… czy ​li jed ​nak jesz​cze się mnie nie po ​zby ​wał.
– Nie chcę cię pro ​sić, że ​byś tu zo ​sta​wa​ła, kie ​dy mnie

nie bę ​dzie.
Z uśmie ​chem na twa​rzy otwo ​rzy ​łam drzwi swo ​je ​go

sa​mo ​cho ​du i we ​szłam do środ ​ka.
– Cie ​szę się, że mogę się nią za​opie ​ko ​wać. I tak za​‐

mie ​rza​łam spę ​dzić z nią cały dzień, więc nie ma żad ​‐
ne ​go pro ​ble ​mu. Będę za kil ​ka mi ​nut.

Ko ​lej​na pau ​za. Co się z nim dzi ​siaj dzia​ło?



– Okej. Dzię ​ki, Man​da.
Czy on na​praw​dę był aż tak nie ​przy ​zwy ​cza​jo ​ny do

tego, że ktoś chce mu po ​móc przy dzie ​cia​kach?
– Nie ma za co dzię ​ko ​wać. Wi ​dzi ​my się za chwi ​lę. –

Za​koń​czy ​łam roz​mo ​wę i ru ​szy ​łam w stro ​nę domu Pre ​‐
sto ​na.
Drzwi miesz​ka​nia otwo ​rzy ​ły się, jesz​cze za​nim zdą​ży ​‐
łam za​pu ​kać. Pre ​ston się ​gnął w moją stro ​nę, zła​pał
mnie za rękę i wcią​gnął do środ ​ka. Jego usta na​tych ​‐
miast zna​la​zły się na mo ​ich. Tym ra​zem było jed ​nak
ina​czej. Po ​ca​łu ​nek był pe ​łen de ​spe ​ra​cji. Jak ​by bał się
mnie pu ​ścić. Czy mar ​twił się, że zmie ​nię zda​nie? Po
mie ​sią​cach po ​go ​ni za nim? Mój ple ​cak upadł na zie ​‐
mię, a ja wsu ​nę ​łam pal ​ce w jego wło ​sy. Czu ​łam, że po ​‐
trze ​bo ​wał ode mnie ja​kie ​goś za​pew​nie ​nia. Więc mu je
da​łam.

– Nie chcę cię zo ​sta​wiać – po ​wie ​dział bar ​dzo bli ​sko
mo ​ich ust, po czym za​mknął za mną drzwi i oparł
mnie o nie.

– Będę tu, kie ​dy wró ​cisz – za​pew​ni ​łam go i de ​li ​kat ​‐
nie przy ​gry ​złam jego dol ​ną war ​gę, by po chwi ​li znów
wsu ​nąć ję ​zyk w jego usta.

– Ale ja nie chcę cię opusz​czać – po ​wtó ​rzył, wkła​da​jąc
mi dło ​nie pod bluz​kę i obej​mu ​jąc moje pier ​si. W jego
gło ​sie sły ​chać było lek ​ką pa​ni ​kę. – Pra​gnę cię, Man​da.
Tyl ​ko cie ​bie.



Nie mo ​głam się nie uśmiech ​nąć. To brzmia​ło nie ​sa​‐
mo ​wi ​cie.

– To tyl ​ko tre ​ning. Po po ​wro ​cie zro ​bię ci ma​saż.
Jego ra​mio ​na za​ci ​snę ​ły się moc​niej wo ​kół mnie i po ​‐

czu ​łam na​gle wi ​bra​cję jego te ​le ​fo ​nu. Prze ​klął ci ​cho
i od ​su ​nął się ode mnie. Opusz​ką kciu ​ka prze ​je ​chał po
mo ​jej dol ​nej war ​dze.

– Mu ​szę iść, ale wo ​lał ​bym zo ​stać.
Pre ​ston przy ​le ​pa. Coś no ​we ​go. Po ​do ​ba​ło mi się to,

ale też nie ​co mnie to mar ​twi ​ło. Nie chcia​łam, żeby
opusz​cza​jąc mnie, za każ​dym ra​zem mar ​twił się tym,
że coś się zmie ​ni, kie ​dy już wró ​ci. Czy był aż tak nie ​‐
pew​ny sie ​bie? Ni ​g​dy go za ta​kie ​go nie uwa​ża​łam.

– Im szyb​ciej wyj​dziesz, tym szyb​ciej wró ​cisz – po ​‐
wie ​dzia​łam, gry ​ząc lek ​ko jego kciuk, któ ​rym wciąż do ​‐
ty ​kał mo ​jej war ​gi. – Zmy ​kaj.

Przy ​tak ​nął i opu ​ścił dłoń. Otwo ​rzył usta, by coś po ​‐
wie ​dzieć, ale po chwi ​li za​milkł. Od ​su ​nę ​łam się od
drzwi i ob​ser ​wo ​wa​łam, jak je otwie ​ra. Zer ​k ​nął na mnie
jesz​cze raz. Uśmiech ​nę ​łam się do nie ​go, a na jego
ustach po ​ja​wił się sek ​sow​ny uśmie ​szek. Lu ​bi ​łam, kie ​dy
się uśmie ​chał. Nie chcia​łam, żeby się mar ​twił albo
smu ​cił. Kie ​dy wy ​szedł, za​uwa​ży ​łam, że nie wziął ze
sobą żad ​nej tor ​by. Dziw​ne. Może trzy ​mał za​pa​so ​we
ubra​nia w szaf ​ce na si ​łow​ni.



- Roz​dział XV -

Pre ​ston

Nie mo ​głem tego zro ​bić. Cas​san​dra Gre ​go ​ry była jed ​ną
z mo ​ich naj ​lep ​szych klien​tek. Pod ​sy ​ła​ła mi też inne
bo ​ga​te ko ​bie ​ty. Ale niech mnie szlag, je ​śli by ​łem w sta​‐
nie zo ​sta​wić Aman​dę tyl ​ko po to, żeby pie ​przyć ja​kąś
ma​muś​kę. Cu ​dem by ​ło ​by, gdy ​by mi w ogó ​le sta​nął.
Po ​czu ​cie winy spo ​wo ​do ​wa​ne tym, że okła​ma​łem
Aman​dę i zo ​sta​wi ​łem ją z Da​isy, było już wy ​star ​cza​ją​co
pa​skud ​ne. Wspo ​mnie ​nie tego, jak do ​brze było być
w Aman​dzie, jak wtu ​la​ła się we mnie i jak wo ​ła​ła moje
imię, do ​cho ​dząc, było ko ​lej​nym pro ​ble ​mem. Nikt jej
nie do ​rów​na. Spoj ​rzał ​bym póź​niej na nią i po ​czuł ​bym
się jak ostat ​nia łaj​za. Nie mo ​głem tego zro ​bić.

Za​trzy ​ma​łem sa​mo ​chód na pod ​jeź​dzie do pla​żo ​we ​go



dom ​ku Cas​san​dry. Będę mu ​siał coś wy ​my ​ślić. Co ​kol ​‐
wiek, co po ​zwo ​li ​ło ​by mi ja​koś się od tego wy ​mi ​gać.
Po ​trze ​bo ​wa​łem kasy. W przy ​szłym ty ​go ​dniu Jim ​my
miał usta​lo ​ną ko ​lej​ną wi ​zy ​tę u or ​to ​don​ty i po ​trze ​bo ​‐
wa​łem na to przy ​naj​mniej ty ​sią​ca do ​lców. Po ​wi ​nie ​nem
też wy ​mie ​nić okna w po ​ko ​jach ma​lu ​chów. Dwa z nich
były pęk ​nię ​te. Jim ​my po ​wie ​dział, że kie ​dy pada, woda
do ​sta​je się przez nie do środ ​ka i mo ​czy ścia​ny oraz
pod ​ło ​gę. Ostat ​nią rze ​czą, ja​kiej po ​trze ​bo ​wa​łem, była
zgni ​ła pod ​ło ​ga w przy ​cze ​pie.

Na​gle za​dzwo ​nił mój te ​le ​fon. Spoj​rza​łem na ekran
i zo ​ba​czy ​łem imię mo ​jej mat ​ki. Cho ​le ​ra. To nie był
ktoś, z kim chciał ​bym te ​raz roz​ma​wiać. Ale je ​śli ją zi ​‐
gno ​ru ​ję, po ​ja​wi się w moim miesz​ka​niu, a te ​raz jest
tam Aman​da.

– Co? – rzu ​ci ​łem roz​złosz​czo ​ny. To przez nią zna​la​‐
złem się w tak trud ​nej sy ​tu ​acji.

– Przy ​wieź Da​isy do domu. Już po ​win​na czuć się le ​‐
piej. A, i zła​pa​łam kap ​cia. Po ​trze ​bu ​ję no ​wych opon.

– Przy ​wio ​zę Da​isy wie ​czo ​rem, je ​śli uznam, że już do ​‐
szła do sie ​bie. A je ​śli po ​trze ​bu ​jesz no ​wych opon, to idź
do pie ​przo ​nej ro ​bo ​ty.

Głu ​pia suka nie ​na​wi ​dzi ​ła, gdy pła​ci ​łem jej ra​chun​ki,
ale nie mia​ła żad ​nych opo ​rów, by pro ​sić mnie o kasę.

– Chcesz, że ​bym na tych opo ​nach jeź​dzi ​ła z two ​im
ro ​dzeń​stwem? Do ​brze. Będę ich od ​wo ​zić do szko ​ły.



I tak nie zno ​szą jeź​dzić au ​to ​bu ​sem.
To była groź​ba, któ ​rej za​pew​ne by do ​trzy ​ma​ła. Była

na to wy ​star ​cza​ją​co pod ​ła.
Spoj​rza​łem na dom przede mną. Po ​trze ​bo ​wa​łem

kasy. Za​wsze po ​trze ​bo ​wa​łem wię ​cej kasy. Po ​wi ​nie ​nem
był za​żą​dać od go ​ścia, któ ​re ​go De ​way ​ne przy ​wlókł na
po ​ke ​ra, żeby za​pła​cił go ​tów​ką, a nie te ​le ​wi ​zo ​rem. Nie
by ​ło ​by tego wpraw​dzie zbyt wie ​le, ale za​wsze coś.

– Ku ​pię ci te opo ​ny. Ale le ​piej, że ​byś nie za​bie ​ra​ła ni ​‐
g​dzie dzie ​cia​ków, do ​pó ​ki tego nie zro ​bię.

Roz​łą​czy ​łem się i rzu ​ci ​łem te ​le ​fon na sie ​dze ​nie pa​sa​‐
że ​ra. Cho ​wa​jąc głę ​bo ​ko w so ​bie wszyst ​kie emo ​cje
i uczu ​cia, ja​kie ży ​wi ​łem w sto ​sun​ku do Aman​dy, otwo ​‐
rzy ​łem drzwi i wy ​sia​dłem z wozu. Ro ​bi ​łem to już od
trzech lat. Mo ​głem zro ​bić to i te ​raz. Mu ​sia​łem.
Trzy go ​dzi ​ny póź​niej za​par ​ko ​wa​łem sa​mo ​chód przed
swo ​im miesz​ka​niem i wy ​sia​dłem z nie ​go, trza​ska​jąc za
sobą drzwia​mi. Mia​łem wy ​star ​cza​ją​co dużo cza​su, żeby
się na​krę ​cić. Kop ​ną​łem w opo ​nę, a po ​tem obie ​ma
dłoń​mi wal ​ną​łem w ma​skę. Głę ​bo ​kie od ​de ​chy. Po ​wi ​‐
nie ​nem głę ​bo ​ko od ​dy ​chać. Ser ​ce ja​koś dziw​nie mnie
bo ​la​ło, żo ​łą​dek mia​łem za​ci ​śnię ​ty, a pie ​nią​dze z sek ​su
cią​ży ​ły mi w kie ​sze ​ni jak ni ​g​dy wcze ​śniej. Wcze ​śniej,
za​nim zbli ​ży ​łem się do Aman​dy, było to dla mnie ła​‐
twe i pro ​ste. Te ​raz wy ​da​wa​ło się po pro ​stu cho ​re. A ja
by ​łem po ​pie ​przo ​nym skur ​wy ​sy ​nem, i to do ​słow​nie.



Po ​trze ​bo ​wa​łem znów po ​czuć się jak czło ​wiek. Po ​trze ​‐
bo ​wa​łem być bli ​sko Aman​dy. Prze ​mie ​rzy ​łem par ​king
i wspią​łem się po scho ​dach, mi ​ja​jąc po dwa stop ​nie na
raz. Kie ​dy ją zo ​ba​czę i we ​zmę w ra​mio ​na, znów
wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze.

Na​gle przy ​po ​mnia​łem so ​bie ko ​bie ​tę, któ ​ra przed
chwi ​lą sło ​no za​pła​ci ​ła za to, że ​bym ją nie ​co ro ​ze ​rwał.
Za​mar ​łem. Nie mo ​głem te ​raz do ​tknąć Aman​dy. Mu ​sia​‐
łem się umyć. Po ​trze ​bo ​wa​łem prysz​ni ​ca. I to naj​go ​ręt ​‐
sze ​go, jaki tyl ​ko będę w sta​nie znieść. Aman​da nie po ​‐
win​na się zbli ​żać do tego ta​nie ​go, nic nie ​zna​czą​ce ​go
sek ​su, któ ​ry wła​śnie upra​wia​łem.

Otwo ​rzy ​łem drzwi miesz​ka​nia i wsze ​dłem do środ ​‐
ka. Te ​le ​wi ​zor w moim po ​ko ​ju był włą​czo ​ny, sły ​sza​łem
do ​bie ​ga​ją​ce stam ​tąd gło ​sy dziew​czyn. Za​nim któ ​ra​kol ​‐
wiek zo ​rien​tu ​je się, że wró ​ci ​łem, ru ​szy ​łem do ła​zien​ki.

Aman​da

Usły ​sza​łam dźwięk za​my ​ka​nych drzwi do miesz​ka​nia
i ob​ser ​wo ​wa​łam wej​ście do sy ​pial ​ni w na​dziei, że za​‐
raz po ​ja​wi się w nich Pre ​ston. Tak się jed ​nak nie sta​ło.
Spoj​rza​łam na Da​isy, któ ​ra znów cał ​ko ​wi ​cie sku ​pi ​ła się
na oglą​da​nym pro ​gra​mie – przed chwi ​lą tłu ​ma​czy ​ła
mi, że dziew​czy ​na wi ​docz​na na ekra​nie jest nia​nią



dzie ​cia​ków, z któ ​rych kil ​ko ​ro zo ​sta​ło ad ​op ​to ​wa​nych.
Wsta​łam z łóż​ka.

– Za​raz wró ​cę – za​pew​ni ​łam ją, kie ​dy od ​wró ​ci ​ła
w moją stro ​nę ozdo ​bio ​ną lo ​ka​mi głów​kę. Uśmiech ​nę ​ła
się i wró ​ci ​ła do oglą​da​nia.

Za​mknę ​łam za sobą drzwi sy ​pial ​ni i po ​szłam do sa​lo ​‐
nu. Szum prysz​ni ​ca roz​wiał moje wąt ​pli ​wo ​ści. Pre ​ston
wró ​cił z si ​łow​ni spo ​co ​ny i naj​pierw chciał się wy ​ką​pać.
Szko ​da. Chcia​ła​bym zo ​ba​czyć go ta​kie ​go spo ​co ​ne ​go.

Po ​de ​szłam do lo ​dów​ki i wy ​cią​gnę ​łam z niej pie ​czo ​‐
ne ​go kur ​cza​ka i cia​stecz​ka, któ ​re po ​mo ​gła mi zro ​bić
Da​isy. Pre ​ston na pew​no bę ​dzie głod ​ny po trzech go ​‐
dzi ​nach ćwi ​czeń. Włą​czy ​łam pie ​kar ​nik i wło ​ży ​łam do
nie ​go pierś z kur ​cza​ka i udko oraz kil ​ka cia​stek na
osob​nym pa​pie ​rze. Nie by ​łam fan​ką mi ​kro ​fa​ló ​wek. By ​‐
łam prze ​ko ​na​na, że są one przy ​czy ​ną wie ​lu cho ​rób.

Szum wody w ła​zien​ce ustał, a mo ​ty ​le w moim brzu ​‐
chu mo ​men​tal ​nie za​czę ​ły wa​rio ​wać. Nie mo ​głam się
do ​cze ​kać, by znów go zo ​ba​czyć. Moja eks​cy ​ta​cja była
wręcz ab​sur ​dal ​na. Znik ​nął za​le ​d ​wie na trzy go ​dzi ​ny.

Drzwi ła​zien​ki wresz​cie się otwo ​rzy ​ły i po ​ja​wił się
w nich Pre ​ston. Jego na​gość za​kry ​wał je ​dy ​nie ręcz​nik.
Nie było od ​po ​wied ​nich słów, by opi ​sać to zja​wi ​sko.
Nikt nie mógł mu do ​rów​nać. Na​sze oczy się spo ​tka​ły,
a na jego ustach od razu po ​ja​wił się uśmiech.

– Hej – mruk ​nął, pod ​cho ​dząc do mnie.



Za​mar ​łam na swo ​im miej​scu.
– Hej. – Ja​koś uda​ło mi się od ​po ​wie ​dzieć. Sku ​pie ​nie

wzro ​ku na jego oczach, a nie na tym pra​wie na​gim cie ​‐
le, było na​praw​dę trud ​ne.

– Coś ład ​nie pach ​nie. – Spoj ​rzał na pie ​kar ​nik. – Go ​‐
to ​wa​łaś?

– Może.
Pre ​ston po ​chy ​lił się w moją stro ​nę tak, że jego usta

zbli ​ży ​ły się do mo ​ich.
– Sek ​sow​na jak dia​bli i go ​tu ​je. Cho ​le ​ra, dziew​czy ​no,

nie mo ​głem tra​fić le ​piej.
Chi ​cho ​cząc, sta​nę ​łam na pal ​cach i da​łam mu bu ​zia​‐

ka, po czym od ​su ​nę ​łam się, chcąc spraw​dzić kur ​cza​ka.
– Da​isy mi po ​mo ​gła – do ​da​łam.
– Czyż​by? My ​ślę, że po ​win​naś spraw​dzić go jesz​cze

raz – po ​wie ​dział z za​wa​diac​kim uśmiesz​kiem, ob​ser ​‐
wu ​jąc, jak za​my ​kam pie ​kar ​nik i się pro ​stu ​ję.

– Po ​trze ​bu ​je jesz​cze kil ​ku mi ​nut – wy ​ja​śni ​łam.
– A ja po ​dzi ​wia​łem wi ​dok.
Po ​zwo ​li ​łam so ​bie zlu ​stro ​wać wzro ​kiem jego mo ​kre,

le ​d ​wo za​kry ​te cia​ło.
– Mo ​gła​bym po ​wie ​dzieć to samo.
Przy ​mru ​żył oczy, któ ​re na​gle po ​ciem ​nia​ły i pa​trzył

na mnie tak cho ​ler ​nie sek ​sow​nie.
– Spójrz tak na mnie jesz​cze raz, a za​cią​gnę cię do

ła​zien​ki i we ​zmę przy umy ​wal ​ce.



Po ​de ​szłam krok bli ​żej.
– To groź​ba czy obiet ​ni ​ca?
Pre ​ston chwy ​cił moją ta​lię i przy ​cią​gnął mnie do sie ​‐

bie w mo ​men​cie, gdy otwo ​rzy ​ły się drzwi sy ​pial ​ni.
W pod ​sko ​kach wy ​bie ​gła z niej uśmiech ​nię ​ta Da​isy.

– Pwe ​ston – za​wo ​ła​ła na po ​wi ​ta​nie, po czym się
skrzy ​wi ​ła. – Gdzie ma ubra​nia?

Za​kry ​łam usta dło ​nią, by za​głu ​szyć śmiech, i sięg​nę ​‐
łam po rę ​ka​wi ​cę, by wy ​jąć z pie ​kar ​ni ​ka je ​dze ​nie dla
Pre ​sto ​na.

– No cóż, Da​isy May, mu ​szę iść po swo ​je ubra​nia.
Bra​łem prysz​nic, żeby nie być bru ​da​sem.

– Ugo ​to ​ła​ły ​śmy ci obiat – od ​par ​ła za​do ​wo ​lo ​na, wska​‐
zu ​jąc na je ​dze ​nie, któ ​re wła​śnie na​kła​da​łam mu na ta​‐
lerz.

– Wy ​glą​da sma​ko ​wi ​cie. Dzię ​ku ​ję, dziew​czy ​ny, że za​‐
dba​ły ​ście o mnie. Pój​dę się ubrać i za​raz wszyst ​ko
zjem.

– Doby po ​mys – zgo ​dzi ​ła się Da​isy.
Ob​ser ​wo ​wa​łam, jak Pre ​ston idzie w stro ​nę swo ​jej sy ​‐

pial ​ni, a wi ​dok jego tyłu był rów​nie za​chwy ​ca​ją​cy jak
przo ​du. Po ​trze ​bo ​wa​łam nie ​co ochło ​nąć.

– Po ​fie ​dzia​laś mu jusz o ma​śle osze ​cho ​wym? – szep ​‐
nę ​ła Da​isy, gdy za​mknął za sobą drzwi.

– Nie. Po ​my ​śla​łam, że po ​zwo ​lę ci zro ​bić mu nie ​spo ​‐
dzian​kę, sko ​ro i tak to ty wy ​ko ​na​łaś całą cięż​ką pra​cę.



Da​isy aż za​kla​ska​ła i pod ​sko ​czy ​ła z ra​do ​ści. Nie było
naj​mniej​szej szan​sy na to, że po ​zwo ​li mu do ​koń​czyć
po ​si ​łek przed wy ​cią​gnię ​ciem cia​sta z lo ​dów​ki.

– Może po ​mo ​żesz mi przy ​go ​to ​wać Pre ​sto ​no ​wi coś do
pi ​cia?

Da​isy po ​bie ​gła do zmy ​war ​ki i wy ​cią​gnę ​ła z niej czy ​‐
stą szklan​kę. Po ​da​ła mi ją.

– On lubi pić pifo ko ​szen​ne, chy ​ba. Bo Jim ​my mó ​fił,
że pije pifo, ale chy ​ba nie to, co mama. On nie lubi,
jak ona to pije.

Słod ​kie dziec​ko. Była taka mała, a już tyle wie ​dzia​ła.
Nie za​mie ​rza​łam być tą oso ​bą, któ ​ra po ​wie jej, że Pre ​‐
ston pije nor ​mal ​ne piwo. Ale wie ​dzia​łam też, że piwa
ko ​rzen​ne ​go ra​czej w jego lo ​dów​ce nie znaj​dę.

– A może mro ​żo ​ną her ​ba​tę, któ ​rą zro ​bi ​łam wcześ​‐
niej? My ​ślisz, że mu za​sma​ku ​je? – Sama mia​łam taką
na​dzie ​ję, bo wła​śnie to do ​sta​nie.

Otwo ​rzy ​łam lo ​dów​kę, prze ​su ​nę ​łam pusz​ki piwa na
ko ​niec pół ​ki i za​sło ​ni ​łam je so ​kiem po ​ma​rań​czo ​wym.

– To pysz​na he ​bat ​ka. My ​śle, że mu za​sma​ku ​je – od ​‐
par ​ła Da​isy.

Wła​śnie skoń​czy ​łam na​le ​wać mu na​pój i przy ​go ​to ​wy ​‐
wać ta​lerz z je ​dze ​niem, kie ​dy wy ​szedł z po ​ko ​ju w do ​‐
pa​so ​wa​nym ja​sno ​nie ​bie ​skim T-shir ​cie pa​su ​ją​cym do
jego oczu i w ni ​sko wi ​szą​cych mu na bio ​drach dżin​‐
sach. Taki wy ​gląd po ​wi ​nien być za​bro ​nio ​ny przez pra​‐



wo. Sto ​py miał bose i opa​lo ​ne. Wcze ​śniej nie zwra​ca​‐
łam na nie zbyt ​niej uwa​gi, ale te ​raz już wie ​dzia​łam, że
na​wet jego sto ​py są sexy.

– Czy po ​wi ​nie ​nem stać bez ru ​chu, do ​pó ​ki nie skoń​‐
czysz? – za​żar ​to ​wał. Pod ​nio ​słam gwał ​tow​nie gło ​wę
i spoj​rza​łam na nie ​go. – Nie po ​zwól mi so ​bie prze ​‐
szko ​dzić. Po ​do ​ba​ło mi się. Pro ​szę, kon​ty ​nu ​uj.

Nie mo ​głam się po ​wstrzy ​mać. Wy ​buch ​nę ​łam śmie ​‐
chem. Przy ​ła​pał mnie.

– Trud ​no nie pa​trzeć, kie ​dy się tak ubie ​rasz – od ​par ​‐
łam i od ​wró ​ci ​łam się, by opróż​nić zmy ​war ​kę.

– Co jest nie tak z jego ubla​niem? – za​py ​ta​ła zdez​o ​‐
rien​to ​wa​na Da​isy.

Otwo ​rzy ​łam usta, by po ​wie ​dzieć, że wszyst ​ko z nim
w po ​rząd ​ku, ale Pre ​ston mnie uprze ​dził.

– Nic, Da​isy May. My ​ślę, że Aman​dzie po pro ​stu po ​‐
do ​ba się, jak wy ​glą​dam w mo ​ich ubra​niach.

Po ​pa​trzy ​łam na nie ​go i na​po ​tka​łam jego roz​ba​wio ​ny
wzrok.

– Jesi tak, to po ​ni ​nie ​neś no ​sić je cay czas. Ona jest
sod ​ka i za​baf ​na i lad ​na, a ty mo ​szesz ją przy ​wo ​sić, kie ​‐
dy nas od ​wie ​dzasz.

Eks​cy ​ta​cja w jej gło ​sie spra​wia​ła, że chcia​łam ją moc​‐
no przy ​tu ​lić i za​pew​nić, że z pew​no ​ścią spo ​tka​my się
jesz​cze wie ​le razy. Wciąż nie wspo ​mnia​ła na​wet
o mat ​ce ani o po ​wro ​cie do domu. A to wy ​ra​ża​ło wię ​cej



niż sło ​wa. I ła​ma​ło mi ser ​ce.
– Wspa​nia​ły po ​mysł, Da​isy May. Może po ​wi ​nie ​nem

ubie ​rać się tak co ​dzien​nie. Wte ​dy Aman​da zo ​sta​nie ze
mną tro ​chę dłu ​żej. Ra​zem mo ​gli ​by ​śmy od cza​su do
cza​su za​brać cie ​bie i chłop ​ców na ham ​bur ​ge ​ra.

Da​isy aż pod ​sko ​czy ​ła pod ​eks​cy ​to ​wa​na.
– Tak, tak, plo ​szę. – Od ​wró ​ci ​ła się do mnie. – Lu ​bisz

go tesz w in​ych ubra​niach czy tyl ​ko te? – Po ​wa​ga,
z jaką za​da​ła mi to py ​ta​nie, szcze ​rze mnie roz​ba​wi ​ła.
Ona na​praw​dę chcia​ła zmu ​sić Pre ​sto ​na, by co ​dzien​nie
cho ​dził w tych sa​mych ciu ​chach, tyl ​ko po to, żeby móc
znów mnie zo ​ba​czyć. Gdy ​by do tej pory jesz​cze nie
chwy ​ci ​ła mnie za ser ​ca, zro ​bi ​ła​by to wła​śnie te ​raz,
w tym mo ​men​cie.

– Po ​wiem szcze ​rze, że za​wsze wy ​glą​da do ​brze. Tyl ​ko
tym ra​zem przy ​ła​pał mnie na pod ​glą​da​niu.

Oczy Da​isy roz​sze ​rzy ​ły się, a kie ​dy po ​now​nie spoj ​‐
rza​ła na Pre ​sto ​na, na jej ustach po ​ja​wił się pro ​mien​ny
uśmiech.

– Ona cie lubi i jest ba​dzo, ba​dzo lad ​na i miesz​na. –
Te ​raz Da​isy za​chwa​la​ła mnie Pre ​sto ​no ​wi. Czyż to nie
słod ​kie?

– I w do ​dat ​ku ład ​nie pach ​nie, a mnie po ​do ​ba​ją się te
jej blond wło ​sy – uzu ​peł ​nił Pre ​ston, opie ​ra​jąc się o
krze ​sło i ob​ser ​wu ​jąc mnie ba​daw​czo.

– Pach ​nie ła​nie – zgo ​dzi ​ła się Da​isy. – A jej her ​ba​ta



jest py ​cha.
Pre ​ston przy ​tak ​nął.
– Tak, inne jej rze ​czy też są pysz​ne.
Za​ci ​snę ​łam war ​gi, by nie za​śmiać się gło ​śno. Opar ​‐

łam się bio ​drem o blat i pa​trzy ​łam, jak obo ​je mnie ob​‐
ser ​wu ​ją.

– I umie pie ​wać. Pie ​wa​ła mi lósz​ne pio ​sen​ki.
Pre ​ston wy ​ba​łu ​szył oczy, sły ​sząc ko ​men​tarz Da​isy.

A niech to. Nie chcia​łam, żeby mu o tym mó ​wi ​ła. Ow​‐
szem, śpie ​wa​łam jej. Pro ​si ​ła mnie o to, a ja po ​my ​śla​‐
łam, że pew​nie ni ​g​dy wcze ​śniej nikt jej nie śpie ​wał.
Po ​zwo ​li ​łam jej wspiąć się na moje ko ​la​na i za​śpie ​wa​‐
łam jej każ​dą pio ​sen​kę, jaką so ​bie za​ży ​czy ​ła.

– Se ​rio? – za​py ​tał z za​wa​diac​kim uśmiesz​kiem. –
Hmm. Nie wie ​dzia​łem o tym. Zda​je się, że to bę ​dzie
dla mnie czyn​ni ​kiem de ​cy ​du ​ją​cym. Aman​da bę ​dzie
mu ​sia​ła mi za​śpie ​wać, że ​bym mógł za​de ​cy ​do ​wać, czy
chcę ją za​trzy ​mać czy nie.

Da​isy zda​wa​ła się być usa​tys​fak ​cjo ​no ​wa​na tym po ​my ​‐
słem.

– Hur ​ra! Za​czy ​masz ją. Ona pie ​wa ba​dzo ła​nie.
Ale się wko ​pa​łam.
Na​gle za​dzwo ​nił te ​le ​fon Pre ​sto ​na, a on mo ​men​tal ​nie

się spiął. Roz​ba​wio ​ny wy ​raz jego twa​rzy znik ​nął na​‐
tych ​miast. Kogo spo ​dzie ​wał się usły ​szeć w apa​ra​cie?

Się ​gnął do kie ​sze ​ni i wy ​cią​gnął ko ​mór ​kę, po czym



wes​tchnął.
– Nie ​dłu ​go przy ​wio ​zę ją do domu. Po ​zwól, że naj​‐

pierw zjem.
Och, nie. To była jego mama. Nie by ​łam go ​to ​wa na

to, by od ​dać małą tej ko ​bie ​cie.
– Pół go ​dzi ​ny.
Odło ​żył te ​le ​fon i spoj​rzał na sio ​strę.
– Mama jest go ​to ​wa, że ​byś wró ​ci ​ła do domu, Da​isy

May. Może pój​dziesz przy ​go ​to ​wać swo ​je rze ​czy, a ja
w tym cza​sie zjem obiad?

Na jej buzi po ​ja​wił się gry ​mas, ale wy ​ko ​na​ła po ​le ​ce ​‐
nie – przy ​tak ​nę ​ła i po ​szła do sy ​pial ​ni. Pa​trzy ​łam za
nią, do ​pó ​ki nie znik ​nę ​ła mi z oczu, po czym zwró ​ci ​‐
łam się do Pre ​sto ​na.

– Czy ona musi je ​chać? – za​py ​ta​łam ni ​skim gło ​sem.
Zmarsz​czył brwi i przy ​tak ​nął.
– Tak. – Jemu też się to nie po ​do ​ba​ło.
– My ​ślisz, że wszyst ​ko bę ​dzie z nią w po ​rząd ​ku? Czy

two ​ja mama bę ​dzie pa​mię ​ta​ła, żeby co ​dzien​nie da​wać
jej an​ty ​bio ​ty ​ki? Bo to nie ​zwy ​kle waż​ne, żeby bra​ła je
do koń​ca.

– Jim ​my do ​pil ​nu ​je, by za​ży ​ła wszyst ​kie. On jest do ​‐
bry w ta​kich spra​wach.

Łzy na​pły ​nę ​ły mi do oczu. Nie chcia​łam, by Da​isy zo ​‐
ba​czy ​ła mnie w ta​kim sta​nie. Po ​szłam do ła​zien​ki i od ​‐
krę ​ci ​łam wodę w zle ​wie, żeby za​głu ​szyć szloch. Myśl



o tym, że mu ​si ​my od ​wieźć Da​isy do tej brud ​nej przy ​‐
cze ​py i do mat ​ki, któ ​ra ma ją gdzieś, była strasz​na.

– Hej. – Pre ​ston otwo ​rzył drzwi ła​zien​ki i wszedł do
środ ​ka. – Chodź do mnie. – Przy ​cią​gnął mnie w swo ​je
ra​mio ​na i oparł bro ​dę o moją gło ​wę. – Wiem, że to do
bani, ale obie ​cu ​ję ci, że wszyst ​ko bę ​dzie w po ​rząd ​ku.
Za​dbam o to, że ​byś mo ​gła się z nią wi ​dy ​wać. Cho ​le ​ra,
je ​śli dzię ​ki temu prze ​sta​niesz pła​kać, to za​raz ku ​pię
jej te ​le ​fon, że ​by ​ście mo ​gły ze sobą czę ​ściej roz​ma​wiać.

Przy ​tak ​nę ​łam. Po ​do ​bał mi się ten po ​mysł.
– Okej.
– Okej, zna​czy chcesz, że ​bym ku ​pił jej te ​le ​fon? – za​‐

py ​tał.
– Tak.
Pre ​ston się za​śmiał.
– Za​ła​twio ​ne. A te ​raz prze ​stań pła​kać. Za​glą​dam do

nich przy ​naj​mniej raz w ty ​go ​dniu.
Nie chcia​łam, żeby prze ​ze mnie po ​czuł się tak, jak ​by

się nie sta​rał – wi ​dać było, że ro ​bił co w jego mocy, by
się nimi opie ​ko ​wać. W su ​mie nie wie ​dzia​łam na​wet,
czy ma ja​kąś re ​gu ​lar ​ną pra​cę ani czym się zaj​mu ​je. Za​‐
wsze miał szko ​łę i tre ​nin​gi. Przez lata po ​dej​mo ​wał się
róż​nych drob​nych zle ​ceń, jed ​nak ni ​g​dy nie było to coś
na dłu ​żej. Ale ja​kimś spo ​so ​bem miał kasę. Wła​śnie
chcia​łam go o to za​py ​tać, kie ​dy otwo ​rzy ​ły się drzwi ła​‐
zien​ki i sta​nę ​ła w nich Da​isy, marsz​cząc brwi.



– Co sie stao?
Nie mo ​głam jej po ​wie ​dzieć, dla​cze ​go pła​czę.

Uśmiech ​nę ​łam się więc i od ​su ​nę ​łam od Pre ​sto ​na.
– Nic. Mia​łam coś w oku i przy ​szłam to so ​bie wy ​cią​‐

gnąć. – Się ​gnę ​łam za sie ​bie i za​krę ​ci ​łam wodę.
– A cze ​mu Pwe ​ston cie tuli?
Dzie ​cia​ko ​wi nic nie umknę ​ło.
– Chcia​łem jej to wy ​cią​gnąć – wy ​ja​śnił Pre ​ston.
Da​isy zda​wa​ła się uspo ​ko ​jo ​na taką od ​po ​wie ​dzią, bo

przy ​tak ​nę ​ła.
– Pszy ​go ​to ​fa​łam jusz sfo ​je re ​czy.
– W po ​rząd ​ku, moja Da​isy May, po ​zwól, że do ​koń​czę

obiad i wte ​dy po ​je ​dzie ​my.
– Ale co z nie ​po ​dzian​kom? – za​py ​ta​ła, pa​trząc na lo ​‐

dów​kę wzro ​kiem peł ​nym na​dziei.
– My ​ślę, że te ​raz jest ide ​al ​ny mo ​ment na po ​ka​za​nie

mu na​szej nie ​spo ​dzian​ki – od ​par ​łam, na co ona zrzu ​ci ​‐
ła tor ​bę z ra​mie ​nia i po ​bie ​gła wy ​cią​gnąć z lo ​dów​ki cia​‐
sto.

Pre ​ston spoj​rzał na mnie py ​ta​ją​co, a ja tyl ​ko się
uśmiech ​nę ​łam.

– Wy ​ko ​na​am ca​lom ciesz​kom pra​ce. Za​py ​taj Man​dy –
po ​in​for ​mo ​wa​ła Pre ​sto ​na, dum ​nie pre ​zen​tu ​jąc mu cia​‐
sto z ma​słem orze ​cho ​wym.

– Zro ​bi ​łaś mi cia​sto? – za​py ​tał zdu ​mio ​ny, na​chy ​la​jąc
się do niej.



– Tak jes. Z ma​sem osze ​cho ​wym.
Pre ​ston po ​ca​ło ​wał ją w po ​li ​czek.
– Za​ło ​żę się, że to bę ​dzie naj​lep ​sze cia​sto z ma​słem

orze ​cho ​wym, ja​kie kie ​dy ​kol ​wiek ja​dłem.
Da​isy roz​pro ​mie ​ni ​ła się szczę ​śli ​wa i w tym wła​śnie

mo ​men​cie Pre ​ston Dra​ke stał się dla mnie fa​ce ​tem ab​‐
so ​lut ​nie ide ​al ​nym.



- Roz​dział XVI -

Pre ​ston

By ​łem nie ​spo ​koj​ny. Aman​da wy ​szła, kie ​dy od ​wo ​zi ​łem
Da​isy do domu. Po ​wie ​dzia​ła, że musi zjeść ko ​la​cję
z mat ​ką. Wczo ​raj okła​ma​ła ją, mó ​wiąc, że śpi u zna​jo ​‐
mej. Stwier ​dzi ​ła też, że jej mama za​czę ​ła​by się in​te ​re ​‐
so ​wać tym, dla​cze ​go znów nie wró ​ci ​ła na noc. Całe
miesz​ka​nie pach ​nia​ło Aman​dą. Nie mie ​li ​śmy dzi ​siaj
chwi ​li tyl ​ko dla sie ​bie. A po ​trze ​bo ​wa​łem na​szej in​tym ​‐
no ​ści. Strach zja​dał mnie żyw​cem. Je ​śli ona kie ​dy ​kol ​‐
wiek się do ​wie… To nie mo ​gło się wy ​da​rzyć.

Na​gle za​dzwo ​nił mój te ​le ​fon, pod ​sze ​dłem więc do
bla​tu, na któ ​rym zo ​sta​wi ​łem ko ​mór ​kę i spoj ​rza​łem na
wy ​świe ​tlacz, by stwier ​dzić, że to nie tego Har ​dy’ego,
chciał ​bym te ​raz usły ​szeć.



– Hej – przy ​wi ​ta​łem się, pró ​bu ​jąc ukryć iry ​ta​cję fak ​‐
tem, że dzwo ​ni do mnie Mar ​cus, a nie Aman​da.

– Hej, ja​kieś pla​ny na dzi ​siej​szy wie ​czór?
Cóż. Cze​ka​nie przy te​le​fo​nie na sy ​gnał od two​jej sio​stry.

Tego jed ​nak ra​czej nie mo ​głem mu po ​wie ​dzieć.
– Żad ​ne. Sie ​dzę w domu.
– Low uczy się do eg​za​mi ​nu i chce, że ​bym zszedł jej

z oczu. Masz ocho ​tę na spo ​tka​nie w Live Bay? Bę ​dzie
Rock. Dziś gra Jack ​down, a wiesz, że Tri ​sha nie opu ​ści
ich wy ​stę ​pu.

Nie. Chcia​łem zo ​stać tu ​taj i po ​cze ​kać na Aman​dę.
Ale je ​śli nie za​dzwo ​ni, to za​cznę wa​rio ​wać. Po ​trze ​bo ​‐
wa​łem za​jąć czymś my ​śli.

– Okej, ja​sne. Spo ​tka​my się na miej​scu.
– Brzmi do ​brze – od ​po ​wie ​dział, po czym się roz​łą​‐

czył.
Wło ​ży ​łem buty i chwy ​ci ​łem klu ​czy ​ki. Spę ​dzę czas

z przy ​ja​ciół ​mi, cze ​ka​jąc na wie ​ści od Aman​dy.
Kie ​dy wsze ​dłem do Live Bay, knaj​pa już pę ​ka​ła
w szwach. Za​nim ru ​szy ​łem do sto ​li ​ka, za​ha​czy ​łem
o bar, żeby ku ​pić piwo. Mar ​cus już tu był. Rock i sie ​‐
dzą​ca mu na ko ​la​nach Tri ​sha zaj​mo ​wa​li jed ​no krze ​sło.
De ​way ​ne’a nie było.

– Oto i on – rzu ​cił na po ​wi ​ta​nie Mar ​cus, gdy od ​su ​ną​‐
łem krze ​sło, by usiąść obok nie ​go.

– Py ​ta​nie, jak dłu ​go z nami zo ​sta​nie? Wkrót ​ce ja​kaś



la​ska przyj ​dzie tu wę ​szyć i znów stra​ci ​my go na resz​tę
wie ​czo ​ru – od ​parł, prze ​cią​ga​jąc sło ​wa, Rock.

Mar ​cus za​śmiał się gło ​śno. A ja usil ​nie sta​ra​łem się
nie spi ​nać. Za​uwa​ży ​li ​by, gdy ​bym na​gle za​czął się ina​‐
czej za​cho ​wy ​wać. Za​czę ​li ​by za​da​wać py ​ta​nia. Mar ​cus
był dla mnie jak brat, ale je ​śli bę ​dzie pró ​bo ​wał od ​se ​pa​‐
ro ​wać mnie od Aman​dy, to bę ​dzie ​my mie ​li pro ​blem.
Nikt nie miał pra​wa wcho ​dzić po ​mię ​dzy nas.

– Ro ​bię so ​bie wol ​ną noc – od ​par ​łem.
– Ktoś cię wczo ​raj po ​rząd ​nie wy ​mę ​czył? – za​py ​tał

Rock.
O tym też nie mo ​głem mó ​wić. Nie bę ​dzie lek ​ko.

W koń​cu ni ​g​dy nie mia​łem pro ​ble ​mu z tym, żeby roz​‐
ma​wiać z nimi o dziew​czy ​nach. Ale i tak o Aman​dzie
nie był ​bym w sta​nie opo ​wia​dać, jak o in​nych la​skach.

– Nie je ​stem w na​stro ​ju – wy ​ja​śni ​łem i upi ​łem duży
łyk piwa z bu ​tel ​ki.

Na​gle za​dzwo ​nił te ​le ​fon Mar ​cu ​sa.
– Wszyst ​ko z nią w po ​rząd ​ku?… Tak, by ​łem dziś

u niej… Prze ​pra​szam, je ​stem w Live Bay. Te ​raz mnie
sły ​szysz?… Sko ​ro spo ​koj​nie śpi, to po ​win​no być w po ​‐
rząd ​ku, je ​śli chcesz wyjść… Nie. Są tu Pre ​ston, Rock
i Tri ​sha. Chcesz się ze mną zo ​ba​czyć?… Ha! Ja​sne, że
tak. Wi ​dzi ​my się za chwi ​lę.

A więc roz​łą​czył się.
– Moja mat ​ka wy ​koń​czy Aman​dę. Gdy ​by wy ​je ​cha​ła,



strasz​nie bym za nią tę ​sk ​nił, ale nie po ​do ​ba mi się to,
że tu ​taj musi się zaj​mo ​wać mamą. Ona też po ​win​na
mieć swo ​je ży ​cie.

Roz​ma​wiał z Aman​dą.
Te ​le ​fon za​wi ​bro ​wał mi w kie ​sze ​ni. Wy ​cią​gną​łem go

i spoj​rza​łem na wy ​świe ​tlacz.
AMAN ​DA: NIE BĘ​DZIESZ MIAŁ NIC PRZE​CIW ​KO, JAK
PRZY​JA​DĘ DO LIVE BAY? JE​ŚLI TAK, TO UCIE​KAM DO
ŁÓŻ ​KA I ZO​BA​CZY​MY SIĘ PÓŹ ​NIEJ.

Nie ma szans. Mu ​sia​łem ją dziś zo ​ba​czyć.
JA: TWÓJ BRAT MY​ŚLI, ŻE TU BĘ​DZIESZ. PRZY​JEDŹ GO
USPO​KO​IĆ.
PO​TEM ZA​STA​NO​WI ​MY SIĘ, JAK STĄD WYJŚĆ.

– Czy Pre ​ston pi ​sze SMS-y? – za​py ​tał Rock. – Kie ​dy,
do cho ​le ​ry, za​czął to ro ​bić?
AMAN ​DA: OKEJ. DO ZO​BA​CZE​NIA ZA CHWI ​LĘ.

Wsu ​ną​łem te ​le ​fon z po ​wro ​tem do kie ​sze ​ni i spoj​rza​‐
łem na ga​pią​cych się na mnie z cie ​ka​wo ​ścią przy ​ja​ciół.
Okej, nie ese ​me ​so ​wa​łem zbyt czę ​sto. W czym pro ​‐
blem?

– Co? – za​py ​ta​łem, się ​ga​jąc po piwo.
– Pi ​sa​łeś do ko ​goś – stwier ​dził Mar ​cus.
– In​ten​syw​nie – do ​da​ła Tri ​sha.
Nie po ​trze ​bo ​wa​łem ich wzmo ​żo ​nej uwa​gi, zwłasz​cza

że za chwi ​lę mia​ła się tu po ​ja​wić Aman​da.



– Tak na​praw​dę to na​zy ​wa się to sek ​sting. Tak je
krę ​cisz, że za​czy ​na​ją ci wy ​sy ​łać róż​ne fil ​mi ​ki. – Puś​ci ​‐
łem im oczko i opar ​łem się na krze ​śle.

Tego wła​śnie się po mnie spo ​dzie ​wa​li. Mar ​cus za​‐
śmiał się i po ​krę ​cił gło ​wą. Rock uniósł brwi i spoj ​rzał
na Tri ​shę.

– Je ​śli ku ​pię ci no ​we ​go iPho ​ne’a, to bę ​dziesz mi wy ​‐
sy ​ła​ła sek ​sow​ne fil ​mi ​ki?

Tri ​sha za​chi ​cho ​ta​ła i wy ​szep ​ta​ła mu coś do ucha.
Od ​wró ​ci ​łem od nich wzrok i za​czą​łem ob​ser ​wo ​wać

drzwi wej​ścio ​we. Uda​wa​ło mi się ja​koś na​dą​żać za roz​‐
mo ​wą przy sto ​li ​ku, nie zdra​dza​jąc, jak mało mnie ona
w tym mo ​men​cie in​te ​re ​su ​je.

Na​gle drzwi się otwo ​rzy ​ły i w koń​cu w ba​rze po ​ja​wi ​‐
ła się Aman​da.

A niech to wszy ​scy dia​bli.
Mia​ła na so ​bie kró ​ciut ​ką czer ​wo ​ną su ​kien​kę i kow​‐

boj​skie buty. Zda​je się, że cze ​ka mnie dziś ja​kaś bój​ka.

Aman​da

Nie by ​łam stu ​pro ​cen​to ​wo prze ​ko ​na​na do tego po ​my ​‐
słu. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy by ​łam w Live Bay, Pre ​‐
ston był pi ​ja​ny, a wo ​kół nie ​go zbie ​rał się tłum la​sek.
Trzy razy się prze ​bie ​ra​łam, za​nim wresz​cie zna​la​złam



coś, w czym wy ​glą​da​ła​bym na tyle sexy, żeby móc kon​‐
ku ​ro ​wać z dziew​czy ​na​mi, z ja​ki ​mi za​pew​ne przyj​dzie
mi się dzi ​siaj zmie ​rzyć. Nie ​ste ​ty, ża​den strój nie spra​‐
wiał, by mój biust wy ​da​wał się więk ​szy. Po ​sta​no ​wi ​łam
więc po ​sta​wić na swo ​je atu ​ty. Pre ​ston lu ​bił moje nogi,
a za​tem je wy ​eks​po ​no ​wa​łam.

Spoj​rza​łam w stro ​nę sto ​li ​ka, któ ​ry za​zwy ​czaj zaj​mo ​‐
wa​ła eki ​pa mo ​je ​go bra​ta. Pre ​ston wpa​try ​wał się we
mnie in​ten​syw​nie. Wy ​glą​dał… jak ​by był zły. Dla​cze ​go
się zło ​ścił? Może zresz​tą „złość” to nie było do ​bre okre ​‐
śle ​nie. Wy ​glą​dał… za​cie ​kle. Sama nie by ​łam już pew​na.
Na szczę ​ście oka​za​ło się, że je ​dy ​ną dziew​czy ​ną przy
sto ​li ​ku była Tri ​sha. By ​łam przy ​go ​to ​wa​na na o wie ​le
gor ​szą sce ​nę.

Kie ​dy szłam w stro ​nę ich sto ​li ​ka, na​gle ktoś za​gro ​‐
dził mi dro ​gę. Spoj ​rza​łam w górę i zo ​ba​czy ​łam
uśmiech ​nię ​tą twarz Da​me ​ona Wal ​la​ce’a. W li ​ceum
uwa​ża​łam, że jest nie ​sa​mo ​wi ​cie przy ​stoj​ny. Ale te ​raz
nie był już dla mnie taki do ​sko ​na​ły.

– Wi ​taj, Da​me ​onie – przy ​wi ​ta​łam się, ro ​biąc jed ​no ​‐
cze ​śnie krok w bok, aby go wy ​mi ​nąć.

– Hej, Aman​do. Nie wi ​dzia​łem cię od za​koń​cze ​nia
szko ​ły. Co u cie ​bie sły ​chać?

Uśmiech ​nę ​łam się.
– Do ​brze, dzię ​ku ​ję. A u cie ​bie?
Na​gle czy ​jaś dłoń chwy ​ci ​ła moją rękę i przy ​cią​gnę ​ła



mnie moc​no do sie ​bie.
– Co ty masz na so ​bie? – wy ​szep ​tał mi do ucha Pre ​‐

ston, od ​su ​wa​jąc mnie od Da​me ​ona.
– Su ​kien​kę – od ​par ​łam, sta​ra​jąc się zro ​zu ​mieć, dla​‐

cze ​go za​da​je mi tak śmiesz​ne py ​ta​nie i cze ​mu robi
sce ​nę przed moim bra​tem.

– Dzi ​siaj przez tę two ​ją su ​kien​kę ktoś do ​sta​nie ode
mnie w mor ​dę – wark ​nął i pu ​ścił moją dłoń. – Idź do
sto ​li ​ka. Zaj​mę się Mar ​cu ​sem.

Przy ​tak ​nę ​łam i ru ​szy ​łam w stro ​nę zna​jo ​mych, sta​ra​‐
jąc się za​cho ​wy ​wać na​tu ​ral ​nie, choć Mar ​cus bacz​nie mi
się przy ​glą​dał.

– Do ​je ​cha​łaś – stwier ​dził, pa​trząc przez ra​mię na
Pre ​sto ​na, któ ​ry szedł za​raz za mną.

– No. – To była naj ​lep ​sza od ​po ​wiedź, na jaką było
mnie te ​raz stać.

Uśmiech ​nę ​łam się do Roc​ka i Tri ​shy, któ ​rzy z za​cie ​‐
ka​wie ​niem ob​ser ​wo ​wa​li naj​pierw mnie, a po ​tem Pre ​‐
sto ​na.

– Mogę wie ​dzieć, o co tam cho ​dzi ​ło? – za​py ​tał Mar ​‐
cus, pa​trząc na Pre ​sto ​na.

Sama ba​łam się na nie ​go na​wet zer ​k ​nąć, ale nie mo ​‐
głam się po ​wstrzy ​mać. Mu ​sia​łam być pew​na, że
wszyst ​ko z nim w po ​rząd ​ku.

– Ten du ​pek się do niej przy ​sta​wiał, a ty mia​łeś za​‐
miar sie ​dzieć i na to po ​zwo ​lić. Ktoś mu ​siał za​dzia​łać –



od ​po ​wie ​dział po ​iry ​to ​wa​nym gło ​sem.
– To nie ​zwy ​kle szla​chet ​ne z two ​jej stro ​ny – stwier ​‐

dzi ​ła z roz​ba​wie ​niem Tri ​sha, któ ​ra naj​wy ​raź​niej ani
tro ​chę mu nie wie ​rzy ​ła.

Mar ​cus ob​ró ​cił się w moją stro ​nę.
– Czy ten gość cię do ​tknął? – Na​pię ​cie w jego gło ​sie

świad ​czy ​ło o tym, że uwie ​rzył Pre ​sto ​no ​wi. I do ​brze.
Nie chcia​łam jed ​nak, by zro ​bił coś Da​me ​ono ​wi tyl ​ko
dla​te ​go, że ten się ze mną przy ​wi ​tał.

– To kum ​pel z li ​ceum. W szko ​le tro ​chę flir ​to ​wa​liś​‐
my, ale to tyle. Pre ​ston źle zin​ter ​pre ​to ​wał całą sy ​tu ​‐
ację.

Ra​mio ​na Mar ​cu ​sa na​gle się roz​luź​ni ​ły, przy ​tak ​nął.
Za​ry ​zy ​ko ​wa​łam szyb​kie spoj​rze ​nie na Pre ​sto ​na, ale on
nie zre ​lak ​so ​wał się ani tro ​chę. Był jesz​cze bar ​dziej
spię ​ty niż na po ​cząt ​ku. To był na​praw​dę zły po ​mysł.
Moje przyj​ście tu ​taj może wy ​wo ​łać kło ​po ​ty.

– Czy za​ję ​łam two ​je miej​sce, Pre ​sto ​nie? – za​py ​ta​łam,
sta​ra​jąc się od ​wró ​cić nie ​co jego uwa​gę od tego zda​rze ​‐
nia.

Spoj​rzał mi w oczy. – Nie. Spo ​ko. Pój​dę po ko ​lej​ne
piwo i przy ​nio ​sę krze ​sło. Chcesz coś?

– Po ​pro ​szę colę – od ​po ​wie ​dzia​łam.
Przy ​tak ​nął i ru ​szył w stro ​nę baru.
– Aman​da. – Mar ​cus wy ​po ​wie ​dział moje imię, a ja

ode ​rwa​łam wzrok od od ​cho ​dzą​ce ​go Pre ​sto ​na i spoj​rza​‐



łam na bra​ta.
– Tak?
– Dla​cze ​go czu ​ję, jak ​by mnie coś tu ​taj omi ​ja​ło? – za​‐

py ​tał, ob​ser ​wu ​jąc bacz​nie moją twarz.
Wzru ​szy ​łam ra​mio ​na​mi.
– Nie wiem.
Znów spoj​rzał na Pre ​sto ​na, któ ​ry stał te ​raz przy ba​‐

rze. Za​ma​wiał na​sze drin​ki, spła​wia​jąc jed ​no ​cze ​śnie
pod ​bi ​ja​ją​cą do nie ​go dziew​czy ​nę. Wy ​glą​dał na wy ​bit ​‐
nie nie ​za​in​te ​re ​so ​wa​ne ​go, co wy ​wo ​ła​ło uśmiech na mo ​‐
jej twa​rzy. Na​gle jego oczy na​po ​tka​ły mój wzrok, a jego
usta uło ​ży ​ły się w zna​ny mi już uśmie ​szek. Kie ​dy jed ​‐
nak zer ​k ​nął na mo ​je ​go bra​ta, uśmiech nie ​mal na​tych ​‐
miast znik ​nął z jego twa​rzy.

Po ​sta​no ​wi ​łam spraw​dzić, co dzie ​je się na sce ​nie.
Przed chwi ​lą wró ​ci ​li na nią chło ​pa​ki Jack ​down,
na co Tri ​sha za​re ​ago ​wa​ła swo ​im tra​dy ​cyj​nym skan​do ​‐
wa​niem.

– Two ​ja cola – po ​wie ​dział Pre ​ston, sta​wia​jąc przede
mną szklan​kę z lo ​dem i pusz​kę, po czym wziął krze ​sło
i usiadł po dru ​giej stro ​nie Mar ​cu ​sa. To było ta​kie fru ​‐
stru ​ją​ce. Chcia​łam po ​wie ​dzieć bra​tu wszyst ​ko i mieć
już świę ​ty spo ​kój. Co złe ​go mo ​gło ​by się stać?

Mu ​zy ​ka była zbyt gło ​śna, żeby nor ​mal ​nie roz​ma​wiać,
więc sie ​dzie ​li ​śmy w mil ​cze ​niu, kie ​dy głos Kri ​ta wy ​peł ​‐
nił całe po ​miesz​cze ​nie. Brzmiał gład ​ko, jed ​nak z nutą



szorst ​ko ​ści, za któ ​rą tak sza​la​ły dziew​czy ​ny. Mu ​sia​łam
przy ​znać, że gość był go ​rą​cy. Co praw​da ni ​g​dy się za
nim nie uga​nia​łam, jak więk ​szość mo ​ich przy ​ja​ció ​łek,
ale ja za​wsze mia​łam sła​bość do Pre ​sto ​na, trud ​no było
mi się więc za​in​te ​re ​so ​wać kimś in​nym. W li ​ceum lu ​bi ​‐
łam Da​me ​ona, ale ni ​g​dy nie było to nic po ​waż​ne ​go.

Na​gle do Pre ​sto ​na po ​de ​szła ja​kaś dziew​czy ​na i za​czę ​‐
ła szep ​tać mu coś do ucha. Ra​mie ​niem ob​ję ​ła jego szy ​‐
ję, a on na​tych ​miast zer ​k ​nął na mnie. Tego wła​śnie się
oba​wia​łam, kie ​dy zde ​cy ​do ​wa​łam się tu dzi ​siaj przyjść.
Dziew​czy ​ny wie ​dzia​ły, że Pre ​ston jest pod ​ry ​wa​czem.
Uwiel ​bia​ły go za to. Od ​su ​nął się od jej ust, któ ​re były
zde ​cy ​do ​wa​nie zbyt bli ​sko jego cia​ła.

Cały czas nie od ​ry ​wał ode mnie spoj ​rze ​nia. Wbi ​łam
wzrok w swo ​ją colę, za​sta​na​wia​jąc się, czy nie by ​ło ​by
le ​piej, gdy ​bym stąd wy ​szła. To było dla mnie zbyt
trud ​ne. Nie mo ​głam oka​zać nie ​za​do ​wo ​le ​nia, bo był tu
Mar ​cus. Pre ​ston nie mógł za​cho ​wy ​wać się, jak ​by był
już za​ję ​ty, bo był tu Mar ​cus. Je ​śli to ma być czymś wię ​‐
cej niż tyl ​ko prze ​lot ​ną zna​jo ​mo ​ścią, mu ​si ​my po ​wie ​‐
dzieć o nas mo ​je ​mu bra​tu.

Nie mo ​głam tak dłu ​żej. Re ​pu ​ta​cja Pre ​sto ​na bę ​dzie
wy ​ma​ga​ła od nie ​go pew​nych kon​kret ​nych za​cho ​wań,
je ​śli nie chce za​cząć wzbu ​dzać ni ​czy ​ich po ​dej​rzeń. Się ​‐
gnę ​łam po to ​reb​kę i wsta​łam. Po ​że ​gnam się z bra​tem
i wró ​cę do domu, czy ​li tam, gdzie po ​win​nam była dziś



zo ​stać.
Pre ​ston wy ​strze ​lił ze swo ​je ​go krze ​sła, za​nim zdo ​ła​‐

łam co ​kol ​wiek po ​wie ​dzieć. Za​trzy ​ma​łam się i pa​trzy ​‐
łam, jak od ​trą​ca dziew​czy ​nę i ru ​sza w moim kie ​run​ku.

– Za​tańcz ze mną – wy ​szep ​tał mi do ucha, wy ​cią​ga​jąc
mi z dło ​ni to ​reb​kę i kła​dąc ją po ​now​nie na sto ​le, po
czym za​cią​gnął mnie na par ​kiet.



- Roz​dział XVII -

Pre ​ston

Na​praw​dę wdam się dzi ​siaj w bój ​kę, ale nie z ja​kimś
go ​ściem, któ ​ry zbyt ​nio zbli ​ży się do Aman​dy. Tyl ​ko
z jej bra​tem. Ob​ser ​wo ​wał mnie bar ​dzo uważ​nie, a ja
da​łem mu do ​sko ​na​ły po ​wód do tego, żeby za​czął
coś po ​dej​rze ​wać. Mia​łem wy ​bór po ​mię ​dzy po ​zwo ​le ​‐
niem ja​kiejś la​sce na ma​ca​nie mnie w obec​no ​ści Aman​‐
dy i pa​trze ​niem, jak ta cier ​pi, albo do ​sta​niem w mor ​‐
dę od naj ​lep ​sze ​go przy ​ja​cie ​la – wy ​bra​łem więc opcję
nu ​mer dwa.

Nie mo ​głem po ​zwo ​lić, żeby wy ​szła w ta​kim sta​nie.
Była smut ​na i naj ​wy ​raź​niej mia​ła za​miar stąd zwiać.
Nie mia​łem za​mia​ru na to po ​zwo ​lić.

– Co ty wy ​pra​wiasz? – za​py ​ta​ła, kie ​dy wcią​gną​łem ją



w tłum tań​czą​cych ciał. Mia​łem na​dzie ​ję, że je ​ste ​śmy
z dala od wzro ​ku Mar ​cu ​sa. Ist ​nia​ła też spo ​ra szan​sa,
że stał tuż za nami.

– Tań​czę z tobą – od ​po ​wie ​dzia​łem, prze ​jeż​dża​jąc
dłoń​mi po jej bio ​drach.

Uśmiech ​nę ​ła się na to.
– Nie o to mi cho ​dzi i do ​brze o tym wiesz.
Zer ​k ​ną​łem przez ra​mię, chcąc spraw​dzić, czy Mar ​cus

za nami ru ​szył. Te ​ren był czy ​sty. Znów spoj​rza​łem na
Aman​dę.

– Chcia​łaś już wyjść – po ​wie ​dzia​łem.
Na jej twa​rzy po ​ja​wił się gry ​mas.
– Tak, no cóż, zo ​ba​czy ​łam wię ​cej, niż chcia​łam.
Przy ​cią​gną​łem ją do sie ​bie i po ​chy ​li ​łem się, by do ​się ​‐

gnąć jej ucha.
– Tyl ​ko ty mnie in​te ​re ​su ​jesz. Gdy ​byś wy ​szła, mu ​siał ​‐

bym le ​cieć za tym two ​im sek ​sow​nym tył ​kiem – szep ​‐
ną​łem.

Aman​da za​śmia​ła się i mu ​snę ​ła de ​li ​kat ​nie mój tors,
po czym ob​ję ​ła dło ​nią moją szy ​ję.

– Po ​zwo ​li ​ła​bym się zła​pać. Nie mu ​siał ​byś się zbyt ​nio
sta​rać.

By ​łem go ​tów za​brać ją stąd, że ​by ​śmy zo ​sta​li sami.
Ale nie mo ​głem tego zro ​bić, do ​pó ​ki nie zmie ​rzę się
z nie ​unik ​nio ​nym.

– Będę mu ​siał po ​roz​ma​wiać o tym z Mar ​cu ​sem.



Uśmiech mo ​men​tal ​nie znik ​nął z jej twa​rzy.
– Wiem.
Chcia​łem ją po ​ca​ło ​wać i po ​cie ​szyć, ale i tak już zde ​‐

cy ​do ​wa​nie dzi ​siaj prze ​sa​dzi ​łem. Ist ​nia​ła duża szan​sa,
że i ja, i Mar ​cus wy ​lą​do ​wa​li ​by ​śmy na po ​go ​to ​wiu, je ​śli
po ​dą​żył ​bym za tym pra​gnie ​niem.

– Bę ​dzie zły – po ​wie ​dzia​ła.
Za​śmia​łem się.
– Nie, skar ​bie. On bę ​dzie wku ​rzo ​ny. Tak wku ​rzo ​ny,

że rzu ​ci mi się do gar ​dła.
Chwy ​ci ​ła moc​no moje wło ​sy. Co za​mie ​rza​ła, za​trzy ​‐

mać mnie przy so ​bie siłą?
– Może nie mu ​si ​my mu nic mó ​wić. Ja na​uczę się ja​‐

koś ra​dzić so ​bie z tymi dziew​czy ​na​mi.
Nie na​uczy się, a ja też nie mia​łem za​mia​ru oglą​dać

ko ​lej​nych śli ​nią​cych się na nią fa​ce ​tów. Nie było już
sen​su tego ukry ​wać. Kie ​dy za​trzy ​mał ją ten ko ​leś, my ​‐
śla​łem tyl ​ko o jed ​nym. Mia​łem gdzieś, kto mnie wi ​dzi
i co so ​bie my ​śli. Po pro ​stu chcia​łem, żeby się od niej
od ​su ​nął. Gdy ​by jej do ​tknął, by ​ło ​by o wie ​le go ​rzej.

– Chcę, żeby fa​ce ​ci wie ​dzie ​li, że je ​steś ze mną. Nie
po ​do ​ba mi się, kie ​dy się do cie ​bie zbyt ​nio zbli ​ża​ją.

Za​chi ​cho ​ta​ła i wtu ​li ​ła się we mnie.
– No cóż, na mnie przy ​naj​mniej nikt się nie wie ​szał.

Poza tym mia​łeś tu la​skę, któ ​ra pra​wie bzyk ​nę ​ła się
z two ​imi ple ​ca​mi.



Obie ​ma dłoń​mi ob​ją​łem jej ty ​łek i ści ​sną​łem jej po ​‐
ślad ​ki, spra​wia​jąc, że za​śmia​ła się jesz​cze gło ​śniej.

– Gdy ​by cię do ​tknął, sy ​tu ​acja wy ​glą​da​ła​by zu ​peł ​nie
ina​czej.

– Och, czyż​by? Jak to?
Dro ​czy ​ła się ze mną. Ła​two było mi za​po ​mnieć, że

nie je ​ste ​śmy sami, kie ​dy tak na mnie pa​trzy ​ła.
– Mu ​siał ​bym. Sko ​pać. Mu. Ty ​łek.
Na​gle ja​kaś dłoń chwy ​ci ​ła mnie moc​no za ra​mię. Była

zbyt wiel ​ka na to, by na​le ​ża​ła do ko ​bie ​ty, a uścisk mó ​‐
wił mi, że Mar ​cus w koń​cu po ​sta​no ​wił się ze mną roz​‐
pra​wić. Oczy Aman​dy roz​sze ​rzy ​ły się i za​czę ​ła krę ​cić
gło ​wą, wpa​tru ​jąc się w swo ​je ​go bra​ta.

– Ja się tym zaj​mę. Bę ​dzie okej – za​pew​ni ​łem ją.
Zdję ​ła dło ​nie z mo ​jej szyi i moc​no chwy ​ci ​ła mnie za
ra​mię.

– Na ze ​wnątrz. Na​tych ​miast – wark ​nął gło ​śno Mar ​‐
cus. O tak. Był wku ​rzo ​ny. – Puść go, Aman​do – syk ​nął
na nią.

– Nie od ​zy ​waj się tak do niej. – Pod ​nio ​słem głos
i wy ​krzy ​cza​łem mu to w twarz. Ro ​zu ​mia​łem, że jest
zły, ale na pew​no nie bę ​dzie wy ​ży ​wał się na niej.

– Wy ​cho ​dzi ​my. Już – po ​wtó ​rzył.
Spoj​rza​łem na Aman​dę, pod ​czas gdy Mar ​cus już ru ​‐

szył w stro ​nę drzwi. Trzy ​ma​ła się mnie tak moc​no, że
aż wbi ​ja​ła mi w ra​mię pa​znok ​cie.



– Zo ​stań tu – po ​wie ​dzia​łem, na co ona gwał ​tow​nie
po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.

– Nie ma mowy – krzyk ​nę ​ła na tyle gło ​śno, że ​bym
usły ​szał ją w tym ha​ła​sie.

Ru ​szy ​łem przez tłum z wciąż uwie ​szo ​ną na moim ra​‐
mie ​niu Aman​dą. Bę ​dzie mu ​sia​ła mnie pu ​ścić. Mar ​cu ​sa
tyl ​ko do ​dat ​ko ​wo roz​wście ​czył ​by ten wi ​dok.

– O kur ​wa. Coś ty zro ​bił? – rzu ​cił Rock, któ ​ry zła​pał
nas, za​nim zdą​ży ​li ​śmy do ​trzeć do drzwi.

– Po ​suń się, Rock – po ​wie ​dzia​łem, sta​ra​jąc się go
omi ​nąć.

– Pro ​szę, po ​wiedz, że ty nie… – za​milkł i spoj​rzał na
Aman​dę – zro ​bi ​łeś tego, o czym my ​ślę – do ​koń​czył.

– To nie jest two ​ja spra​wa. Po ​zwól mi po ​ga​dać
z Mar ​cu ​sem – do ​da​łem.

Rock za​śmiał się gło ​śno.
– On nie ma za​mia​ru z tobą roz​ma​wiać. On chce zlać

ci dup ​sko i za​mknąć Aman​dę w jej po ​ko ​ju do koń​ca
ży ​cia. Mam tyl ​ko na​dzie ​ję, że nie ma przy so ​bie bro ​ni.

Aman​da za​ci ​snę ​ła dłoń. Nie by ​łem pe ​wien, czy bar ​‐
dziej mar ​twi się o to, że Mar ​cus zro ​bi mi krzyw​dę, czy
o to, że bę ​dzie chciał nas roz​dzie ​lić. Ni ​g​dy wcześ​niej
nie bi ​łem się z Mar ​cu ​sem, więc nie wie ​dzia​łem, kto
wy ​gra, ale by ​łem pe ​wien, że nie po ​zwo ​lę mu nas roz​‐
dzie ​lić.

– Man​da, mu ​sisz zo ​stać w środ ​ku z Tri ​shą – po ​wie ​‐



dział Rock, się ​ga​jąc po jej ra​mię. – Nie ma po ​wo ​du, że ​‐
byś tam szła. Puść Pre ​sto ​na, za​nim Mar ​cus zo ​ba​czy,
jak się go trzy ​masz i wy ​buch ​nie.

– Nie. Do ​ty ​kaj. Jej – wy ​ce ​dzi ​łem przez zęby, sta​ra​jąc
się z ca​łych sił nie ode ​pchnąć go od niej.

– Uspo ​kój się, do cho ​le ​ry. Sta​ram się oszczę ​dzić jej
wi ​do ​ku. Nie musi tego oglą​dać.

Wzią​łem głę ​bo ​ki od ​dech i spoj​rza​łem na nią.
– Chcesz iść do Tri ​shy?
Po ​krę ​ci ​ła gło ​wą i chwy ​ci ​ła mnie jesz​cze moc​niej.
– Nie zmu ​szę jej, żeby mnie zo ​sta​wi ​ła. Poza tym ża​‐

den z nas nie po ​zwo ​li, żeby sta​ła jej się krzyw​da.
Rock po ​krę ​cił gło ​wą i wes​tchnął.
– Co ty so ​bie my ​śla​łeś? – za​py ​tał. – To młod ​sza sio ​‐

stra Mar ​cu ​sa. Mo ​głeś bzy ​kać ko ​go ​kol ​wiek. Dla​cze ​go
wy ​bra​łeś jego młod ​szą sio ​strę?

Mia​łem gdzieś to, że Rock jest wiel ​ko ​ści niedź​wie ​‐
dzia, i w do ​dat ​ku twar ​dy jak ska​ła. Nie bę ​dzie po ​rów​‐
ny ​wał Aman​dy do któ ​rej​kol ​wiek z la​sek, z któ ​ry ​mi
spa​łem. Zbli ​ży ​łem się do nie ​go.

– Ni ​g​dy nie mów o niej w ten spo ​sób. Ona nie jest
kimś, z kim się bzy ​kam.

Otwo ​rzy ​łem gwał ​tow​nie drzwi i wy ​sze ​dłem z Aman​‐
dą z baru.

– Może po ​wi ​nie ​neś był być mil ​szy dla Roc​ka i za​brać
go tu ze sobą – po ​wie ​dzia​ła, trzy ​ma​jąc się tak bli ​sko



mnie, jak tyl ​ko była w sta​nie.
– Nie po ​trze ​bu ​ję Roc​ka. Wszyst ​ko bę ​dzie okej. Ale on

ma ra​cję. Mu ​sisz mnie pu ​ścić. To nam na pew​no nie
po ​mo ​że.

Po ​krę ​ci ​ła gło ​wą, a ja się pod ​da​łem.
Mar ​cus krą​żył ner ​wo ​wo przed swo ​im wo ​zem. Kie ​dy

nas zo ​ba​czył, za​trzy ​mał się, a dło ​nie za​ci ​snął w pię ​ści.
– Puść go, Aman​do – roz​ka​zał jej, kie ​dy do nie ​go po ​‐

de ​szli ​śmy.
– Nie, Mar ​cu ​sie. Po ​słu ​chaj mnie. Nic nie ro ​zu ​miesz.

Mu ​sisz się uspo ​ko ​ić i po ​zwo ​lić mi to wy ​ja​śnić.
– Nie po ​trze ​bu ​ję żad ​nych wy ​ja​śnień. Znam Pre ​sto ​na

od dzie ​cia​ka. Wi ​dzia​łem już wszyst ​ko. Wy ​star ​cza​ją​co
dużo, by wie ​dzieć, że nie jest fa​ce ​tem, któ ​re ​go dziew​‐
czy ​na taka jak ty po ​win​na bro ​nić. Nie znasz go, Aman​‐
do. A ja tak.

– Tak, znam! Wiem o nim dużo, a ty nie masz po ​ję ​‐
cia, co tu się na​praw​dę dzie ​je. To ja to za​czę ​łam. On
od mie ​się ​cy ode mnie ucie ​kał. Od ​trą​cał mnie, a ja
wciąż wra​ca​łam. I nie trak ​tu ​je mnie tak, jak ci się wy ​‐
da​je.

– Ona się za mną nie uga​nia​ła – od ​par ​łem. Nie mo ​‐
głem słu ​chać, jak mówi mu, że tak za mną ła​zi ​ła, że
w koń​cu jej ule ​głem. Nie tak to było.

– Też tak my ​ślę – od ​parł śmier ​tel ​nie spo ​koj​nym gło ​‐
sem Mar ​cus.



– A wła​śnie, że tak! Na​wet go wy ​ko ​rzy ​sta​łam, kie ​dy
był pi ​ja​ny – do ​da​ła, sta​jąc przede mną.

– Man​da, prze ​stań…
– On był kom ​plet ​nie pi ​ja​ny, kie ​dy do nie ​go przy ​‐

szłam. Na​wet tego nie pa​mię ​ta. Tak bar ​dzo się sta​rał,
żeby trzy ​mać mnie na dy ​stans. Był miły, ale wciąż mi
od ​ma​wiał. Po ​tem za​cho ​ro ​wa​ła jego sio ​strzycz​ka, a ja
po ​bie ​głam do jego je ​epa i po ​je ​cha​łam ra​zem z nim.
Ona jest taka uro ​cza i ma​lut ​ka, Mar ​cu ​sie. Obo ​je się
nią za​opie ​ko ​wa​li ​śmy, a po ​tem to się sta​ło. W koń​cu
przedar ​łam się przez ścia​ny, ja​kie po ​sta​wił wo ​kół sie ​‐
bie. Wpu ​ścił mnie do środ ​ka. Nie niszcz tego. Je ​stem
w nim za​ko ​cha​na.

Co?
Mar ​cus się ​gnął po rękę Aman​dy i po ​cią​gnął ją

w swo ​ją stro ​nę. Jego pięść moc​no ude ​rzy ​ła w moją
twarz, za​nim zdą​ży ​łem się za​sta​no ​wić nad tym, co
przed chwi ​lą usły ​sza​łem.

– Ty ża​ło ​sny su ​kin​sy ​nie! – wrza​snął Mar ​cus i po ​de ​‐
rwał mnie do góry za ko ​szul ​kę, po czym znów przy ​ło ​‐
żył mi z pię ​ści.

Sły ​sza​łem gdzieś w od ​da​li krzyk Aman​dy. Wzrok
mia​łem za​mglo ​ny i krę ​ci ​ło mi się w gło ​wie. Po ​trząs​ną​‐
łem nią i pod ​nio ​słem dło ​nie, chcąc się obro ​nić przed
ko ​lej​ny ​mi cio ​sa​mi i sta​ra​jąc się jed ​no ​cze ​śnie nie ​co
uspo ​ko ​ić wi ​ru ​ją​cy mi przed ocza​mi świat.



– Mar ​cus, NIE! – Aman​da pła​ka​ła. Szyb​ko otrząs​ną​‐
łem się z szo ​ku. Pła​ka​ła przez nas. Nie chcia​łem do ​‐
pro ​wa​dzać jej do łez.

Kie ​dy tym ra​zem jego pięść wy ​strze ​li ​ła w moją stro ​‐
nę, za​blo ​ko ​wa​łem ją i ode ​pchną​łem go od sie ​bie. Ude ​‐
rze ​nie go tyl ​ko jesz​cze bar ​dziej za​smu ​ci ​ło ​by Aman​dę,
ale nie mo ​głem też po ​zwo ​lić się po ​bić.

– Ufa​łem ci. Je ​steś moim naj ​lep ​szym przy ​ja​cie ​lem.
Jak mo ​głeś to zro ​bić z moją sio ​strzycz​ką? Ona my ​śli,
że cię ko ​cha – wark ​nął Mar ​cus. – Ona cię na​wet nie
zna. Po ​wiedz jej, ja​kie grzesz​ki masz na su ​mie ​niu.

– Za​mknij się! – krzyk ​ną​łem. – Przy ​ło ​ży ​łeś mi. Ona
się po ​pła​ka​ła. Nie będę się z tobą bił, bo to tyl ​ko jesz​‐
cze bar ​dziej ją za​smu ​ci. – Wy ​tar ​łem dło ​nią krew ciek ​‐
ną​cą mi z nosa. Aman​da omi ​nę ​ła bra​ta i ru ​szy ​ła
w moją stro ​nę.

– Cho ​le ​ra! – wark ​nął Mar ​cus.
– Prze ​pra​szam, tak bar ​dzo mi przy ​kro – łka​ła wtu ​lo ​‐

na we mnie Aman​da. Sza​la​łem, wi ​dząc ją w ta​kim sta​‐
nie. Czy on nie wi ​dział, co robi?

– Daj mi mi ​nu ​tę – syk ​ną​łem do nie ​go. – Po ​zwól mi
ją naj​pierw uspo ​ko ​ić. Musi wie ​dzieć, że się nie po ​za​bi ​‐
ja​my. Nie wi ​dzisz tego?

Po ​chy ​li ​łem gło ​wę i do ​tkną​łem jej twa​rzy, by móc na
nią spoj​rzeć. Lewe oko mia​łem za​mknię ​te przez
opuch ​nię ​te po ​wie ​ki, ale mimo to wi ​dzia​łem jej za​pła​‐



ka​ną twarz. Nie ​na​wi ​dzi ​łem wi ​dzieć jej w ta​kim sta​nie.
Gdy ​by nie to, że nie chcia​łem jej jesz​cze bar ​dziej do ​bi ​‐
jać, chęt ​nie za​mach ​nął ​bym się kil ​ka razy na jej bra​cisz​‐
ka.

– Wszyst ​ko okej. Nie po ​zwo ​lę mu się już ude ​rzyć.
Wziął mnie z za​sko ​cze ​nia.

Ona mnie ko ​cha. Od ​twa​rza​łem w gło ​wie jej sło ​wa.
Jak ktoś tak słod ​ki jak Aman​da Har ​dy mógł mnie ko ​‐
chać?

– Chcę stąd iść. Mu ​szę przy ​nieść ci tro ​chę lodu, no
i krwa​wisz – po ​wie ​dzia​ła, czka​jąc.

– Wiem. Po ​zwo ​lę ci zro ​bić wszyst ​ko, tyl ​ko daj mi
z nim chwi ​lę sam na sam, okej?

Aman​da ob​ję ​ła mnie ra​mio ​na​mi i trzy ​ma​ła w moc​‐
nym uści ​sku. To był jej spo ​sób na to, by mnie chro ​nić.
Nikt wcze ​śniej tego nie ro ​bił, nikt ni ​g​dy mnie nie bro ​‐
nił.

– Okej, wi ​dzia​łem wy ​star ​cza​ją​co dużo – ode ​zwał się
gdzieś z tyłu Rock. – Od ​czep się, Mar ​cus.

– Tu cho ​dzi o moją sio ​strę, Rock. Nie mów mi, że ​‐
bym od ​pu ​ścił.

– Tak, wła​śnie dla​te ​go po ​zwo ​li ​łem ci obić mu twarz.
To samo so ​bie po ​my ​śla​łem… – Rock sta​nął mię ​dzy
nami i spoj​rzał na mnie. Po chwi ​li skie ​ro ​wał wzrok na
Aman​dę i znów na mnie. – Ale to coś in​ne ​go.

– To nic in​ne ​go – wy ​ce ​dził. – Ona jest moją sio ​strą.



Mam ją chro ​nić. Za​wsze ją chro ​ni ​łem. Nie mogę po ​‐
zwo ​lić, żeby się do niej zbli ​żył. On na nią nie za​słu ​gu ​‐
je.

Ból, jaki po ​czu ​łem, sły ​sząc te sło ​wa od ko ​goś, o kim
my ​śla​łem, że ak ​cep ​tu ​je mnie ta​kie ​go, ja​kim je ​stem, był
ogrom ​ny.

Aman​da od ​wró ​ci ​ła gło ​wę w stro ​nę swo ​je ​go bra​ta.
– Nie waż się tak o nim mó ​wić. ZA ​MKNIJ SIĘ, Mar ​‐

cus.
Rock mach ​nął ręką w na​szą stro ​nę.
– Wi ​dzisz to? Czy kie ​dy ​kol ​wiek wi ​dzia​łeś, żeby za​‐

cho ​wy ​wał się wo ​bec ko ​goś w ten spo ​sób? Na​wet się nie
bro ​nił, i nie dla​te ​go, że nie umie, bo gdy ​by cho ​dzi ​ło
o praw​dzi ​wą wal ​kę, to całą kasę po ​sta​wił ​bym na Pre ​‐
sto ​na. Całe ży ​cie wal ​czył. Nie ude ​rzył cię tyl ​ko dla​te ​go,
że nie chce mar ​twić two ​jej sio ​stry. On ją chro ​ni.

Mar ​cus wziął szyb​ki od ​dech, po czym spoj​rzał na
Aman​dę i na mnie. Prze ​cze ​sał pal ​ca​mi wło ​sy.

Cho​le​ra.
– Ona po ​wie ​dzia​ła, że go ko ​cha – po ​wie ​dział Rock ​‐

owi, po czym spoj​rzał na mnie. – Ona cię ko ​cha. Czy
ty w ogó ​le wiesz, co z tym zro ​bić?

Uca​ło ​wa​łem czu ​bek jej gło ​wy.
– Dbać o to, jak ​by był to naj​cen​niej​szy skarb na zie ​‐

mi – od ​par ​łem szcze ​rze.
– A niech mnie. Jaki po ​etyc​ki – do ​dał Rock z uśmie ​‐



chem i po ​krę ​cił gło ​wą. – A już my ​śla​łem, że ni ​g​dy tego
nie zo ​ba​czę.

Mar ​cus oparł się o ma​skę swo ​je ​go wozu, skrzy ​żo ​wał
ra​mio ​na i zwie ​sił gło ​wę. Wy ​gra​li ​śmy. Ustę ​po ​wał.

– Two ​je oko za​raz za​mknie się cał ​ko ​wi ​cie, je ​śli nie
przy ​ło ​żysz do nie ​go lodu. Idź​cie. Ja zaj​mę się Mar ​cu ​‐
sem – do ​dał Rock i ski ​nął gło ​wą w stro ​nę je ​epa, da​jąc
nam tym sa​mym znak, że ​by ​śmy się stąd zmy ​wa​li.

Chcia​łem obie ​cać Mar ​cu ​so ​wi, że ni ​g​dy jej nie
skrzyw​dzę albo po ​wie ​dzieć, że też ją ko ​cham. Ale nie
mo ​głem tego zro ​bić. Je ​śli ona kie ​dy ​kol ​wiek do ​wie się,
co ro ​bi ​łem, żeby za​pew​nić byt ro ​dzi ​nie, po ​czu ​je się
skrzyw​dzo ​na. Pra​gną​łem jej. Po ​trze ​bo ​wa​łem. Ale czy ją
ko ​cha​łem? Czy mo ​głem ją ko ​chać, nie bę ​dąc z nią cał ​‐
ko ​wi ​cie szcze ​rym?

Aman​da

Przy ​go ​to ​wa​łam okład z lodu, pod ​czas gdy Pre ​ston brał
prysz​nic i zmy ​wał krew z twa​rzy. Aż się wzdry ​gnę ​łam
na wspo ​mnie ​nie jego po ​obi ​ja​nej buzi. Trud ​no bę ​dzie
mi wy ​ba​czyć Mar ​cu ​so ​wi. Bił Pre ​sto ​na, choć tam ​ten na​‐
wet się nie bro ​nił. Wie ​dzia​łam, że bę ​dzie zły, ale nie
przy ​pusz​cza​łam, że bę ​dzie aż tak agre ​syw​ny. Ni ​g​dy
wcze ​śniej nie wi ​dzia​łam, żeby się bił, na​wet rzad ​ko



sły ​sza​łam, jak prze ​kli ​na. Dziś by ​łam świad ​kiem jed ​ne ​‐
go i dru ​gie ​go.

Nie ro ​zu ​mia​łam, dla​cze ​go nie chciał mnie wy ​słu ​chać,
po ​zwo ​lić mi wy ​ja​śnić. Pu ​ści ​ły mu wszyst ​kie ha​mul ​ce.
Gdy ​bym nie pu ​ści ​ła ra​mie ​nia Pre ​sto ​na, ni ​g​dy by go
nie ude ​rzył. To była moja wina. Je ​dy ​ną rze ​czą, jaką
mo ​głam zro ​bić, by ochro ​nić Pre ​sto ​na, było sta​nie na li ​‐
nii ognia, a ja prze ​su ​nę ​łam się w na​dziei, że zdo ​łam
prze ​mó ​wić Mar ​cu ​so ​wi do roz​sąd ​ku. W na​dziei, że
mnie wy ​słu ​cha.

Drzwi do ła​zien​ki otwo ​rzy ​ły się i po ​ja​wił się w nich
Pre ​ston za​sło ​nię ​ty je ​dy ​nie ręcz​ni ​kiem. Mo ​gła​bym się
do tego przy ​zwy ​cza​ić. Si ​nia​ki na jego twa​rzy i opuch ​‐
nię ​te oko sku ​pi ​ły jed ​nak na so ​bie całą moją uwa​gę.

– Usiądź. Mu ​si ​my przy ​ło ​żyć ci lód do oka – po ​in​for ​‐
mo ​wa​łam, po czym po ​pchnę ​łam go w stro ​nę sofy.

– Po ​zwo ​lisz mi się naj​pierw ubrać? – za​py ​tał roz​ba​‐
wio ​nym to ​nem.

– Nie. Już zbyt dłu ​go z tym zwle ​ka​li ​śmy. Usiądź.
Nie opo ​no ​wał. Po ​pra​wił tyl ​ko ręcz​nik, by nie spadł

mu pod ​czas sia​da​nia i opadł na sofę. Po ​da​łam mu
kom ​pres.

– Sam so ​bie przy ​łóż, nie chcę zro ​bić ci krzyw​dy.
– Przy ​dał ​by się stek. Za​dzia​łał ​by o nie ​bo le ​piej – od ​‐

parł, bio ​rąc ode mnie okład i przy ​kła​da​jąc go so ​bie do
twa​rzy.



– Tak mi przy ​kro – po ​wtó ​rzy ​łam. Nic nie mo ​głam na
to po ​ra​dzić. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy pa​trzy ​łam na
jego twarz, czu ​łam się win​na.

– Prze ​stań, Man​da. – Się ​gnął w moją stro ​nę. – Chodź
do mnie.

Po ​de ​szłam do nie ​go chęt ​nie. Mu ​sia​łam po ​czuć go
bli ​sko sie ​bie i prze ​ko ​nać się, że wszyst ​ko z nim w po ​‐
rząd ​ku. Poza tym miał nagi tors, w któ ​ry mia​łam
ogrom ​ną ocho ​tę się wtu ​lić.

– Spo ​dzie ​wa​łem się, że tak to się po ​to ​czy. Był wście ​‐
kły. Nie mogę mieć mu tego za złe.

Prze ​je ​cha​łam pal ​ca​mi po wi ​docz​nych mię ​śniach jego
brzu ​cha.

– Za​cho ​wał się jak du ​pek. Nie wie ​rzę, że do tego do ​‐
szło.

Pre ​ston się za​śmiał.
– Taa, no cóż, skar ​bie, wie ​lu rze ​czy o mnie nie wiesz.

Mar ​cus za to wie więk ​szość z nich. Wie dość, żeby nie
po ​zwo ​lić mi zbli ​żać się do swo ​jej młod ​szej sio ​strzycz​‐
ki.

Co miał na my ​śli? Czy te ​raz i on mó ​wił, że je ​stem
idiot ​ką?

Za​czę ​łam się od nie ​go od ​su ​wać, ale on wzmoc​nił
uścisk.

– Do ​kąd się wy ​bie ​rasz? – za​py ​tał.
Dziś wy ​zna​łam bra​tu, że ko ​cham Pre ​sto ​na. A niech



to, po ​wie ​dzia​łam to każ​de ​mu, kto był w tym cza​sie na
par ​kin​gu. Pre ​ston nie od ​po ​wie ​dział mi tym sa​mym.
Nie ocze ​ki ​wa​łam tego. Wie ​dzia​łam, że mnie nie ko ​cha.
Ale chy ​ba li ​czy ​łam na coś wię ​cej z jego stro ​ny. Wię ​cej
niż tyl ​ko po ​twier ​dze ​nie, że złość Mar ​cu ​sa była uza​sad ​‐
nio ​na. To tak jak ​by przy ​znał, że po ​peł ​nił błąd.

– Man​da, po ​wiedz mi, co się dzie ​je. – W jego gło ​sie
usły ​sza​łam nie ​po ​kój.

Łzy na​pły ​nę ​ły mi do oczu, ale szyb​ko je osu ​szy ​łam.
Nie chcia​łam pła​kać. By ​łam już zmę ​czo ​na tym swo ​im
pła​czem pra​wie na wszyst ​ko. Nic dziw​ne ​go, że Mar ​cus
trak ​to ​wał mnie jak dziec​ko. Tak się wła​śnie za​cho ​wy ​‐
wa​łam.

– Brzmisz, jak ​byś się z nim zga​dzał. Jak ​byś my ​ślał,
że moja chęć by ​cia z tobą jest czymś złym.

Cia​ło Pre ​sto ​na na​pię ​ło się, a kom ​pres z lo ​dem spadł
mu z twa​rzy. Jego dło ​nie zna​la​zły się na mo ​jej ta​lii, po
czym wcią​gnął mnie na swo ​je ko ​la​na.

– Spójrz na mnie, Man​da – po ​wie ​dział de ​li ​kat ​nie.
Zro ​bi ​łam, jak pro ​sił, a emo ​cje, ja​kie do ​strze ​głam

w jego oczach, zu ​peł ​nie mi wy ​star ​czy ​ły. Może i mnie
nie ko ​chał, ale na pew​no coś do mnie czuł. Wi ​dzia​łam
to.

– To, co mię ​dzy nami jest, nie jest ni ​czym złym. Ale
nie będę kła​mał: nie za​słu ​gu ​ję na cie ​bie. Je ​stem pe ​‐
wien, że je ​steś dla mnie za do ​bra, ale do ​pó ​ki mnie



chcesz, je ​stem twój.
Nie było to wy ​zna​nie mi ​ło ​ści, ale w przy ​pad ​ku Pre ​‐

sto ​na nie mo ​głam ocze ​ki ​wać ni ​cze ​go wię ​cej. Wie ​dzia​‐
łam wy ​star ​cza​ją​co dużo, by być świa​do ​mą, że ni ​g​dy
wcze ​śniej nie trak ​to ​wał po ​waż​nie żad ​nej dziew​czy ​ny.

– Czy to mię ​dzy nami jest na wy ​łącz​ność? Czy to tyl ​‐
ko coś prze ​lot ​ne ​go… – Za​mil ​kłam, nie wie ​dząc, jak
ubrać swo ​je my ​śli w sło ​wa. Nie chcia​łam mó ​wić „tyl ​ko
seks”, bo tu nie cho ​dzi ​ło o seks. By ​li ​śmy czymś wię ​cej,
tak przy ​naj​mniej mi się wy ​da​wa​ło.

– Oczy ​wi ​ście, że na wy ​łącz​ność. Nie mo ​żesz uma​wiać
się z ni ​kim in​nym. Nie po ​ra​dził ​bym so ​bie z tym. Dziś
by ​łem go ​to ​wy wy ​rwać fa​ce ​to ​wi łapy tyl ​ko dla​te ​go, że
z tobą roz​ma​wiał.

Czy ​li sie ​dzie ​li ​śmy w tym obo ​je.
– Hmm, a cie ​bie… też obo ​wią​zu ​je wy ​łącz​ność? – za​‐

py ​ta​łam nie ​pew​nie.
Gdy ​by za​prze ​czył, nie mo ​gła​bym tego cią​gnąć. By ​łam

już zbyt za​an​ga​żo ​wa​na emo ​cjo ​nal ​nie.
Pre ​ston rzu ​cił mi uśmie ​szek. Prze ​cze ​sał pal ​ca​mi

moje wło ​sy i po ​ło ​żył dłoń z tyłu mo ​jej gło ​wy.
– Skar ​bie, moje oczy pa​trzą tyl ​ko na cie ​bie. To coś,

cze ​go ni ​g​dy nie do ​świad ​czy ​łem, ale wiem, że te ​raz li ​‐
czysz się ty. Tyl ​ko ty.

Ser ​ce wa​li ​ło mi w pier ​si. Pre ​ston przy ​cią​gnął do sie ​‐
bie moją twarz i złą​czył na​sze usta w po ​ca​łun​ku. Wie ​‐



dzia​łam, że był obo ​la​ły, wiec uca​ło ​wa​łam go tak de ​li ​‐
kat ​nie, jak tyl ​ko po ​tra​fi ​łam. Nie chcia​łam go skrzyw​‐
dzić.

– Pra​gnę cię, Man​do – wy ​szep ​tał w moje usta.
Nie były to wpraw​dzie te trzy sło ​wa, któ ​re naj​bar ​‐

dziej chcia​łam usły ​szeć, ale znaj​do ​wa​ły się na dru ​gim
miej​scu. Ze ​szłam z jego ko ​lan i sta​nę ​łam przed nim,
po czym za​czę ​łam od ​pi ​nać su ​kien​kę, któ ​ra po chwi ​li
opa​dła na pod ​ło ​gę.

– Słod ​ki Je ​zu ​sie – wy ​szep ​tał Pre ​ston.
Nie mia​łam na so ​bie sta​ni ​ka, a je ​dy ​nie naj​bar ​dziej

ską​pe maj​tecz​ki ja​kie zna​la​złam w swo ​jej ko ​mo ​dzie.
Schy ​li ​łam się, żeby zdjąć buty, ale Pre ​ston zła​pał mnie
za ra​mię.

– Zo ​stań w bu ​tach.
– Ale jak ja zdej​mę maj​tecz​ki?
Rzu ​cił mi za​wa​diac​ki uśmie ​szek, po czym zła​pał

mnie za nogi, przy ​cią​gnął do sie ​bie i za​klesz​czył po ​‐
mię ​dzy swo ​imi ko ​la​na​mi. Mu ​ska​jąc moje uda, wsu ​nął
dło ​nie pod cie ​niut ​kie pa​secz​ki maj ​tek i jed ​nym szyb​‐
kim ru ​chem ze ​rwał je ze mnie.

– Na​wet nie py ​tam, skąd wie ​dzia​łeś, jak to zro ​bić.
– Od ​ku ​pię ci je. Ku ​pię ci całą ko ​lek ​cję – obie ​cał, wcią​‐

ga​jąc mnie na swo ​je ko ​la​na, z któ ​rych przed chwi ​lą ze ​‐
rwał za​kry ​wa​ją​cy go ręcz​nik.



- Roz​dział XVIII -

Pre ​ston

– Czy dzi ​siaj mo ​że ​my to zro ​bić w ten spo ​sób? – za​py ​‐
ta​ła ner ​wo ​wo Aman​da, sia​da​jąc na mnie okra​kiem.

Boże, była taka nie ​win​na. Świa​do ​mość tego, że by ​‐
łem je ​dy ​nym, któ ​ry jej do ​ty ​kał, był w niej, kosz​to ​wał
jej, spra​wia​ła, że sta​wa​łem się wo ​bec niej jesz​cze bar ​‐
dziej za​bor ​czy. Chcia​łem, by była bli ​sko mnie. Z dala
od wszyst ​kich in​nych lu ​dzi.

– Tak, skar ​bie, tak jest wspa​nia​le – za​pew​ni ​łem, trzy ​‐
ma​jąc ją za bio ​dra. – Bę ​dziesz mia​ła cał ​ko ​wi ​tą kon​tro ​‐
lę.

Po ​chy ​li ​łem się lek ​ko i wzią​łem do ust je ​den z jej sut ​‐
ków. Były tuż przede mną, ku ​sząc mnie. Nie po ​tra​fi ​‐
łem ich zi ​gno ​ro ​wać. By ​łem prze ​ko ​na​ny, że się od nich



uza​leż​ni ​łem. Wy ​gię ​ła się w łuk i jęk ​nę ​ła de ​li ​kat ​nie.
– Chcę po ​czuć go w środ ​ku – bła​ga​ła.
Uśmiech ​ną​łem się do niej.
– Więc go tam włóż.
Spoj​rza​ła na mnie za​sko ​czo ​na, po czym po ​wo ​li opu ​‐

ści ​ła się na mnie, aż czu ​bek mo ​je ​go pe ​ni ​sa do ​tknął jej
cip ​ki, do któ ​rej oby ​dwo ​je tak bar ​dzo chcie ​li ​śmy go
wło ​żyć.

– Czy mam się po pro ​stu ob​ni ​żyć? – za​py ​ta​ła, spo ​glą​‐
da​jąc na mnie.

Gdy ​bym nie była tak po ​twor ​nie na​pa​lo ​ny, to pew​nie
wy ​buch ​nął ​bym śmie ​chem.

– Tak, ob​niż się na nie ​go. – Po ​do ​ba​ło mi się brzmie ​‐
nie tych słów.

Przy ​gry ​zła dol ​ną war ​gę i ob​ni ​ży ​ła się odro ​bi ​nę.
– Ach, jak do ​brze – jęk ​ną​łem, gdy Man​da po ​sta​no ​wi ​‐

ła tor ​tu ​ro ​wać nas obo ​je, za​czy ​na​jąc po ​wo ​li.
– Tak – wy ​dy ​sza​ła – bar ​dzo do ​brze.
Za​trzy ​ma​ła się, a ja na​tych ​miast chcia​łem wy ​strze ​lić

w górę i wejść w nią gwał ​tow​nie, ale ja​koś się po ​‐
wstrzy ​ma​łem. To ona kon​tro ​lo ​wa​ła sy ​tu ​ację.

– Po ​win​nam kon​ty ​nu ​ować? – Od ​dy ​cha​ła szyb​ko i głę ​‐
bo ​ko, przez co jej cyc​ki ska​ka​ły tuż przed mo ​imi ocza​‐
mi. Boże, nie mo ​gło być już le ​piej.

– Cał ​kiem w dół – po ​wie ​dzia​łem.
Ob​ni ​ży ​ła się cał ​ko ​wi ​cie, na co moje bio ​dra wy ​strze ​li ​‐



ły do góry, spra​wia​jąc, że jęk ​nę ​ła z roz​ko ​szy.
– Kur ​wa, skar ​bie – wark ​ną​łem, kie ​dy mię ​śnie jej cip ​‐

ki za​ci ​snę ​ły się na moim pe ​ni ​sie.
– O Boże. To nie ​sa​mo ​wi ​te – mruk ​nę ​ła, od ​chy ​la​jąc

gło ​wę do tyłu i da​jąc mi tym sa​mym ide ​al ​ny do ​stęp do
swo ​jej szyi. Po ​chy ​li ​łem się, uca​ło ​wa​łem i po ​li ​za​łem kil ​‐
ka stra​te ​gicz​nych miejsc, po czym ona znów za​czę ​ła
się po ​ru ​szać. – Chcę się ru ​szać – oznaj​mi ​ła, uno ​sząc
bio ​dra.

– W górę i w dół, ko ​cha​nie. Tak szyb​ko lub wol ​no,
jak chcesz. Ty de ​cy ​du ​jesz.

– Och – jęk ​nę ​ła, a jej oczy lek ​ko roz​sze ​rzy ​ły się na
dźwięk mo ​ich słów.

Znów opu ​ści ​ła się na mnie, a ja mu ​sia​łem za​cis​nąć
pię ​ści, żeby nie prze ​jąć kon​tro ​li. Do ​pro ​wa​dza​ło mnie
to do sza​leń​stwa. Prze ​wró ​ce ​nie jej na ple ​cy i pie ​prze ​‐
nie, aż obo ​je za​cznie ​my krzy ​czeć z roz​ko ​szy, było bar ​‐
dzo ku ​szą​ce. Ale ob​ser ​wo ​wa​nie, jak do ​świad ​cza tego
po raz pierw​szy, było czymś, cze ​go ni ​g​dy nie za​po ​‐
mnę.

– Pre ​sto ​nie – wy ​dy ​sza​ła.
– Tak, skar ​bie?
– Czy mogę przy ​spie ​szyć? Chy ​ba chcę tro ​chę szyb​‐

ciej.
A niech mnie.
– Ko ​chaj się ze mną, jak szyb​ko i moc​no chcesz.



Wierz mi, że je ​śli to ​bie jest do ​brze, mnie jest rów​nie
nie ​sa​mo ​wi ​cie. Sło ​wo. Nie moż​na tego ze ​psuć.

Przy ​tak ​nę ​ła i po ​ło ​ży ​ła obie dło ​nie na mo ​ich ra​mio ​‐
nach, po czym unio ​sła się i szyb​ko opu ​ści ​ła.

– AAA! – jęk ​nę ​ła.
Znów to zro ​bi ​ła, tym ra​zem moc​niej. To było naj​bar ​‐

dziej nie ​sa​mo ​wi ​te uczu ​cie na świe ​cie. W środ ​ku było
nie ​co cie ​plej niż wcze ​śniej i bar ​dziej mięk ​ko…

CHO ​LE ​RA!
Nie mia​łem na so ​bie gum ​ki. Cho ​le ​ra, cho ​le ​ra, cho ​le ​‐

ra.
Chwy ​ci ​łem ją w pa​sie, kie ​dy wła​śnie zna​la​zła swój

rytm i za​trzy ​ma​łem ją.
– Nie, pro ​szę – bła​ga​ła, opusz​cza​jąc się na mnie. –

Och tak, Boże, Pre ​ston.
Niech mnie. Jak mia​łem to za​trzy ​mać?
Unio ​sła bio ​dra i moc​no je opu ​ści ​ła, krzy ​cząc z roz​ko ​‐

szy. Była już bli ​sko. Gdy ​bym nie był tak cho ​ler ​nie pew​‐
ny tego, że wy ​strze ​lę, jak tyl ​ko doj ​dzie, po ​zwo ​lił ​bym
jej skoń​czyć.

– Man​da, mu ​szę za​ło ​żyć gum ​kę.
Nie za​trzy ​ma​ła się, tak jak się tego spo ​dzie ​wa​łem.

Na​dal po ​ru ​sza​ła się na mnie, wy ​da​jąc z sie ​bie sek ​sow​‐
ne od ​gło ​sy, któ ​re szyb​ko do ​pro ​wa​dzą mnie do or ​ga​‐
zmu.

– Man​da, kon​dom, skar ​bie. Za​po ​mnia​łem o kon​do ​‐



mie.
– OK, bio ​rę ta​blet ​ki – wy ​dy ​sza​ła, przy ​spie ​sza​jąc.
Dla​cze ​go, do cho ​le ​ry, bra​ła ta​blet ​ki?
– Pre ​ston, ACH! Pre ​ston! – wy ​krzy ​cza​ła. Zła​pa​ła za

moje ra​mio ​na i po ​chy ​li ​ła się w moją stro ​nę, drżąc przy
tym na mo ​ich ko ​la​nach.

Nie mo ​głem już dłu ​żej się po ​wstrzy ​my ​wać. Oplo ​tłem
ją ra​mio ​na​mi, a gło ​wę wtu ​li ​łem w jej szy ​ję, do ​cho ​dząc
w niej.

Aman​da

Nie chcia​łam się ru ​szać. Już ni ​g​dy. Pre ​ston był we
mnie. By ​łam cał ​ko ​wi ​cie za​spo ​ko ​jo ​na, a jego usta mu ​‐
ska​ły moją szy ​ję. Nic dziw​ne ​go, że dziew​czy ​ny w li ​‐
ceum tak bar ​dzo lu ​bią seks. Nic, co kie ​dy ​kol ​wiek wcze ​‐
śniej ro ​bi ​łam w łóż​ku, nie było aż tak przy ​jem ​ne.

– Dla​cze ​go bie ​rzesz ta​blet ​ki? – za​py ​tał wciąż wtu ​lo ​ny
w moją szy ​ję Pre ​ston.

Uśmie ​cha​jąc się, od ​chy ​li ​łam gło ​wę jesz​cze bar ​dziej,
da​jąc mu wię ​cej miej​sca na po ​ca​łun​ki.

– Nie ​re ​gu ​lar ​ne, cięż​kie okre ​sy. Bio ​rę je od szes​nas​‐
tego roku ży ​cia.

Na​wet nie są​dzi ​łam, że co ​dzien​ne po ​ły ​ka​nie ma​łej ta​‐
blet ​ki kie ​dyś tak mi się opła​ci.



– Ni ​g​dy wcze ​śniej nie ko ​cha​łem się bez gum ​ki – po ​‐
wie ​dział, od ​chy ​la​jąc się, by na mnie spoj​rzeć. – By ​cie
w to ​bie bez żad ​nych ba​rier było naj​wspa​nial ​szym do ​‐
świad ​cze ​niem w moim ży ​ciu.

Moje cia​ło za​pło ​nę ​ło. Cie ​szy ​łam się, że po ​do ​ba​ło mu
się tak bar ​dzo jak i mnie.

Pre ​ston po ​chy ​lił się i mnie po ​ca​ło ​wał.
– Ale to nie jest bez​piecz​ne. Nie ​sa​mo ​wi ​te, ow​szem,

ale nie mo ​że ​my już tego po ​wtó ​rzyć. Mu ​si ​my cię chro ​‐
nić… ja też mu ​szę być za​bez​pie ​czo ​ny. Czy mo ​że ​my
zro ​bić to jesz​cze raz?

– Je ​śli bę ​dziesz do ​brym chłop ​cem – za​żar ​to ​wa​łam.
Jego dło ​nie ze ​śli ​zgnę ​ły się po mo ​ich ple ​cach i za​czę ​ły

pie ​ścić mój ty ​łek.
– Mogę być bar ​dzo do ​bry. Tak do ​bry, że cały czas bę ​‐

dziesz chcia​ła się dla mnie roz​bie ​rać.
Chi ​cho ​cząc, po ​ru ​szy ​łam bio ​dra​mi i po ​czu ​łam, że

wciąż jest we mnie na wpół twar ​dy. Och.
– Man​da, je ​śli ze mnie nie zej​dziesz, bar ​dzo szyb​ko

bę ​dzie ​my mu ​sie ​li przejść do run​dy dru ​giej.
Po ​krę ​ci ​łam się jesz​cze przez chwi ​lę na jego ko ​la​nach,

ale tym ra​zem się za​śmiał.
– Za​bi ​jesz mnie. Śmierć na sku ​tek sek ​su z naj​go ​ręt ​‐

szą ko ​bie ​tą na świe ​cie. To nie by ​ło ​by ta​kie złe.
Prze ​stra​szy ​ło mnie nie ​spo ​dzie ​wa​ne pu ​ka​nie do

drzwi. Pre ​ston za​marł. Spoj​rza​łam naj ​pierw na drzwi,



a po ​tem na nie ​go. Pod ​niósł mnie ze swo ​ich ko ​lan i po ​‐
dał mi swój ręcz​nik.

– Idź do ła​zien​ki i weź prysz​nic.
Mar ​twi ​łam się, że mógł to być Mar ​cus. Nie chcia​łam,

by znów skrzyw​dził Pre ​sto ​na. Owi ​nę ​łam się ręcz​ni ​‐
kiem, na​dal sto ​jąc w miej​scu. Pre ​ston wska​zał mi pal ​‐
cem na ła​zien​kę, a ja po ​krę ​ci ​łam gło ​wą.

– To może być Mar ​cus – po ​wie ​dzia​łam.
Za​śmiał się.
– No cóż, nie po ​mo ​żesz, sto ​jąc tu ​taj w sa​mym ręcz​‐

ni ​ku.
– Nie mo ​żesz otwo ​rzyć drzwi nago.
Spoj​rzał na sie ​bie i uśmiech ​nął się.
– Nie, nie mogę.
Ru ​szył do ła​zien​ki.
Ko ​lej​ne pu ​ka​nie i okrzyk: „Wiem, że tam je ​steś.

Otwórz te pie ​przo ​ne drzwi!” uświa​do ​mi ​ły nam, że był
to De ​way ​ne.

Pre ​ston po ​ja​wił się po ​now​nie, tym ra​zem ubra​ny
w spodnie dre ​so ​we. Znów wska​zał pal ​cem na ła​zien​kę.

– To De ​way ​ne, obo ​je wie ​my, że nie przy ​szedł tu po
to, żeby dać mi w mor ​dę. Idź, weź prysz​nic i nie wy ​‐
chodź w ręcz​ni ​ku.

Uśmie ​cha​jąc się, we ​szłam do ła​zien​ki i za​mknę ​łam
za sobą drzwi. Przy ​ło ​ży ​łam do nich ucho i za​czę ​łam
pod ​słu ​chi ​wać. Chcia​łam się do ​wie ​dzieć, z czym przy ​‐



szedł De ​way ​ne. Mógł się zja​wić po to, by ostrzec nas
przed Mar ​cu ​sem.

– Ona wciąż tu jest? – za​py ​tał.
– Wie ​ści szyb​ko się roz​cho ​dzą.
De ​way ​ne wy ​buch ​nął śmie ​chem.
– No ja​sne, że tak. Za​ba​wiasz się z sio ​strą Mar ​cu ​sa,

to po ​pie ​przo ​ne. Na​wet jak na cie ​bie.
– Za​mknij się, D. Cze ​go chcesz, poza spraw​dze ​niem,

czy jest u mnie Aman​da?
– A, wiesz, nor ​mal ​ka. Przez cie ​bie Mar ​cus za​cho ​wu ​je

się tak, jak ​by chciał skró ​cić o gło ​wę każ​de ​go, kto krzy ​‐
wo na nie ​go spoj ​rzy. Rock i ja mu ​si ​my te ​raz pil ​no ​wać,
żeby nie wsa​dzi ​li go do wię ​zie ​nia. Mu ​szę więc wie ​‐
dzieć, czy tyl ​ko ją pie ​przysz, czy może cho ​dzi tu o coś
wię ​cej?

– Tu cho ​dzi o Aman​dę, D. Nie mów tak. Ni ​g​dy.
Ci ​sza.
– Więc Rock miał ra​cję. Za​czą​łeś z nią krę ​cić z głęb​‐

szych po ​wo ​dów. Za​szła ci za skó ​rę.
– Po ​do ​ba​ła mi się już od kil ​ku lat, ale była zbyt mło ​‐

da. Już nie jest, a ja… Tu cho ​dzi o coś in​ne ​go. Wszyst ​‐
ko jest już inne.

Sły ​sząc, jak przy ​zna​je, że w na​szym związ​ku cho ​dzi
o coś wię ​cej, po ​czu ​łam się tro ​chę uspo ​ko ​jo ​na. Te ​raz
mia​łam już pew​ność, że coś do mnie czuł.

– Chęt ​nie po ​wie ​dział ​bym, że to two ​ja spra​wa, ale od ​‐



kąd by ​li ​śmy dzie ​cia​ka​mi, jak coś szło źle jed ​ne ​mu
z nas, to była to spra​wa ca​łej pacz​ki. Bądź ostroż​ny.
Wiem rze ​czy, o któ ​rych pew​nie nie wiesz, że wiem.
Nie na tym bu ​du ​je się zwią​zek. A Man​da nie jest
dziew​czy ​ną, któ ​rą mo ​żesz tak so ​bie wy ​ko ​rzy ​stać.

– Wiem o tym. Na​praw​dę my ​ślisz, że nie zda​ję so ​bie
z tego spra​wy?

Znów za​pa​dła ci ​sza, a po chwi ​li usły ​sza​łam, jak De ​‐
way ​ne wy ​cho ​dzi.

Na​gle drzwi do ła​zien​ki otwo ​rzy ​ły się, a do środ ​ka
wszedł uśmiech ​nię ​ty Pre ​ston.

– Sko ​ro cze ​ka​łaś na mnie, pod ​słu ​chu ​jąc roz​mo ​wę,
my ​ślę, że po ​mo ​gę ci się umyć, pod ​czas gdy ty za​pre ​‐
zen​tu ​jesz mi te swo ​je umie ​jęt ​no ​ści wo ​kal ​ne. Cały
dzień cze ​ka​łem, żeby to usły ​szeć.



- Roz​dział XIX -

Pre ​ston

Cięż​ko było mi roz​stać się z Aman​dą i po ​zwo ​lić jej
wró ​cić do domu. Chcia​łem ją tu ​taj za​trzy ​mać. Za każ​‐
dym ra​zem, kie ​dy wy ​cho ​dzi ​ła, oba​wia​łem się tego, że
już do mnie nie wró ​ci. Że do ​wie się o mnie ca​łej praw​‐
dy. Dziś mia​ła w domu ro ​dzin​ną ko ​la​cję. Po ​wie ​dzia​ła,
że Mar ​cus po ​pro ​sił ją, by nie mó ​wi ​ła o nas ma​mie,
któ ​ra jest te ​raz zbyt nie ​sta​bil ​na emo ​cjo ​nal ​ne, żeby
przy ​jąć taką in​for ​ma​cję.

Nie spo ​dzie ​wa​łem się ak ​cep ​ta​cji ze stro ​ny mat ​ki
Aman​dy. Wie ​dzia​ła, że je ​stem z tej „złej” stro ​ny mia​‐
sta. Wie ​dzia​ła też, że w li ​ceum spra​wia​łem kło ​po ​ty,
z któ ​rych wyjść po ​ma​gał mi Mar ​cus. W jej oczach by ​‐
łem tyl ​ko ubo ​gim ko ​le ​gą jej syna, któ ​re ​mu trze ​ba było



po ​móc. Ni ​g​dy nie będę wy ​star ​cza​ją​co do ​bry dla jej cór ​‐
ki.

Na​gle te ​le ​fon za​wi ​bro ​wał mi w kie ​sze ​ni, przy ​po ​mi ​‐
na​jąc o za​pla​no ​wa​nym na dzi ​siaj spo ​tka​niu. Za każ​‐
dym ra​zem, kie ​dy mu ​sia​łem iść do pra​cy, co ​raz bar ​‐
dziej nią gar ​dzi ​łem. Co ​dzien​nie prze ​glą​da​łem ga​ze ​ty
w po ​szu ​ki ​wa​niu za​ję ​cia, któ ​re za​pew​ni ​ło ​by mi wy ​star ​‐
cza​ją​cą kasę, by za​opie ​ko ​wać się dzie ​cia​ka​mi i któ ​re
bę ​dzie na tyle ela​stycz​ne, bym zdo ​łał po ​go ​dzić je ze
szko ​łą i roz​po ​czy ​na​ją​cym się lada mo ​ment se ​zo ​nem.
Póki co ni ​cze ​go nie zna​la​złem. Nie by ​łem wy ​star ​cza​ją​‐
co wy ​kwa​li ​fi ​ko ​wa​ny. Ale nie za​mie ​rza​łem się pod ​da​‐
wać. Mu ​sia​łem zna​leźć ja​kieś wyj​ście z tej sy ​tu ​acji.
Chcia​łem być god ​ny Aman​dy, a je ​śli nie prze ​sta​nę ro ​‐
bić tego, co ro ​bię, ni ​g​dy mi się to nie uda.

Się ​gną​łem po klu ​czy ​ki. Mu ​sia​łem to zro ​bić. Je ​śli
chcia​łem za​trzy ​mać sty ​pen​dium i wy ​kar ​mić dzie ​cia​ki,
po pro ​stu mu ​sia​łem to zro ​bić.
Wcho ​dzi ​łem po scho ​dach pro ​wa​dzą​cych do trzy ​pię ​tro ​‐
wego ce ​gla​ne ​go domu, któ ​ry na​le ​żał do na​sze ​go wspa​‐
nia​łe ​go bur ​mi ​strza. Gość bzy ​kał swo ​ją se ​kre ​tar ​kę, więc
jego żona pła​ci ​ła mi za po ​dob​ną usłu ​gę. Już od po ​nad
roku.

Mu ​sia​łem za​par ​ko ​wać pół ki ​lo ​me ​tra stąd i wejść do
domu tyl ​ny ​mi drzwia​mi. Za​wsze zo ​sta​wia​ła je otwar ​te.

Wsze ​dłem do środ ​ka i ru ​szy ​łem ku scho ​dom pro ​wa​‐



dzą​cym na wyż​sze kon​dy ​gna​cje. Cza​sa​mi cze ​ka​ła na
mnie w ja​kiejś nie ​do ​rzecz​nej bie ​liź​nie, in​nym znów ra​‐
zem po pro ​stu le ​ża​ła naga w łóż​ku i piła wino. To za​le ​‐
ża​ło od jej na​stro ​ju.

Kie ​dy sta​ną​łem na pierw​szym stop ​niu, usły ​sza​łem
gło ​sy. To nie wró ​ży ​ło ni ​cze ​go do ​bre ​go. Za​wsze była
sama, kie ​dy do niej przy ​cho ​dzi ​łem. Za​mar ​łem i za​czą​‐
łem na​słu ​chi ​wać. Była z nią ja​kaś dru ​ga ko ​bie ​ta. Sły ​‐
sza​łem czyjś głos, ale nie mo ​głem sko ​ja​rzyć, do kogo
kon​kret ​nie na​le ​żał. Z pew​no ​ścią nie za​pro ​si ​ła żad ​nej
z mo ​ich klien​tek do trój​ką​ta. Za to bra​łem wię ​cej,
zresz​tą w tym mo ​men​cie i tak wąt ​pi ​łem w to, czy bym
po ​do ​łał. Pod ​nie ​sie ​nie go dla niej sa​mej już bę ​dzie nie ​‐
złym wy ​czy ​nem. Ostat ​ni ​mi cza​sy mu ​sia​łem za​my ​kać
oczy i uda​wać. Tyl ​ko to dzia​ła​ło.

– Zo ​ba​czy ​my się więc na ko ​lej​nym spo ​tka​niu ko ​mi ​te ​‐
tu. Dzię ​ku ​ję, Ja​ni ​ce, za za​ofe ​ro ​wa​ną po ​moc. Two ​je na​‐
zwi ​sko za​wsze przy ​cią​ga wię ​cej wo ​lon​ta​riu ​szy. – Ja​ni ​ce
była żoną bur ​mi ​strza. Naj ​wy ​raź​niej mia​ła ja​kąś nie ​spo ​‐
dzie ​wa​ną wi ​zy ​tę, a ze swo ​im go ​ściem wła​śnie zbli ​ża​ła
się do miej​sca, w któ ​rym sta​łem. Cho ​le ​ra ja​sna.

Już chcia​łem ru ​szyć do uciecz​ki, kie ​dy zza rogu wy ​‐
szła pani Har ​dy i na​sze oczy się spo ​tka​ły.

Do kur ​wy nę​dzy.
Ja​ni ​ce spoj​rza​ła na mnie za​sko ​czo ​na. Ona też nie

przy ​pusz​cza​ła, że zo ​sta​nie ​my przy ​ła​pa​ni.



Sta​łem tam, nie bę ​dąc w sta​nie wy ​ko ​nać żad ​ne ​go ru ​‐
chu. Jak mia​łem to wy ​ja​śnić? Nie po ​trze ​bo ​wa​łem, żeby
ta ko ​bie ​ta wie ​dzia​ła, czym się zaj​mu ​ję. Mia​łem za​miar
zna​leźć inną pra​cę i stać się męż​czy ​zną war ​tym Aman​‐
dy. To, że jej mat ​ka do ​wie się o moim se ​kre ​cie, może
wszyst ​ko za​prze ​pa​ścić. Je ​śli kie ​dy ​kol ​wiek do ​wie się o
na​szym za​wiąz​ku, wszyst ​ko jej wy ​pa​pla.

– Och, Pre ​sto ​nie. Cie ​szę się, że tu je ​steś. Ta… to ​a​le ​ta
na gó ​rze po le ​wej jest ze ​psu ​ta. Wciąż leci z niej
woda. – Jej wy ​mu ​szo ​ny uśmiech i nie ​na​tu ​ral ​nie wy ​so ​‐
ki głos nie były zbyt prze ​ko ​nu ​ją​ce. – Bie ​gnij tam i na​‐
praw to. – Mach ​nę ​ła dło ​nią i uśmiech ​nę ​ła się do
mamy Aman​dy.

Pani Har ​dy wciąż bacz​nie mi się przy ​glą​da​ła. Właś​‐
nie za​czę ​ła łą​czyć fak ​ty, do cho ​le ​ry.

– Tak, pro ​szę pani. Pa​mię ​tam, że wspo ​mi ​na​ła pani
o tym, kie ​dy ze ​psu ​ła się pani zmy ​war ​ka – po ​wie ​dzia​‐
łem zde ​cy ​do ​wa​nie bar ​dziej prze ​ko ​nu ​ją​co od Ja​ni ​ce, po
czym przy ​tak ​ną​łem i ru ​szy ​łem na górę, mo ​dląc się
o to, by pani Har ​dy uwie ​rzy ​ła w te bzdu ​ry.

– Uro ​czy dzie ​ciak. Po ​tra​fi wszyst ​ko na​pra​wić – do ​da​‐
ła Ja​ni ​ce tym sa​mym ner ​wo ​wym to ​nem.

– Czyż​by? – za​py ​ta​ła pani Har ​dy.
Mój żo ​łą​dek za​ci ​snął się bo ​le ​śnie na dźwięk jej gło ​su.

Ona wie ​dzia​ła.
A niech to szlag. Wie ​dzia​ła.



Aman​da

Pre ​ston znów po ​szedł na si ​łow​nię. Do ​stał te ​le ​fon od
tre ​ne ​ra i mu ​siał na​tych ​miast wyjść. By ​łam wła​śnie
w dro ​dze do nie ​go. Mie ​li ​śmy iść ra​zem na pla​żę. Po ​zo ​‐
sta​ło tyl ​ko kil ​ka cie ​płych ty ​go ​dni, za​nim za​cznie się je ​‐
sień, któ ​ra nas stam ​tąd prze ​go ​ni.

Z nu ​dów za​czę ​łam prze ​glą​dać wia​do ​mo ​ści na swo ​im
te ​le ​fo ​nie i za​uwa​ży ​łam SMS-a od Ja​so ​na, na któ ​re ​go
do tej pory nie od ​po ​wie ​dzia​łam. Mi ​nę ​ły już dwa ty ​go ​‐
dnie. Wię ​cej się do mnie nie od ​zy ​wał. By ​łam tak za​ję ​ta
Pre ​sto ​nem, że zu ​peł ​nie o tym za​po ​mnia​łam.
JA: PRZE​PRA​SZAM, ŻE NIE OD ​PO​WIE​DZIA​ŁAM. BY​ŁAM
BAR ​DZO ZA​JĘ​TA. ZA​CZĘ​ŁA SIĘ SZKO​ŁA, I W OGÓ​LE
SPO​RO SIĘ DZIA​ŁO.
Może po ​win​nam do nie ​go za​dzwo ​nić. Dwa ty ​go ​dnie

bez od ​po ​wie ​dzi to wy ​jąt ​ko ​wo nie ​mi ​łe z mo ​jej stro ​ny.
Na​gle na wy ​świe ​tla​czu po ​ja​wi ​ła się od ​po ​wiedź od Ja​‐

so ​na.
JA​SON: W PO​RZĄD ​KU. ROZ ​MA​WIA​ŁEM Z SA​DIE.
WIEM, ŻE SIĘ Z KIMŚ SPO​TY​KASZ. SZCZĘŚ​CIARZ.

Sa​die nie wspo ​mi ​na​ła nic o Ja​so ​nie, kie ​dy ostat ​nio
roz​ma​wia​ły ​śmy. Cie ​szy ​ła się ra​zem ze mną, ale była
też tro ​chę zmar ​twio ​na.



JA: TAK. TO TEŻ. ALE PO​WIN ​NAM BYŁA OD ​PI ​SAĆ. BAR ​‐
DZO MI PRZY​KRO.
JA​SON: NIE MARTW SIĘ TYM. OBIE​CAJ MI TYL ​KO, ŻE JE​‐
ŚLI SIĘ WAM NIE UŁO​ŻY, TO DO MNIE ZA​DZWO​NISZ.
ZA​CHO​WAJ MÓJ NU​MER.

Był na​praw​dę uro ​czy. Ale je ​śli mnie i Pre ​sto ​no ​wi nie
wyj​dzie, za​ła​mię się. Nie bę ​dzie żad ​nych te ​le ​fo ​nów do
ko ​goś in​ne ​go.
JA: ZA​PA​MIĘ​TAM SO​BIE. DZIĘ​KU​JĘ JESZ ​CZE RAZ ZA
PRO​PO​ZY​CJĘ. LOT DO NY NA KO​LA​CJĘ BYŁ ​BY CZYMŚ
NIE​SA​MO​WI ​TYM.
JA​SON: OFER ​TA WCIĄŻ JEST AK​TU​AL ​NA. PO​WIEDZ
TYL ​KO SŁO​WO.
Na​gle drzwi wej​ścio ​we otwo ​rzy ​ły się i do miesz​ka​nia

wszedł Pre ​ston z gry ​ma​sem na twa​rzy. Nie było go za​‐
le ​d ​wie pół ​to ​rej go ​dzi ​ny, nie był też zbyt ​nio spo ​co ​ny.

– Hej. – Odło ​ży ​łam te ​le ​fon, żeby wstać i do nie ​go po ​‐
dejść.

On jed ​nak pod ​niósł rękę, za​trzy ​mu ​jąc mnie tym ge ​‐
stem.

– Je ​stem pa​skud ​ny. Po ​zwól, że naj​pierw we ​zmę
prysz​nic. – Nie po ​wie ​dział nic wię ​cej. Ru ​szył do ła​zien​‐
ki i za​mknął za sobą drzwi. Gło ​śno.

Czyż​by był zły, że wciąż tu je ​stem?
Usły ​sza​łam dźwięk przy ​cho ​dzą​cej wia​do ​mo ​ści, chwy ​‐



ci ​łam więc te ​le ​fon.
JA​SON: DO​STA​ŁEM ZA​PRO​SZE​NIE NA ŚLUB TWO​JE​GO
BRA​TA.

Wil ​low pew​nie je wy ​sła​ła, gdy my ​śla​ła, że coś mię ​dzy
nami bę ​dzie.
JA: WY​BIE​RASZ SIĘ?

Boże, pro ​szę, nie. Pre ​ston nie był ​by dla nie ​go zbyt
miły. A ja nie mo ​gła​bym z nim na​wet po ​ga​dać, je ​śli
nie chcia​ła​bym draż​nić Pre ​sto ​na.
JA​SON: CHCIAŁ ​BYM.
Co ja mia​łam mu na to od ​pi ​sać? Nie mo ​głam być dla
nie ​go nie ​uprzej​ma. No i Sa​die i Jax też się wy ​bie ​ra​li.

Na​gle drzwi do ła​zien​ki się otwo ​rzy ​ły.
– Prze ​pra​szam, że by ​łem w ta​kim na​stro ​ju, kie ​dy

wró ​ci ​łem – po ​wie ​dział Pre ​ston, pod ​cho ​dząc do mnie.
Pod ​nio ​słam wzrok znad wy ​świe ​tla​cza.
– W po ​rząd ​ku. Mar ​twi ​łam się, że chcesz, bym so ​bie

stąd po ​szła. Mogę, je ​śli masz coś do ro ​bo ​ty.
Zmarsz​czył brwi i zmniej​szył dy ​stans mię ​dzy nami.
– Boże, nie. Chcę, że ​byś tu ze mną była. Mia​łem nie ​‐

cie ​ka​we po ​po ​łu ​dnie. Nie ​na​wi ​dzę cię tak zo ​sta​wiać.
– Nie znik ​ną​łeś na aż tak dłu ​go. Mamy dość cza​su,

żeby po ​sie ​dzieć na pla​ży, za​nim zaj​dzie słoń​ce.
Pre ​ston po ​chy ​lił się i po ​ca​ło ​wał mnie.
Na​gle za​brzmiał dźwięk przy ​cho ​dzą​ce ​go SMS-a.



O nie. Pre ​ston od ​su ​nął się lek ​ko i spoj​rzał na mój te ​‐
le ​fon.
JA​SON: NIE NA​PI ​SA​ŁAŚ NIE. BIO​RĘ TO ZA ZGO​DĘ.

Za​mar ​łam. Pre ​ston to prze ​czy ​tał. Usu ​nię ​cie wia​do ​‐
mo ​ści już ni ​cze ​go nie zmie ​ni. Nie wie ​dzia​łam, cze ​go
mam się te ​raz spo ​dzie ​wać, i czy bę ​dzie z tego ja​kaś
afe ​ra. Cze ​ka​łam więc na jego re ​ak ​cję.

– Ja​son? Ja​son Sto ​ne?
Przy ​tak ​nę ​łam. Roz​gnie ​wa​ny ton jego gło ​su dał mi do

zro ​zu ​mie ​nia, że bar ​dzo mu się to nie spodo ​ba​ło.
Za​brał te ​le ​fon z mo ​ich rąk, a ja mu na to po ​zwo ​li ​‐

łam. Nie na​pi ​sa​łam prze ​cież ni ​cze ​go złe ​go.
Za​czął czy ​tać wszyst ​kie na​sze wia​do ​mo ​ści. Kie ​dy do ​‐

tarł do ostat ​niej, pod ​niósł na mnie wzrok.
– Tego chcesz, Aman​do? Pry ​wat ​nych lo ​tów do No ​we ​‐

go Jor ​ku?
Rzu ​cił te ​le ​fon na stół i ru ​szył do swo ​jej sy ​pial ​ni. Aż

pod ​sko ​czy ​łam, kie ​dy za​trza​snął za sobą drzwi. Do oczu
na​pły ​nę ​ły mi łzy. Na​wet nie po ​zwo ​lił mi wy ​jaś​nić. Po
pro ​stu wy ​szedł. Nie po ​wie ​dzia​łam, że tego pra​gnę.
Chcia​łam tyl ​ko być uprzej​ma.

Drzwi sy ​pial ​ni na​gle otwo ​rzy ​ły się po ​now​nie, a ja
cof ​nę ​łam się nie ​pew​na tego, jak po ​win​nam po ​stą​pić.
Mam wyjść czy za​cząć się tłu ​ma​czyć? Nie by ​łam przy ​‐
zwy ​cza​jo ​na do zło ​ści fa​ce ​ta. To było strasz​ne. Mój tata
ni ​g​dy na mnie nie krzy ​czał, a do tam ​tej nocy, kie ​dy



Mar ​cus do ​wie ​dział się o mnie i o Pre ​sto ​nie, brat rów​‐
nież ni ​g​dy tego nie zro ​bił. Ser ​ce wa​li ​ło mi w pier ​si
i czu ​łam się tak, jak ​bym mia​ła za​raz zwy ​mio ​to ​wać.

Pre ​ston wska​zał pal ​cem na mój te ​le ​fon.
– Czę ​sto z nim roz​ma​wiasz? Hmm?
Po ​krę ​ci ​łam gło ​wą.
– Niii-e-e – po ​wie ​dzia​łam, ją​ka​jąc się.
– Bo wła​śnie tak to wy ​glą​da. Gość ma kasę. Twój brat

pew​nie go ak ​cep ​tu ​je, sko ​ro wy ​sy ​ła mu za​pro ​sze ​nie na
ślub.

– Nie wie ​dzia​łam o za​pro ​sze ​niu aż do te ​raz.
Pre ​ston za​śmiał się ner ​wo ​wo.
– Ale wie ​dzia​łaś o prze ​jażdż​ce do No ​we ​go Jor ​ku, co?

I wy ​glą​da na to, że to ty za​czę ​łaś z nim dzi ​siaj roz​mo ​‐
wę.

– Za​po ​mnia​łam mu od ​pi ​sać na jego ostat ​nie ​go SMS-
a. Sta​ra​łam się być grzecz​na. To brat Jaxa – wy ​ja​śni ​‐
łam.

Pre ​ston od ​wró ​cił się i ude ​rzył pię ​ścią w ścia​nę.
– Kur ​wa mać, Aman​da. To ty do nie ​go na​pi ​sa​łaś. Ty

chcia​łaś z nim roz​ma​wiać.
Łza spły ​nę ​ła mi po po ​licz​ku. Nie wie ​dzia​łam, co po ​‐

wie ​dzieć, żeby wła​ści ​wie zro ​zu ​miał sy ​tu ​ację. Był taki
zły. Po raz pierw​szy chcia​łam wyjść z jego miesz​ka​nia.
Chcia​łam za​szyć się gdzieś i pła​kać.

Chwy ​ci ​łam swój te ​le ​fon, po ​tem za​bra​łam swo ​ją tor ​bę



pla​żo ​wą i ru ​szy ​łam w stro ​nę drzwi wyj​ścio ​wych. Nie
oglą​da​łam się za sie ​bie. Nie mo ​głam, ina​czej na pew​no
bym się roz​ry ​cza​ła.

Nie chcia​łam, żeby wi ​dział moje łzy. Chcia​łam być na
nie ​go zła, krzy ​czeć na nie ​go i po ​wie ​dzieć mu, jaki jest
głu ​pi, ale za​ci ​śnię ​te gar ​dło sku ​tecz​nie mnie przed tym
po ​wstrzy ​my ​wa​ło.

Wy ​bie ​głam przez drzwi i po ​pę ​dzi ​łam po scho ​dach.
Kie ​dy moja sto ​pa do ​tknę ​ła ostat ​nie ​go stop ​nia, wy ​‐
buch ​nę ​łam pła​czem. Nie by ​łam w sta​nie po ​wstrzy ​mać
się na tyle dłu ​go, by do ​trzeć do sa​mo ​cho ​du. Wy ​tar ​łam
twarz i za​ło ​ży ​łam oku ​la​ry prze ​ciw​sło ​necz​ne, któ ​re
mia​łam na gło ​wie, po czym ru ​szy ​łam do swo ​je ​go
wozu.

Prze ​stra​szył mnie stu ​kot cięż​kich kro ​ków, od ​wró ​ci ​‐
łam się więc, by zo ​ba​czyć bie ​gną​ce ​go za mną Pre ​sto ​na.

– Man​da, po ​cze ​kaj. Prze ​pra​szam. Pro ​szę, nie od ​‐
chodź.

Mą​dra oso ​ba po ​szła​by da​lej. Ale ja nie by ​łam zbyt
mą​dra.

Spa​ni ​ko ​wa​na twarz Pre ​sto ​na mia​ła na mnie więk ​szy
wpływ niż zdro ​wy roz​są​dek.

– Je ​stem dup ​kiem. Boże, skar ​bie. Tak bar ​dzo mi
przy ​kro. By ​łem zły, kie ​dy wró ​ci ​łem, a po ​tem zo ​ba​czy ​‐
łem tego SMS-a i coś we mnie pę ​kło. Nie będę kła​mał,
je ​stem za​zdro ​sny jak cho ​le ​ra. Je ​steś moja, a on za tobą



lata. On ma kasę i ak ​cep ​ta​cję two ​jej ro ​dzi ​ny. Dwie rze ​‐
czy, któ ​rych ja nie po ​sia​dam. Chciał ​bym móc po ​le ​cieć
z tobą do No ​we ​go Jor ​ku i gdzie ​kol ​wiek tyl ​ko ze ​chcesz,
ale nie mogę.

To było je ​dy ​ne wy ​ja​śnie ​nie, ja​kie ​go po ​trze ​bo ​wa​łam.
Ro ​zu ​mia​łam go. Po ​ko ​na​łam dy ​stans mię ​dzy nami,
chwy ​ci ​łam jego twarz w obie dło ​nie i po ​ca​ło ​wa​łam go
na​mięt ​nie. Ca​ło ​wa​łam go za​bor ​czo i wład ​czo. Chcia​‐
łam, by zro ​zu ​miał, że pra​gnę tyl ​ko jego, a nie wozu,
sa​mo ​lo ​tu czy ele ​ganc​kiej ko ​la​cji. Jęk ​nął i prze ​cze ​sał
pal ​ca​mi moje wło ​sy, przy ​cią​ga​jąc mnie do sie ​bie. To ja
kon​tro ​lo ​wa​łam po ​ca​łu ​nek. Ugry ​złam go w war ​gę
i wcią​gnę ​łam jego ję ​zyk do mo ​ich ust, ssąc go moc​no,
by po chwi ​li za​głę ​bić się w cie ​pło jego ust. Kie ​dy
w koń​cu prze ​rwa​łam po ​ca​łu ​nek, obo ​je cięż​ko dy ​sze ​li ​‐
śmy.

– A niech mnie – wy ​szep ​tał.
– Nikt nie może się z tobą rów​nać. Nikt. Zro ​zum to

w koń​cu – po ​wie ​dzia​łam, wę ​dru ​jąc dłoń​mi po jego tor ​‐
sie. – Nie po ​trze ​bu ​ję sa​mo ​lo ​tów i ele ​ganc​kich miejsc.
Po ​trze ​bu ​ję cie ​bie.



- Roz​dział XX -

Pre ​ston

Aman​da za​snę ​ła na brzu ​chu. Po świet ​nej i wy ​czer ​pu ​ją​‐
cej za​ba​wie w wo ​dzie po ​sta​no ​wi ​li ​śmy od ​po ​cząć nie ​co
na ręcz​ni ​kach. Za​snę ​ła, gdy sma​ro ​wa​łem jej ple ​cy kre ​‐
mem do opa​la​nia. Przez ostat ​nie pół go ​dzi ​ny le ​ża​łem
obok niej i ob​ser ​wo ​wa​łem ją. Wal ​czy ​łem też z sil ​ną po ​‐
trze ​bą za​kry ​cia jej tył ​ka ręcz​ni ​kiem. Za każ​dym ra​zem,
kie ​dy czu ​łem czyjś wzrok skie ​ro ​wa​ny w na​szą stro ​nę,
od ​wra​ca​łem się i ga​pi ​łem na tego ko ​goś tak dłu ​go, aż
od ​wra​cał gło ​wę w inną stro ​nę.

Wcze ​śniej, po tym jak mu ​sia​łem ją zo ​sta​wić, żeby iść
do pra​cy, wró ​ci ​łem wku ​rzo ​ny. Wciąż szu ​ka​łem in​ne ​go
za​ję ​cia, któ ​re za​pew​ni ​ło ​by mi tyle kasy, ile po ​trze ​bo ​‐
wa​łem. Szu ​ka​łem na​wet noc​nych zmian, gdzie ​kol ​wiek.



Zła​pał ​bym się cze ​go ​kol ​wiek, co wy ​rwa​ło ​by mnie z tego
pie ​kła, w któ ​rym tkwi ​łem.

Wia​do ​mość od Ja​so ​na Sto ​ne’a wy ​star ​czy ​ła, bym po
raz ko ​lej​ny zro ​zu ​miał, że Aman​da za​słu ​gu ​je na wię ​cej.
Nie mo ​głem jej na​wet wy ​znać mi ​ło ​ści. Ona sama nie
po ​wtó ​rzy ​ła wię ​cej swo ​ich słów. Zro ​bi ​ła to tyl ​ko raz,
pod ​czas kłót ​ni z bra​tem, i tyle.

Wie ​dzia​łem, że cze ​ka​ła, aż jej to po ​wiem, ale jak
mógł ​bym to zro ​bić? Czy jej pra​gną​łem? Tak. Czy po ​‐
trze ​bo ​wa​łem jej jak po ​wie ​trza? Tak. Czy mo ​głem wy ​‐
obra​zić so ​bie ży ​cie bez niej? Nie. Ale czy mo ​głem być
w niej za​ko ​cha​ny, tak na​praw​dę za​ko ​cha​ny, jed ​no ​cze ​‐
śnie ją oszu ​ku ​jąc? Tego nie by ​łem pe ​wien. Mi ​łość wy ​‐
ma​ga​ła szcze ​ro ​ści. I po ​win​na być czy ​sta. A ja nie wy ​‐
róż​nia​łem się żad ​ną z tych cech. Więc jak niby mia​łem
ją ko ​chać?

Jej rzę ​sy za​czę ​ły trze ​po ​tać i po chwi ​li otwo ​rzy ​ła oczy.
Śpią​ca kró ​lew​na się bu ​dzi ​ła. Ser ​ce bo ​la​ło mnie od sa​‐
me ​go pa​trze ​nia na nią. Była nie ​sa​mo ​wi ​ta. Wszyst ​ko
w niej ta​kie było.

– Ob​ser ​wu ​jesz, jak śpię? – za​py ​ta​ła, uśmie ​cha​jąc się
do mnie.

– To fa​scy ​nu ​ją​ce za​ję ​cie – od ​par ​łem.
Scho ​wa​ła twarz w ręcz​ni ​ku, ale uda​ło mi się za​uwa​‐

żyć za​do ​wo ​lo ​ny uśmie ​szek na jej ustach. Ni ​g​dy nie
pro ​si ​ła o żad ​ne wy ​ra​zy uzna​nia, ale bar ​dzo ich po ​trze ​‐



bo ​wa​ła. To mnie za​sko ​czy ​ło. Do tej pory my ​śla​łem, że
sły ​sza​ła ich wy ​star ​cza​ją​co dużo, gdy do ​ra​sta​ła, więc te ​‐
raz były jej zbęd ​ne. W tej chwi ​li za​sta​na​wia​łem się jed ​‐
nak, czy fak ​tycz​nie tak było. Mia​ła ojca, któ ​ry wciąż
pra​co ​wał i mat ​kę, któ ​ra była w każ​dym ko ​mi ​te ​cie tego
mia​sta. Czyż​by była bo ​ga​tą dziew​czyn​ką w wiel ​kim
domu, któ ​rej tyl ​ko brat mó ​wił, że jest pięk ​na, mą​dra
i że za​słu ​gu ​je na ko ​goś lep ​sze ​go niż taki ża​ło ​sny gość
jak ja?

Usia​dła i się prze ​cią​gnę ​ła. Pra​wie każ​dy cen​ty ​metr
jej zło ​tej skó ​ry był od ​sło ​nię ​ty.

– Mam dziś ko ​lej​ną ro ​dzin​ną ko ​la​cję. Będę więc mu ​‐
sia​ła za​raz zmy ​kać – oznaj​mi ​ła z kwa​śną miną.

Co ty ​dzień mia​ła taką ko ​la​cję. Od ​kąd oj​ciec ich opu ​‐
ścił, ni ​g​dy żad ​nej nie prze ​ga​pi ​ła. Wie ​dzia​łem, że jest
to waż​ne dla jej mat ​ki, a Aman​da nie chcia​ła jej za​‐
smu ​cać.

– Okej. Zo ​sta​nę w domu i przy ​go ​tu ​ję się na uczel ​nię,
cze ​ka​jąc, aż wczoł ​gasz się pod po ​ściel i za​czniesz mi
wy ​sy ​łać nie ​grzecz​ne wia​do ​mo ​ści.

Za​chi ​cho ​ta​ła i spię ​ła wło ​sy w ku ​cyk. Uwiel ​bia​łem ob​‐
ser ​wo ​wać, jak robi ta​kie co ​dzien​ne, zwy ​kłe rze ​czy. Mo ​‐
głem tak sie ​dzieć cały pie ​przo ​ny dzień i ni ​g​dy się tym
wi ​do ​kiem nie znu ​dzić.

– Nie ​grzecz​ne SMS-y, co? My ​śla​łam, że to się na​zy ​wa
sek ​sting – od ​par ​ła.



Się ​gną​łem w jej stro ​nę, chwy ​ci ​łem ją za ra​mię i wcią​‐
gną​łem na sie ​bie.

– O tak, mo ​że ​my sek ​sto ​wać, ile za​pra​gniesz. Mo ​żesz
mi zdra​dzić wszyst ​kie rze ​czy, ja​kie chcesz, że ​bym ci
zro ​bił, a ja na​pi ​szę ci, jak je zro ​bię – wy ​szep ​ta​łem, po
czym de ​li ​kat ​nie przy ​gry ​złem pła​tek jej ucha.

– Mmm, okej. Po ​do ​ba mi się ten po ​mysł – mruk ​nę ​ła.
Uśmie ​cha​jąc się, wsu ​ną​łem ko ​la​no mię ​dzy jej nogi.
– Mu ​sisz mi tyl ​ko obie ​cać, że bę ​dziesz się za​ba​wia​ła

tą ślicz​ną cip ​ką.
Aman​da sap ​nę ​ła i ude ​rzy ​ła mnie w ra​mię.
– Je ​steś taki nie ​grzecz​ny, Pre ​sto ​nie Dra​ke’u.
– Tyl ​ko dla cie ​bie, skar ​bie. Tyl ​ko dla cie ​bie.
Jej te ​le ​fon za​czął grać ja​kąś pio ​sen​kę o kow​bo ​jach

i anio ​łach. Po ​trze ​bo ​wa​ła no ​we ​go dzwon​ka, ina​czej za​‐
cznę być za​zdro ​sny o każ​de ​go go ​ścia w kow​boj​skim
ka​pe ​lu ​szu.

– To Wil ​low – oznaj ​mi ​ła, spo ​glą​da​jąc na mnie. – Ona
o nas nie wie. Mar ​cus jej nie mówi, bo boi się, że zmu ​‐
si go, by po ​wie ​dział ma​mie, a z tym chce po ​cze ​kać do
ślu ​bu. Nie chce do ​kła​dać dra​ma​tów i ta​kie tam.

Cho ​le ​ra. Za​kła​da​łem, że ni ​g​dy nie po ​wie o tym mat ​‐
ce. Albo przy ​naj​mniej, że kie ​dy to zro ​bi, będę już miał
inną pra​cę i będę mógł wszyst ​kie ​mu za​prze ​czyć. Pani
Har ​dy tak na​praw​dę nie mia​ła żad ​nych do ​wo ​dów. Po ​‐
wie ​dzia​no jej, że je ​stem tam, by po ​móc przy hy ​drau ​li ​‐



ce. Mu ​sia​łem zna​leźć inną pra​cę. I to przed tym cho ​‐
ler ​nym we ​se ​lem.

– Halo – po ​wie ​dzia​ła Aman​da do te ​le ​fo ​nu. – Tak.
Będę. Przy ​wio ​złaś suk ​nię do domu?… Su ​per! Te ​raz
mu ​si ​my mieć na​dzie ​ję, że pa​su ​je. Czu ​ję, jak ​bym przy ​‐
ty ​ła ostat ​nio kil ​ka ki ​lo ​gra​mów… Je ​śli nie bę ​dzie pa​so ​‐
wa​ła, to za​cznę die ​tę. Obie ​cu ​ję… Do zo ​ba​cze ​nia nie ​ba​‐
wem.

Roz​łą​czy ​ła się i uśmiech ​nę ​ła, scho ​dząc ze mnie
i wsta​jąc.

– Mu ​szę je ​chać do domu i wziąć prysz​nic przed ko ​la​‐
cją. Low przy ​no ​si moją su ​kien​kę druh ​ny.

Nie chcia​łem, żeby mnie opusz​cza​ła, ale mu ​sia​łem
też po ​świę ​cić chwi ​lę na szu ​ka​nie pra​cy.

– Będę cze ​kał na mój seks.

Aman​da

Mama cały wie ​czór ja​koś dziw​nie się za​cho ​wy ​wa​ła.
Zwy ​kle na na​szych ro ​dzin​nych ko ​la​cjach była bar ​dzo
szczę ​śli ​wa. Uwiel ​bia​ła Wil ​low i lu ​bi ​ła po ​ma​gać w pla​‐
no ​wa​niu ślu ​bu, któ ​ry te ​raz miał się od ​być na pla​ży,
a nie w ko ​ście ​le, jak chcia​ła mama, i na któ ​ry cze ​ka​ła
z utę ​sk ​nie ​niem.

Nie ​wie ​le po ​wie ​dzia​ła na te ​mat mo ​jej su ​kien​ki, któ ​ra,



ku mo ​jej uldze, pa​so ​wa​ła ide ​al ​nie. Kie ​dy roz​ma​wia​li ​‐
śmy o tor ​cie we ​sel ​nym i o tym, czy cia​sto pana mło ​de ​‐
go po ​win​no być ser ​ni ​kiem czy cia​stem cze ​ko ​la​do ​wym,
mama wpa​try ​wa​ła się w okno zu ​peł ​nie nie ​obec​na du ​‐
chem.

Kie ​dy za Wil ​low i Mar ​cu ​sem za​mknę ​ły się drzwi
wej​ścio ​we, od ​wró ​ci ​łam się i ru ​szy ​łam po cho ​dach na
górę.

– Mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać.
Za​trzy ​ma​łam się i spoj​rza​łam na mamę. Sta​ła na

dole scho ​dów ze skrzy ​żo ​wa​ny ​mi ra​mio ​na​mi i pa​trzy ​ła
na mnie. Coś ewi ​dent ​nie było nie tak.

– Okej – od ​par ​łam, scho ​dząc i idąc za nią do sa​lo ​nu.
– Usiądź, Aman​do.
Na​gle po ​czu ​łam zde ​ner ​wo ​wa​nie. Po ​waż​ny ton jej gło ​‐

su nie był czymś, do cze ​go by ​łam przy ​zwy ​cza​jo ​na. Nie
mo ​głam zro ​zu ​mieć, o co tu może cho ​dzić. Chy ​ba że…
wie ​dzia​ła o Pre ​sto ​nie. W ta​kim ra​zie nie bę ​dzie to
zbyt miła roz​mo ​wa, ale przy ​naj​mniej oczy ​ści ​my at ​‐
mos​fe ​rę i nie będę już mu ​sia​ła tego przed nią ukry ​‐
wać. Poza tym by ​łam prze ​ko ​na​na, że jak tyl ​ko le ​piej go
po ​zna, to go po ​lu ​bi. Do tej pory po pro ​stu nie mia​ła
na to szan​sy.

– Otrzy ​ma​łam dziś cie ​ka​wy te ​le ​fon od jed ​ne ​go z mo ​‐
ich przy ​ja​ciół. To był ktoś, kto wi ​dział cię dzi ​siaj. Na
pla​ży.



Cho ​dzi ​ło o Pre ​sto ​na.
– Więc wiesz, z kim tam by ​łam?
Przy ​tak ​nę ​ła.
– Z Pre ​sto ​nem Dra​kiem.
– Po ​słu ​chaj, mamo. Wiem, że go nie ak ​cep ​tu ​jesz. Ale

wiesz o nim tyl ​ko tyle, że jego mat ​ka jest z niż​szej kla​‐
sy spo ​łecz​nej i że miał cięż​kie dzie ​ciń​stwo. Do ​ra​sta​jąc,
wpadł kil ​ka razy w ta​ra​pa​ty, ale te ​raz jest zu ​peł ​nie
inny. Gdy ​byś tyl ​ko…

– On sy ​pia z ko ​bie ​ta​mi za pie ​nią​dze. Jest żi ​go ​la​kiem,
Aman​do. Bar ​dzo do ​brze opła​ca​nym.

Wy ​buch ​nę ​łam śmie ​chem. Gdzie ona to niby usły ​sza​‐
ła? To było nie ​do ​rzecz​ne. Jak mo ​gła wpaść na coś tak
sza​lo ​ne ​go?

– To nie jest żart, Aman​do. Wi ​dzia​łam go.
Wi ​dzia​ła go? Co to, do cho ​le ​ry, zna​czy ​ło? Jak mo ​gła

go wi ​dzieć?
– Mamo, co ​kol ​wiek my ​ślisz, że wi ​dzia​łaś, to nie ​praw​‐

da. Pre ​ston nie sy ​pia z ko ​bie ​ta​mi za kasę.
Mama po ​de ​szła do krze ​sła sto ​ją​ce ​go na​prze ​ciw​ko

mnie.
– Po ​szłam od ​wie ​dzić Ja​ni ​ce. Zo ​bo ​wią​za​ła się po ​móc

w ko ​mi ​te ​cie Sea Fe ​sti ​val. Nie spo ​dzie ​wa​ła się mnie,
za​uwa​ży ​łam, że była nie ​co po ​de ​ner ​wo ​wa​na. Prze ​ga​da​‐
ły ​śmy wszyst ​ko w prze ​cią​gu pół go ​dzi ​ny. Kie ​dy skoń​‐
czy ​ły ​śmy i szły ​śmy w stro ​nę drzwi, Pre ​ston Dra​ke za​‐



kra​dał się po jej scho ​dach. Za​trzy ​mał się i spoj​rzał na
mnie, jak ​by zo ​ba​czył du ​cha. Ja​ni ​ce cała się za​ru ​mie ​ni ​ła
i za​czę ​ła wy ​my ​ślać coś, że przy ​szedł na​pra​wić jej to ​a​le ​‐
tę. Ten chło ​pak nie był tam po to, żeby co ​kol ​wiek na​‐
pra​wiać.

Mu ​sia​ło ist ​nieć lep ​sze wy ​tłu ​ma​cze ​nie. Nie szedł
prze ​cież do sy ​pial ​ni bur ​mi ​strza, żeby prze ​spać się
z jego żoną za kasę. By ​li ​śmy w Sea Bre ​eze w Ala​ba​mie,
a nie w Los An​ge ​les. Co wstą​pi ​ło w moją mamę?

– Chcesz mi po ​wie ​dzieć, że Pre ​ston przy ​szedł tam
ob​słu ​żyć Ja​ni ​ce? To sza​lo ​ne, mamo. To bar ​dzo praw​do ​‐
po ​dob​ne, że był tam, by na​pra​wić jej to ​a​le ​tę. Cza​sem
bie ​rze róż​ne zle ​ce ​nia.

Mama wes​tchnę ​ła zmę ​czo ​na, a na jej twa​rzy po ​ja​wił
się gry ​mas.

– Sta​łam na ze ​wnątrz jesz​cze dłu ​go po tym, jak wy ​‐
szłam z jej domu i ob​ser ​wo ​wa​łam okno w sy ​pial ​ni. Był
tam Pre ​ston Dra​ke. Sam za​mknął za​sło ​ny, a wkrót ​ce
po ​ja​wił się też cień Ja​ni ​ce.

– To był cień, mamo.
– Na​stęp ​ne ​go dnia po ​wie ​dzia​łam o tym Blan​che. Po ​‐

my ​śla​łam, że je ​śli kto ​kol ​wiek coś wie, to ona. Blan​che
pła​ci Pre ​sto ​no ​wi za seks. Robi to, od ​kąd roz​wio ​dła się
z Ke ​nem. Naj​wy ​raź​niej ma małą, dys​kret ​ną li ​stę za​‐
moż​nych klien​tek w mie ​ście. Pre ​ston jest do ​brze opła​‐
ca​nym żi ​go ​la​kiem, któ ​ry ob​słu ​gu ​je star ​sze ko ​bie ​ty. On



nie zaj​mu ​je się do ​ryw​czy ​mi zle ​ce ​nia​mi, Aman​do.
Ja chy ​ba śni ​łam. Mu ​sia​łam śnić. To ja​kiś kosz​mar,

a ja za​raz się obu ​dzę. Po ​trzą​snę ​łam gło ​wą i wsta​łam
z miej​sca. Nie mo ​głam sie ​dzieć i tego słu ​chać. Nie
wie ​rzy ​łam w to. Pre ​ston był na to za do ​bry. Ni ​g​dy nie
okła​mał ​by mnie w tak waż​nej spra​wie.

– Ba​łam się, że mi nie uwie ​rzysz. Zła​pa​łaś się na ten
jego chło ​pię ​cy wy ​gląd. Może sama go za​py ​taj? Zo ​bacz,
co ci po ​wie. Ob​ser ​wuj jego re ​ak ​cję. Po ​tem wróć i po ​‐
wiedz, że to wszyst ​ko było kłam ​stwem.

Chwy ​ci ​łam klu ​czy ​ki z ha​czy ​ka przy drzwiach i wy ​bie ​‐
głam na ze ​wnątrz. Pre ​ston na pew​no mi to wszyst ​ko
wy ​ja​śni, bo to po pro ​stu nie mo ​gła być praw​da.



- Roz​dział XXI -

Pre ​ston

Przez ostat ​nią go ​dzi ​nę ob​ser ​wo ​wa​łem swój te ​le ​fon,
cze ​ka​jąc na wia​do ​mość od Aman​dy. Po ​szu ​ki ​wa​nie pra​‐
cy znów za​koń​czy ​ło się fia​skiem. Gdy ​bym wy ​brał
w szko ​le kurs spa​wa​cza, na pew​no zna​la​zł ​bym ja​kąś
pra​cę. I gdy ​bym nie po ​trze ​bo ​wał tak pil ​nie kasy, po ​‐
szedł ​bym na ten pie ​przo ​ny kurs. W ten spo ​sób mógł ​‐
bym do ​pa​so ​wać gra​fik do za​jęć na uczel ​ni i za​ro ​bił ​bym
wię ​cej, niż po ​trze ​bu ​je ​my.

Pu ​ka​nie do drzwi prze ​rwa​ło moje roz​my ​śla​nia, odło ​‐
ży ​łem więc te ​le ​fon i chwy ​ci ​łem le ​żą​ce nie ​da​le ​ko
spodnie od dre ​su. Wcią​gną​łem je na ty ​łek i ru ​szy ​łem
do wej​ścia. Było po dwu ​dzie ​stej trze ​ciej. Kto, do cho ​le ​‐
ry, przy ​cho ​dził tu tak póź​no?



Otwo ​rzy ​łem drzwi i do miesz​ka​nia we ​szła Aman​da,
to ​ru ​jąc so ​bie dro ​gę obok mnie.

– Mu ​szę cię o coś za​py ​tać. Za​brzmi to ab​sur ​dal ​nie,
ale mu ​sisz mnie wy ​słu ​chać i po ​tem wy ​ja​śnić mi, jak
bar ​dzo moja mat ​ka się myli.

Jej mat ​ka. Nie, Boże, nie. Nie by ​łem w sta​nie wy ​du ​‐
sić z sie ​bie ani sło ​wa. Głos mi za​marł. To nie dzia​ło się
na​praw​dę. Nie te ​raz. Nie star ​czy ​ło mi cza​su, żeby to
na​pra​wić.

– Po ​bla​dłeś.
Nie mo ​głem na nią pa​trzeć. Ona wie ​dzia​ła. Nie wie ​‐

rzy ​ła, ale wie ​dzia​ła.
– Prze ​ra​żasz mnie. Pre ​sto ​nie, spójrz na mnie.
Po ​trze ​bo ​wa​łem tego, żeby to wresz​cie po ​wie ​dzia​ła.
– Co po ​wie ​dzia​ła two ​ja mat ​ka?
Mia​łem za​miar kła​mać. Mu ​sia​łem kła​mać, żeby się

z tego wy ​plą​tać. Nie mo ​głem jej stra​cić.
– Po ​wie ​dzia​ła… – Wes​tchnę ​ła sfru ​stro ​wa​na. – Nie

wie ​rzę, że po ​wiem to na głos.
Nie wie ​rzy ​ła w to. Mo ​głem ją prze ​ko ​nać, że to nie

była praw​da. Mo ​głem jej po ​wie ​dzieć coś in​ne ​go. Ko ​‐
bie ​ty, dla któ ​rych pra​co ​wa​łem, nie chcia​ły, by praw​da
wy ​szła na jaw. Ni ​g​dy nie po ​twier ​dzą wer ​sji jej mat ​ki.

– Po pro ​stu mi po ​wiedz – na​le ​ga​łem, w koń​cu na​wią​‐
zu ​jąc z nią kon​takt wzro ​ko ​wy.

Prze ​cze ​sa​ła dło ​nią wło ​sy i spoj​rza​ła na ka​na​pę.



– Chcesz usiąść? To dość nie ​praw​do ​po ​dob​ne i chwi ​lę
zaj​mie, nim to wy ​ja​śnię.

Od ​su ​nię ​cie jej nie ​co da​lej od wyj​ścia, na wy ​pa​dek,
gdy ​by chcia​ła ucie ​kać, było w tej sy ​tu ​acji wska​za​ne.

– Ja​sne.
Po ​sze ​dłem za nią w stro ​nę ka​na​py i usia​dłem na

krze ​śle na​prze ​ciw​ko niej. Nie by ​łem pe ​wien, jak się to
wszyst ​ko skoń​czy, a sie ​dze ​nie zbyt bli ​sko Aman​dy,
mo ​gło nie być zbyt do ​brym po ​my ​słem. Chcia​łem też
mieć moż​li ​wość ob​ser ​wo ​wa​nia jej twa​rzy.

– Moja mama do ​wie ​dzia​ła się, że ty i ja się spo ​ty ​ka​‐
my. Naj​wy ​raź​niej ktoś wi ​dział nas ra​zem na pla​ży.
Była zła, cze ​go się spo ​dzie ​wa​łam. Ale to, o co się zło ​‐
ści ​ła, było dla mnie zu ​peł ​nym za​sko ​cze ​niem. – Z ner ​‐
wów za​czę ​ła na​wi ​jać na pa​lec ko ​smyk wło ​sów. – Mama
wi ​dzia​ła cię w domu bur ​mi ​strza. Kie ​dy wcho ​dzi ​łeś na
górę… – Za​mil ​kła. Chcia​ła, że ​bym coś po ​wie ​dział. Ale
co mo ​głem po ​wie ​dzieć? Nie było sen​su za​prze ​czać. To
była moja szan​sa, żeby skła​mać. Żeby ukryć ten cały ba​‐
ła​gan. Ale moje usta nie chcia​ły się otwo ​rzyć. Nie by ​‐
łem w sta​nie wy ​my ​ślić ni ​cze ​go, co by ją uspo ​ko ​iło. –
Po ​wie ​dzia​ła, że za​kra​da​łeś się na górę i że Ja​ni ​ce była
bar ​dzo zde ​ner ​wo ​wa​na. Po ​tem, gdy wy ​szła, wi ​dzia​ła cię
w oknie sy ​pial ​ni, jak za​su ​wa​łeś za​sło ​ny, a chwi ​lę póź​‐
niej do ​łą​czy ​ła do cie ​bie Ja​ni ​ce. – Znów mia​łem szan​sę,
by ją okła​mać. Ale nie mo ​głem. Kłam ​stwa nie chcia​ły



przejść mi przez gar ​dło. – Pre ​sto ​nie, po ​wiedz coś.
Ga​piąc się tak na nią, zro ​zu ​mia​łem, że ją ko ​cham.

Mia​łem ra​cję. Kie ​dy ko ​goś na​praw​dę ko ​chasz, nie po ​‐
tra​fisz go okła​my ​wać. To za bar ​dzo boli. Ta​kie oszu ​‐
stwo do ​ty ​ka cię zbyt głę ​bo ​ko.

– Pa​mię ​tam, że ją spo ​tka​łem – od ​par ​łem w koń​cu.
Aman​da unio ​sła brwi.
– I? By ​łeś w sy ​pial ​ni Ja​ni ​ce?
Praw​da wy ​rwie mi ser ​ce z pier ​si, ale za​słu ​gi ​wa​ła na

nią. Za​wsze na nią za​słu ​gi ​wa​ła.
– Tak, by ​łem.
Aman​da nic nie po ​wie ​dzia​ła. Sie ​dzia​ła tyl ​ko i pa​trzy ​‐

ła na mnie zszo ​ko ​wa​na. Wie ​dzia​łem, że cze ​ka​ła, aż po ​‐
dam inne po ​wo ​dy swo ​jej obec​no ​ści w sy ​pial ​ni Ja​ni ​ce
niż te, o któ ​rych mó ​wi ​ła jej mat ​ka. Ża​ło ​wa​łem, że nie
mogę dać jej ni ​cze ​go oprócz bo ​le ​snej praw​dy.

– Moja mama po ​wie ​dzia​ła, że Blan​che Tur ​ner po ​in​‐
for ​mo ​wa​ła ją, że pła​ci ci za seks. Że wie ​le ko ​biet tak
robi. Po ​wiedz, że to nie jest praw​da. Nie wie ​rzę, że
zro ​bił ​byś coś ta​kie ​go.

Wsta​łem, bo sie ​dze ​nie nie było dla mnie dłu ​żej moż​‐
li ​we. To był mo ​ment, któ ​re ​go oba​wia​łem się, od ​kąd
zbli ​ży ​łem się do Aman​dy.

– Mam za​ję ​cia, ba​se ​ball, trzy bu ​zie do wy ​kar ​mie ​nia
i opła​ty do ure ​gu ​lo ​wa​nia. Trój​ka dzie ​ci nie jest ta​nia
w utrzy ​ma​niu. Mu ​szę mieć pew​ność, że mają co jeść,



za​cho ​wu ​jąc jed ​no ​cze ​śnie sty ​pen​dium, co ozna​cza,
że nie mogę zre ​zy ​gno ​wać ze spor ​tu ani ob​lać za​jęć.
To wię ​cej obo ​wiąz​ków niż mie ​wa​ją do ​ro ​śli.

Aman​da wsta​ła.
– Więc mó ​wisz, że to wszyst ​ko praw​da? Cały ten

czas opusz​cza​łeś mnie, żeby pie ​przyć się z in​ny ​mi ko ​‐
bie ​ta​mi za pie ​nią​dze?

– One nic dla mnie nie zna​czą. Wie ​dzą o tym. Nie
ma w tym żad ​nych emo ​cji. Tyl ​ko seks. To daje mi wię ​‐
cej kasy niż co ​kol ​wiek in​ne ​go. Dzię ​ki nim mogę opie ​‐
ko ​wać się dzie ​cia​ka​mi i nie mu ​szę się mar ​twić tym,
czy mają prąd albo czym za​pła​cę za apa​rat na zęby lub
za nowe opo ​ny dla mamy.

Aman​da po ​krę ​ci ​ła gło ​wą. Ra​ni ​ło mnie nie ​do ​wie ​rza​‐
nie wi ​docz​ne w jej oczach.

– I ni ​g​dy nie po ​my ​śla​łeś, żeby mi o tym po ​wie ​dzieć?
Od jak daw​na to ro ​bisz?

– Trzy lata.
– Trzy lata? Więc za​czą​łeś ze mną cho ​dzić i ka​za​łeś

mi obie ​cać, że bę ​dzie to zwią​zek na wy ​łącz​ność i że
nie będę się z ni ​kim in​nym spo ​ty ​kać, pod ​czas gdy sam
cały czas bzy ​ka​łeś inne ko ​bie ​ty?

– Nie! To tyl ​ko seks. Ni ​cze ​go do nich nie czu ​łem. Ni ​‐
g​dy. To moja pra​ca. I tyl ​ko tym za​wsze była.

– Ale nic mi nie po ​wie ​dzia​łeś…
– Ni ​ko ​mu nie po ​wie ​dzia​łem. To nie jest coś, z cze ​go



je ​stem dum ​ny. Sta​ra​łem się cie ​bie od ​trą​cić. Sta​ra​łem
się po ​wie ​dzieć ci, że nie je ​stem dla cie ​bie do ​bry, ale ty
nie da​wa​łaś za wy ​gra​ną. Wciąż się do mnie zbli ​ża​łaś,
a ja pra​gną​łem cię tak bar ​dzo.

– Po ​zwo ​li ​łeś mi się w to ​bie za​ko ​chać – po ​wie ​dzia​ła,
wy ​da​jąc z sie ​bie jęk bólu.

A ja za​ko ​cha​łem się w niej. Te ​raz nie mo ​głem jej jed ​‐
nak tego po ​wie ​dzieć. Nie w ten spo ​sób. Po ​my ​śla​ła​by,
że mó ​wię jej to tyl ​ko po to, żeby ją przy so ​bie za​trzy ​‐
mać. Nie chcia​łem, by kie ​dy ​kol ​wiek wąt ​pi ​ła w szcze ​‐
rość mo ​je ​go uczu ​cia. Ale je ​śli te ​raz bym jej to wy ​znał,
ni ​g​dy by mi nie uwie ​rzy ​ła.

– Szu ​kam in​nej pra​cy. Sta​ram się zna​leźć inne za​ję ​‐
cie. Chcę być wart cie ​bie i two ​jej mi ​ło ​ści. Po ​trze ​bu ​ję
tyl ​ko jesz​cze tro ​chę cza​su.

Aman​da przy ​kry ​ła usta dło ​nią, kie ​dy wy ​rwał jej się
z nich ko ​lej​ny jęk. Po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.

– Nie. To tak nie dzia​ła. Po ​wi ​nie ​neś był mi po ​wie ​‐
dzieć. Zro ​bi ​łeś ze mnie idiot ​kę. My ​śla​łam, że to, co
było mię ​dzy nami, było dla cie ​bie czymś waż​nym. Wie ​‐
dzia​łam, że mnie nie ko ​chasz, ale my ​śla​łam, że ci na
mnie za​le ​ży. Ale cały ten czas zo ​sta​wia​łeś mnie, żeby
ko ​chać się z in​ny ​mi ko ​bie ​ta​mi. Nie ob​cho ​dzi mnie, że
ci pła​ci ​ły. Cho ​dzi o to, że to ro ​bi ​łeś. Że po ​tra​fi ​łeś to
ro ​bić. Ja ni ​g​dy bym nie po ​zwo ​li ​ła, żeby ja​kiś obcy fa​cet
mnie do ​ty ​kał. Nie kie ​dy by ​łam z tobą. Nie by ​ła​bym



w sta​nie tego zro ​bić. – Otar ​ła łzy ciek ​ną​ce jej po po ​‐
licz​kach.

– Po ​trze ​bu ​ję pie ​nię ​dzy…
– Nie, Pre ​sto ​nie. To nie jest wy ​star ​cza​ją​cy ar ​gu ​ment.

Po ​wi ​nie ​neś był mi o tym po ​wie ​dzieć na sa​mym po ​‐
cząt ​ku. Za​nim za​ko ​cha​łam się w to ​bie jak głu ​pia. Nie
po ​wi ​nie ​neś był pro ​sić mnie o zwią​zek na wy ​łącz​ność
i spra​wiać, że uwie ​rzy ​łam w two ​je do ​bre in​ten​cje. –
Od ​wró ​ci ​ła się i ru ​szy ​ła w stro ​nę drzwi. To był ko ​niec.

NIE!
Po ​bie ​głem za nią i ob​ją​łem ją ra​mio ​na​mi.
– Przy ​się ​gam, że znaj ​dę inny spo ​sób na za​ra​bia​nie

pie ​nię ​dzy. Ni ​g​dy nie za​le ​ża​ło mi na żad ​nej z nich. Tyl ​‐
ko ty, Aman​do. Za​wsze by ​łaś tyl ​ko ty. Nie wy ​chodź
stąd. Nie mogę cię stra​cić.

Za​mar ​ła w mo ​ich ra​mio ​nach.
– Kie ​dy wy ​bra​łeś seks z in​ny ​mi ko ​bie ​ta​mi i kłam ​‐

stwa, zde ​cy ​do ​wa​łeś, że mnie stra​cisz. Wie ​dzia​łeś, że
je ​śli kie ​dy ​kol ​wiek się o tym do ​wiem, odej​dę, ale i tak
to zro ​bi ​łeś. Zo ​staw mnie, Pre ​ston.

Za​słu ​ży ​łem so ​bie na to. Za​słu ​gi ​wa​łem na każ​dą se ​‐
kun​dę ago ​nii i bólu, któ ​re wkrót ​ce na​dej​dą. Po ​zwa​la​jąc
swo ​im rę ​kom opaść na boki, pa​trzy ​łem bez​rad ​nie, jak
Aman​da otwie ​ra drzwi i wy ​cho ​dzi z miesz​ka​nia bez
oglą​da​nia się za sie ​bie.

Nie wró ​ci. To był ko ​niec na​sze ​go związ​ku. Właś​nie



te ​raz, kie ​dy zo ​rien​to ​wa​łem się, że nie mogę jej okła​‐
my ​wać, bo ją ko ​cham, ona zro ​zu ​mia​ła, że nie moż​na
ko ​chać kłam ​stwa.

Aman​da

Kie ​dy otwo ​rzy ​łam drzwi do domu, zo ​ba​czy ​łam cze ​ka​‐
ją​cą na mnie mamę. Gniew, jaki od ​czu ​wa​łam, znik ​nął.
Za​stą​pił go zim ​ny, pa​ra​li ​żu ​ją​cy ból.

– I? – za​py ​ta​ła.
– Wię ​cej się z nim nie spo ​tkam, je ​śli obie ​casz, że ni ​‐

g​dy nie po ​wiesz o tym Mar ​cu ​so ​wi. Nie chcę, żeby wie ​‐
dział. Je ​śli mu po ​wiesz, wró ​cę do Pre ​sto ​na. Nie uda ci
się mnie po ​wstrzy ​mać. Ale mogę ci obie ​cać, że ni ​g​dy
się do nie ​go nie ode ​zwę, je ​śli ty obie ​casz mil ​cze ​nie.
Zwłasz​cza je ​śli cho ​dzi o mo ​je ​go bra​ta. On nie musi
o tym wie ​dzieć.

Mama zmarsz​czy ​ła brwi.
– Czy on wie o to ​bie i Pre ​sto ​nie?
– Tak. Wie.
Nie po ​do ​ba​ło jej się to.
– Co mam mu po ​wie ​dzieć, je ​śli spy ​ta o wa​sze ze ​rwa​‐

nie?



Wzru ​szy ​łam ra​mio ​na​mi.
– Po ​wiedz mu, że zmie ​ni ​łam zda​nie i zro ​zu ​mia​łam,

że Pre ​ston jed ​nak nie jest dla mnie wy ​star ​cza​ją​co do ​‐
bry. Albo że te ​raz spo ​ty ​kam się z Ja​so ​nem Sto ​ne’em.
Tyl ​ko nie mów mu praw​dy.

Cze ​mu nie mia​ła​bym skła​mać o tym, jak się to
wszyst ​ko skoń​czy ​ło? Prze ​cież cały nasz zwią​zek był jed ​‐
nym, wiel ​kim kłam ​stwem. Wszyst ​ko więc ide ​al ​nie pa​‐
so ​wa​ło. Prze ​szłam obok mamy i ru ​szy ​łam po scho ​dach
na górę. Wie ​dzia​łam, że dziś nie za​snę, ale chcia​łam
być sama. Moje zła​ma​ne ser ​ce po ​trze ​bo ​wa​ło pry ​wat ​no ​‐
ści, by mo ​gło cier ​pieć w spo ​ko ​ju. Ser ​ca nie zda​ją so ​bie
spra​wy z tego, że zo ​sta​ły oszu ​ka​ne. Na​dal ko ​cha​ją.



- Roz​dział XXII -

Pre ​ston

Kie ​dy wy ​sze ​dłem z si ​łow​ni, Rock stał opar ​ty o mo ​je ​go
je ​epa. Ręce miał skrzy ​żo ​wa​ne na pier ​si, a oczy za​kry ​‐
wa​ły mu czar ​ne avia​to ​ry. Nie wi ​dzia​łem go od ty ​go ​‐
dnia. Poza za​ję ​cia​mi, si ​łow​nią i wi ​zy ​tą u mamy, żeby
spraw​dzić, co u dzie ​cia​ków, ni ​g​dzie nie wy ​cho ​dzi ​łem i
nie spo ​tka​łem ni ​ko ​go zna​jo ​me ​go. Nie pra​co ​wa​łem
i pra​wie spłu ​ka​łem się z ca​łej kasy, ale już ni ​g​dy nie
będę w sta​nie wró ​cić do tego, co ro ​bi ​łem.

– Po ​lu ​jesz na mnie? – za​py ​ta​łem, wrzu ​ca​jąc tor ​bę na
tyl ​ne sie ​dze ​nie wozu.

– Wie ​dząc, że się ukry ​wasz, po ​sta​no ​wi ​łem cię od ​na​‐
leźć.

Otwo ​rzy ​łem gwał ​tow​nie drzwi sa​mo ​cho ​du.



– No to zna​la​złeś.
Rock usiadł na sie ​dze ​niu pa​sa​że ​ra. Nie miał za​mia​ru

po ​zwo ​lić mi tak po pro ​stu od ​je ​chać. Co wła​ści ​wie wie ​‐
dział? Przez cały ty ​dzień spo ​dzie ​wa​łem się, że Mar ​cus
wpad ​nie mi na cha​tę i spu ​ści mi ło ​mot. Ale poza SMS-
em in​for ​mu ​ją​cym mnie o tym, że w przy ​szłym ty ​go ​‐
dniu mam mie ​rze ​nie gar ​ni ​tu ​ru, nie do ​sta​łem od nie ​go
żad ​nej wia​do ​mo ​ści.

– Sły ​sza​łem, że Man​da z tobą ze ​rwa​ła – po ​wie ​dział
Rock, ob​ser ​wu ​jąc moją re ​ak ​cję.

– Do ​brze sły ​sza​łeś.
– Pro ​blem w tym, że nie wie ​rzę w po ​wód wa​sze ​go

roz​sta​nia. Nie ma on dla mnie żad ​ne ​go sen​su. Mar ​cus
w to wie ​rzy, i do ​brze, ale ja tego nie ku ​pu ​ję.

Nie wie ​dzia​łem, jaki po ​wód Aman​da po ​da​ła Mar ​cu ​‐
so ​wi. Naj​wy ​raź​niej nie po ​wie ​dzia​ła mu praw​dy.

– Nie mam wpły ​wu na to, w co wie ​rzysz.
– Nie są​dzę, żeby gość, któ ​ry pe ​łen pa​sji sta​wiał się

naj​lep ​sze ​mu przy ​ja​cie ​lo ​wi, by wal ​czyć o dziew​czy ​nę,
go ​dził się na to, żeby ona ode ​szła i zwią​za​ła się z kimś
in​nym.

Za​ci ​sną​łem dło ​nie na kie ​row​ni ​cy. Nie tego się spo ​‐
dzie ​wa​łem. Aman​da już spo ​ty ​ka​ła się z kimś in​nym?
To nie było do niej po ​dob​ne.

– Spo ​dzie ​wa​łem się, że za​po ​lu ​jesz na Ja​so ​na Sto ​ne’a 
i spu ​ścisz mu ło ​mot, tak jak chcia​łeś zro ​bić to Mar ​cu ​‐



so ​wi. Trud ​no mi uwie ​rzyć, że go ​dzisz się na to,
by z nią był, i to bez wal ​ki.

Ja​son Sto ​ne? Kur ​wa mać.
– Wi ​docz​nie chcia​ła rze ​czy, któ ​rych nie mo ​głem jej

dać – wark ​ną​łem i od ​pa​li ​łem wóz. Nie chcia​łem już
wię ​cej słu ​chać jego pa​pla​ni ​ny.

– A może nie o to w tym wszyst ​kim cho ​dzi? Może
do ​wie ​dzia​ła się o two ​jej pra​cy i nie po ​tra​fi ​ła so ​bie
z tym po ​ra​dzić?

Skąd on o tym wie ​dział?
– Co masz na my ​śli?
Rock wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Wiesz, ta pra​ca, któ ​ra po ​zwa​la ci za​jąć się dzie ​cia​‐

ka​mi i opła​cić ra​chun​ki. Ta, któ ​rą tak skrzęt ​nie ukry ​‐
wa​łeś. Ta, o któ ​rej, żeby co ​kol ​wiek się do ​wie ​dzieć, mu ​‐
sia​łem wy ​ko ​nać nie ​złą de ​tek ​ty ​wi ​stycz​ną ro ​bo ​tę.

Śle ​dził mnie. By ​dlak.
– Dla​cze ​go nie po ​wie ​dzia​łeś o tym Mar ​cu ​so ​wi?
– Mar ​cus nie jest moim je ​dy ​nym przy ​ja​cie ​lem. A ja

nie mam ulu ​bień​ców.
Po ​zwo ​li ​łem gło ​wie opaść na za​głó ​wek i wes​tchną​łem.
– Jak dłu ​go o tym wiesz?
– Od piąt ​ku po im ​pre ​zie za​rę ​czy ​no ​wej. By ​łem pe ​‐

wien, że han​dlu ​jesz dra​ga​mi, więc cię śle ​dzi ​łem.
– Wie ​dzia​łeś więc o tym, za​nim za​czą​łem spo ​ty ​kać

się z Aman​dą?



Przy ​tak ​nął.
– Tak.
– Więc dla​cze ​go mi na to po ​zwo ​li ​łeś? Sam nie mo ​‐

głem się od niej od ​cze ​pić. Ktoś po ​wi ​nien był mnie po ​‐
wstrzy ​mać.

– Po ​nie ​waż by ​łem cał ​kiem pe ​wien, że je ​steś w niej
za​ko ​cha​ny. Ni ​g​dy wcze ​śniej cię ta​kie ​go nie wi ​dzia​łem.
A Aman​da jest uro ​czą dziew​czy ​ną. Po ​my ​śla​łem, że je ​śli
kto ​kol ​wiek miał ​by cię wy ​pro ​wa​dzić na pro ​stą, to wła​‐
śnie ona. Ale ty nie prze ​sta​wa​łeś pra​co ​wać. Tego nie
mo ​głem zro ​zu ​mieć.

– Mam bu ​zie do wy ​kar ​mie ​nia.
– Są inne za​ję ​cia, któ ​re nie wy ​ma​ga​ją nie ​le ​gal ​nych

dzia​łań.
Za​śmia​łem się gło ​śno.
– Żad ​na nie za​pew​ni ​ła​by mi ta​kiej kasy. A do ta​kiej,

w któ ​rej za​ro ​bił ​bym wy ​star ​cza​ją​co, nie mam kwa​li ​fi ​ka​‐
cji.

– To dla​te ​go, że szu ​kasz w złych miej​scach.
Od ​wró ​ci ​łem gło ​wę i spoj​rza​łem na nie ​go.
– A su ​ge ​ru ​jesz, że gdzie po ​wi ​nie ​nem szu ​kać?
– Te ​raz pa​trzysz w do ​bre miej​sce. – Uśmiech ​nął się

sze ​ro ​ko. – Jedź do Pen​sa​co ​li. Znam go ​ścia, któ ​re ​go i ty
po ​wi ​nie ​neś po ​znać.

– W Pen​sa​co ​li?
– Zga​dza się. Fa​cet ma klub. Kie ​dyś dla nie ​go pra​co ​‐



wa​łem. Ochro ​nia​rze do ​brze za​ra​bia​ją. Póź​ne go ​dzi ​ny
pra​cy i do ​bra kasa.

Ochro ​niarz?
– Jak do ​bra?
Rock za​mknął drzwi i za​piął pas.
– Im lep ​szy klub, tym lep ​sza pła​ca. Miej ​sce, w któ ​re

cię za​bie ​ram, pła​ci wię ​cej niż inne, czy ​li pięć​dzie ​siąt
do ​lców za go ​dzi ​nę, a pra​cu ​jesz sześć go ​dzin dzien​nie.
Bie ​rzesz tyle nocy, ile zdo ​łasz.

Trzy ​sta do ​lców za noc. Mógł ​bym pra​co ​wać od
czwart ​ku do nie ​dzie ​li i za​ro ​bił ​bym ty ​siąc dwie ​ście na
ty ​dzień.

– My ​ślisz, że uda ci się za​ła​twić mi tę ro ​bo ​tę?
Rock znów się za​śmiał.
– Już ci ją za​ła​twi ​łem. Za​bie ​ram cię tyl ​ko, że ​byś po ​‐

znał no ​we ​go sze ​fa i wy ​peł ​nił pa​pie ​ry. Za​czy ​nasz w ten
week ​end.

Aman​da

Po dwóch ty ​go ​dniach oba​wia​nia się tego, że spo ​tkam
Pre ​sto ​na na uczel ​ni, do ​szłam do wnio ​sku, że rzu ​cił na​‐
sze wspól ​ne za​ję ​cia, sko ​ro nie po ​ja​wił się na nich
w tym cza​sie ani razu. To do ​brze. Nie chcia​łam go wi ​‐
dzieć. Nie by ​łam pew​na, jak za​re ​ago ​wa​ła​bym na jego



wi ​dok.
Mój te ​le ​fon za​czął dzwo ​nić, się ​gnę ​łam więc do ple ​ca​‐

ka, idąc przez kam ​pus do ka​wiar ​ni. Po ​trze ​bo ​wa​łam
ko ​fe ​iny, je ​śli chcia​łam prze ​trwać za​ję ​cia do ​dat ​ko ​we,
któ ​re wkrót ​ce się za​czną.

– Halo.
– Dzień do ​bry – przy ​wi ​tał się Ja​son.
– To ​bie też dzień do ​bry – od ​par ​łam.
– Brzmisz o wie ​le le ​piej niż w ze ​szłym ty ​go ​dniu.
Ja​son po ​peł ​nił błąd, dzwo ​niąc do mnie dzień po

moim roz​sta​niu z Pre ​sto ​nem. Kie ​dy za​py ​tał, jak się
mam, za​czę ​łam pła​kać i opo ​wia​dać mu o na​szym ze ​‐
rwa​niu. Oczy ​wi ​ście po ​mi ​nę ​łam jego praw​dzi ​wy po ​‐
wód. Pre ​ston nie za​słu ​gi ​wał na to, żeby go bro ​nić, ale
nie mo ​głam się po ​wstrzy ​mać. Ko ​cha​łam go. Ro ​ze ​rwał
moje ser ​ce na strzę ​py, a ja wciąż go ko ​cha​łam.

– My ​ślę, że tak to wła​śnie dzia​ła. Z każ​dym ty ​go ​‐
dniem czu ​jesz się nie ​co le ​piej. Może w przy ​szłym mie ​‐
sią​cu będę już tań​czyć w klu ​bach.

Ja​son za​chi ​cho ​tał.
– Tak. Ale może le ​piej się nie za​ga​lo ​po ​wać. Klu ​by nie

są zbyt bez​piecz​ne dla sin​gie ​lek. Ja, oczy ​wi ​ście, mógł ​‐
bym być two ​ją eskor ​tą.

Nie oszu ​ki ​wa​łam Ja​so ​na. Od po ​cząt ​ku by ​łam z nim
bru ​tal ​nie szcze ​ra. Wciąż by ​łam za​ko ​cha​na w Pre ​sto ​nie.
I pew​nie już za​wsze będę. Ale je ​śli Ja​son chciał się ze



mną przy ​jaź​nić, pi ​sa​łam się na to. Po ​trze ​bo ​wa​łam te ​‐
raz przy ​ja​ciół.

– Będę o tym pa​mię ​ta​ła.
– Jak tam pla​no ​wa​nie we ​se ​la w domu Har ​dych? Zo ​‐

sta​ły tyl ​ko dwa ty ​go ​dnie.
No cóż, we ​se ​le Mar ​cu ​sa za​wład ​nę ​ło ostat ​nio na​szym

ży ​ciem. Wszę ​dzie były kwia​ty, świe ​ce, a stół w ja​dal ​ni
po ​kry ​wa​ły za​sta​wy z róż​ny ​mi mo ​ty ​wa​mi. To było
praw​dzi ​we sza​leń​stwo. Wil ​low była naj​bar ​dziej wy ​lu ​‐
zo ​wa​ną pan​ną mło ​dą, jaką spo ​tka​łam. Uśmie ​cha​ła się
i była zgod ​na. Moja mat ​ka z dru ​giej stro ​ny za​cho ​wy ​‐
wa​ła się jak pan​na mło ​da w sza​le przed ​ślub​nym, choć
była tyl ​ko mamą pana mło ​de ​go.

– My ​ślę, że chy ​ba po ​ży ​czę ten twój sa​mo ​lot, po ​le ​cę
nim na Keys i wró ​cę do ​pie ​ro, kie ​dy bę ​dzie już po
wszyst ​kim. Albo za​bi ​ję moją mamę.

Ja​son się za​śmiał.
– Oczy ​wi ​ście po ​ży ​czę ci sa​mo ​lot, ale wąt ​pię, czy Jax

ma aż ta​kie zna​jo ​mo ​ści, by przy ​mknę ​li oko na za​bój​‐
stwo. Uciecz​ka jest więc bez​piecz​niej​szym pla​nem.

– Pew​nie masz ra​cję. Będę się trzy ​ma​ła pla​nu A.
– Wciąż pla​nu ​ję sko ​pać ci ty ​łek na to ​rze go ​kar ​to ​‐

wym. Pa​mię ​taj, że po we ​se ​lu mamy wy ​ścig.
Kie ​dyś we ​szli ​śmy na te ​mat to ​rów go ​kar ​to ​wych

w mie ​ście i tego, skąd wiem, któ ​ry z nich jest naj​szyb​‐
szy, no i dla​cze ​go mnie nie po ​ko ​na. Z tym ostat ​nim



nie za bar ​dzo chciał się zgo ​dzić, umó ​wi ​li ​śmy się więc,
że po we ​se ​lu bę ​dzie ​my się ści ​gać.

– Nie za​po ​mnia​łam. Je ​stem w trak ​cie tre ​nin​gów,
Hol ​ly ​wo ​od. Nie masz szans.

Na​gle usły ​sza​łam, że mam ko ​lej​ną roz​mo ​wę na li ​nii.
Spoj​rza​łam na wy ​świe ​tlacz i zo ​ba​czy ​łam na nim nu ​‐
mer Jim ​my’ego. Dla​cze ​go dzwo ​nił do mnie brat Pre ​‐
sto ​na?

– Hmm, Ja​son, mu ​szę koń​czyć. Mam dru ​gi te ​le ​fon,
któ ​ry mu ​szę ode ​brać.

– W po ​rząd ​ku, Bama. Po ​ga​da​my póź​niej.
– Pa – po ​wie ​dzia​łam, koń​cząc na​szą roz​mo ​wę.
– Jim ​my?
– Tu Brent.
– Brent, czy wszyst ​ko w po ​rząd ​ku?
– U mnie tak, ale mama śpi już bar ​dzo dłu ​go i nie

mo ​że ​my jej wy ​bu ​dzić. Dzwo ​ni ​łem do Pre ​sto ​na, ale on
nie od ​po ​wia​da. Jim ​my nie wró ​cił jesz​cze ze szko ​ły, a ja
nie wiem, czy po ​wi ​nie ​nem za​dzwo ​nić na po ​li ​cję.

Ru ​szy ​łam w stro ​nę par ​kin​gu, gdzie stał mój sa​mo ​‐
chód.

– Od kie ​dy tak śpi? – za​py ​ta​łam.
– Od wczo ​raj​sze ​go po ​ran​ka.
O nie.
– Nie by ​li ​ście wczo ​raj ani dziś w szko ​le? Mo ​gła

wstać, kie ​dy by ​li ​ście poza do ​mem?



To na pew​no było to.
– Nie, nie po ​ru ​szy ​ła się. W ogó ​le.
– Okej, Brent. Je ​stem w dro ​dze. Chcę, że ​byś za​dzwo ​‐

nił pod 911, jak tyl ​ko się roz​łą​czy ​my. Po ​wiedz im do ​‐
kład ​nie to samo co mnie, okej? Po ​tem usiądź​cie z Da​‐
isy w sa​lo ​nie. Będę za ja​kieś pięć mi ​nut. Cze ​kaj​cie na
mnie.

– Ona umar ​ła, praw​da?
Jak mia​łam po ​wie ​dzieć temu chłop ​cu, że jego mama

praw​do ​po ​dob​nie nie żyje? Albo że jest w śpiącz​ce.
– Tego nie wie ​my. Może po pro ​stu dłu ​go śpi. Za​‐

dzwoń pod 911. Już jadę. Czy z Da​isy wszyst ​ko do ​brze?
– Tak, sie ​dzi koło mnie.
– Do ​brze. Trzy ​maj ją przy so ​bie. Zo ​ba​czy ​my się za

chwi ​lę.
– Okej, pa.
Roz​łą​czył się, a ja wy ​krę ​ci ​łam nu ​mer Pre ​sto ​na. Po

trzech sy ​gna​łach włą​czy ​ła się pocz​ta.
– Tu Pre ​ston. Wiesz, co ro ​bić.
– Pre ​sto ​nie, tu Aman​da. Wła​śnie dzwo ​nił do mnie

Brent. Two ​ja mat ​ka nie obu ​dzi ​ła się od dwóch dni.
Mar ​twią się. Ka​za​łam mu za​dzwo ​nić po po ​moc, właś​‐
nie je ​stem w dro ​dze. Za​dzwoń, jak tyl ​ko to od ​bie ​rzesz.

Za​koń​czy ​łam roz​mo ​wę i od ​pa​li ​łam sil ​nik.



- Roz​dział XXIII -

Pre ​ston

Gło ​śne wa​le ​nie do drzwi wy ​rwa​ło mnie ze snu. Sta​ra​‐
łem się ja​koś za​blo ​ko ​wać ten dźwięk. Nie by ​łem go ​to ​‐
wy na to, by po ​rzu ​cić sen​ną fan​ta​zję. Aman​da śmia​ła
się i bie ​gła po pla​ży, a ja ją go ​ni ​łem. Nie czu ​ła do
mnie nie ​na​wi ​ści. Wciąż mnie ko ​cha​ła. Do ​bi ​ja​niu się
za​czął akom ​pa​nio ​wać dźwięk dzwon​ka i krzy ​ki. Otwo ​‐
rzy ​łem oczy i spoj​rza​łem na ze ​ga​rek. Była czwar ​ta po
po ​łu ​dniu. Spa​łem cały dzień. Do domu wró ​ci ​łem do ​‐
pie ​ro oko ​ło czwar ​tej nad ra​nem, ale by ​łem zbyt na​krę ​‐
co ​ny kawą, żeby za​snąć. Była więc pra​wie siód ​ma, za​‐
nim się po ​ło ​ży ​łem. O dwu ​dzie ​stej znów będę mu ​siał
iść do pra​cy.

Gło ​śne wa​le ​nie przy ​po ​mnia​ło mi, dla​cze ​go już nie



śpię. Wsta​łem z łóż​ka i po ​sze ​dłem do drzwi, za​nim
ten, kto jest po dru ​giej stro ​nie, zde ​cy ​du ​je się je wy ​wa​‐
żyć.

Otwo ​rzy ​łem je gwał ​tow​nie i zo ​ba​czy ​łem sto ​ją​ce ​go za
pro ​giem Mar ​cu ​sa.

– Cho ​le ​ra, sta​ry, by ​łem go ​to ​wy wy ​wa​żyć drzwi. Wo ​‐
ła​łem cię, a po ​tem, kie ​dy to nic nie dało, za​czą​łem się
do ​bi ​jać, i tak przez ja​kieś dzie ​sięć mi ​nut.

– Spa​łem. Te ​raz pra​cu ​ję no ​ca​mi, wiesz o tym.
– Ra​cja. Za​po ​mnia​łem, że wczo ​raj pra​co ​wa​łeś. Po ​słu ​‐

chaj, mu ​szę ci coś po ​wie ​dzieć i nie wiem, jak to przyj​‐
miesz, więc może le ​piej usiądź.

To zde ​cy ​do ​wa​nie nie było coś, po co czło ​wiek chciał ​‐
by być bu ​dzo ​ny.

– O co cho ​dzi? – za​py ​ta​łem nie ​cier ​pli ​wie. Nie chcia​‐
łem sia​dać, chcia​łem już po pro ​stu wie ​dzieć.

– Cho ​dzi o two ​ją mamę. Przedaw​ko ​wa​ła. – Za​milkł,
cze ​ka​jąc na moją re ​ak ​cję.

– Czy tym ra​zem to ją za​bi ​ło? – To nie był jej pierw​‐
szy raz.

Mar ​cus po ​ło ​żył dłoń na moim ra​mie ​niu i wes​tchnął
cięż​ko.

– Tak, sta​ry. Za​bi ​ło.
Od ​wró ​ci ​łem się i po ​sze ​dłem do sy ​pial ​ni, żeby się

ubrać. Dzie ​cia​ki będą mnie te ​raz po ​trze ​bo ​wa​ły. Wcią​‐
gną​łem na sie ​bie dżin​sy i za​sta​na​wia​łem się, jak po ​‐



miesz​czę tu całą trój​kę i jak się nimi za​opie ​ku ​ję, gdy
no ​ca​mi będę mu ​siał pra​co ​wać. Bez wy ​dat ​ków mamy
za​osz​czę ​dzę tro ​chę kasy na opie ​kun​kę.

– W po ​rząd ​ku? – za​py ​tał sto ​ją​cy w drzwiach sy ​pial ​ni
Mar ​cus.

– Ona była ćpun​ką. To mu ​sia​ło się kie ​dyś stać. Mu ​szę
za​brać dzie ​cia​ki. Pew​nie się te ​raz boją.

Ucisk, jaki po ​czu ​łem w ser ​cu, za​sko ​czył mnie. Nie
będę ża​ło ​wał tej ko ​bie ​ty. Ni ​g​dy ni ​cze ​go dla mnie nie
zro ​bi ​ła. Po ​grze ​ba​łem już w so ​bie uczu ​cia ma​łe ​go
chłop ​ca, któ ​ry pra​gnął tyl ​ko mi ​ło ​ści wła​snej mat ​ki.
Cho ​ciaż odro ​bi ​ny. Daw​no zda​łem so ​bie spra​wę z tego,
że ni ​g​dy mnie nie po ​ko ​cha. Te ​raz nie za​mie ​rza​łem po
niej pła​kać.

– Z dzie ​cia​ka​mi wszyst ​ko w po ​rząd ​ku. Aman​da jest
z nimi. Jadą na lody, a po ​tem idą do par ​ku. Wy ​sła​ła
mnie, że ​bym cię zna​lazł. Mu ​sisz się za​jąć kwe ​stią opie ​‐
ki nad nimi.

Aman​da była z dzie ​cia​ka​mi? Jak? Dla​cze ​go? Nie ​waż​ne
jak bar ​dzo ją lu ​bi ​ły, naj ​pierw po ​win​ny były za​dzwo ​nić
do mnie.

– Skąd ona wie ​dzia​ła, że trze ​ba się nimi za​jąć?
– Twój młod ​szy brat do niej za​dzwo ​nił. Po ​wie ​dział,

że wa​sza mama nie obu ​dzi ​ła się od dwóch dni. Aman​‐
da ucie ​kła z za​jęć i po ​je ​cha​ła tam. Ka​za​ła mu za​dzwo ​‐
nić na 911 i cze ​kać, aż przy ​je ​dzie po ​li ​cja.



Brent za​dzwo ​nił do Aman​dy. Za​bo ​la​ło mnie ser ​ce.
Cała trój​ka była smut ​na, kie ​dy po ​wie ​dzia​łem im, że
już nie będę przy ​pro ​wa​dzał jej ze sobą. Da​isy na​wet
się po ​pła​ka​ła. Dzie ​cia​ki wie ​dzia​ły jed ​nak, że mogą na
nią li ​czyć, kie ​dy nie mo ​gły się ze mną skon​tak ​to ​wać.
Po ​czu ​łem ucisk w gar ​dle. Chwy ​ci ​łem klu ​czy ​ki i ru ​szy ​‐
łem do drzwi.

– Wiem, że zo ​sta​wi ​ła cię dla tego Sto ​ne’a i jest mi
z tego po ​wo ​du przy ​kro.

A więc to mu po ​wie ​dzia​ła. Że zo ​sta​wi ​ła mnie dla Ja​‐
so ​na. Czy ona w ogó ​le z nim cho ​dzi ​ła, a może był to
tyl ​ko spo ​sób na ukry ​cie praw​dy?

– Mia​łeś ra​cję. Nie by ​łem dla niej wy ​star ​cza​ją​co do ​‐
bry. W koń​cu zmą​drza​ła i też to za​uwa​ży ​ła. – Otwo ​‐
rzy ​łem drzwi i ru ​szy ​łem w dół po scho ​dach. Nie mo ​‐
głem z nim o tym roz​ma​wiać. Nie te ​raz.

– Je ​śli ma to dla cie ​bie jesz​cze ja​kieś zna​cze ​nie,
wciąż jej na to ​bie za​le ​ży. Była bar ​dzo za​smu ​co ​na tą
całą spra​wą i bar ​dzo mar ​twi ​ła się o dzie ​ci.

– Dzie ​cia​ki ją ko ​cha​ją. – To była moja je ​dy ​na od ​po ​‐
wiedź.

– A ty nie?
Za​trzy ​ma​łem się i spoj​rza​łem na nie ​go. Dość już na​‐

opo ​wia​da​łem w ży ​ciu kłamstw. Nie będę ich po ​wta​rzał
tyl ​ko po to, żeby ktoś le ​piej się z tym po ​czuł.

– Za​wsze będę ją ko ​chał. Za​wsze. – Szarp ​ną​łem za



drzwi i wsko ​czy ​łem do je ​epa. – Gdzie mam je ​chać? –
za​py ​ta​łem.

– Pra​cow​ni ​cy opie ​ki spo ​łecz​nej cze ​ka​ją na cie ​bie
w przy ​cze ​pie.

Od ​pa​li ​łem wóz i ru ​szy ​łem.
Te ​raz nie będę już mu ​siał wal ​czyć z mamą o dzie ​cia​‐

ki. Uła​twi ​ła mi spra​wę. Nie by ​łem naj​lep ​szym kan​dy ​‐
da​tem na opie ​ku ​na, ale wszyst ​ko było lep ​sze od niej.
No i nie chcia​łem, żeby ich roz​dzie ​li ​li. Nie mo ​głem
z nich zre ​zy ​gno ​wać. Ja​koś będę mu ​siał so ​bie z tym po ​‐
ra​dzić.

Aman​da

Trzy ​ma​łam w dło ​ni loda Da​isy, pod ​czas gdy ona sama
po ​szła po raz ko ​lej​ny zje ​chać na zjeż​dżal ​ni. Mała dzie ​‐
li ​ła swój czas po ​mię ​dzy jego je ​dze ​niem a za​ba​wą. Lód
jed ​nak nie wy ​trzy ​ma już zbyt dłu ​go. Słoń​ce dzia​ła​ło na
nie ​go ra​czej de ​struk ​cyj​nie.

– Czy Pre ​ston już do cie ​bie dzwo ​nił? – za​py ​tał Jim ​‐
my, zaj​mu ​jąc miej​sce obok mnie.

– Nie, ale mój brat go od ​na​lazł i te ​raz jest w przy ​cze ​‐
pie. Roz​ma​wia z ludź​mi, któ ​rzy za​de ​cy ​du ​ją o tym,
gdzie bę ​dzie ​cie miesz​kać. Jest oso ​bą do ​ro ​słą i wa​szym
naj​bliż​szym krew​nym, więc nie po ​wi ​nien mieć żad ​‐



nych pro ​ble ​mów z tym, żeby do ​stać nad wami opie ​‐
kę – za​pew​ni ​łam go. Brent i Da​isy byli zbyt mali, żeby
in​te ​re ​so ​wać się ta​ki ​mi spra​wa​mi. Ale Jim ​my’ego to
mę ​czy ​ło. Ro ​zu ​miał, że ist ​nia​ły kon​kret ​ne za​sa​dy.

– A co, je ​śli on nie chce nas na sta​łe? – za​py ​tał.
– Oczy ​wi ​ście, że chce.
– Ni ​g​dy nie pró ​bo ​wał za​brać nas od mamy.
– Po ​nie ​waż ona by z nim o was wal ​czy ​ła, a w tej wal ​‐

ce na pew​no by prze ​grał. Bał się też, że zwró ​ci uwa​gę
in​nych na wa​szą sy ​tu ​ację, przez co zo ​sta​li ​by ​ście za​bra​‐
ni z domu i roz​dzie ​le ​ni.

Jim ​my przy ​tak ​nął.
– Tak, wy ​ja​śniał mi to już kie ​dyś. Je ​stem tyl ​ko zmar ​‐

twio ​ny tym, że te ​raz to zro ​bią.
Mój tata ko ​le ​go ​wał się z dwo ​ma z trzech sę ​dziów,

któ ​rzy mo ​gli ​by zaj​mo ​wać się tą spra​wą. W każ​dy so ​‐
bot ​ni po ​ra​nek gra​li ra​zem w gol ​fa i to już od ​kąd by ​‐
łam małą dziew​czyn​ką. Je ​śli będę mu ​sia​ła iść do swo ​je ​‐
go taty i bła​gać go o po ​moc, tak wła​śnie zro ​bię.

– Obie ​cu ​ję, że wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze.
Jim ​my wes​tchnął.
– Mam na​dzie ​ję. Wiesz, Da​isy bar ​dzo za tobą tę ​sk ​ni.
– I ja za nią tę ​sk ​nię. Za całą wa​szą trój​ką.
Da​isy przy ​bie ​gła do mnie z wiel ​kim uśmie ​chem na

twa​rzy, żeby po ​li ​zać to ​pią​ce ​go się już loda.
– Le ​piej zo ​stań i go zjedz, za​nim cał ​kiem się roz​pu ​‐



ści – po ​wie ​dział jej Jim ​my.
– Ros​bo ​li mnie gowa, jak zjem za szyb​ko – od ​par ​ła.
Jim ​my tyl ​ko się uśmiech ​nął i kop ​nął le ​żą​cy obok nie ​‐

go ka​mień.
– Aman​da, czy mama jes w nie ​bie? – za​py ​ta​ła Da​isy.
Spoj​rza​łam na jej ma​lut ​ką twa​rzycz​kę. Jako pierw​sza

wspo ​mnia​ła o śmier ​ci ich mamy. Chłop ​cy za​cho ​wy ​wa​li
się tak, jak ​by nie sta​ło się nic strasz​ne ​go. Brent huś​tał
się sam, a ja po ​sta​no ​wi ​łam dać mu tro ​chę prze ​strze ​ni
i nie prze ​szka​dzać. O śmier ​ci mat ​ki nie na​po ​mknął jak
do ​tąd ani sło ​wem.

– Nie wiem zbyt wie ​le o nie ​bie, Da​isy. Ale po ​nie ​waż
spro ​wa​dzi ​ła na ten świat tak nie ​sa​mo ​wi ​te dzie ​ci, chcę
my ​śleć, że jest gdzieś ja​kieś ład ​ne miej​sce, do któ ​re ​go
się uda​ła.

By ​łam pew​na, że ta ko ​bie ​ta sma​ży się wła​śnie w pie ​‐
kle, ale nie mia​łam za​mia​ru mó ​wić tego jej sied ​mio ​let ​‐
niej cór ​ce.

– Tesz nie wiem zbyt wie ​le o nie ​bie. Byam tyko kika
łazy w sztół ​ce nie ​dziel ​nej z na​szym som ​sia​dem.

Cóż, ja prak ​tycz​nie wy ​cho ​wy ​wa​łam się w ko ​ście ​le,
a i tak nie ​wie ​le wie ​dzia​łam o nie ​bie.

– Ko ​ściół nie zna wszyst ​kich od ​po ​wie ​dzi, Da​isy. Cza​‐
sa​mi to, cze ​go po ​trze ​bu ​je ​my, znaj​du ​je ​my w na​szych
ser ​cach. Mu ​si ​my tyl ​ko ich słu ​chać.

Da​isy spoj​rza​ła na swo ​ją klat ​kę pier ​sio ​wą i zmar ​‐



szczy ​ła brwi, a po chwi ​li znów spoj​rza​ła na mnie.
– Ni ​g​dy fcze ​śniej nie sy ​sza​łam sfo ​je ​go seł ​ca.
Sie ​dzą​cy obok mnie Jim ​my za​chi ​cho ​tał, a ja

uśmiech ​nę ​łam się do nie ​go.
– Do ​brze się wsłu ​chaj, a pew​ne ​go dnia na pew​no coś

usły ​szysz – do ​da​łam.
Przy ​tak ​nę ​ła, od ​wró ​ci ​ła się i po ​bie ​gła w stro ​nę pla​cu

za​baw. Kie ​dy była już wy ​star ​cza​ją​co da​le ​ko, Jim ​my
spoj​rzał na mnie i po ​wie ​dział:

– Dzię ​ki, że nie po ​wie ​dzia​łaś jej praw​dy.
Po ​czu ​łam, jak w oczach zbie ​ra​ją mi się łzy. Był taki

mło ​dy, a wie ​dział już tak dużo.
– Tak się skła​da, że w to wła​śnie wie ​rzę. Taka jest

praw​da.
Jim ​my po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie, to nie jest praw​da. Wie ​rzę, że jest nie ​bo dla

do ​brych i pie ​kło dla złych. I obo ​je wie ​my, że moja
mama nie była do ​bra.

Jak mo ​głam się z nim kłó ​cić? Wie ​dział wię ​cej o okru ​‐
cień​stwie swo ​jej mat ​ki niż ja. Nie mo ​głam tu sie ​dzieć
i opo ​wia​dać, że jego mat ​ka jest w nie ​bie, kie ​dy wie ​‐
dzia​łam, że nie jest. On miał ra​cję. Jego mat ​ka pew​nie
sma​ży się te ​raz w pie ​kle.

– Jim ​my. – Głos Pre ​sto ​na prze ​rwał moje roz​myś​la​‐
nia. Pod ​nio ​słam wzrok i zo ​ba​czy ​łam go idą​ce ​go w na​‐
szą stro ​nę. Wi ​dzia​łam nie ​po ​kój w jego oczach, kie ​dy



pa​trzył na bra​ta.
Jim ​my wstał i wy ​szedł mu na​prze ​ciw. Pre ​ston wziął

go w ra​mio ​na, moc​no przy ​tu ​lił i wy ​szep ​tał mu coś do
ucha. Jim ​my przy ​tak ​nął, po czym od ​wró ​cił gło ​wę
w moją stro ​nę.

– Dzię ​ki, Aman​da. Za wszyst ​ko – po ​wie ​dział.
Moje gar ​dło za​ci ​snę ​ło się bo ​le ​śnie. Przy ​tak ​nę ​łam. Nie

by ​łam pew​na, czy je ​stem w sta​nie mó ​wić. To był
pierw​szy raz, kie ​dy wi ​dzia​łam Pre ​sto ​na, od ​kąd tam ​tej
nocy wy ​szłam z jego miesz​ka​nia. Bo ​la​ła mnie myśl
o tym, że wła​śnie zo ​stał opie ​ku ​nem trój​ki dzie ​ci, że
cały świat spo ​czy ​wał te ​raz na jego bar ​kach i że był taki
sa​mot ​ny. Cho ​le ​ra, dla​cze ​go mu ​sia​łam go tak moc​no
ko ​chać?

– Pwe ​ston! – Da​isy przy ​bie ​gła, jak tyl ​ko za​uwa​ży ​ła
star ​sze ​go bra​ta. Pre ​ston na​chy ​lił się i otwo ​rzył sze ​ro ​ko
ra​mio ​na, po ​zwa​la​jąc jej się w nie wtu ​lić.

– Hej, moja Da​isy May. Do ​brze się ba​wisz?
Da​isy przy ​tak ​nę ​ła i wska​za​ła na mnie. Wciąż trzy ​ma​‐

łam w dło ​ni jej loda.
– Aman​da pszy ​sza i za​bla​ła nas od tych lu ​dzi. Ku ​pia

mi loda i pszy ​po ​wa​dzi ​ła tu ​taj.
Pre ​ston na​wet na mnie nie spoj ​rzał. Wciąż przy ​glą​‐

dał się Da​isy.
– Zda​je się, że ura​to ​wa​ła ten dzień. Je ​ste ​ście go ​to ​wi

po ​je ​chać do mnie?



Da​isy przy ​tak ​nę ​ła en​tu ​zja​stycz​nie, po czym wy ​rwa​ła
się z ob​jęć Pre ​sto ​na i przy ​bie ​gła do mnie. Owi ​nę ​ła ra​‐
mio ​na wo ​kół mo ​jej ta​lii i moc​no się przy ​tu ​li ​ła.

– Dzie ​ku ​je, że nas za​bla​łaś i za loda.
Schy ​li ​łam się i uca​ło ​wa​łam czu ​bek jej gło ​wy.
– Nie ma za co.
– Pszyj​dziesz mnie owie ​dzić? – za​py ​ta​ła, spo ​glą​da​jąc

na mnie bła​gal ​nym wzro ​kiem.
– Tak. Po ​roz​ma​wiam o tym z two ​im bra​tem. Umó ​‐

wi ​my się na lody, okej?
Da​isy roz​pro ​mie ​ni ​ła się jesz​cze bar ​dziej.
– Okej. Do zo ​ba​cze ​nia nie ​du ​go – za​wo ​ła​ła i po ​bie ​gła

z po ​wro ​tem do Pre ​sto ​na, któ ​ry za​cho ​wy ​wał ode mnie
bez​piecz​ną od ​le ​głość, trzy ​ma​jąc ręce w kie ​sze ​niach.

– Idź po Bren​ta i wska​kuj​cie do je ​epa – po ​wie ​dział
Jim ​my’emu, a po ​tem od ​wró ​cił się i spoj​rzał na mnie.

Wsta​łam i po ​de ​szłam do ko ​sza, by wy ​rzu ​cić roz​to ​‐
pio ​ne ​go już loda, zmniej​sza​jąc tym sa​mym dy ​stans
mię ​dzy nami.

– Dzię ​ki, że przy ​je ​cha​łaś po nich, kie ​dy do cie ​bie za​‐
dzwo ​ni ​li. I za to, że wy ​sła​łaś bra​ta, by mnie obu ​dził.
To wie ​le dla mnie zna​czy. – Bez​barw​ny ton jego gło ​su
był do nie ​go nie ​po ​dob​ny. Tak jak ​by ule ​cia​ły z nie ​go
wszyst ​kie emo ​cje. Brzmiał cał ​ko ​wi ​cie bez​na​mięt ​nie.
Chcia​łam otu ​lić go ra​mio ​na​mi i po ​wie ​dzieć mu, że
wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze. Że mu po ​mo ​gę. Że go ko ​‐



cham. Ale nie mo ​głam tego zro ​bić. On ni ​g​dy mnie nie
ko ​chał. Okła​mał mnie. I choć bar ​dzo chcia​łam ulżyć
mu te ​raz w cier ​pie ​niu, nie do mnie na​le ​ża​ło to za​da​‐
nie.

– Je ​śli kie ​dy ​kol ​wiek będę im po ​trzeb​na, wy ​star ​czy,
że po mnie za​dzwo ​nią. Po ​mo ​gę, jak tyl ​ko będę mo ​gła.

Pre ​ston przy ​tak ​nął i od ​wró ​cił wzrok. Pa​trze ​nie mi
w oczy nie było naj​wy ​raź​niej czymś, cze ​go pra​gnął. Nie
po ​do ​ba​ło mi się to. Tak bar ​dzo za nim tę ​sk ​ni ​łam.

– Dzię ​ki – do ​dał.
Już od ​wra​cał się, żeby odejść, a ja tak bar ​dzo tego

nie chcia​łam. Jesz​cze się na nie ​go nie na​pa​trzy ​łam.
Chcia​łam być przy nim. Chcia​łam mu tyle po ​wie ​dzieć.
Chcia​łam, żeby on coś po ​wie ​dział. Wszyst ​ko było nie
tak.

– Za​cze ​kaj, Pre ​sto ​nie – wy ​pa​li ​łam, za​nim zdą​ży ​łam
ugryźć się w ję ​zyk.

Za​trzy ​mał się i spoj​rzał na mnie. Mu ​sia​łam coś po ​‐
wie ​dzieć. Ale nie wie ​dzia​łam co. Nie mo ​głam pal ​nąć,
że przy ​kro mi z po ​wo ​du jego mat ​ki, wie ​dzia​łam prze ​‐
cież, że jemu przy ​kro nie było. Nie mo ​głam też po ​wie ​‐
dzieć, że za nim tę ​sk ​nię, bo co do ​bre ​go by z tego wy ​‐
szło?

– Nie rób tego, Man​da. Do ​ko ​na​łaś słusz​ne ​go wy ​bo ​ru.
Te ​raz masz już ko ​la​cyj​ki w No ​wym Jor ​ku i prze ​lo ​ty
pry ​wat ​nym sa​mo ​lo ​tem. Za​słu ​gu ​jesz na to. Ja zo ​sta​łem



opie ​ku ​nem trój​ki dzie ​ci. Ko ​cham je. To cał ​ko ​wi ​cie
zmie ​ni mój świat. I to jest to, na co ja za​słu ​ży ​łem.

Nie cze ​kał, aż prze ​tra​wię jego sło ​wa. Po pro ​stu od ​‐
szedł.

A ja mu na to po ​zwo ​li ​łam.



- Roz​dział XXIV -

Pre ​ston

Przez ostat ​ni week ​end Tri ​sha była moim wy ​ba​wie ​‐
niem. Przy ​cho ​dzi ​ła do mnie do miesz​ka​nia i zo ​sta​wa​ła
z dzie ​cia​ka​mi, gdy ja pra​co ​wa​łem. Na​wet Rock zja​wił
się na dwie ostat ​nie noce. Tri ​sha upie ​kła dzie ​ciom cia​‐
stecz​ka i po ​zwo ​li ​ła każ​de ​mu zro ​bić swo ​ją wła​sną piz​‐
zę. Zda​wa​ła się ba​wić przy tym tak do ​brze jak one.
Od ​mó ​wi ​ła też za​pła​ty, jaką jej za​pro ​po ​no ​wa​łem.

W po ​nie ​dzia​łek po ​ja​wi ​ła się na​wet o szó ​stej rano,
żeby po ​móc mi przy ​go ​to ​wać dzie ​cia​ki do szko ​ły, a każ​‐
de ​mu z nich wrę ​czy ​ła śnia​da​niów​kę wy ​peł ​nio ​ną je ​dze ​‐
niem. Pa​trzy ​li na pu ​deł ​ka, jak ​by nie wie ​dzie ​li, co
z nimi zro ​bić. Wie ​dzia​łem, że od pierw​sze ​go dnia
przed ​szko ​la ja​da​li dar ​mo ​we obia​dy na sto ​łów​kach i że



mama na pew​no ani razu nie za​pa​ko ​wa​ła im je ​dze ​nia
do szko ​ły.

Jim ​my spoj​rzał na mnie, kie ​dy Tri ​sha wrę ​czy ​ła mu
pa​ku ​nek, i się uśmiech ​nął.

– Za​pa​ko ​wa​ła mi śnia​da​nie – oznaj​mił zdzi ​wio ​nym
gło ​sem. Gdy ​bym nie mar ​twił się tym, że Rock sko ​pie
mi ty ​łek, uca​ło ​wał ​bym ją w tej chwi ​li. Nie mia​ła po ​ję ​‐
cia, jak wie ​le zna​czył dla nich jej gest.

Kie ​dy od ​pro ​wa​dzi ​łem ich bez​piecz​nie na szkol ​ny au ​‐
to ​bus, by ​łem już cał ​kiem roz​bu ​dzo ​ny. Dni mo ​je ​go wy ​‐
sy ​pia​nia się do ​bie ​gły koń​ca. Do cza​su mo ​ich za​jęć
o dzie ​sią​tej będę już na​krę ​co ​ny ko ​fe ​iną.

Na​le ​wa​łem so ​bie wła​śnie pierw​szy ku ​bek kawy, kie ​dy
usły ​sza​łem pu ​ka​nie do drzwi. Kto to, do dia​bła, mógł
być? Od ​sta​wi ​łem ku ​bek i po ​sze ​dłem otwo ​rzyć drzwi.
To była Tri ​sha, tuż za nią stał Rock. Wy ​glą​da​ła na po ​‐
de ​ner ​wo ​wa​ną.

– Hej. Za​po ​mnia​łaś cze ​goś? – za​py ​ta​łem, od ​su ​wa​jąc
się, by wpu ​ścić ich do środ ​ka.

Tri ​sha we ​szła do miesz​ka​nia pierw​sza, a za​raz za nią
Rock, za​my ​ka​jąc za sobą drzwi.

– Nie. Chcie ​li ​by ​śmy z tobą o czymś po ​roz​ma​wiać –
po ​wie ​dzia​ła, spo ​glą​da​jąc na męża.

– Okej, hmm, chce ​cie kawy? – za​py ​ta​łem.
– Nie, dzię ​ku ​ję. Mo ​że ​my usiąść? – za​py ​ta​ła.
Zwy ​kle był ​bym nie ​co mniej cier ​pli ​wy o tak wczes​nej



po ​rze dnia, ale po tym wszyst ​kim, co przez te ostat ​nie
dni dla mnie zro ​bi ​li, otwo ​rzył ​bym so ​bie dla nich żyły
i od ​dał ​bym im swo ​ją krew, gdy ​by tego właś​nie chcie ​li.

– Ja​sne. Sia​daj​cie. – Wska​za​łem ręką na ka​na​pę.
Sam usia​dłem na krze ​śle na​prze ​ciw​ko i upi ​łem nie ​co

swo ​jej kawy, cze ​ka​jąc, aż po ​wie ​dzą, z czym do mnie
przy ​szli.

Tri ​sha wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech.
– Nie wiem, czy za​uwa​ży ​łeś, że ostat ​nio ra​czej nie

po ​ka​zu ​je ​my się na mie ​ście. W Live Bay nie by ​wa​my
już tak czę ​sto, rzad ​ko też wy ​cho ​dzi ​my z domu.

By ​łem tak za​krę ​co ​ny tą spra​wą z Aman​dą, że ostat ​‐
nio nie zwra​ca​łem uwa​gi na nic in​ne ​go. Przy ​tak ​ną​łem
tyl ​ko, nie pró ​bu ​jąc na​wet wy ​ja​śniać, jak nie ​świa​do ​my
by ​łem tego, o czym mó ​wi ​li.

– No cóż, Rock i ja od sze ​ściu mie ​się ​cy sta​ra​my się
o dziec​ko. W ubie ​głym mie ​sią​cu po ​szli ​śmy do spe ​cja​li ​‐
sty i usły ​sza​łam, że ist ​nie ​je tyl ​ko je ​den pro ​cent szans
na to, że kie ​dy ​kol ​wiek zaj​dę w cią​żę. Po ​wie ​dział, że
mo ​że ​my spró ​bo ​wać in​nych me ​tod, ale to ogrom ​ne
kosz​ty już na sa​mym star ​cie. – Za​mil ​kła i znów spoj​‐
rza​ła na Roc​ka. Ten ob​jął ją ra​mie ​niem i przy ​tu ​lił do
swo ​je ​go boku.

Nie wie ​dzia​łem, czy chcia​ła, że ​bym to ja​koś sko ​men​‐
to ​wał i co to ma ze mną w ogó ​le wspól ​ne ​go. Cze ​ka​łem
więc na ciąg dal ​szy.



– Spraw​dzi ​li ​śmy opcję ad ​op ​cji, ale to też spo ​ro kosz​‐
tu ​je, a i tak wpi ​su ​ją cię na li ​stę ocze ​ku ​ją​cych. To nie
jest ła​twe, no i nie mamy ta​kich pie ​nię ​dzy. Mu ​sie ​li ​by ​‐
śmy wziąć kre ​dyt, a nie wia​do ​mo, czy go do ​sta​nie ​my.
By ​li ​by ​śmy nie ​za​bez​pie ​cze ​ni. Nie ​waż​ne, w każ​dym ra​‐
zie za​czę ​li ​śmy roz​ma​wiać o ad ​op ​cji star ​szych dzie ​ci.
Ta​kich z pla​có ​wek opie ​kuń​czych, któ ​re po ​trze ​bu ​ją
domu. Chcia​ła​bym mieć małą dziew​czyn​kę. – Łzy po ​‐
pły ​nę ​ły jej po po ​licz​kach. – Moja mama była taka jak
two ​ja. Nie chcia​ła mieć ze mną zbyt wie ​le wspól ​ne ​go.
Po ​tem, gdy mia​łam osiem lat, ucie ​kła z jed ​nym ze
swo ​ich chło ​pa​ków i ni ​g​dy wię ​cej jej nie wi ​dzia​łam. Pa​‐
mię ​tam, jak le ​ża​łam w łóż​ku i ma​rzy ​łam o tym, że
gdzieś tam jest mama, któ ​ra mnie chce. Pew​ne ​go dnia
przyj​dzie, za​bie ​rze mnie i bę ​dzie mnie ko ​chać. – Znów
prze ​rwa​ła i otar ​ła łzy dło ​nią. – Kie ​dy zo ​ba​czy ​łam Da​‐
isy, od razu jej za​pra​gnę ​łam. Ma​łej dziew​czyn​ki, któ ​rą
mo ​gła​bym ko ​chać i wy ​cho ​wy ​wać jak swo ​ją. Wie ​dzia​‐
łam, że ni ​g​dy nie bę ​dziesz chciał ich roz​dzie ​lić. Ro ​zu ​‐
miem to. Za​ofe ​ro ​wa​łam się, żeby zo ​stać w ten week ​‐
end, bo chcia​łam spę ​dzić z nimi tro ​chę cza​su.

Wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech i za​czę ​ła mru ​gać, chcąc po ​‐
zbyć się na​pły ​wa​ją​cych jej do oczu łez.

– Chcę ich wszyst ​kich. Jim ​my, ze swo ​ją uro ​czą, opie ​‐
kuń​czą na​tu ​rą, przy ​po ​mi ​na mi cie ​bie. A Brent jest taki
za​baw​ny i cza​ru ​ją​cy, kie ​dy już się otwo ​rzy. Oni ni ​cze ​‐



go nie ocze ​ku ​ją i to ła​mie mi ser ​ce. Chcę dać im
wszyst ​ko. Chcę ich ko ​chać i za​pew​nić ich, że mają
dom. Bła​ga​łam Roc​ka, żeby przy ​szedł ze mną w so ​bo ​tę
i z nimi zo ​stał. Chcia​łam, żeby ich po ​znał. Od razu ich
po ​ko ​chał. – Po ​cią​gnę ​ła no ​sem i uśmiech ​nę ​ła się do
męża.

– Da​isy owi ​nę ​ła go so ​bie wo ​kół pal ​ca w cią​gu kil ​ku
mi ​nut, no i zga​dza się z tym, że Jim ​my to ty w mi ​nia​‐
tu ​rze, więc od razu go po ​ko ​chał. A Brent po pro ​stu do
cie ​bie tra​fia. Nic nie mo ​żesz na to po ​ra​dzić. Wiem, że
do ​pie ​ro co stra​ci ​łeś mat ​kę i wszyst ​ko jest na ra​zie
w nie ​ła​dzie. Nie chcę wcho ​dzić z bu ​ta​mi w wa​sze ży ​cie
i mie ​szać. Chcia​ła​bym tyl ​ko wie ​dzieć, czy ist ​nie ​je choć
cień szan​sy na to, że ​byś po ​zwo ​lił mnie i Roc​ko ​wi wy ​‐
cho ​wy ​wać te dzie ​ci. Mamy wy ​star ​cza​ją​co dużo miej ​sca.
Wi ​dzia​łeś nasz nowy dom. Ro ​bi ​ła​bym im lun​che i cho ​‐
dzi ​ła​bym z nimi na wy ​ciecz​ki. Pie ​kli ​by ​śmy cia​stecz​ka
i co roku wy ​bie ​ra​li ​by ​śmy na​szą włas​ną cho ​in​kę. Ni ​g​dy
nie zo ​sta​li ​by sami. Ko ​cha​ła​bym ich. Obo ​je by ​śmy ich
ko ​cha​li.

Kie ​dy od ​wró ​ci ​łem wzrok od peł ​nych na​dziei, za​pła​‐
ka​nych oczu Tri ​shy i spoj​rza​łem w oczy Roc​ka, któ ​re
rów​nież wy ​peł ​nio ​ne były łza​mi, zna​łem już swo ​ją od ​‐
po ​wiedź. Chcie ​li im dać to, cze ​go ja nie by ​łem w sta​‐
nie. Ja był ​bym star ​szym bra​tem, któ ​ry nie pa​mię ​tał ​by
o za​pa​ko ​wa​niu im dru ​gie ​go śnia​da​nia do szko ​ły. Cho ​‐



dził ​bym na uczel ​nię, na me ​cze i pra​co ​wał ​bym cały
czas. Wie ​dzie ​li ​by, że ich ko ​cham, ale przez więk ​szość
cza​su sami mu ​sie ​li ​by się sobą zaj​mo ​wać.

Miesz​ka​jąc z Roc​kiem i Tri ​shą, będą mie ​li ro ​dzi ​ców.
Ta​kich ro ​dzi ​ców, któ ​rych ja ni ​g​dy nie mia​łem. Ta​kich,
któ ​rzy da​dzą im szczę ​śli ​we, bez​piecz​ne ży ​cie. Ta​kiej
szan​sy więk ​szość dzie ​ci w ich sy ​tu ​acji nie do ​sta​wa​ła.
No i ist ​nia​ło też praw​do ​po ​do ​bień​stwo, że sę ​dzia nie
przy ​zna mi nad nimi opie ​ki. Za​bie ​rze ich ode mnie
i roz​dzie ​li po ro ​dzi ​nach za​stęp ​czych.

– By ​ły ​by naj​szczę ​śliw​szy ​mi dzie ​cia​ka​mi, ja​kie znam,
gdy ​by mia​ły was za ro ​dzi ​ców – od ​par ​łem.

Tri ​sha jęk ​nę ​ła i za​kry ​ła usta dło ​nią.
– Za​dzwo ​nię po ich pra​cow​ni ​ka so ​cjal ​ne ​go i od tego

za​cznie ​my.

Aman​da

To był nasz ostat ​ni ro ​dzin​ny obiad przez ślu ​bem. My ​‐
śla​łam, że mama jest w ta​kim sza​le pla​no ​wa​nia, że go
od ​wo ​ła, a jed ​nak tego nie zro ​bi ​ła. Za​mó ​wi ​ła za to ele ​‐
ganc​kie cia​sto z pie ​kar ​ni w mie ​ście i za​pa​li ​ła świe ​ce
na sto ​le. Naj ​wy ​raź​niej ta ostat ​nia ko ​la​cja mu ​sia​ła być
pa​mięt ​na.

Mar ​cus i Wil ​low we ​szli do kuch ​ni, trzy ​ma​jąc się za



ręce. Mar ​cus szep ​nął Low coś do ucha, a ona za​czę ​ła
chi ​cho ​tać. Byli tak słod ​cy, że aż chcia​ło mi się wy ​mio ​‐
to ​wać. Ostat ​ni ​mi cza​sy ro ​man​se strasz​nie mnie iry ​to ​‐
wa​ły. Nie do ​sta​łam też żad ​ne ​go te ​le ​fo ​nu od Da​isy czy
chło ​pa​ków od tam ​te ​go dnia w par ​ku. Mia​łam na​dzie ​ję,
że Da​isy do mnie za​dzwo ​ni, ale wie ​dzia​łam też, że
mają te ​raz spo ​ro na gło ​wie.

– Wow, mamo. Po ​sta​ra​łaś się – po ​wie ​dział Mar ​cus,
ogar ​nia​jąc wzro ​kiem cia​sto i ude ​ko ​ro ​wa​ny świe ​ca​mi
stół.

– To na​sza ostat ​nia ro ​dzin​na ko ​la​cja, za​nim z trój​ki
sta​nie ​my się czwór ​ką, więc chcę uczcić nad ​cho ​dzą​ce
zmia​ny – od ​par ​ła z uśmie ​chem.

Tatę po ​mi ​nę ​ła w tych swo ​ich wy ​li ​cze ​niach. Uda​wa​ła,
że w ogó ​le nie ist ​niał. Mar ​cus to sza​no ​wał. Tak bar ​dzo,
że tata nie zo ​stał na​wet za​pro ​szo ​ny na ślub. Po ​dob​nie
jak sio ​stra Wil ​low, Taw​ny. Tyl ​ko La​ris​sa była mile wi ​‐
dzia​na. Bę ​dzie peł ​ni ​ła rolę dziew​czyn​ki sy ​pią​cej kwia​‐
ty.

– Nie mu ​sia​ła pani tego wszyst ​kie ​go ro ​bić – po ​wie ​‐
dzia​ła Wil ​low. – Przez ostat ​nie ty ​go ​dnie bez prze ​rwy
pra​co ​wa​ła pani przy we ​se ​lu. Ale dzię ​ku ​ję. To wie ​le dla
mnie zna​czy.

Wil ​low mia​ła nosa do lu ​dzi. Moja mama była twar ​dą
za​wod ​nicz​ką, ale uwiel ​bia​ła Low, od ​kąd pierw​szy raz
spo ​tka​ła ją na ro ​dzin​nej ko ​la​cji. Ja też od razu by ​łam



nią ocza​ro ​wa​na, wie ​dzia​łam więc, jak po ​tra​fi wpły ​wać
na lu ​dzi.

Ale Wil ​low za​punk ​to ​wa​ła też tym, że tak bar ​dzo
uszczę ​śli ​wia​ła Mar ​cu ​sa. Każ​dy, kto tak jak ona wy ​wo ​ły ​‐
wał na jego twa​rzy uśmiech, mu ​siał być zu ​peł ​nie wy ​‐
jąt ​ko ​wy i wspa​nia​ły.

– Chcia​łam, żeby wszyst ​ko było dla was ide ​al ​ne – od ​‐
par ​ła mama, wska​zu ​jąc na stół. – Sia​daj​cie, pro ​szę.
Przy ​nio ​sę je ​dze ​nie.

– Po ​mo ​gę ci, mamo – za​ofe ​ro ​wał się Mar ​cus, od ​su ​‐
wa​jąc krze ​sło dla Wil ​low, po czym ru ​szył za mamą do
kuch ​ni.

Low spoj​rza​ła na mnie przez stół.
– Czy ty mo ​żesz uwie ​rzyć w to, że w przy ​szłą so ​bo ​tę

będą już pa​nią Har ​dy?
Uśmiech ​nę ​łam się i przy ​tak ​nę ​łam.
– Tak, mogę. Spo ​dzie ​wa​łam się tego, kie ​dy pierw​szy

raz zo ​ba​czy ​łam cię z moim bra​tem. Już wte ​dy był
męż​czy ​zną zdo ​by ​tym. Wi ​dać to było na jego twa​rzy.

– Je ​stem naj​więk ​szą szczę ​ścia​rą na świe ​cie – od ​par ​ła.
Ból w ser ​cu był czymś, do cze ​go za​czy ​na​łam się już

przy ​zwy ​cza​jać. Wi ​dok za​ko ​cha​nych, szczę ​śli ​wych par
bo ​lał, po ​nie ​waż sama chcia​łam cze ​goś ta​kie ​go do ​‐
świad ​czyć. I nie z byle kim. Chcia​łam tego z czło ​wie ​‐
kiem, któ ​ry nie od ​wza​jem ​niał mo ​ich uczuć. Wi ​dząc,
jak mój brat pa​trzy na Wil ​low, pra​gnę ​łam, by ten ktoś



pa​trzył na mnie w taki wła​śnie spo ​sób. A był to ktoś,
kto ni ​g​dy nie po ​wie ​dział mi, że mnie ko ​cha. Kto mnie
okła​mał i oszu ​kał. A mimo to wciąż go pra​gnę ​łam. Czy
moje ser ​ce kie ​dy ​kol ​wiek prze ​sta​nie go pra​gnąć?

– Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku? Wy ​glą​dasz na zdo ​ło ​wa​ną. –
W gło ​sie Wil ​low wy ​raź​nie sły ​chać było nie ​po ​kój.

Wie ​dzia​łam, że Mar ​cus nie po ​wie ​dział jej o Pre ​sto ​‐
nie. Nie wie ​dzia​ła na​wet, że w ogó ​le się spo ​ty ​ka​li ​śmy.
Nie mo ​głam jej więc wy ​znać, że moje ser ​ce było tak
zde ​wa​sto ​wa​ne, że nie nada​wa​ło się na​wet do na​pra​wy
i że w środ ​ku po ​wo ​li umie ​ra​łam. My ​śla​ła, że je ​stem
za​in​te ​re ​so ​wa​na Ja​so ​nem.

– Je ​stem zmę ​czo ​na. Prze ​pra​szam. Po ​sta​ram się was
nie do ​ło ​wać.

Zmarsz​czy ​ła brwi i już chcia​ła coś po ​wie ​dzieć, kie ​dy
do ja​dal ​ni we ​szli Mar ​cus i mama, nio ​sąc tace peł ​ne je ​‐
dze ​nia, któ ​re do ​star ​czył ca​te ​ring. W tym ty ​go ​dniu
mama nie mia​ła cza​su na go ​to ​wa​nie. Była zbyt za​ję ​ta
za​mar ​twia​niem się tym, jaką wstąż​ką po ​win​ny być
prze ​wią​za​ne krze ​sła na przy ​ję ​ciu we ​sel ​nym.

– Pach ​nie nie ​sa​mo ​wi ​cie – po ​wie ​dział Mar ​cus, kła​dąc
na sto ​le pół ​mi ​sek ze sma​żo ​ny ​mi szczyp ​ca​mi kra​bów
i kul ​ka​mi ku ​ku ​ry ​dzia​ny ​mi.

– Po ​my ​śla​łam, że dziś zje ​my owo ​ce mo ​rza. Sko ​ro
mo ​ty ​wem prze ​wod ​nim we ​se ​la jest pla​ża.

To kom ​plet ​nie nie mia​ło sen​su, ale mama była tak



na​krę ​co ​na, że po ​sta​no ​wi ​łam to zi ​gno ​ro ​wać.
Mar ​cus się ​gnął po je ​dze ​nie i za​czął na​kła​dać je na ta​‐

lerz Wil ​low. Za​wsze ro ​bił dla niej ta​kie rze ​czy. Rano
ro ​bił jej śnia​da​nie i przy ​no ​sił kawę. Mój brat zo ​stał
wy ​cho ​wa​ny na praw​dzi ​we ​go dżen​tel ​me ​na. Po ​wie ​dzieć,
że ma​mie świet ​nie się to uda​ło, to zde ​cy ​do ​wa​nie za
mało.

– Zgad ​nij​cie, cze ​go się dzi ​siaj do ​wie ​dzia​łem – po ​wie ​‐
dział Mar ​cus, na​peł ​nia​jąc tym ra​zem swój ta​lerz.

– Cze ​góż ta​kie ​go? – za​py ​ta​ła mama.
Spoj​rzał na mnie.
– Wy ​glą​da na to, że Tri ​sha i Rock za​adop ​tu ​ją ro ​dzeń​‐

stwo Pre ​sto ​na.
– Co? – Nie mo ​głam uda​wać, że mnie to nie ob​cho ​‐

dzi ​ło. Bo ob​cho ​dzi ​ło. I to bar ​dzo.
Mar ​cus uniósł brwi i przy ​tak ​nął.
– Zga​dza się. Ja​kiś czas temu Tri ​sha do ​wie ​dzia​ła się,

że nie może mieć dzie ​ci. Chcie ​li ad ​op ​to ​wać. Po ​tem
po ​zna​ła dzie ​cia​ki i obo ​je z Roc​kiem ich za​pra​gnę ​li.
Pre ​ston już uru ​cho ​mił całą ma​chi ​nę. Pra​cow​nik so ​cjal ​‐
ny zaj​mu ​ją​cy się spra​wą mówi, że ra​czej nie wi ​dzi pro ​‐
ble ​mu. Dla sądu też bę ​dzie to ide ​al ​ne roz​wią​za​nie.
Pre ​ston nie bę ​dzie mu ​siał za​trzy ​my ​wać ro ​dzeń​stwa
u sie ​bie. Ma pra​cę jako ochro ​niarz przez czte ​ry noce
w ty ​go ​dniu, a za​raz za​czną się szko ​ła i tre ​nin​gi. Nie
miał ​by cza​su, żeby wy ​cho ​wy ​wać dzie ​ci.



Tri ​sha i Rock będą nie ​sa​mo ​wi ​ty ​mi ro ​dzi ​ca​mi.
A dzie ​cia​ki wciąż będą w mie ​ście, bli ​sko Pre ​sto ​na. Bę ​‐
dzie mógł się z nimi spo ​ty ​kać, kie ​dy tyl ​ko ze ​chce. Tri ​‐
sha za​ko ​cha się w Da​isy. Bę ​dzie mamą, na jaką ta
mała za​słu ​gu ​je.

Chwi ​la mo ​ment… Pre ​ston pra​cu ​je jako ochro ​niarz
w klu ​bie? Wy ​my ​ślił to, żeby ukryć praw​dę, czy fak ​tycz​‐
nie zna​lazł so ​bie nową pra​cę?

– Będą wspa​nia​ły ​mi ro ​dzi ​ca​mi. Cie ​szę się ze wzglę ​‐
du na nich i na dzie ​cia​ki – od ​par ​łam, sta​ra​jąc się nie
oka​zy ​wać praw​dzi ​wych emo ​cji. Mama uważ​nie mnie
ob​ser ​wo ​wa​ła. Czu ​łam na so ​bie jej ba​daw​czy wzrok. Nie
oka​żę sła​bo ​ści.

– Tak. Pre ​ston jest tym bar ​dzo pod ​eks​cy ​to ​wa​ny. Bał
się, że stra​ci dzie ​ci, bo jest za mło ​dy. Nie chciał, żeby
ich roz​dzie ​li ​li i od ​da​li do domu dziec​ka. To za​po ​bie ​ga
ta​kiej moż​li ​wo ​ści.

Przy ​tak ​nę ​łam i wzię ​łam szczyp ​ce kra​ba.
– Kie ​dy Pre ​ston za​czął pra​co ​wać jako ochro ​niarz? –

za​py ​ta​łam, sta​ra​jąc się brzmieć neu ​tral ​nie. Wło ​ży ​łam
do ust kra​ba i wy ​rwa​łam z nie ​go zę ​ba​mi ka​wa​łek mię ​‐
sa, cze ​ka​jąc na od ​po ​wiedź. Nie mia​łam za​mia​ru pa​‐
trzeć na mamę.

– Kil ​ka ty ​go ​dni temu. Rock za​ła​twił mu ro ​bo ​tę
w świet ​nym miej​scu. Pra​cu ​je czte ​ry noce w ty ​go ​dniu
i zbie ​ra za to nie ​złą kasę. Więk ​szość dnia w week ​en​dy



prze ​sy ​pia. Dla​te ​go nikt nie mógł się do nie ​go do ​bić
wte ​dy, kie ​dy zmar ​ła jego mat ​ka.

Mar ​cus też był ostroż​ny. Czuł na​pię ​cie, ja​kim ema​‐
no ​wa​ła na​sza mama. Nie po ​wie ​dzia​łam mu, że ona
wie o Pre ​sto ​nie, ale po jej za​cho ​wa​niu spo ​koj​nie mógł
się tego do ​my ​ślić.

– Ma to sens. No cóż, cie ​szę się, że mu się ukła​da –
od ​par ​łam.

Mar ​cus po ​pra​wił się na krze ​śle, a wy ​raz jego twa​rzy
był dla mnie zu ​peł ​nie ja​sny. Chciał wie ​dzieć, czy
mama o wszyst ​kim wie. Chciał też wie ​dzieć, czy mia​ła
ona ja​kiś udział w na​szym na​głym ze ​rwa​niu. Nie mo ​‐
głam po ​zwo ​lić, by ją o co ​kol ​wiek za​py ​tał. Wszyst ​ko by
mu po ​wie ​dzia​ła. A nie chcia​łam, by Mar ​cus znał praw​‐
dę. Po ​trze ​bo ​wa​łam, by wie ​rzył w to, że był to mój wy ​‐
bór.

– A więc zmia​na te ​ma​tu: ju ​tro przy ​la​tu ​je Ja​son.
Chciał przy ​je ​chać wcze ​śniej, że ​by ​śmy mo ​gli spę ​dzić ra​‐
zem tro ​chę cza​su. Je ​śli masz dla mnie ja​kieś za​da​nia,
daj mi znać wcze ​śniej, bo mam z nim pla​ny – po ​wie ​‐
dzia​łam do mamy.

Na​pię ​cie za​stą​pi ​ła uśmie ​chem.
– Och, jak do ​brze to sły ​szeć. Je ​stem pew​na, że będę

cię po ​trze ​bo ​wa​ła, ale prze ​cież za​wsze mo ​żesz za​brać
ze sobą Ja​so ​na. Znaj​dzie ​my coś do ro ​bo ​ty, by od ​po ​‐
wied ​nio wy ​ko ​rzy ​stać jego mię ​śnie.



– On nie ma mię ​śni, mamo. Ma lu ​dzi od tego, żeby
pod ​no ​si ​li za nie ​go wszyst ​ko, od ba​ga​ży po wi ​de ​lec.
Chło ​pak ni ​g​dy nie wy ​ko ​ny ​wał żad ​nej fi ​zycz​nej pra​cy –
mruk ​nął po ​iry ​to ​wa​ny Mar ​cus.

– Ma w domu si ​łow​nię, gdzie co ​dzien​nie ćwi ​czy.
Mogę cię za​pew​nić, że ma cał ​kiem nie ​złe mię ​śnie –
od ​par ​łam słod ​ko, wbi ​ja​jąc w nie ​go wzrok.

– Je ​śli tego wła​śnie chcesz, Man​da. Pro ​szę bar ​dzo.
Nie tego chcia​łam. Ale te ​raz nie cho ​dzi ​ło o to, cze ​go

chcę. Zresz​tą, jak za​zwy ​czaj.



- Roz​dział XXV -

Pre ​ston

Nie pi ​łem już od kil ​ku ty ​go ​dni. Ale te ​raz po ​trze ​bo ​wa​‐
łem co naj ​mniej czte ​rech kie ​lisz​ków te ​qu ​ili. Cały ty ​‐
dzień mar ​twi ​łem się dzi ​siej​szym dniem. Za​wsze spo ​‐
dzie ​wa​łem się tego, że będę świad ​kiem na ślu ​bie Mar ​‐
cu ​sa. Ale te ​raz ozna​cza​ło to, że mu ​szę pójść do oł ​ta​rza
ze świad ​ko ​wą, któ ​rą aku ​rat jest je ​dy ​na dziew​czy ​na,
któ ​rą w ży ​ciu ko ​cha​łem, a któ ​rej nie mogę mieć, i bę ​‐
dzie to dla mnie ist ​ne pie ​kło.

Przez cały ty ​dzień po ​ma​ga​łem Tri ​shy i Roc​ko ​wi
przy ​go ​to ​wać dom do in​spek ​cji. Po ​ma​lo ​wa​li ​śmy po ​kój
chłop ​ców na nie ​bie ​sko, ku ​pi ​li ​śmy im też łóż​ko pię ​tro ​‐
we wraz z te ​le ​wi ​zo ​rem i kon​so ​lą Xbox. Po ​tem po ​ma​lo ​‐
wa​li ​śmy po ​kój Da​isy na bla​do ​żół ​to, a Tri ​sha na​le ​ga​ła,



by ku ​pić jej łóż​ko z bal ​da​chi ​mem. Da​isy na​zwa​ła to
miej​sce swo ​im po ​ko ​jem księż​nicz​ki. Był w nim ni ​ski,
ró ​żo ​wo-fio ​le ​to ​wy sto ​lik z dwo ​ma krze ​sła​mi sto ​ją​cy
w ką​cie ra​zem z małą, za​baw​ko ​wą za​sta​wą. Był też do ​‐
mek dla la​lek z prze ​sad ​ną licz​bą po ​miesz​czeń i z peł ​‐
nym wy ​po ​sa​że ​niem, od krze ​seł po dzia​ła​ją​ce wia​tra​ki.

By ​łem wy ​koń​czo ​ny i prze ​ko ​na​ny, że in​spek ​cja za​koń​‐
czy się suk ​ce ​sem. Te ​raz, dzi ​siaj, za​miast pra​co ​wać, sta​‐
ra​łem się po pro ​stu nie ga​pić na Aman​dę. Rzu ​ci ​łem na
nią okiem, gdy wcho ​dzi ​ła do dom ​ku na pla​ży, któ ​ry
ro ​dzi ​na Har ​dych wy ​na​ję ​ła na tę oko ​licz​ność. Mia​ła na
so ​bie ską​pą, je ​dwab​ną, ró ​żo ​wą su ​kien​kę i pa​su ​ją​ce
buty, w któ ​rych jej nogi wy ​glą​da​ły na jesz​cze dłuż​sze.
Szyb​ko od ​wró ​ci ​łem wzrok. Za​mie ​rza​łem uda​wać, że jej
tu nie ma. Tyl ​ko tak zdo ​łam to prze ​trwać.

– Pre ​sto ​nie. – Usły ​sza​łem jej de ​li ​kat ​ny głos i od ​wró ​‐
ci ​łem się, by zo ​ba​czyć, że idzie w moją stro ​nę. Wło ​sy
mia​ła roz​pusz​czo ​ne, a nie upię ​te, jak u więk ​szo ​ści
dziew​czyn. Opa​da​ły w ide ​al ​ne fale wzdłuż jej ple ​ców.
Jej bar ​dzo na​gich ple ​ców. Ta su ​kien​ka była na​praw​dę
ską​pa. Mu ​sia​łem od ​wró ​cić od niej wzrok, za​nim się
sku ​szę i spraw​dzę, czy ma na so ​bie sta​nik. Na​po ​tka​‐
łem jej spoj​rze ​nie.

– Man​da – od ​po ​wie ​dzia​łem. Ma​rzy ​łem o tym, by bar
był już otwar ​ty. Po ​trze ​bo ​wa​łem go przed tą pró ​bą,
a nie po niej.



– Sły ​sza​łam, że Rock i Tri ​sha za​opie ​ku ​ją się dzie ​cia​‐
ka​mi. Chcia​łam ci po ​wie ​dzieć, że bar ​dzo się z tego cie ​‐
szę.

Cho ​le ​ra. Te ​raz bę ​dzie miła i przy ​ja​zna. Czy ona nie
ro ​zu ​mie, jak bar ​dzo się przez nią de ​ner ​wu ​ję? Sta​ra​łem
się zna​leźć spo ​sób na to, by żyć bez niej. To spo ​tka​nie
wszyst ​ko spie ​przy. W koń​cu uda​ło mi się zro ​bić nie ​‐
wiel ​ki krok w przód, ale te ​raz wszyst ​ko pój ​dzie w za​‐
po ​mnie ​nie.

– Dzię ​ki. Dzie ​cia​ki bar ​dzo się z tego cie ​szą – od ​par ​‐
łem i od ​wró ​ci ​łem od niej wzrok. Mo ​głem pa​trzeć
wszę ​dzie, byle nie w kie ​run​ku tych zie ​lo ​nych oczu,
któ ​re wi ​dzia​łem, jak ciem ​nie ​ją pod ​czas or ​ga​zmu
i błysz​czą ra​do ​śnie, gdy po ​wiem coś za​baw​ne ​go.

 – Ra​dzisz so ​bie ja​koś? – za​py ​ta​ła.
Co to było za py ​ta​nie? Czy wy ​glą​da​łem, jak ​bym so ​bie

z czym ​kol ​wiek ra​dził?
– Za​wsze so ​bie ja​koś ra​dzę, Man​da.
Usły ​sza​łem, jak wcią​ga po ​wie ​trze. Co spo ​dzie ​wa​ła się

usły ​szeć? Praw​dę? Nie po ​ra​dzi ​ła​by so ​bie z praw​dą.
– To wspa​nia​le. Do ​brze to sły ​szeć. Zo ​ba​czy ​my się…

póź​niej – wy ​ją​ka​ła, opusz​cza​jąc gło ​wę, po czym ode ​‐
szła. Tyl ​ny de ​kolt jej su ​kien​ki ze ​bra​ny był na dole jej
ple ​ców. Jesz​cze cen​ty ​metr ni ​żej i jej ide ​al ​ny ty ​łek uj​‐
rzał ​by świa​tło dzien​ne. Cho ​le ​ra, czy brat nie ka​zał jej
za​ło ​żyć na sie ​bie nie ​co wię ​cej?



Za​trzy ​ma​ła się, a ja ode ​rwa​łem wzrok od jej tył ​ka,
żeby zo ​ba​czyć, przy kim sta​nę ​ła. Ja​son Sto ​ne. Jego ra​‐
mio ​na owi ​nę ​ły się wo ​kół niej w uści ​sku, a krew w mo ​‐
jej gło ​wie za​czę ​ła pul ​so ​wać jak sza​lo ​na. On do ​ty ​kał jej
na​gich ple ​ców. Czy do ​tknął też in​nych miejsc? Czy do ​‐
tknął miejsc, któ ​re wcze ​śniej do ​ty ​ka​łem tyl ​ko ja?

Kur ​wa.
Ru ​szy ​łem w stro ​nę drzwi wio ​dą​cych na pla​żę. Po ​‐

trze ​bo ​wa​łem świe ​że ​go po ​wie ​trza i prze ​strze ​ni. Dla​cze ​‐
go go tu przy ​pro ​wa​dzi ​ła? My ​śla​łem, że ta hi ​sto ​ria
o spo ​ty ​ka​niu się z nim była tyl ​ko kłam ​stwem, któ ​re
mia​ło ukryć nie ​wy ​god ​ną praw​dę. Ale wi ​docz​nie to
wca​le nie było kłam ​stwo. Może fak ​tycz​nie po ​le ​cia​ła
pro ​sto do nie ​go i jego pie ​przo ​ne ​go sa​mo ​lo ​tu. Ude ​rzy ​‐
łem dłoń​mi o drew​nia​ne po ​rę ​cze i wy ​rzu ​ci ​łem z sie ​bie
wia​nu ​szek prze ​kleństw. Wie ​dzia​łem, że ten dzień kie ​‐
dyś na​stą​pi. Że zo ​ba​czę ją z kimś in​nym. Nie wie ​dzia​‐
łem tyl ​ko, że sta​nie się to aż tak szyb​ko.

– Wszyst ​ko okej? Nie po ​wiem, po ​trze ​bu ​je ​my tych
po ​rę ​czy na we ​se ​le. Gdy ​byś mógł się po ​wstrzy ​mać od
znisz​cze ​nia ich, by ​ło ​by miło.

Od ​wró ​ci ​łem się i spoj​rza​łem na Mar ​cu ​sa. Za​szedł
mnie od tyłu.

– Czy ten akt wan​da​li ​zmu nie jest przy ​pad ​kiem spo ​‐
wo ​do ​wa​ny fak ​tem, że moja sio ​stra jest tu ​taj z Ja​so ​nem
Sto ​ne’em?



Nie było sen​su za​prze ​czać.
– Nie by ​łem go ​tów na to, by zo ​ba​czyć ją z kimś in​‐

nym tak szyb​ko.
Mar ​cus oparł się łok ​cia​mi o po ​ręcz.
– Też by ​łem tym nie ​co za​sko ​czo ​ny. To zna​czy, jed ​ne ​‐

go dnia mówi mi, że cię ko ​cha, a na​stęp ​ne ​go ze sobą
zry ​wa​cie, a ona cho ​dzi z Ja​so ​nem. Coś mi tu nie pa​su ​‐
je. Aman​da nie jest taka zmien​na.

Dla​cze ​go ona nic mu nie po ​wie ​dzia​ła? Chro ​ni ​ła mnie
czy ra​czej swo ​ją dumę? Chcia​łem wie ​rzyć, że cho ​dzi ​ło
jej o mnie. Jak do ​tąd była je ​dy ​ną oso ​bą, któ ​ra to ro ​bi ​‐
ła. Któ ​ra chcia​ła mnie chro ​nić.

– Zmą​drza​ła. Nie by ​łem jej wart. Sam to po ​wie ​dzia​‐
łeś.

Mar ​cus wes​tchnął cięż​ko.
– Nie po ​wi ​nie ​nem był tego mó ​wić. Je ​steś moim naj​‐

lep ​szym przy ​ja​cie ​lem. Ko ​cham cię jak bra​ta. Wi ​dzia​‐
łem, jak zmie ​niasz la​ski szyb​ciej niż bie ​li ​znę i nie
chcia​łem, żeby moja sio ​stra była jed ​ną z nich. Nie
chcia​łem, żeby cier ​pia​ła. Nie je ​steś złym czło ​wie ​kiem.
Je ​steś świet ​nym go ​ściem. Lo ​jal ​nym do bólu. Po ​tra​fisz
roz​we ​se ​lić całą salę lu ​dzi. Za​wsze sta​łeś za mną mu ​‐
rem. Je ​śli po ​ko ​chasz ja​kąś dziew​czy ​nę, to bę ​dzie z niej
praw​dzi ​wa szczę ​ścia​ra. – Za​milkł na chwi ​lę i od ​wró ​cił
gło ​wę w moją stro ​nę. – Ale ni ​g​dy nie po ​wie ​dzia​łeś, że
ko ​chasz Aman​dę. Wie ​dzia​łem, że je ​śli je ​steś wier ​ny, to



mu ​sisz być w niej za​ko ​cha​ny. Ale choć ona sama wy ​‐
zna​ła ci mi ​łość, ty tego nie po ​wie ​dzia​łeś.

Ni ​ko ​mu jesz​cze nie po ​wie ​dzia​łem, co na​praw​dę do
niej czu ​ję. By ​łem zmę ​czo ​ny trzy ​ma​niem tego tyl ​ko dla
sie ​bie. Aman​da nie chcia​ła​by te ​raz tego słu ​chać. Zresz​‐
tą, i tak by mi nie uwie ​rzy ​ła. Ale mo ​głem po ​wie ​dzieć
Mar ​cu ​so ​wi.

– Ko ​cham ją. Będę ją ko ​chał aż do śmier ​ci. Nikt inny
nie zaj​mie jej miej​sca. To nie ​moż​li ​we. Nie chcę na​wet
pró ​bo ​wać. Ty ​go ​dnie, któ ​re z nią spę ​dzi ​łem, były naj​‐
lep ​szym cza​sem w moim ży ​ciu. Cu ​dow​nie było czuć jej
mi ​łość. Ale wszyst ​ko spie ​przy ​łem. Jak za​wsze. W tym
je ​stem do ​bry.

Mar ​cus wy ​pro ​sto ​wał się i po ​ło ​żył dłoń na mo ​ich ple ​‐
cach.

– Nie, nie w tym je ​steś do ​bry. Za to w wie ​lu in​nych
rze ​czach ow​szem. Wszy ​scy po ​peł ​nia​my błę ​dy. Bóg wie,
jak wiel ​kie były one w moim przy ​pad ​ku, gdy do ​wie ​‐
dzia​łem się o sio ​strze Low i moim ojcu. Ale kie ​dy
znaj​dzie ​my tę je ​dy ​ną oso ​bę, któ ​ra nas do ​peł ​nia, nie
mo ​że ​my dać za wy ​gra​ną. Nie ​waż​ne jak bar ​dzo spie ​‐
przy ​li ​śmy spra​wę. Mu ​si ​my to na​pra​wić.

Sta​łem tak, wpa​tru ​jąc się w wodę, aż kro ​ki Mar ​cu ​sa
cał ​kiem uci ​chły. Nie miał po ​ję ​cia, co mówi. Gdy ​by wie ​‐
dział, że bzy ​ka​łem ko ​bie ​ty za kasę, bę ​dąc rów​no ​cze ​śnie
z jego sio ​strą, chy ​ba by mnie za​bił.



Kie ​dy my ​ślał, że Wil ​low zdra​dzi ​ła jego za​ufa​nie, za​‐
re ​ago ​wał tak, jak zro ​bił ​by to każ​dy fa​cet. Aman​da ob​‐
da​ro ​wa​ła mnie wy ​łącz​nie mi ​ło ​ścią i za​ufa​niem. To, co
jej zro ​bi ​łem, było o wie ​le gor ​sze niż za​cho ​wa​nie Mar ​‐
cu ​sa.

Aman​da

– Czy po ​wi ​nie ​nem oba​wiać się o wła​sne ży ​cie? – wy ​‐
szep ​tał Ja​son, kie ​dy za​pro ​wa​dzi ​łam go do po ​ko ​ju,
gdzie mógł spo ​koj​nie prze ​cze ​kać pró ​bę ge ​ne ​ral ​ną.
Mama włą​czy ​ła mecz, a na sto ​łach wy ​ło ​żo ​ne były prze ​‐
ką​ski i na​po ​je.

– Nie. Dla​cze ​go? – za​py ​ta​łam.
Ja​son się za​śmiał.
– Albo je ​steś kom ​plet ​nie śle ​pa, albo świet ​nie igno ​ru ​‐

jesz pew​ne rze ​czy. Pre ​ston wła​śnie wy ​biegł z domu,
rzu ​ca​jąc mi po dro ​dze mor ​der ​cze spoj​rze ​nie.

Za​trzy ​ma​łam się i spoj​rza​łam na po ​dwój​ne, wy ​cho ​‐
dzą​ce na pla​żę drzwi, któ ​re były otwar ​te.

– Pre ​ston wy ​szedł na ze ​wnątrz?
– Tak. Kie ​dy się przy ​tu ​li ​li ​śmy. Wi ​dział to i coś, co

mogę na​zwać je ​dy ​nie sza​leń​czą zło ​ścią, po ​ja​wi ​ło się na
jego twa​rzy, za​nim ewa​ku ​ował się stąd, jak ​by go ktoś
go ​nił.



Se ​rio? A wy ​da​wał się taki nie ​za​in​te ​re ​so ​wa​ny roz​mo ​‐
wą ze mną. Wciąż sta​ra​łam się po ​ra​dzić so ​bie z tym,
że go iry ​to ​wa​łam. Moja obec​ność była czymś, co mu
na​praw​dę prze ​szka​dza​ło.

– Wąt ​pię, że wy ​szedł przez cie ​bie. On nie po ​tra​fi
prze ​by ​wać w mo ​jej obec​no ​ści. Wy ​szedł, bo pew​nie się
bał, że zno ​wu będę chcia​ła z nim roz​ma​wiać. Bę ​dzie
su ​per. Mu ​szę tyl ​ko iść z nim do oł ​ta​rza i sie ​dzieć obok
nie ​go w trak ​cie ce ​re ​mo ​nii. No i obo ​je mu ​si ​my wznieść
to ​a​sty.

Ja​son się ​gnął po moją dłoń i ją ści ​snął.
– Aman​do, fa​cet nie wy ​glą​dał, jak ​by cię nie lu ​bił. Nie

wiem, co ci po ​wie ​dział, ale sło ​wo daję, że to, co zo ​ba​‐
czy ​łem, to nie była iry ​ta​cja ani brak za​in​te ​re ​so ​wa​nia.
On był go ​to ​wy ro ​ze ​rwać mnie na strzę ​py za to, że cię
do ​ty ​kam. Znam się na fa​ce ​tach. Je ​stem jed ​nym z nich.
Za​ufaj mi.

Chcia​łam mu wie ​rzyć. Na​praw​dę chcia​łam, ale to
było trud ​ne. Do ​brze zna​łam Pre ​sto ​na i wi ​dzia​łam obo ​‐
jęt ​ność w jego oczach, gdy na mnie pa​trzył. Dla nie ​go
by ​łam mar ​twa. Nie mo ​głam po ​zwo ​lić so ​bie na wia​rę
w coś wię ​cej. To już i tak bar ​dzo bo ​la​ło. Nie po ​trze ​bo ​‐
wa​łam do ​da​wać so ​bie jesz​cze cier ​pie ​nia. Nie, je ​śli
chcia​łam zna​leźć spo ​sób na to, żeby żyć da​lej.

– Chcia​ła​bym, ale nie mogę. Za do ​brze go znam. –
Po ​de ​szłam do sto ​łu. – Mo ​żesz się po ​czę ​sto ​wać czym ​‐



kol ​wiek chcesz lub zjeść prze ​ką​skę ze sto ​łu obok. Mam
na​dzie ​ję, że lu ​bisz me ​cze Po ​łu ​dnio ​wo-Wschod ​niej
Kon​fe ​ren​cji Fut ​bo ​lo ​wej, bo wła​śnie to tu ​taj oglą​da​my.
Inne ze ​spo ​ły nie są dla nas aż tak waż​ne.

Ja​son się za​śmiał.
– Czy ​li wy, lu ​dzie Kon​fe ​ren​cji Po ​łu ​dnio ​wo-Wschod ​‐

niej, na​praw​dę je ​ste ​ście okrop ​ni.
– Nie okrop ​ni, tyl ​ko szcze ​rzy. Fak ​ty są fak ​ta​mi – od ​‐

par ​łam i pu ​ści ​łam mu oczko.
– Fak ​ty, tak?
– Mo ​że ​my prze ​ga​dać ostat ​nich dzie ​się ​ciu zwy ​cięz​‐

ców ligi, żeby roz​ja​śnić ci nie ​co mę ​tlik w gło ​wie –
oznaj​mił prze ​cią​gle Rock, któ ​ry wła​śnie wszedł do po ​‐
ko ​ju.

– Więc w skró ​cie, je ​śli chcesz zy ​skać przy ​ja​ciół, nie
znie ​wa​żaj Kon​fe ​ren​cji Po ​łu ​dnio ​wo-Wschod ​niej – do ​da​‐
łam, wska​zu ​jąc gło ​wą na Roc​ka.

– Ja​sne – od ​parł Ja​son.
– Hej, Aman​da – krzyk ​nął Brent, któ ​ry wszedł do po ​‐

ko ​ju tuż za Roc​kiem.
– Hej! Nie są​dzi ​łam, że was dzi ​siaj zo ​ba​czę – po ​wie ​‐

dzia​łam, pod ​cho ​dząc do nie ​go i tu ​ląc go.
Ob​jął mnie ra​mio ​na​mi i ski ​nął w stro ​nę Roc​ka.
– Je ​stem tu z Roc​kiem i Tri ​shą. Oni po ​zwo ​lą nam

z nimi za​miesz​kać. Jim ​my i ja mamy na​wet łóż​ko pię ​‐
tro ​we i xbo ​xa. Pre ​ston wciąż wy ​gry ​wa z nami w fo ​ot ​‐



ball. Ale dużo ćwi ​czę. Na​stęp ​nym ra​zem go po ​ko ​nam.
Nie będę pła​kać. By ​łam taka szczę ​śli ​wa. To było na​‐

praw​dę nie ​sa​mo ​wi ​te sły ​szeć taką ra​dość w jego gło ​sie.
– Nie wąt ​pię, że nie ​ba​wem po ​ko ​nasz bra​ta. Je ​stem

o tym cał ​ko ​wi ​cie prze ​ko ​na​na.
Brent przy ​tak ​nął i spoj​rzał z za​cie ​ka​wie ​niem na stół

z prze ​ką​ska​mi.
– Chcesz coś zjeść? Czę ​stuj się. Pój​dę zo ​ba​czyć, gdzie

po ​dzie ​wa się na​sza dziew​czyn​ka od kwiat ​ków. Nie ​ba​‐
wem za​czy ​na​my.

Brent pod ​biegł do sto ​łu.
– Przy ​nieś mi jed ​no ciast ​ko – krzyk ​nął do nie ​go

Rock, gdy wy ​cho ​dzi ​łam z po ​ko ​ju.

Pre ​ston

Pró ​ba ge ​ne ​ral ​na była dla mnie mę ​czar ​nią, choć z in​‐
nych po ​wo ​dów niż te, któ ​rych tak bar ​dzo się oba​wia​‐
łem. By ​cie bli ​sko niej było trud ​ne, ow​szem, ale zo ​ba​‐
cze ​nie jej z nim było jesz​cze trud ​niej​sze. Po ​win​na się
pil ​no ​wać, kie ​dy sze ​dłem obok niej do oł ​ta​rza. Nie mia​‐
ła na so ​bie sta​ni ​ka. Mu ​sia​ła ubrać sta​nik, do cho ​le ​ry.

Pod ​czas prób​nej ko ​la​cji każ​dy miał przy ​dzie ​lo ​ne swo ​‐
je miej​sce, a Aman​da sie ​dzia​ła oczy ​wi ​ście obok Ja​so ​na.
Ja na​to ​miast, z ra​cji spra​wo ​wa​nej prze ​ze mnie funk ​cji,



znaj​do ​wa​łem się do ​kład ​nie na​prze ​ciw​ko nich. Mu ​sia​‐
łem być świad ​kiem ich żar ​tów i flir ​tów. Na​wet nie
uda​wa​łem, że mi to nie prze ​szka​dza. Cały po ​si ​łek spę ​‐
dzi ​łem na ga​pie ​niu się na nie ​go. Na​stęp ​nym ra​zem,
kie ​dy po ​wie do niej „Bama”, się ​gnę przez stół i za​cznę
okła​dać pię ​ścia​mi jego twarz. Nie miał pra​wa wy ​my ​‐
ślać jej prze ​zwisk. Nie była jego. A może jed ​nak była?

Ja​koś uda​ło mi się prze ​trwać po ​si ​łek bez uży ​cia prze ​‐
mo ​cy fi ​zycz​nej. Kie ​dy ko ​la​cja do ​bie ​gła koń​ca, ru ​szy ​łem
w stro ​nę drzwi. Ju ​tro będę mu ​siał prze ​cho ​dzić przez
to samo. Nie dam rady, nie ma szans.



- Roz​dział XXVI -

Pre ​ston

Ro ​dzi ​na Har ​dych po ​sta​no ​wi ​ła ulo ​ko ​wać go ​ści spo ​za
mia​sta tam, gdzie za​pla​no ​wa​no przy ​ję ​cie we ​sel ​ne, czy ​‐
li w ho ​te ​lu na​prze ​ciw​ko dom ​ku na pla​ży, gdzie miał
od ​być się ślub. Zsze ​dłem na dół na śnia​da​nie w mo ​‐
men​cie, kie ​dy przez fron​to ​we drzwi wcho ​dzi ​ła Aman​‐
da pod ra​mię z Ja​so ​nem. Byli z nimi jego brat gwiaz​‐
dor i Sa​die Whi ​te. Mo ​men​tal ​nie stra​ci ​łem ape ​tyt.

Nie było szan​sy, że ​bym prze ​trwał dzi ​siej​szy dzień, je ​‐
śli nie we ​zmę się w garść. Mu ​sia​łem kon​tro ​lo ​wać swo ​‐
je emo ​cje. Trzy ​ma​łem je w ry ​zach do wczo ​raj, kie ​dy po
raz pierw​szy zo ​ba​czy ​łem Aman​dę. Pró ​bo ​wa​ła ze mną
roz​ma​wiać, a ja by ​łem dla niej nie ​mi ​ły. Chro ​ni ​łem sie ​‐
bie. Nie ma co, świet ​nie na tym wy ​sze ​dłem.



Po ​sta​no ​wi ​łem, że pój​dę po ​roz​ma​wiać z Mar ​cu ​sem.
Od razu bę ​dzie mi le ​piej. Ru ​szy ​łem w stro ​nę win​dy,
kie ​dy ta się otwo ​rzy ​ła i wy ​to ​czył się z niej Mar ​cus.
Wy ​glą​dał na spa​ni ​ko ​wa​ne ​go.

– Wi ​dzia​łeś Low? – za​py ​tał, spo ​glą​da​jąc na hol.
– Nie, nie wi ​dzia​łem. Dla​cze ​go?
Za​klął i za​ci ​snął zęby.
– Znik ​nę ​ła. Po ​kłó ​ci ​li ​śmy się, ale zdą​ży ​li ​śmy się już

po ​go ​dzić. My ​śla​łem, że wszyst ​ko jest w po ​rząd ​ku. Po ​‐
tem po nią po ​sze ​dłem, a jej nie było w po ​ko ​ju. Za​‐
dzwo ​ni ​łem do mamy i nie ma jej też w dom ​ku na pla​‐
ży. Nie mogę jej ni ​g​dzie zna​leźć.

Pew​nie wy ​szła gdzieś, żeby ode ​tchnąć.
– Uspo ​kój się. Dziew​czy ​na ni ​g​dzie się nie wy ​bie ​ra.

Pew​nie gdzieś tu jest. Do ​pa​dły cię ner ​wy przed ślu ​‐
bem.

Mar ​cus wziął głę ​bo ​ki od ​dech i przy ​tak ​nął.
– Tak, masz ra​cję. Znaj​dę ją.
Ru ​szył w stro ​nę drzwi fron​to ​wych. Nie po ​sze ​dłem za

nim. Wsze ​dłem do win​dy i po ​je ​cha​łem do swo ​je ​go po ​‐
ko ​ju.

Za​trzy ​ma​łem się przed drzwia​mi, za któ ​ry ​mi wczo ​‐
raj wie ​czo ​rem znik ​nął Cage. Mo ​głem po ​roz​ma​wiać
z Cage’em. Zde ​cy ​do ​wa​nie mu ​sia​łem z kimś o tym po ​‐
mó ​wić. Za​pu ​ka​łem więc do drzwi.

Otwo ​rzy ​ły się do ​syć szyb​ko i sta​nę ​ła w nich Eva. Była



w szla​fro ​ku i wy ​glą​da​ła, jak ​by do ​pie ​ro co wy ​szła z łóż​‐
ka.

– Hej, Eva, prze ​pra​szam, że cię obu ​dzi ​łem – po ​wie ​‐
dzia​łem i wsze ​dłem do środ ​ka, za​nim zdo ​ła​ła mnie
wy ​pro ​sić. Koń​czy ​li mi się przy ​ja​cie ​le, z któ ​ry ​mi mógł ​‐
bym po ​roz​ma​wiać. Cage był moją ostat ​nią de ​ską ra​‐
tun​ku.

– Pre ​ston? – od ​par ​ła. Za​brzmia​ło to bar ​dziej jak py ​ta​‐
nie.

– Ona tu ​taj jest. To zna​czy, wie ​dzia​łem, że bę ​dzie,
ale niech to szlag, nie by ​łem przy ​go ​to ​wa​ny na to, żeby
zo ​ba​czyć ją z nim. Co ona wła​ści ​wie w nim wi ​dzi? To
du ​pek. – Pod ​sze ​dłem do krze ​sła i chwy ​ci ​łem moc​no za
opar ​cie. Chcia​łem w coś ude ​rzyć. W co ​kol ​wiek.

– Kim jest ona? – za​py ​ta​ła Eva.
– Gdzie jest Cage? – od ​po ​wie ​dzia​łem py ​ta​niem. W

koń​cu nie przy ​sze ​dłem tu po to, żeby roz​ma​wiać
z Evą. Po ​trze ​bo ​wa​łem fa​ce ​ta, żeby móc się wy ​ga​dać.

– Nie wiem – od ​par ​ła za​smu ​co ​na.
Co to wła​ści ​wie mia​ło zna​czyć?
– Po pro ​stu so ​bie po ​szedł?
– Kie ​dy się obu ​dzi ​łam, już go nie było – po ​wie ​dzia​ła.
Low gdzieś znik ​nę ​ła. Cage’a też nie było.
– Kur ​wa. Mar ​cus też nie może zna​leźć Low – po ​wie ​‐

dzia​łem. Nie chcia​łem ni ​cze ​go su ​ge ​ro ​wać, ale tak to
wy ​glą​da​ło.



Na​gle drzwi do po ​ko ​ju otwo ​rzy ​ły się i do środ ​ka
wszedł Cage. Jego oczy prze ​śli ​zgnę ​ły się z jego za​smu ​‐
co ​nej dziew​czy ​ny na mnie, a złość, jaką w nich zo ​ba​‐
czy ​łem, wska​zy ​wa​ła na to, że źle zin​ter ​pre ​to ​wał całą
sy ​tu ​ację.

– Co ty, do dia​bła, ro ​bisz z moją dziew​czy ​ną w moim
po ​ko ​ju? – za​py ​tał zim ​nym, spo ​koj​nym gło ​sem.

– Przy ​sze ​dłem do cie ​bie. Zdej​mij z twa​rzy tę idio ​‐
tycz​ną minę sam ​ca alfa. Nie przy ​sze ​dłem tu ​taj przy ​‐
sta​wiać się do Evy – od ​par ​łem po ​iry ​to ​wa​ny tym, że za​‐
cho ​wał się tak, jak ja sam za​cho ​wał ​bym się na jego
miej​scu.

Cage pod ​szedł i sta​nął obok Evy, któ ​ra na​tych ​miast
się od nie ​go od ​su ​nę ​ła.

– Po ​ga​da​my póź​niej. Wi ​dzę, że masz swo ​je pro ​ble ​‐
my – do ​da​łem, po czym ru ​szy ​łem w kie ​run​ku do
drzwi.

Aman​da

Śnia​da​nie z Sa​die było na​praw​dę miłe. Stę ​sk ​ni ​łam się
za nią. Dzię ​ki na​sze ​mu spo ​tka​niu ten dzień miał ​by
szan​sę być dniem ide ​al ​nym, gdy ​by tyl ​ko moje ser ​ce
nie pę ​ka​ło na ka​wa​łecz​ki za każ​dym ra​zem, kie ​dy pa​‐
trzy ​łam na obo ​jęt ​ną twarz Pre ​sto ​na. Wkrót ​ce roz​pocz​‐



nie się se ​sja ślub​na. Mu ​sia​łam więc za​ło ​żyć su ​kien​kę
druh ​ny i ucze ​sać wło ​sy.

Ru ​szy ​łam scho ​da​mi w stro ​nę po ​miesz​cze ​nia, gdzie
spo ​dzie ​wa​łam się za​stać Wil ​low dys​ku ​tu ​ją​cą z głów​‐
nym or ​ga​ni ​za​to ​rem, kie ​dy doj ​rza​łam na pla​ży ja​sne
wło ​sy Pre ​sto ​na. Był tam sam. Ręce miał scho ​wa​ne
w kie ​sze ​niach i ob​ser ​wo ​wał roz​bi ​ja​ją​ce się o brzeg fale.

Zdję ​łam szpil ​ki i po ​szłam do nie ​go.
Dzię ​ki wie ​ją​ce ​mu wia​tro ​wi i szu ​mo ​wi fal nie sły ​szał,

jak do nie ​go pod ​cho ​dzi ​łam.
– Przy ​sze ​dłeś się tu ​taj ukryć? – za​py ​ta​łam, kie ​dy by ​‐

łam już wy ​star ​cza​ją​co bli ​sko, by mógł mnie do ​sły ​szeć.
Jego ra​mio ​na mo ​men​tal ​nie się spię ​ły. To był je ​dy ​ny

znak świad ​czą​cy o tym, że mnie usły ​szał.
– Czy mię ​dzy nami już za​wsze tak bę ​dzie? Nie mo ​że ​‐

my wró ​cić do by ​cia przy ​ja​ciół ​mi?
Jego ra​mio ​na pod ​nio ​sły się i opa​dły, gdy wzdy ​chał.
– Ni ​g​dy nie będę mógł być two ​im przy ​ja​cie ​lem, Man​‐

da.
– Dla​cze ​go? Nie zro ​bi ​łam ni ​cze ​go złe ​go. Ty tak. Je ​śli

ja mogę ci wy ​ba​czyć, to dla​cze ​go ty nie mo ​żesz prze ​ba​‐
czyć mi? Dla​cze ​go nie ​na​wi ​dzisz mnie tak moc​no, że
nie je ​steś w sta​nie prze ​by ​wać w moim to ​wa​rzy ​stwie?

Pre ​ston od ​wró ​cił gło ​wę w moim kie ​run​ku.
– Nie ​na​wi ​dzić? My ​ślisz, że cię nie ​na​wi ​dzę?
Wzru ​szy ​łam ra​mio ​na​mi. Tak wła​śnie my ​śla​łam.



W koń​cu tak się za​cho ​wy ​wał.
– Nie czu ​ję do cie ​bie nie ​na​wi ​ści. Nie mógł ​bym. Ni ​g​‐

dy.
– Więc dla​cze ​go tak mnie trak ​tu ​jesz? Dla​cze ​go na​wet

nie mo ​żesz na mnie spoj​rzeć? Po ​roz​ma​wiać ze mną?
Nie pro ​szę cię o…

Pre ​ston ob​jął mnie gwał ​tow​nie i po ​ca​ło ​wał w usta.
Jego ję ​zyk wsu ​nął się po ​mię ​dzy moje war ​gi, owi ​ja​jąc
się wo ​kół mo ​je ​go ję ​zy ​ka, pod ​czas gdy jego dło ​nie
chwy ​ci ​ły mój ty ​łek i przy ​cią​gnę ​ły mnie bli ​sko jego cia​‐
ła. Nie mia​łam na​wet cza​su na to, by za​re ​ago ​wać,
a jego już przy mnie nie było. Otwo ​rzy ​łam oczy i zo ​ba​‐
czy ​łam, że stoi przede mną, cięż​ko dy ​sząc.

– Wła​śnie dla​te ​go tak się za​cho ​wu ​ję. Bo za każ​dym
ra​zem, kie ​dy je ​steś bli ​sko mnie, chcę cię chwy ​cić
i trzy ​mać tak moc​no, że ​byś już mi nie ucie ​kła. Pra​gnę
cię ca​ło ​wać tak dłu ​go, aż za​po ​mnisz o tym, ja​kim ża​ło ​‐
snym dup ​kiem je ​stem. Ale nie mogę. Chcesz o mnie
za​po ​mnieć, a ja pró ​bu ​ję ci to umoż​li ​wić.

Nie za​po ​mniał o mnie. Pra​gnął mnie, ale nie ko ​chał.
Czy mo ​głam żyć bez mi ​ło ​ści? Chcia​łam za​znać tego, co
mie ​li Mar ​cus i Wil ​low. Ale chcia​łam też Pre ​sto ​na. Czy
by ​łam w sta​nie po ​rzu ​cić ma​rze ​nie o ro ​man​sie z baj​ki
na rzecz ży ​cia z nim?

– Zja​wi ​łaś się tu ​taj z nim – wark ​nął. – Jak, do cho ​le ​‐
ry, mia​łem so ​bie z tym po ​ra​dzić? Po ​tra​fię my ​śleć tyl ​ko



o tym, czy cię do ​tknął. Nie daje mi to spo ​ko ​ju. Do ​‐
słow​nie zże ​ra mnie to od środ ​ka. Świa​do ​mość tego, że
on może do ​ty ​kać cię w miej ​scach, któ ​re do tej pory
tyl ​ko ja do ​ty ​ka​łem. W miej​scach, któ ​re były moje.
Moje! A ja wszyst ​ko spie ​przy ​łem i stra​ci ​łem.

Zro ​bi ​łam dwa kro ​ki do przo ​du, zmniej​sza​jąc od ​leg​‐
łość mię ​dzy nami tak, że mo ​głam go do ​tknąć. Pod ​ję ​‐
łam już de ​cy ​zję. Pre ​ston nie zo ​stał wy ​cho ​wa​ny tak jak
mój brat. Nie otrzy ​mał mi ​ło ​ści. Dla​cze ​go więc ocze ​ki ​‐
wa​łam, że bę ​dzie wie ​dział, jak ko ​chać, sko ​ro ni ​g​dy nie
zo ​sta​ło mu to po ​ka​za​ne? Mar ​cus ko ​chał z ła​two ​ścią.
Przez całe ży ​cie był ko ​cha​ny.

Po ​ka​żę Pre ​sto ​no ​wi, jak ko ​chać. A może pew​ne ​go
dnia i on mnie po ​ko ​cha. On po ​trze ​bu ​je ko ​goś, kto po ​‐
ka​że mu, na ja​kich za​sa​dach dzia​ła mi ​łość. Jak to jest
ko ​chać. Że mi ​łość nie jest zbu ​do ​wa​na na kłam ​stwach.
Ko ​cha​łam go bar ​dziej niż ma​rze ​nie o tym, jak po ​wi ​‐
nien wy ​glą​dać praw​dzi ​wy ro ​mans. Ni ​g​dy nie będę
szczę ​śli ​wa z ni ​kim in​nym.

Się ​gnę ​łam ręką w jego stro ​nę i po ​ło ​ży ​łam mu ją na
ser ​cu. Po ​czu ​łam, jak jego mię ​śnie na​pię ​ły się pod moją
dło ​nią.

– Nie cho ​dzę z Ja​so ​nem. Je ​ste ​śmy przy ​ja​ciół ​mi. Tyl ​‐
ko przy ​ja​ciół ​mi. Na​wet ni ​g​dy go nie po ​ca​ło ​wa​łam. On
wie, że moje ser ​ce jest nie ​do ​stęp ​ne. Wy ​ja​śni ​łam mu to
i on się na to go ​dzi. Nie chce bu ​do ​wać ze mną ni ​cze ​go



wię ​cej. Wie ​dział, że ten week ​end bę ​dzie dla mnie cięż​‐
ki, więc przy ​je ​chał mnie wspie ​rać. Nic wię ​cej.

Pre ​ston cięż​ko od ​dy ​chał.
– Ni ​g​dzie cię nie do ​ty ​kał? Bo z tego, co wi ​dzia​łem, to

dość moc​no cię przy ​tu ​lał.
Uśmiech ​nę ​łam się i po ​krę ​ci ​łam gło ​wą.
– Przy ​tu ​lił mnie dwa razy. To tyle.
– On ma kasę. Sła​wę. I ten cho ​ler ​ny sa​mo ​lot. Dla​cze ​‐

go go nie chcesz?
Po ​tar ​łam kciu ​kiem o jego pierś.
– Po ​nie ​waż cię ko ​cham.
Na​gle ma​ska, jaką przy ​brał, znik ​nę ​ła z jego twa​rzy,

a w jego oczach po ​ja​wi ​ły się emo ​cje.
– Jak? Dla​cze ​go? – za​py ​tał, przy ​kry ​wa​jąc swo ​ją ręką

moją dłoń. – Nie za​słu ​gu ​ję na to.
– Nie zga​dzam się. Je ​steś wy ​jąt ​ko ​wy, Pre ​sto ​nie Dra​‐

ke’u. My ​ślę, że za​ko ​cha​łam się w to ​bie w swo ​je szes​na​‐
ste uro ​dzi ​ny, kie ​dy przy ​sze ​dłeś z Mar ​cu ​sem na ogni ​‐
sko na pla​ży. Pu ​ści ​łeś mi wte ​dy oczko i na​zwa​łeś pięk ​‐
ną. Od tam ​te ​go mo ​men​tu za​czę ​łam cię ob​ser ​wo ​wać.
By ​łam tobą za​fa​scy ​no ​wa​na. Po ​tem doj​rza​łam i za​czę ​‐
łam cię pra​gnąć. Kie ​dy cię zdo ​by ​łam, zro ​zu ​mia​łam, że
je ​stem w to ​bie za​ko ​cha​na.

Pre ​ston zsu ​nął dru ​gą dłoń wzdłuż mo ​jej ta​lii i po ​ło ​‐
żył ją na dole mo ​ich ple ​ców.

– W noc, kie ​dy po ​zna​łaś praw​dę i ode mnie ode ​szłaś,



nie było mię ​dzy nami już żad ​nych kłamstw, a ja zro ​zu ​‐
mia​łem, że to sza​lo ​ne, dzi ​kie i in​ten​syw​ne uczu ​cie, ja​‐
kie do cie ​bie ży ​wi ​łem, to była mi ​łość. Ni ​g​dy wcze ​śniej
cze ​goś ta​kie ​go nie prze ​ży ​łem. Ja​sne, ko ​cha​łem swo ​ich
bra​ci i sio ​strę, ale nie ta​kim nie ​po ​ję ​tym uczu ​ciem,
któ ​re ​go nie po ​tra​fi ​łem na​wet na​zwać. Ba​łem się po ​‐
wie ​dzieć ci, że cię ko ​cham, po ​nie ​waż nie wie ​rzy ​łem,
że to wła​śnie czu ​ję, sko ​ro nie wy ​zna​łem ci ca​łej praw​‐
dy o so ​bie. Kła​ma​łem, bo wie ​dzia​łem, że odej​dziesz,
kie ​dy do ​wiesz się wszyst ​kie ​go. Nie chcia​łem cię stra​‐
cić.

Wstrzy ​ma​łam od ​dech. By ​łam wię ​cej niż pew​na, że
moje ser ​ce rów​nież za​trzy ​ma​ło się na chwi ​lę.

– Ko ​chasz mnie?
Uśmiech ​nął się i na​chy ​lił tak, że jego usta znaj​do ​wa​ły

się na od ​le ​głość szep ​tu od mo ​ich.
– Ko ​cham cię sza​lo ​ną, in​ten​syw​ną, dzi ​ką i nie ​sa​mo ​‐

wi ​tą mi ​ło ​ścią. I za​wsze będę cię ko ​chał. Nikt ni ​g​dy nie
bę ​dzie w sta​nie spra​wić, że po ​czu ​ję to, co czu ​ję do cie ​‐
bie.

Przy ​ci ​snę ​łam war ​gi do jego ust i ob​ję ​łam ra​mio ​na​mi
jego szy ​ję. Jego ręce oplo ​tły moją ta​lię, a po chwi ​li po ​‐
czu ​łam, że moje sto ​py od ​ry ​wa​ją się od zie ​mi. Owi ​nę ​‐
łam nogi wo ​kół jego bio ​der i ca​ło ​wa​łam go na​mięt ​nie,
da​jąc upust wszyst ​kim tłu ​mio ​nym do tej pory emo ​‐
cjom. Jego dło ​nie wśli ​zgnę ​ły się pod moją su ​kien​kę



i zła​pa​ły mnie za ty ​łek, żeby le ​piej mnie pod ​trzy ​mać.
– Ej no, se ​rio? To mój cho ​ler ​ny ślub. Czy mo ​że ​cie

odło ​żyć to na póź​niej? – Głos Mar ​cu ​sa do ​tarł do nas
mimo szu ​mu wia​tru i wody, spoj​rze ​li ​śmy więc w jego
stro ​nę i zo ​ba​czy ​li ​śmy go sto ​ją​ce ​go kil ​ka me ​trów od
nas i uśmie ​cha​ją​ce ​go się pro ​mien​nie.

– Trud ​no się jej oprzeć – za​wo ​łał Pre ​ston.
– Mu ​sisz przy ​naj​mniej spró ​bo ​wać. Pro ​szę. Wszy ​scy

przy ​go ​to ​wu ​ją się w środ ​ku. Po ​trze ​bu ​je ​my świad ​ka
i świad ​ko ​wej. Będę wdzię ​czy, je ​śli po ​sta​ra​cie się nie
ob​ści ​ski ​wać na ślub​nych zdję ​ciach.

Pre ​ston za​śmiał się i po ​sta​wił mnie z po ​wro ​tem na
pia​sku.

– Ro ​zu ​miem, że tym ra​zem nie do ​sta​nę od cie ​bie
w mor ​dę?

Mar ​cus po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie, ale je ​że ​li znów za​czę ​li ​by ​ście się na sie ​bie ga​pić

i dą​sać jak dzie ​ci, to do ​stał ​byś za by ​cie idio ​tą.
– Ro ​zu ​miem, że zna​la​złeś pan​nę mło ​dą – rzu ​cił Pre ​‐

ston.
O co cho ​dzi ​ło? Stra​cił ją gdzieś?
Mar ​cus wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Tak. Po ​szła zjeść fryt ​ki.
– Fryt ​ki? – za​py ​ta​li ​śmy jed ​no ​cze ​śnie.
Mar ​cus wy ​wró ​cił po ​iry ​to ​wa​ny ocza​mi.
– Tak, fryt ​ki. To jed ​na z tych rze ​czy Cage’a i Low,



z któ ​rą jesz​cze mu ​szę się upo ​rać.
Pre ​ston ści ​snął dło ​nią mój ty ​łek i po ​kle ​pał mnie po

nim.
– Idź ze swo ​im bra​tem. Za​raz do was do ​łą​czę. Dzi ​‐

siej​szy wie ​czór nie jest naj​lep ​szą oka​zją do tego, żeby
mie ​rzyć się z two ​ją mamą.

Za​po ​mnia​łam o niej. Cho ​le ​ra.



- Roz​dział XXVII -

Pre ​ston

Nie by ​łem pe ​wien, czy ślub rze ​czy ​wi ​ście był aż tak
pięk ​ny, za jaki uwa​ża​ła go cała resz​ta go ​ści. Cały czas
my ​śla​łem wy ​łącz​nie o Aman​dzie. Mo ​głem za​świad ​czyć
o tym, że była prze ​pięk ​na. Trud ​no było mi do ​strzec
ko ​go ​kol ​wiek in​ne ​go. Ona sku ​pia​ła na so ​bie całą moją
uwa​gę.

We ​se ​le jed ​nak to była już zu ​peł ​nie inna baj​ka. Znów
zo ​sta​ła po ​sa​dzo ​na obok Ja​so ​na, bo to w koń​cu on był
jej parą na dzi ​siej​szy wie ​czór, a ja sie ​dzia​łem na​prze ​‐
ciw​ko nich.

Przez cały po ​si ​łek uśmie ​cha​ła się do mnie uspo ​ka​ja​‐
ją​co. Wie ​dzia​łem, że chcia​ła, bym prze ​stał się ga​pić na
Ja​so ​na, ale nic nie mo ​głem na to po ​ra​dzić. By ​łem wku ​‐



rzo ​ny i chcia​łem, żeby wy ​szedł.
Kie ​dy naj​dłuż​szy po ​si ​łek w hi ​sto ​rii wresz​cie się za​‐

koń​czył, Ja​son wstał, po ​gra​tu ​lo ​wał pa​rze mło ​dej i po ​‐
wie ​dział, że cze ​ka na nie ​go sa​mo ​lot. Aman​da stwier ​‐
dzi ​ła, że go od ​pro ​wa​dzi. Nie chcia​łem, żeby byli sami.
Ufa​łem jej, ale o Ja​so ​nie nie mo ​głem po ​wie ​dzieć tego
sa​me ​go. Kie ​dy tyl ​ko wy ​szli z sali, wsta​łem i po ​sze ​dłem
za nimi. Dłoń Mar ​cu ​sa za​ci ​snę ​ła się cia​sno na moim
ra​mie ​niu.

– Prze ​stań – wy ​sy ​czał.
– Puść mnie – ostrze ​głem go.
– Po ​słu ​chaj mnie. Ona go nie chce. Jest po pro ​stu

miła. Był jej go ​ściem. Nie rób scen. Za​raz wró ​ci – mru ​‐
czał pod no ​sem, żeby nikt inny poza mną go nie usły ​‐
szał. Wie ​dzia​łem, że miał ra​cję, ale nie chcia​łem po
pro ​stu sie ​dzieć i cze ​kać.

– A co, je ​śli bę ​dzie sta​rał się ją po ​ca​ło ​wać?
– To go po ​wstrzy ​ma. Za​ufaj jej.
Ufa​łem jej, do cho ​le ​ry.
Aman​da we ​szła po ​now​nie do sali i od razu spoj​rza​ła

w moim kie ​run​ku. Bez​gło ​śnie szep ​nę ​ła do mnie:
„Chodź​my”, po czym po ​szła po ​że ​gnać się ze swo ​ją
mamą i z kil ​ko ​ma go ​ść​mi.

– Mam na​dzie ​ję, że znaj​dzie ​cie póź​niej czas, by się
z nami po ​że ​gnać – po ​wie ​dział Mar ​cus, za​nim zdą​ży ​‐
łem się ru ​szyć ze swo ​je ​go miej​sca. On też od ​czy ​tał



ruch jej warg.
Przy ​tak ​ną​łem.
– Nie opu ​ścił ​bym tego za żad ​ne skar ​by. Dzię ​ku ​ję, że

mi za​ufa​łeś, je ​śli cho ​dzi o two ​ją sio ​strę.
Mar ​cus się uśmiech ​nął.
– Je ​steś moim świad ​kiem. Komu in​ne ​mu miał ​bym

za​ufać?
Od ​wza​jem ​ni ​łem uśmiech i wy ​sze ​dłem z sali na ze ​‐

wnątrz. Aman​da cze ​ka​ła na mnie gdzieś tu ​taj, a ja by ​‐
łem bar ​dziej niż nie ​cier ​pli ​wy, żeby się do niej do ​brać.

Na​gle czy ​jeś ręce wy ​ło ​ni ​ły się z cie ​nia i owi ​nę ​ły się
wo ​kół mo ​je ​go ra​mie ​nia, wcią​ga​jąc mnie za sobą
w ciem ​ność.

– Nie by ​łeś tam dzi ​siaj zbyt miły – zbesz​ta​ła mnie,
po czym za​czę ​ła ca​ło ​wać moją szy ​ję i pie ​ścić dłoń​mi
klat ​kę pier ​sio ​wą.

– Za​cho ​wy ​wa​łem się naj ​le ​piej, jak po ​tra​fi ​łem – od ​‐
par ​łem, pod ​cią​ga​jąc tę że ​nu ​ją​cą imi ​ta​cję su ​kien​ki do
góry, żeby znów móc po ​ło ​żyć dło ​nie na jej tył ​ku. Mia​ła
na so ​bie pie ​przo ​ne strin​gi. Od ​kry ​łem to już wcze ​śniej,
na pla​ży, i samo zer ​ka​nie na jej ty ​łek w tej kiec​ce do ​‐
pro ​wa​dza​ło mnie do sza​leń​stwa.

– Nie, by ​łeś bar ​dzo nie ​grzecz​nym chłop ​cem. Je ​stem
pod wra​że ​niem, że Ja​son tak dłu ​go wy ​trzy ​mał. – Ugry ​‐
zła pła​tek mo ​je ​go ucha i unio ​sła nogę wzdłuż mo ​je ​go
boku. Chwy ​ci ​łem ją pod ko ​la​nem i unio ​słem jesz​cze



wy ​żej.
– On był zde ​cy ​do ​wa​nie zbyt bli ​sko cie ​bie, a ty nie

masz na so ​bie sta​ni ​ka. Man​da, mu ​sisz za​cząć go no ​sić.
Za​mkną mnie, je ​śli tego nie zro ​bisz.

Za​śmia​ła się i za​czę ​ła zdej​mo ​wać ra​miącz​ka su ​kien​‐
ki, a po chwi ​li jej pier ​si były cał ​kiem na​gie.

– Kur ​wa, skar ​bie. Mu ​si ​my wra​cać do mo ​je ​go miesz​‐
ka​nia. Te ​raz. Szyb​ko. – Na​chy ​li ​łem się i li ​zną​łem ję ​zy ​‐
kiem jej ster ​czą​cy su ​tek.

– Mmmm, nie mogę cze ​kać tak dłu ​go, no i mu ​si ​my
tu zo ​stać, żeby się z wszyst ​ki ​mi po ​że ​gnać – wy ​ję ​cza​ła,
przy ​ci ​ska​jąc moją gło ​wę bli ​żej swo ​je ​go sut ​ka, aż wzią​‐
łem go do ust i za​czą​łem ssać.

Jak tak da​lej pój​dzie, też nie będę w sta​nie dłu ​żej
cze ​kać. Mi ​nę ​ło zbyt wie ​le cza​su, od kie ​dy ostat ​ni raz
jej do ​ty ​ka​łem. By ​łem go ​to ​wy wejść w nią głę ​bo ​ko
i tym ra​zem mo ​głem już ni ​g​dy z niej nie wy ​cho ​dzić.

– Pre ​ston – wy ​dy ​sza​ła.
– Tak, skar ​bie?
– Idź tędy w stro ​nę pla​ży. Nie ma tam żad ​nych dom ​‐

ków, za to jest cał ​kiem pu ​sto i ciem ​no. Po ​trze ​bu ​ję cię
te ​raz, w tym mo ​men​cie. – Wska​zy ​wa​ła pal ​cem w ciem ​‐
ność.

Chcia​ła się ko ​chać na pla​ży? O tak, kot ​ku.
Pod ​cią​gną​łem po ​now​nie ra​miącz​ka jej su ​kien​ki, za​‐

kry ​wa​jąc jej pier ​si, po czym chwy ​ci ​łem ją za rękę i po ​‐



pro ​wa​dzi ​łem głę ​biej w ciem ​ność. Szli ​śmy tak dłu ​go, aż
mu ​zy ​ka i śmie ​chy do ​cho ​dzą​ce z domu uci ​chły, a je ​dy ​‐
nym dźwię ​kiem, jaki nam to ​wa​rzy ​szył, był szum fal.

Aman​da ode ​pchnę ​ła mnie, kie ​dy pró ​bo ​wa​łem ją do
sie ​bie przy ​cią​gnąć i za​czę ​ła od ​pi ​nać moje spodnie.
W jej oczach wi ​dzia​łem szel ​mow​ski błysk. Kie ​dy od ​‐
pię ​ła już gu ​zik i roz​pię ​ła roz​po ​rek, jed ​nym ru ​chem
zdję ​ła mi spodnie wraz z bok ​ser ​ka​mi. Ścią​gną​łem buty
i wy ​sze ​dłem z le ​żą​cych mi na sto ​pach gaci. Moja ko ​‐
bie ​ta chcia​ła mnie nago, więc kim je ​stem, żeby jej od ​‐
ma​wiać.

Obie dło ​nie po ​ło ​ży ​ła na mo ​ich udach, wy ​su ​nę ​ła ję ​zyk
i po ​li ​za​ła mój czło ​nek. Ja​sna cho ​le ​ra.

– Man​da, skar ​bie… Omój​bo ​że. – Owi ​nę ​ła pal ​ce wo ​kół
mo ​je ​go pe ​ni ​sa i wsa​dzi ​ła go so ​bie do ust. – Skar ​bie,
ach, ty… O, Man​da, to nie ​sa​mo ​wi ​te.

Tym ra​zem nie mia​łem za​mia​ru przed ni ​czym jej po ​‐
wstrzy ​my ​wać. Nie mo ​głem zna​leźć od ​po ​wied ​nich słów
na to, co czu ​łem. Się ​gną​łem w dół, za​to ​pi ​łem pal ​ce
w jej wło ​sach i pa​trzy ​łem z nie ​wy ​obra​żal ​ną roz​ko ​szą,
jak wkła​da so ​bie do ust mój czło ​nek i jak go z nich wy ​‐
su ​wa, zu ​peł ​nie jak ja​kie ​goś pie ​przo ​ne ​go li ​za​ka, któ ​re ​‐
go wciąż nie mia​ła do ​syć.

– O… kur ​wa. Tak. Wła​śnie tak. Jak do ​brze. – Ssa​ła
moc​niej, sły ​sząc moje po ​chwa​ły. Chwa​lił ​bym ją da​lej,
ale ist ​nia​ło spo ​re ry ​zy ​ko, że za​raz eks​plo ​du ​ję, a cho ​ler ​‐



nie chcia​łem, by wy ​cią​gnę ​ła mnie z tych swo ​ich słod ​‐
kich uste ​czek i po ​zwo ​li ​ła mi wejść w sie ​bie.

Się ​gną​łem w dół i pod ​nio ​słem ją z ko ​lan. Dźwięk wy ​‐
ska​ku ​ją​ce ​go z jej ust pe ​ni ​sa był chy ​ba jed ​nym z naj​sek ​‐
sow​niej​szych od ​gło ​sów na świe ​cie.

– Nie chcę prze ​sta​wać – po ​wie ​dzia​ła, wy ​dy ​ma​jąc war ​‐
gi w nie ​za​do ​wo ​le ​niu i sta​ra​jąc się znów przede mną
uklęk ​nąć.

– By ​łem na gra​ni ​cy doj​ścia w tych two ​ich słod ​kich
ustach, a nie chcia​łem tego. Chcę za​tra​cić się w to ​bie.

Aman​da wy ​da​ła z sie ​bie uro ​czy dźwięk za​sko ​cze ​nia,
na któ ​ry ze ​rwa​łem jej z tył ​ka majt ​ki. Od ​rzu ​ci ​łem je na
bok, a ona za​śmia​ła się, wi ​dząc ko ​lej​ną znisz​czo ​ną
sztu ​kę swo ​jej sek ​sow​nej bie ​li ​zny. I tak mia​łem za​miar
ku ​pić jej ju ​tro nową. Bę ​dzie ​my jej spo ​ro po ​trze ​bo ​wa​li.

Wło ​ży ​łem w nią pa​lec z my ​ślą o tym, że mu ​szę ją na
sie ​bie przy ​go ​to ​wać, ale oka​za​ło się, że jej cip ​ka była
już mo ​kra.

– Lu ​bisz mi ob​cią​gać, praw​da? – za​py ​ta​łem, a ona za​‐
drża​ła na mo ​jej ręce. Była bar ​dziej mo ​kra, niż po ​trze ​‐
bo ​wa​łem. – To ta​kie sek ​sow​ne – wy ​szep ​ta​łem, łą​cząc
na​sze war ​gi w po ​ca​łun​ku. Była pod ​nie ​co ​na i go ​to ​wa na
mnie po sa​mym ssa​niu mo ​je ​go pe ​ni ​sa. Cho ​le ​ra. Ta ko ​‐
bie ​ta zu ​peł ​nie mną za​wład ​nę ​ła. Już za​wsze będę jej
nie ​wol ​ni ​kiem. Nie mo ​głem jej po ​now​nie stra​cić.



Aman​da

Pre ​ston roz​piął moją su ​kien​kę i po ​zwo ​lił jej opaść na
pia​sek, po czym kop ​nął ją na bok. Się ​gnął do spodni
i wy ​cią​gnął swój port ​fel, a z nie ​go mały fo ​lio ​wy pa​ku ​‐
nek. Ob​ser ​wo ​wa​łam, jak roz​ry ​wa go zę ​ba​mi i za​kła​da
na sie ​bie pre ​zer ​wa​ty ​wę. Jego bia​łe zęby wgry ​zły się
w jego dol ​ną war ​gę, kie ​dy za​kła​dał gum ​kę.

– Po ​ło ​żę się i chcę, że ​byś była na gó ​rze. Tak jak ujeż​‐
dża​łaś mnie wte ​dy na ka​na​pie. – Zdjął z sie ​bie ko ​szu ​lę
i po ​ło ​żył się na pia​sku, a ja sta​nę ​łam nad nim i za​czę ​‐
łam się po ​wo ​li opusz​czać.

– Aaaa, cho ​le ​ra, nie wy ​trzy ​mam – wy ​dy ​szał, kie ​dy
po ​ło ​ży ​łam dło ​nie na jego pier ​si, a on na​kie ​ro ​wał na
mnie swo ​ją erek ​cję. By ​łam wię ​cej niż go ​to ​wa, aby go
przy ​jąć. Jak tyl ​ko usta​wił się we wła​ści ​wej po ​zy ​cji, za​‐
czę ​łam się ob​ni ​żać, na co obo ​je jęk ​nę ​li ​śmy z roz​ko ​szy.
Tak bar ​dzo za nim tę ​sk ​ni ​łam. Tym ra​zem wie ​dzia​łam,
że mnie ko ​cha. A to wszyst ​ko zmie ​ni ​ło.
Otrze ​pa​li ​śmy się z pia​sku naj​do ​kład ​niej, jak tyl ​ko się
dało, po ​pra​wi ​li ​śmy wło ​sy i ru ​szy ​li ​śmy z po ​wro ​tem do
dom ​ku na pla​ży. Wi ​dzie ​li ​śmy zbie ​ra​ją​cych się przed
wej​ściem lu ​dzi. Wró ​ci ​li ​śmy w ide ​al ​nym mo ​men​cie.

– Chcesz wejść pierw​sza, żeby two ​ja mama nas nie
zo ​ba​czy ​ła?



Nie. Nie chcia​łam. Chcia​łam wejść do środ ​ka, trzy ​‐
ma​jąc Pre ​sto ​na Dra​ke’a za rękę, rzu ​ca​jąc jej tym sa​‐
mym wy ​zwa​nie, by ja​koś to sko ​men​to ​wa​ła. Czy na​‐
praw​dę opo ​wie wszyst ​kim o jego prze ​szło ​ści? Po ​nie ​‐
waż ja nie mia​łam za​mia​ru go opusz​czać, a wszy ​scy
do ​wie ​dzie ​li ​by się, że jej cór ​ka cho ​dzi z żi ​go ​la​kiem. Nie
by ​łam pew​na, czy moja mama jest aż tak au ​to ​de ​struk ​‐
cyj​na. Jej krąg zna​jo ​mych za​raz pod ​chwy ​cił ​by te ​mat.
Poza tym mu ​sia​ła​by sprze ​dać żonę bur ​mi ​strza, a to
wy ​wo ​ła​ło ​by tyl ​ko la​wi ​nę dra​ma​tów.

– Chcę tam wejść, trzy ​ma​jąc cię za rękę. Je ​stem już
zmę ​czo ​na ukry ​wa​niem się z oba​wy przed tym, jak za​‐
re ​agu ​je moja mama. Bę ​dzie temu prze ​ciw​na, ale mam
to gdzieś. Na​uczy się z tym żyć. A kie ​dy spę ​dzi z tobą
tro ​chę cza​su, za​uro ​czy się tobą. Masz w so ​bie coś ta​‐
kie ​go. To nie ​moż​li ​we, żeby ja​ka​kol ​wiek ko ​bie ​ta cię nie
po ​lu ​bi ​ła.

Pre ​ston przy ​cią​gnął mnie do sie ​bie i otu ​lił dłoń​mi
moją twarz.

– Ko ​cham cię. Ko ​cham cię tak bar ​dzo, że zże ​ra mnie
to od środ ​ka. Nie za​słu ​gu ​ję na cie ​bie, ale sta​nę się
męż​czy ​zną, któ ​ry jest cie ​bie wart. Obie ​cu ​ję ci to. Bę ​‐
dziesz jesz​cze ze mnie dum ​na.

Prze ​je ​cha​łam kciu ​kiem po jego ustach.
– Je ​stem i za​wsze będę z cie ​bie dum ​na. Chcę, żeby

cały świat do ​wie ​dział się, że je ​steś mój.
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